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Wspomnienie pośmiertne

Odszedł z tego świata, odszedł od nas profesor Je rzy  Kuryłowicz, form alnie 
kierow nik K a ted ry  Językoznaw stw a Ogólnego U J  w stanie spoczynku, w rze­
czywistości najw yższy a u to ry te t naukow y dla szeregu generacji językoznawców 
polskich ostatn ich  30 lat.

Urodzony w Stanisławowie (26. 8 . 1895), studiow ał najpierw  w W iedniu, 
następnie we Lwowie (rom anistykę i germ anistykę), po tem  przez dwa la ta  
przebyw ał jako stypendysta  rządu  francuskiego w P aryżu , gdzie słuchał A. 
M eilleta, J .  Y endryesa i J .  Blocha. Powróciwszy do Lwowa habilitow ał się 
w 1926 r., w dwa la ta  później został profesorem  nadzw yczajnym , a w 1934 r. 
profesorem  zwyczajnym . W  międzyczasie przebyw ał jako stypendysta  fundacji 
Bockefellera w Yale (1931— 1932), w W iedniu (1932) i w Londynie (1935—1936). 
B ył również jednym  z najbardziej aktyw nych uczestników  m iędzynarodowych 
kongresów językoznawczych: w H adze (1928), w Genewie (1931), w Bzym ie 
(1933), w K openhadze (1936) i w Brukseli (1939). W  czasie okupacji przebyw ał 
we Lwowie. W  r. 1946 przeniósł się na  dwa la ta  do W rocławia, by  z kolei w r. 
1948 objąć K ated rę  Językoznaw stw a Ogólnego w Krakowie. K ierując wym ie­
nioną K a ted rą  b ra ł nadal czynny udział w kongresach językoznawczych, jak  
w Oslo (1957), w Cambridge (1962) itd . Działał również jako  wykładowca na 
uniw ersytetach zagranicznych, np. w A nn A rbor (1960), w H am burgu (1960), 
w Cambridge, USA (1962). Do końca życia u trzym yw ał liczne i żywe k o n tak ty  
z czołowymi przedstaw icielam i w szystkich liczących się w świecie ośrodków 
językoznawczych po obu stronach Oceanu. Od r. 1931 by ł członkiem PA U , 
najpierw  korespondentem , a następnie (od 1938) rzeczywistym ; w r. 1952 został 
w ybrany członkiem rzeczyw istym  PA K. Posiadał również niepraw dopodobną 
ilość najw yższych odznaczeń naukow ych i państw ow ych, krajow ych i zagra­
nicznych.

Trudno tu  wdawać się w szczegółową ocenę w kładu naukowego do lingwi­
styki polskiej i światowej uczonego tej rangi, co prof. Je rzy  Kuryłowicz. Ocena 
tego w kładu była  przedm iotem  specjalnej sesji naukowej zorganizowanej 
wspólnie przez K om itet Językoznaw stw a PA K  i W ydział Filologiczny U J
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w m arcu 1978 r .1 T u ta j z konieczności ograniczę się do kilku ty lko  najbardziej 
ogólnych i podsum ow ujących uwag.

Publikacje naukowe prof. J .  Kuryłowicza zaczynają się w r. 1925 (Traces 
de la place du ton en gathigue, Paryż  1925). O dtąd  na  przestrzeni przeszło 
pół wieku ukazało się blisko 300 pozycji, w ty m  11 książek (objętości od ponad 
200 do ponad  500 stron) i ok. 280 artykułów , kom unikatów  i recenzji (objętości 
od kilku do kilkudziesięciu stron). P race te  publikow ane w większości w językach 
obcych ukazyw ały się częścią w k raju , częścią za granicą. Ich  ranga naukowa 
jest zawsze niezwykle wysoka, wiele zaś z nich m a znaczenie w yjątkow e i p rze­
łomowe.

Profesor J .  Kuryłowicz był w pierwszym  rzędzie in d o e U r o p e is tą .  Świad­
czy o ty m  fak t, że zdecydow ana większość jego p rac książkowych o znaczeniu 
z reguły fundam entalnym  dotyczy właśnie problem atyki indoeuropeistycznej. 
Są to : 1) JŹtudes indoeuropeennes (1935), 2) I/accentuation des langues indo- 
-europSennes (1952), 3) LApophonie en indo-europeen (1956,2 wyd. 1958)., 4) The 
Inflectional Categories o f Indo-Turopean  (1964), 5) Idg. Grammatik, Bd. 2 Akzent, 
Ablaut (1968), 6 ) M etrik und SprachgescMchte (1975), 7) Problemes de lingui- 
stigue indo-europeenne (1977); do tego dochodzi długa lista  artykułów  porusza­
jących różne bardziej szczegółowe problem y gram atyk i indoeuropejskiej. W  p ra ­
cach tych  uczony skupił główną uwagę na  szczególnie trudnej problem atyce 
iloczasu, akcen tu  i ry tm u  w indoeuropejskim  w bezpośrednim  związku z za­
gadnieniam i wokalizm u i a lternacji wokalicznej (apofonii) w językach ie. oraz 
na  problem atyce morfologii i podstaw owych kategorii w jej zakresie jak  p rzy­
padek, rodzaj, liczba, czas, aspekt etc.; ważny dział stanow i tu  również proble­
m atyka  fonologiczna. P race te  reprezentujące zawsze wysoki, światowy poziom, 
polegają z reguły na rewizji tradycy jnych  poglądów ze stanow iska nowoczesnej 
m etodologii s truk tu ra lnej, wnoszą nowe oryginalne i odkrywcze koncepcje, 
dające bardziej pogłębiony i adekw atny obraz rzeczy, są p rzy  ty m  zawsze so­
lidnie podbudow ane i udokum entow ane m ateriałow o. Dzięki nim  prof. J .  K u ­
ryłowicz wszedł do najbardziej ekskluzywnego grona k ilku najwyższej rangi 
naukowej specjalistów w świecie, k tó rzy  w powoli w yczerpującą się tradycy jną  
indoeuropeistykę ty p u  m łodogram atycznego tchnęli nowe życie, podnieśli ją  na 
nowy, wyższy poziom, zgodny z wymogami XX-wiecznej lingwistyki. Głównym 
narzędziem  w analizie m ateria łu  faktograficznego była dla niego metodologia 
s truk tu ra lna , k tórej by ł jednym  z najbardziej reprezentatyw nych twórców 
i niedościgłym m istrzem .

Mówiąc o indoeuropeistyce trzeba  podkreślić, że profesor J .  Kuryłowicz 
by ł znakom itym  specjalistą w zakresie w szystkich głównych języków czy grup 
językowych tej wielkiej rodziny językowej, co samo zapewniało Mu szczególną 
pozycję; by ł bowiem znakom itym  indoiranistą i hetytologiem , grecystą i laty-

1 Zob. Zeszyty Naukowe UJ DLVII, Praee Językoznawcze z. 66, Kraków 1980, ss. 101 
(tu też pełna Bibliografia prac prof. Kuryłowicza).
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n istą , rom anistą  i germ anistą, anglistą i skandynaw istą, celtologiem, slaw istą 
i znawcą języków bałtyckich. B ył również znanym  poliglotą w zakresie języków 
żywych, co, jak  wiadomo, jest zjawiskiem  raczej rzadkim  wśród językoznawców. 
Jeśli do tego dodać językoznawstwo semickie (zob. niżej), to  m ożna stwierdzić, 
że n ik t przed Xim  w Polsce i ty lko  bardzo nieliczni w świecie mogli poszczycić 
się równie szerokim zakresem  wiedzy m ateriałow ej w lingwistyce.

Językoznaw stw o s e m ic k ie . Są tn  dwie podstawowe m onografie: 1) L^apo- 
phonie en semitigue (1961) oraz 2 ) Studies in  Semitic Grammar and Metries
(1972); do tego dochodzi znów odpowiednia ilość prac m niejszych, artykułów  
itp . Piszący te  słowa nie jest kom petentny  w ocenie tych  prac, sądząc jednak  
po przyjęciu, z jak im  spotkały się one w kręgach specjalistów, reprezentu ją  
one równie wysoki poziom  naukow y, co prace indoeuropeistyczne. J a k  widać 
z samych ty tułów , uczony in teresującą Go problem atykę indoeuropeistyczną 
związaną z apofonią i m etryką przeniósł i rozszerzył na języki semickie.

Językoznaw stw o t e o r e ty c z n e  (ogólne). J e s t  rzeczą charakterystyczną, 
że prof. J .  Kuryłowicz należący do najbardziej czołowych teoretyków  języka 
i językoznaw stw a w świecie nie opracował dzieła monograficznego, przedstaw ia­
jącego w ujęciu system atycznym  teorię języka w swoim ujęciu i rozum ieniu, 
swój własny, jak  to  się mówi, model języka. Nie opracował również jakiegoś 
wybranego przez siebie działu lingw istyki teoretycznej (np. fonologii, morfologii 
itp .). J a k  wiadcmo, podobnie postąpili np. R . Jakobson czy E . Benveniste. 
Jednocześnie jednak  w dziesiątkach artykułów  różnej objętości zanalizował, 
posługując się precyzyjną i dobrze wyważoną m etodologią s truk tu ra lną, długi 
szereg problem ów i pojęć n a tu ry  ta k  m erytorycznej, jak  i metodologicznej. 
P race  te  zostały zebrane w 2 tom ach p t. Esguisses linguistigues (I: 1960, 2  wyd. 
1973; I I :  1974).

W  dziedzinie teorii by ł prof. J .  Kuryłowicz jednym  z czołowych realiza­
torów  i kontynuatorów  poglądów E. de Saussure’a obok K . B iihlera, N. S. Tru- 
bieckiego, R . Jakobsona i L. H jelm sleya. Chodzi tu  o: 1) koncepcję języka jako 
abstrakcyjnej s tru k tu ry  form alno-funkcyjnej oraz 2 ) s truk tu ra lną  metodologię. 
W śród różnych szkół i orientacji kontynuujących  myśli F . de Saussure’a za j­
mował pozycję własną, w pewnym  sensie pośrednią między strukturalizm em  
funkcyjnym  szkoły praskiej i francuskiej a strukturalizm em  form alnym  szkoły 
kopenhaskiej. Reprezentow ał sti uk turalizm  um iai kowany, nazyw any dziś często 
klasycznym  lub tradycy jnym , konfrontow any k rek  po k reku  z rzeczywistością 
językową i opierający się na zasadzie językowej relewancji. Odnosił się natom iast 
z dużą rezerwą, by  nie rzec z nieufnością, do różnych aw angardow ych i często 
dość efemerycznych przejawów strukturalizm u formalnego ciążących w kierunku 
logiki form alnej; w znacznej mierze dotyczy to  również g ram atyki generatyw no- 
-transform acyjnej. Z  dwóch biegunów, między k tórym i mieści się lingw istyka, 
logiki i psychologii, skłaniał się raczej w kierunku logiki, stojąc jednak  zdecydo­
wanie na gruncie relewancji językowej, dość natom iast obce były m u różne 
orientacje trak tu jące  o asptkcie psycho- i socjologicznym języka (jak neolin- 
gw istyka włoska, neohum boldtyzm  niemiecki, kontekstualizm  angielski, stud ia
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nad  historią  i geografią wyrazów itp .), w zasadzie nie interesow ał się również 
problem atyką filozofii mowy.

Mówiąc n a jo g ó ln ie j  twórczość naukow ą profesora J .  Kuryłowicza cha­
rak te ryzu ją  dwie cechy:

1) Łączy On w sposób nierozerwalny i jednocześnie doskonały, spotykany 
ty lko u  uczonych najwyższej klasy, wiedzę materiałowa, i teoretyczną. Pierwsza 
(indoeuropeistyka i sem itystyka) nie jest nigdy celem sam ym  dla siebie, lecz 
stanow i zawsze podstaw ę wyjściową dla wniosków teoretycznych (głównie 
m etodologicznych), druga (językoznawstwo ogólne) nie ogranicza się nigdy do 
samej teorii, podparte j —-jak to  n ieste ty  często b y w a — tylko  tu  i ówdzie kon­
k retnym  m ateriałem , lecz stanowi zawsze p u nk t wyjścia dla eksplikacji naukowej 
zewnętrznie biorąc niejasnych i nie powiązanych ze sobą faktów  i zjawisk m a­
teriałow ych.

2) W  sposób również rzadko spotykany reprezentuje umysłowość naukow ą 
jednocześnie i w rów nym  stopniu  analizującą i syntetyzującą. Analiza jest 
u  Kiego zawsze szczególnie ostra  i precyzyjna, oparta  na rygorystycznej m eto­
dologii i ściśle zdefiniowanym  aparacie pojęciowym. Je s t  ona etapem  w stępnym  
dla będącej właściwym celem naukowej syntezy, abstrahującej od zewnętrznych 
dla danego zagadnienia nieistotnych faktów  i zjawisk. R ezulta tem  jest ekspli- 
kacja  s truk tu ra lna, form alno-funkcyjna, badanej rzeczywistości językowej.

Jak o  cechę trzecią, zasługującą nie mniej na podkreślenie, należy wym ie­
nić absolutną, fascynującą otoczenie uczonego, pomięć, k tó ra  obok precyzji 
m yślenia i bogactw a faktów  m ateriałow ych była jednym  z głównych czynników 
sprawczych Jego niezwykłych sukcesów naukowych.

Profesor J .  Kuryłowicz nie w y c h o w a ł  żadnego ucznia czy kon tynuato ra  
swej myśli naukowej w tradycy jnym  rozum ieniu tego słowa; n ik t z młodszego 
od niego pokolenia lingwistów nie może o sobie powiedzieć, że jest Jego uczniem. 
Jednocześnie jednak  chyba wszyscy językoznawcy polscy skupieni w Polskim  
Tow arzystw ie Językoznaw czym  mogą o sobie powiedzieć, że są w różnym , 
większym lub m niejszym  stopniu, Jego uczniami. Ten pozorny paradoks zna j­
duje w ytłum aczenie w tym , że chodzi tu  o osobowość o przytłaczającej swym 
zasięgiem wiedzy m ateriałow ej i o fascynującej precyzją rozum owania wiedzy 
teoretycznej. W  jednym  i drugim  w ypadku n ik t nie mógł Mu nadążyć i dlatego 
n ik t nie może uważać się bez reszty  za Jego ucznia, bo trąciłoby to  zarozum ial­
stwem. Jednocześnie zaś dla w szystkich nas był On nauczycielem  jako niedościgły 
wzór a jednocześnie najbardziej pew ny au to ry te t i spraw dzian słuszności n a ­
szych lingwistycznych poczynań. Pochw ała czy tylko akceptacja z Jego ust 
by ła  dla każdego najw yżej cenionym  wyróżnieniem.

R eprezentując wielkość au ten tyczną, profesor J .  Kuryłowicz nie po trze­
bow ał jej podbudowywać — jak  n ieste ty  często się dzieje —  czynnikam i for­
m alnym i, m ającym i na celu stw arzanie sztucznego dystansu  w stosunku do o to­
czenia. Jego s p o s ó b  b y c ia  był zaskakująco bezpośredni i p rosty , każdy mógł 
zwrócić się do Kiego z prośbą o radę łub pomoc w interesującej go problem atyce 
lingwistycznej i każdy mógł liczyć na życzliwe i rzetelne podejście. Jednocześnie
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zaś Jego ogrom na wiedza i związany z nią ogrom ny a u to ry te t naukowy powo­
dowały, że każdy czuł wobec Kiego mimo woli respekt i onieśmielenie. Również 
B iuletyn P T J  korzystał zwłaszcza w całym  okresie powojennym  wiele z życzli­
wości Profesora; w yrażała się ona dwojako: a) w ogólnej opiece nad  stroną 
redakcy jną B iu letynu  oraz b) w długim  szeregu znakom itych artykułów  za­
m ieszczanych na  jego łam ach.

Profesor J .  Kuryłowicz dobrze z a s łu ż y ł  s ię  swemu krajow i. Zewnętrznym  
wyrazem  uznania tego fak tu  było członkostwo rzeczywiste najpierw  PA U  
a następnie PA K  i przyznanie Mu szeregu najw yższych odznaczeń państw owych. 
Jednocześnie jego w yjątkow a ranga naukow a spowodowała, że posypała się na 
Kiego niespotykana law ina różnych wysokich odznaczeń zagranicznych w postaci 
honorowych członkostw insty tucji naukow ych, doktoratów  honoris causa, orde­
rów itp . W  ty m  względzie również mało k to  mógł się z nim  m ierzyć i to  nie 
ty lko  w dziedzinie hum anistyki. Znany i ceniony we wszystkich głównych ośrod­
kach lingw istyki światowej, by ł jakby  obyw atelem  całego św iata w najlepszym  
tego słowa rozum ieniu, czuł się tam  wszędzie jak  u  siebie w dom u, jednocześnie 
zaś, pozostając konsekw entnie w k raju , by ł znakom itym  propagatorem  nauki 
polskiej za granicą, znakom itym  łącznikiem  m iędzy Polską a światem.

K ończąc pragnąłbym  podkreślić, że w dniu 28 stycznia 1978 roku  p rze­
żyliśmy m om ent historyczny: oto odszedł od nas najw iększy na  przestrzeni 
naszych dziejów językoznawca polski, jeden z najw ybitniejszych przedstaw icieli 
nauki polskiej w ogóle, jeden z najw ybitniejszych przestaw icieli lingw istyki 
i nauki światowej w ogóle. Przez 30 ostatn ich  la t dane nam  było obcować z a u ten ­
tyczną wielkością naukow ą pierwszej rangi, k tórej w zakresie reprezentow anej 
przez K ią specjalności n ik t w świecie nie przewyższał, a z k tó rą  ty lko bardzo n ie­
liczni mogli się porównywać. Sm utek i żal p łynący z odejścia Profesora Jerzego 
Kuryłowicza łagodzi w jakim ś stopniu uczucie uzasadnionej dum y i satysfakcji, 
że był On jednym  z nas, że był wytworem  i reprezentan tem  wspólnej nam wszy­
stkim  tysiącletniej k u ltu ry  i nauki polskiej.
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Mieczysław Karaś 
(10 II 1924 — 10 VIII 1977)

W  dniu 10 sierpnia 1977 r. zm arł prof. M ieczysław K araś, profesor zwy­
czajny U niw ersytetu  Jagiellońskiego, długoletni R ek to r najstarszej naszej 
uczelni wyższej. N ależał do ścisłej czołówki językoznawców polskich. P rzed ­
wczesna śmierć przerw ała pracow ite i twórcze życie Uczonego i Obyw atela, 
człowieka o wielkich zasługach dla k ra ju . K u ltu ra  i nauka polska poniosły 
wielką, niepow etow aną stra tę . Odszedł człowiek wielkiego fo im atu , w ybitny 
uczony i hum anista , zasłużony wychowawca i nauczyciel młodzieży akadem ic­
kiej, działacz społeczny i polityczny, człowiek o ogromnej aktyw ności, p raco­
witości i wiedzy.

Urodził się 10 lutego 1924 roku  w rodzinie chłopskiej na  Rzeszowszczyźnie. 
Rodzinnej wsi Przędzel pozostał do końca wierny. B ył dum ny ze swego chłop­
skiego pochodzenia. Po skończeniu szkoły podstawowej podejm uje naukę w gim ­
nazjum , kon tynuuje  ją  w czasie okupacji hitlerow skiej na  ta jnych  kom pletach, 
w ypełniając równocześnie patrio tyczny  obowiązek walki z okupantem  jako 
żołnierz AK. Bezpośrednio po wyzwoleniu rozpoczyna działalność polityczno- 
-społeczną w szeregach Związku Młodzieży W iejskiej „W ici” , a następnie w Zwią­
zku Młodzieży Polskiej, by  po kilku la tach  w stąpić do Polskiej Zjednoczonej 
P a rtii  Robotniczej i stać się jej w ybitnym  działaczem  (zastępca członka KC, 
Przew odniczący Krakowskiego K om itetu  F JN ).

W  1945 roku zapisuje się na  polonistykę w Uniwersytecie Jagiellońskim . 
Jeszcze przed zakończeniem  studiów zostaje asysten tem  wolontariuszem . P r a ­
cuje bardzo dużo. Ma szczęście do nauczycieli. N auki pobiera u  najw ybitniejszych 
polskich językoznawców: K azim ierza N itscha, W itolda Taszyckiego, Jerzego 
Kuryłowicza, Tadeusza Lehra-Spławińskiego, Zenona Klemensiewicza. W  swych 
pracach zaprezentuje najlepsze i najw artościowsze wzory polskiej szkoły języ­
koznawczej .

Zainteresow ania naukowe prof. Mieczysława K arasia  by ły  niezwykle sze­
rokie. Zapisał się trw ale w dialektologii polskiej i słowiańskiej, onom astyce 
polskiej i słowiańskiej, historii języka polskiego, w nauce o współczesnym ję ­
zyku polskim  i języku artystycznym . Pozostaw ił olbrzymi dorobek naukow y 
i publicystyczny. Bibliografia Jego p rac liczy dziś kilkaset pozycji, a długo
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jeszcze ukazyw ać się będą dzieła, k tó re  napisał, k tó re  zainicjował, k tórym  p a ­
tronow ali k tó re  redagował.

W  zakresie dialektologii sta ł się au to ry te tem  bardzo wcześnie. D latego 
właśnie Jem u  powierzyła P o k k a  A kadem ia X auk  kierownictwo Pracow ni 
A tlasu  i Słownika Gwar Polskich po śmierci prof. N itscha. Mieczysław K araś 
doprowadził do końca d ruk  Małego A tlasu Gwar Polskich (12 tomów), m onu­
m entalnego dzieła, zawierającego syntezę naszej wiedzy o zróżnicowaniu pol­
skiego tery to rium  językowego. M iarą w artości A tlasu  stało się wyróżnienie 
jego twórców nagrodą państw ow ą I  stopnia. W  tej samej Pracow ni, k tó ra  
w ykonała Atlas, pow staje na  podstaw ie koncepcji przygotow anej przez prof. 
K arasia  i pod Jego redakcją  inne pom nikowe wydawnictwo, słownik gwar 
polskich. Całość zaplanow ana została na 25 tomów. Tom Słownika Gwar Polskich 
zaw ierający wykaz źródeł (150 stron) ukazał się drukiem  już po śmierci jego 
twórcy. W  Insty tucie  Filologii Polskiej U niw ersytetu  Jagiellońskiego przygo­
tow ano z Jego inicjatyw y i pod Jego kierunkiem  Bibliografię dialektologii 
polskiej i Wybór tekstów gwarowych z Polski południowej. A przecież K araś 
pozostawił wiele w łasnych ważnych prac z dialektologii polskiej, w tym  m. in. 
dużą m onografię Polskie dialekty Orawy. Cz. I : Fonologia i fonetyka. J e s t  to  
zresztą część ty lko p racy  zakrojonej na  szereg tomów, poświęconej dialektom  
orawskim  a prowadzonej wspólnie z prof. Alfredem  Zarębą z In s ty tu tu  F ilo­
logii Słowiańskiej U J.

D ruga dziedzina w ybitnych osiągnięć prof. K arasia  to  onom astyka polska 
i słowiańska. Bibliografia p rac z tego zakresu liczy również kilkadziesiąt pozycji. 
W ym ienić tu  należy przede w szystkim  m onografię Nazw y miejscowe typu  
Podgóra, Zalas w języku  polskim  i innych językach słowiańskich (Prace Onoma- 
styczne PA N  n r 1, W rocław 1955), rozpraw y Słowiańskie nazwy miejscowe 
i  ich klasyfikacje  ( Uwagi i propozycje), Nazwy geograficzne Żywiecczyzny, 
Elementy obcojęzyczne w toponim ii Orawy, Podhala i  Spiszą. Z p racą  Toponimia  
W ysp Elafickich na A dria tyku  (1968) dołączył nasz uczony do nielicznego grona 
Polaków  penetru jących  naukowo południow ą Słowiańszczyznę. Duże zasługi 
położył prof. K araś jako długoletni sekretarz a następnie redak to r naczelny 
czasopisma Onom astica oraz w spółautor Bibliografii onomastyki polskiej ( 2  tom y). 
Zdobył sobie au to ry te t także za granicą, czego widomym świadectwem było po­
wierzenie Mu przew odnictw a Kom isji Onom astycznej p rzy  M iędzynarodowym  
Kom itecie Slawistów. Z Jego in icjatyw y i pod Jego kierownictwem  rozpoczęto 
prace przygotowawcze do X I I I  M iędzynarodowego K ongresu Onomastycznego 
w Krakowie.

S tudia prof. K arasia z zakresu historii języka polskiego łączą się ściśle 
z badaniam i dialektologicznymi. D ebiutow ał w tej dziedzinie ważną rozpraw ą 
Historia i geografia prepozycji ot || od w języku polskim  (1955), w kilkanaście 
la t  później wydaje z żoną A nną M ariana z Jaślisk  Dykcyjonarz slowieńsko-polski 
z r. 1641 (1969), a wraz ze Zbigniewem Perzanow skim  Statuty kapituły norber- 
tańskiej z r. 1541 (1970). W  d iuku  znajduje się ważna dla historii języka i d ia­
lektologii historycznej Księga sądowa państwa Żywieckiego 1681— 1773 opra­
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cowana i przygotow ana do w ydania przez Mieczysława K arasia  i Ludw ika 
Łysiaka.

Wiele uwagi poświęcał Mieczysław K araś współczesnej polszczyźnie. Pod  
Jego  redakcją  ukazał się w dwa miesiące po śmierci Słownik wymowy polskiej, 
dzieło pionierskie, m  ijąee ważne znaczenie społeczne, będące wynikiem  kilku­
letniej p racy  zespołowej Jego uczniów w Insty tucie  Filologii Polskiej. Z tym  
sam ym  zespołem przystąp ił K araś do opracow ania ważnego tem atu  z zakresu 
współczesnego języka polskiego: Język  m ówiony mieszkańców K rakow a i Xowej 
H u ty  oraz Język  mówiony w telewizji polskiej. Interesow ał się żywo innym  
tem atem  zespołowym opracow ywanym  w Insty tucie  Języka  Polskiego U J : K ształ­
tow anie się polskiego języka artystycznego.

Mieczysław K araś by ł hum anistą  o szerokich zainteresow aniach i kom pe­
tencjach. Interesow ał się h istorią, prasoznaw stw em , pograniczem  lite ra tu ry  
i folkloru. Ta szerokość horyzontów  okazała się szczególnie ważna, gdy w 1971 
roku  objął stanowisko dyrek tora  In s ty tu tu  Języka  Polskiego w Uniwersytecie 
Jagiellońskim . B yły to  la ta  rozw oju i rozkw itu tego in sty tu tu . P rzy  Jego naj- 
czynniejszym  udziale pow stały nowe kierunki studiów  na polonistyce: te a tro ­
logia, filmoznawstwo, bibliotekoznawstw o, S tudium  Dziennikarskie, S tudium  
K ry ty k i A rtystycznej. Energicznie dbał o rozwój aktyw ności in sty tu tu , p rze­
jaw iał niezwykłą troskliw ość o losy swoich wychowanków. Szczególną wagę 
przyw iązywał do w yboru problem atyki ważnej dla k u ltu ry  narodow ej. Wielkie 
zasługi położył prof. Mieczysław K araś dla U niw ersytetu  Jagiellońskiego jako 
jego długoletni R ektor, P rorek tor, Prodziekan, I  Sekretarz K om ite tu  Uczel­
nianego PZ PR .

Mieczysław K araś był członkiem Polskiego Tow arzystw a Językoznawczego 
od ponad 20 la t. B :a ł udział w licznych zjazdach jako prelegent i dysku tan t. 
H a łam ach B iu letynu  Polskiego Tow arzystw a Językoznawczego opublikował 
szereg znaczących rozpraw . Zaważył na  rozw oju językoznaw stw a polskiego 
wnosząc doń duży w kład nie tylko jako 'w yb itny  badacz, in ic ja tor i organizator 
wielu poczynań, ale też niejako z urzędu, będąc przew odniczącym  K om itetu  
Językoznaw stw a PA H. A śmierć wyrwała Go z naszych szeregów w wieku 
zaledwie 53 lat.
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Directionality and the verb of motion

In  earlier periods of the  English language one m ay come across apparen tly  
incom plete sentences which unam biguously convey a p articu la r m eaning. 
F o r instance, when the  H urse says to  Ju lie t

(1) F il to  h im ; he is h id  a t  Law rence’ celi (Shakespeare, Rom eo and  J u ­
liet I I I .  ii. 1 4 1 )1

she is expressing some wish, desire, readiness, purpose, decision as well as 
fu tu rity  of going to  Romeo. U nder no circum stances would the  sentence m ean 
th a t  the  H urse will speak to him , will write to him, etc. This is also th e  case 
in examples (2 ) th rough (8 ):

(2) I  shall no m ore to  sea (Shakespeare, The Tem pest I I .  ii. 43)
(3) I  will to  m y honest kn igh t F a lsta ff (Shakespeare, The M erry W ives 

of W indsor I I I .  ii. 88— 89)
(4) I  m ust to  the  W atch (Shakespeare, Othello I I .  ii. 361)
(5) T hat I  m ay backe to  Athens by  day-light (Shakespeare, A M idsummer 

H ig h fs  D ream  I I I .  ii. 461)
(6 ) Yoke-fellows in  arm s, L et us to  F rance (Shakespeare, K ing H enry  

V I I .  iii. 55)
(7 ) .I  should to  P lashy  too (Shakespeare, K ing R ichard  I I  I I .  ii. 119)
(8 ) I  would to  Y alentine (Shakespeare, The Two Gentlem en of Y erona 

IY . iii. 2 2 )

The above exam ples show th a t  such constructions which would be considered 
structu ra lly  devian t in  M odern English are regular w ith Shakespeare, and  as 
it will appear la te r  in the  course of the  study  th ey  are also very  common in Old 
and  Middle English, and occasionally found in contem porary  English.

The purpose of th is paper is threefold: first, I  should like to  exam ine

1 The examples from Shakespeare have been taken from different authoritative editions 
(cf. Sourees); moreover each esample has been checked up with A Facsimile Edition of The 
First Folio ed. by Helge Kókeritz (1954).
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and  describe an  im m ediate, local context in which the  verb  go, in tu itionally  
felt, is no t oyertly  present; secondly, I  in tend  to  explore and  outline the  prin- 
ciples which are responsible for strnctnres of th is sort; and  th ird ly , I  shall 
a tte m p t to  show th a t  there  are certain  rules of gram m ar th a t  depend on snch 
principles.

Ali the  sentences (1) th rough (8 ) are  acceptable on any  reading, and so are 
the  others recorded in w ritten  docnm ents of earlier periods, no m atte r  w hat 
th e ir  lite ra ry  and/or d ialectal sources are, e. g. in Old English

(9) Ic  to  sie wille (Beownlf 318)
(1 0 ) 2>a 2>e him  from  noldon (Chronicie 755)
(11) pa  h i to  scypon woldon (Chronicie 1009)
(12) Kiefre hio heofonum  h ran  ne tó  helle m ót (E iddle 40.20)
(13) ]5aer m an him  held p a t  he ne m ilite na  est na west (Chronicie 1131)

and  in M iddle English

(14) A donn he m oste (Vox and  W olf 85)
(15) B ot I  wyl to  Jjo chapel (Sir Gawain and  the  Green K nigh t 2132)
(16) A nd said he m ycht no fo rth irm ar (B irbour, B ruce V II. 8 )
(17) Thou shalt w ith me to  helle ye t to -nyght (Chaucer, CT F rT  1636)
(18) and  m y th  no ferjter (M argery K em pe 234/17)

Since u tterances of th is fashion are commonly used they  cannot be considered 
ill-form ed or idiosyncratic. They all display the  same characteristic  featu re
which is detectable even a t  a cursory glance: a verb  which regularly  reąuires
an  infin itiyal com p lem en t2 occurs w ithout it  being followed or preceded by  
an  adyerbial of direction. T h a t the  p u ta tiy e  infinitiye which is missing refers 
to  th e  notion of going is elear from  the  contex t, e. g.

(7a) Gentlem en, go m uster up your men,
And m eet m e presently  a t  Berkeley.
I  should to  P lashy  too, (Shakespeare, K ing B ichard  I I  I I .  ii. 
117— 119)

or
(16a) Thiddir in g ret hy  went he th an ,

And begouth  to  res t hym  th a ir,
A nd said he m ycht no fo rth iim ar (B aibour, B ruce V II. 6 — 8 )

A lthough th e  broader contex t should no t be neglected a m ore obyious condi- 
tion , howeyer, for the  m eaning of go is the  obligatory presence of the  adyerbial 
phrase of direction. Such an  obseryation has been custom arily m ade by  histor-

2 The yerbal elements in the sentences (1) through (18), will, shall, etc. are not inde­
pendent (=  reąuiring no complement of the infinitiye) which they often are when conyeying 
other meanings.
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ical gram m arians on yarious occasions (cf. a collateral reading provided by 
Visser 1963 : 167). L e t me ąuo te  w hat Visser (1963 : 163) says: “Constiuctions 
like 'he  m ust to  W estm inster’. . .  in which an  'au x ilia ry ’ is com bined w ith 
an  adyerbial ad jnnc t of direction, are regular idiom in Old, Middle and  early  
M odern English” . Thus, the  condition for the  acceptab ility  of the  construction 
in  ąuestion  is th e  notion  of directionality  explicitly worded. This condition 
is observationally adeąuate: th e  struc tn res like *he m ust now, or *he m ust 
ąuichly would be m eaningless unless special broader tex tu a l and  consituational 
contexts wero provided which would probably  help to  account for the  sem antic 
in te rp re ta tion  though no t easily for the  gram m aticalness. On the  o ther hand, 
the  sentences he must to London now, or he m ust to London ąuichly are under- 
standable w ithout additional inform ation, although th ey  would be considered 
lower on th e  scalę of acceptab ility  th a n  he m ust go to London now, or he must 
go to London ąuichly 3. There are obvious borderline cases when an  adverb  could 
denote both  d irection and position, e. g. H e is allowed to  run  outside (Quirk 
e t al. 1973 : 475) which results in am biguity . Such instances no m a tte r  how 
interesting are beyond th e  scope of th e  m ain concern an d  will n o t be discussed.

I t  has been already  m entioned th a t  in  sentences (1 ) th rough  (18) the  
yerb  of m otion (or m ovem ent) has been om itted , and for th e  sake of sim plicity 
I  have called it th e  ye ib  go. This obseryation was m ade on the  basis of the  
linguistic contex t as well as on m y own in tu ition  which I  share w ith a num ber 
of linguists (cf. Jespersen  1965 : iv 238, 266; Mossś 1965 : 1 1 2 ; Eeszkiewicz 
1971 : 58, etc.). S trangely enough th is  is n o t so obyious to  Visser (1962 : 163) 
when he describes constructions of the  type  under discussion: “The usage 
is of Germanie origin; it  was common in OHG and  OS, and  is still cUr- 
ren t in m odern D utch , G erm an and  the  Scandinavian languages. To cali 
th is idiom  elliptical, as OED does, is m isleading, sińce it  would suggest 
th a t  the  construction w ith an  infinitiye of a verb  of m otion (e. g. go) a fte r 
th e  auxiliary  preferred  in Pres. D. English should be th e  regular ( 'co rrec t’) 
one. I t  is apparen tly  ignorance of the  established character of th is idiom 
in Old English which led a num ber of lingu ists ... to  propose em endations.. . ” 
P irs t of all, it  is n o t elear to  me w hat Visser understands by  the  term  
“idiom ”. F or him  it certain ly  m ust be som ething different from  w hat is m eant 
in  recent linguistic lite ra tu rę , sińce the  s tiu c tu re  he must to W estminster is n o t 
an  exam ple of saying one th ing  to  serve the  com m unication of ano ther which 
is the  case w ith the  idiom  proper. Secondly, it  is n o t elear to  me either, how 
Visser explains the  sem antie conten t of his idiom for th e  sirnple reason th a t  
he does no t say any th ing  abou t i t;  to  say th a t  som ething is an  idiom w ithout 
specifying w hat an  idiom  is, w hat in foim ation it conveys, is yacuous. Tliirdly, 
if one adm its th a t  he must to W estminster is idiom atic and  he must go to W est­
minster is n o t idiom atic how can he account for the  relationship  betw een the

3 Howeyer, I  must off to London at once would be considered acceptable.
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tw o! 4 To p u t i t  short, Visser rejects th e  explanation  th a t  th e  yerb  of m otion 
is deleted.

T h a t there  exist cooccurrence restrictions of the  adyerbials of direction, 
th e  m utual dependence betw een m otion and direction and  th a t  these aspects 
cannot be ignored in  any  gram m atical analysis, has been im plicit in Lyons’ 
sta tem en t “The opposition of 'locatiye’ and  'd irectionak m ay be regarded 
as a p articu la r m anifestation of a more generał d istinction betw een static and  dy­
namie'1'1 (1968 : 300) and  has been explicitly form ulated  by  Q uirk e t al. (1973 : 
472) “D irection ad juncts can be used only w ith yerbs of m otion or w ith o ther 
dynam ie v e rb s ...th a t  allow a directional m eaning”. I t  follows th a t  in a sentence 
(1 ) FU to him  th e  adyerbial phrase of direction to him  m ust im ply some m otion 
or a dynam ie verb 5; w hat is the  lexical shape of such a yerb is a different m at- 
te r  and  a t  the  m om ent I  leaye it open.

Going back  to  the  historical m ateria ł one should no t neglect one more 
obseryation a lready  m ade in gram m ars, th a t  th e  construction of th e ty p e  
FU to him  reąuires the  use of an  auxiliary  or a m odal verb. H ere again one 
runs in to  a term inological difficulty, sińce there  is no generał agreem ent among 
gram m arians as to  a clear-cut dem arcation line betw een m odals and nonmo- 
dals. I f  we assum e th a t  need belongs to  the  group of m odals th en  the  aboye 
obseryation is no t fu lly  accurate sińce th e  sentence I  need to London sounds 
somehow aw kw ard and  to  th e  best of m y knowledge has no t been recorded. 
I  used to London sounds also ex traord inary  in M odern English b u t, on the  
o ther hand, sim ilar constructions were recorded in the  past:

(19) H e w syt offt to  th a t  religious place (H enry W allace I I .  290 H ED )
(2 0 ) if he d idn ’t  qu it using around there  she would m ake trouble for him  

(Mark Tw ain W ebster ) 8

I f  instead of m odal one would assum e th a t  it  is the  auxiliary  which is indispen- 
sable to  the  gram m aticalness of such structures a sim ilar lim itation  m ust be 
m ade because no t every auxiliary  can partic ipa te  in the  sentences under dis- 
cussion: *1 do to London, is bo th  structu ra lly  and sem antically ungram m atical. 
M aking th e  problem  m ore in teresting, it  has been noticed th a t  some verbs

4 To do justice to Visser I must admit that there is also the nonlinguistic idea that idio­
matic means natural, unstilted, colloąuial, dialectal, or eyen more yaguely any construction 
deserying comment.

6 Out on many meanings and uses given by Webster for to the one numbered 1 is the 
most appropriate: “used as a function word to indicate spacial relationships or relationships 
that suggost motion: as (a) —- used as a function word to indicate moyement or an action 
or condition suggestiye of moyement toward (1) a place, person, or thing that is reached or 
is thought of as being reached.. . ”

The semantic interpretation of the adyerbial of direction may appear yery complex 
(cf. Gruber 1967, 1976, Bartsch 1976, Mecsery 1977); this aspoct will be left outside the scope 
of the present paper and will be thoroughly inyestigated in a separate study.

6 Webster’s introductory esplanation is as follows: “to make a practice of going to 
a place : resort to customarily : go regularly.. .”



X X X V II 17

such as wish or intend  can occnr in structnres of th e  P il to Kim type although 
neither wish nor intend  belongs to  the  category of m odal or auxiliary: I  wish 
to London, I  intend to London though hard ly  to lerated  in M odern English would 
he more understandable th an  *1 do to London. I f  these rem aiks are correct 
and  I  assum e they  are, it is no t so m uch the  s truc tu ra l characteristics of a verb 
(whether m odal or auxiliary) b u t its m eaning th a t  conditions the  nse of th is 
verb  w ith an  adyerbial of direction. I t  seems th a t  the  m ost im portan t sem antic 
fea tn re  in th is respect is th e  idea of will which m ay be realized as wish, desire, 
in ten tion , obligation, com m and, etc. Thus, one can encounter sentences:

(21) H e purposeth  to  A thens (Shakespeare, A ntony and Cleopatra I I I .  i. 35)
(22) Or h itherw ards in tended  speedily (Shakespeare, The E irst P a r t  

of K ing H enry  IV  IV. i. 92)
(23) The dog w ants ou t (W ebster ) 7

in  which none of th e  fin ite yerbs can be ascribed to  a m odal or auxiliary group.
To conclude these prelim inary  obseiyations and  rem aiks I  would risk 

saying th a t  any yerb  which is in ten tional in  its  m eaning is liable in  some 
dialect of English curren t or historical to  appear w ithout an  infinitival form  
of a verb proyided the  missing verb denotes m otion and directionality  is explic- 
itly  worded. If  one of the  conditions is no t present the  struc tu re  is ungram - 
m atical, e. g.

* 1  began to  school yesterday  (begin is no t in tentional)
*He w anted ąuickly (ąuichly is no t directional)

and by  definition no sentence can be found or devised in which direction ap- 
pears w ithout m otion (either expressed or implied).

The examples given so fa r  still dem and a closer scru tiny  b u t the  obserya-
tions have already  proyided some basis for a first approxim ation to  a generał
principle: the  principle of physics concerning m otion. M otion is an  abstrac t 
concept whose explanation constitu tes the  circum stances under which m;. t te r  
moves, i. e. passes from  one place or position to  another. I t  is “a change in 
position with respect to  a reference system  of a m ateriał particie  or aggregate 
of such particles” (The International Dictionary of Physics and Electronics) 8. 
This concept is described in term s cf its characteristics such as direction, course, 
yelocity. This displacem ent of a body is conceived as its d istance in a specified 
direction from  some origin: generally speaking m otion is explained by  vector 
ąuan tities 9. These characteristics based on obseryed occurrences in  na tu rę

7 Notice that (23) is a regular and correct ModE sentence given by Webster to illustrate 
one of tbe meanings of want: “to desire earnestly to eonie or go —  used with a directional 
adverb.. .”

8 See also tbe entries for Ruch fiz . (Motion in physics) and Ruch filozof. (Motion in philos-
encyklopedia powszechna (1967). 

ty  introduction to physics, e. g. Howe (1942).
X #* B iu letyn  t. XXXVII
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are represented in  physics under the  laws of m echanics and  kinetics. I t  seems 
th a t  one of the  principles of m otion is the  fac t th a t  m otion does no t exist w ith ­
out some idea of d irectionality . In  conseąuence, if there  is no m otion ( =  inertia) 
there  is no direction. W e can go still fu rth e r and  say th a t  sińce there is m utual 
interdependence of m otion and direction, there  is no direction w ithout m otion. 
I f  th is assum ption is essentially correct and headed in th e  righ t direction, 
th en  it should be possible to  show how the  principle which refers to  the  phenom- 
ena in the  ou ter world is m anifested in a n a tu ra l language. I t  is obrious th a t  
a  n a tu ra l language in its nonprofessional v a rian t is fa r less accurate and  pre- 
cise th an  a scientific and form alized language of physics, nevertheless it  should 
correctly  convery th e  same inform ation. W hat I  m ean is th a t  wheneyer there  
is any  adverbial of direction some m otion in its broadest possible sense is a t 
least implied. For instance, the  expression to France cannot be associated w ith 
position, or m anner, or tim e, or cause, or evaluation, etc. b u t w ith some idea 
of m otion, w ith some concept of going. The word go is n o t used here in any 
specific m eaning, it  is an  a b s trac t notion expressing displacem ent and  m ay 
cover such lexical item s as:

ru n  e. g. I  ru n  to  . . .
fly  e. g. I  fly to  . . .
driye e. g. I  drive to  . . . ,  etc.

A lthough go (for m otion) has psychological and  physical rea lity  I  would be 
ra th e r hositant to  tre a t it  as an  atom ie p redicate sińce it  does no t seem to be 
sem antically indefinable. Perhaps there  m ight be reasons to  the  con trary  b u t 
I  am  n o t ye t elear abou t them .

Crucial to  explaining structu res like FU to Mm  is the  assum ption th a t  
an  adyerbial of direction presupposes m otion, m oyem ent, d isp lacem en t10. 
This is obseryed, for instance, in such notices as up or down in an elevator 
which commonly indicate the  direction of its m oyem ent; or take  a directional 
adverb which can have th e  function of an im peratiye, e. g. forward! (— m arch, 
go forw ard), off! ( =  off you go), to bed! ( =  go to  bed), e tc . 11 The specific behav- 
iour of such directional adyerbials and  their sem antic in te rp re ta tion  wero 
one of the  argum ents for Becker and Arm s(1969) and  for J .  Geis (1970) to  pos- 
tu la te  th a t  adyerbial prepositional phrases are in fac t yerb  phrases. I t  is n o t 
accidental th a t  am ong illustratiye examples there  are such as

O ut, out, dam ned spot.
Down, Spot.

w hich im ply m otion because th ey  are directional and  th is is p robably  w hy they  
were m istakenly  taken  for verb phrases. O ther argum ents against th is hypothesis

10 This is a very generał statoment and I want to leave it as such; for the present purpose 
“displacement” may cover both distance and the physical body which is the goal of motion, 
or either of them. See also Note 5.

11 For more examples commonly used in Modern English see Quirk et al. (1973 ; 482).
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have been expounded by  Pasieki (1973 : 24 ff.). A som ew hat different usage 
of a  directional adyerbial, i. e. n o t for an im perative b u t for a  m odification 
is found in  sucb expressions as

A road  to  nowhere 
A fligbt to  London etc.

In  spite of the  fac t th a t  the  gram m atical functions are different the  sem antic 
im plication of the  directional adyerbial rem ains the  same. W hateyer paraphrase 
we use the  idea of m otion is involved: a road to nowhere is a road  leading to  no­
where, a fligh t to London  refers to  a piane flying to  London.

So far the  exam ples ccm prised either u tterances consisting of directional 
adverbials only, or nom inał phrases in which a directional adyerb has a function 
of m odification. The case becomes more complex when the  adyerbial of direction 
appears w ith a persona! pronoun, e. g.

* 1  to  school
*they to  London, e t c .12

Such constructions are considered ra th e r  ungram m atical; th ey  convey m uch 
less in foim ation th a n  the  ones preyiously discnssed: first, th ey  cannot be un- 
derstood as structu res of m odification because personal pronouns serve as th e  
head  only under strictly  lim ited conditions, e. g. apposition (cf. Francis 1958 : 
297 f f . ) 13. Second, one m ight snggest th a t  structu res like *1 to school are in- 
complete, yerbless sentences and  th a t  sem antically an  adyerbial of direction 
will do to  im ply m otion: hence, the  presence of the  verb go is superfluous 
and  redundan t. This, however, would be stretch ing  the  poin t too far and  above 
all yio lating syntactic  constrain ts: for a fully gram m atical sentence th e  pres­
ence of a verba l' e lem ent to  which an  affix indicating tense and mood can 
be a ttached  is indispensable 14. The sentence elem ent which can take  the  func­
tion of the  affix bearer is the  verb , th e  m odal, or the  auxiliary, ignoring, of 
course, all o ther functions and sem antic aspects these yerbals have. Thus 
one can say in English:

H e goes to  school 
H e m ust go to  school 
H e does go to  school

b u t no t

*He to  school

12 Professor McGahan has pointed to me that sentences such as So, me (I )  to school. 
So, we to London, and you to Berlin. So, John to school, me to the office and mother to the shops 
are quite acceptable. So gives here the motional verbal context.

13 “Pocusing adjuncts can focus on pronouns and proper names which otherwise do not 
accept restrictiye modification” (Quirk ei al. 1973 : 432).

14 “fully grammatical” is used in Chomskyan meaning.
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sińce there  is no elem ent to  cariy  the  affix. If, on the  o ther hand , there  is in 
a  sentence an  elem ent to  carry  th is affix, the  m otion yerb need no t be present 
on the  surface proyided a directional adyerbial is expressed. This is the  priyilege 
of in ten tional verbs as has been already  said, the  priyilege which is rooted 
in their sem antics ra th e r th a n  syn tax  15.

I t  would be nice if th e  principles of physics were operating in language 
in other respects as well: sińce any m otion is notionally connected w ith direction- 
a lity  one m ight expect th a t  w heneyer there  is a verb referring to  m otion 
some elem ent of direction should be specified. This is n o t always the  case as 
is shown in the  foliowing exam ples:

(24) se halga wer Agustinus ferde ofer see (Alfred, Bede 62/26)
(25) Now ride 3  pis renk  pui '3  pe ryalm e of Logres (Sir Gawain and  the  

Green Iin ig h t 691)
(26) Goes Fleance w ith you? (Shakespeare, M acbeth I I I .  i. 35)
(27) They m arched for hours and hours
(28) H e tried  to m ake M ary w ant to go

The problem  arises how it happens th a t  th e  verb of m otion which is inherently  
connected w ith directionality  appears w ithout any  adyerbials of direction. 
I t  seems th a t  in m ost cases it  is the  contex t th a t  giyes the  inform ation about 
direction, e. g.

(24 a) se halga wer Agustinus ferde ofer sse, ~/ com to Arela psere ceastre 
(Alfred, Bede 62/26— 7)

or, it  m ay happen th a t  the  inform ation concerning direction is shared by  the  spea­
ker and  the  hearer, i. e. it  is presupposed, and th a t  is why it is no t fully speci­
fied. Besides, under specific circum stances such inform ation m ay be irrelevant 
and  again m ay be ignored by  the  speaker. B u t, how to incorporate th is infor­
m ation into the  gram m ar is another problem  and  will be discussed more exten- 
sively la te r on in th is paper.

The last two points I  should like to  com m ent upon briefly are the  features 
of m otion referring to  course and yelocity. B oth  are loosely expressed in lan ­
guage and very  often ignored altogether. The sentence

H e flew to  London yesterday

is perfectly  com m unicative although neither course nor yelocity of m otion 
has been given. One could say

Y esterday he flew to  London through A m sterdam  a t a ra te  of 300 miles 
per hour

11 The semantics of intentional verbs requires a deep scrutiny which has not been under- 
taken in this study.
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b u t from  the  poin t of view of physics th is  inform ation is still insufficiently 
accurate  to  be taken  for a scientific sta tem ent. I t  appears th a t  course no m atte r  
how vaguely understood is conveyed either by  a prepositional phrase, e. g. 
ofer sae in (24), or by  the  context, e. g.

(29) Rob. How now spirit, w hether w ander you?
Fai. Ouer hil, ouer dale, th rough bush, th rough briar,
Ouer parkę, ouer pale, through flood, through f ire ,.. .  (Shake­

speare, A M idsum mer N ig h fs  D ream  I I .  i. 4—-6 )

F inally , it m ay be th e  case th a t  course is presupposed or the  inform ation abou t 
i t  is im m aterial to  th e  speaker (for exam ples see any  of (1) through (23)). The 
same can be said abou t yelocity which, if necessary, is generally expressed 
either by  an  adyerbial, e. g. in  gret hy in (16 a ), fast, slowly, etc., or by  the  lexical 
m eaning of th e  m otion yerb itself, e. g. run, waliz, linger, etc. However, none 
of the  already given exam ples nor the  po ten tia l ones would be precise enough 
to  describe the  elear capacity  of motion.

L et us now ask w hat the  generał gram m atical ru le or rules depending 
upon the  principle of physics is, if th e  principle (besides being scientifically 
sound) conforms to  w hat people m ost na tu ra lly  assum e about the  physical 
phenom ena around them . There are two im portan t points which bear on th e  
representation  of the  structu re , th e  obserwations which have been presented  
so far, and conseąuently  there  are two possible explanations: one, let us follow 
a generally accepted view th a t  th e  ve ib  of m otion is deleted, hence there  is 
a ru le  of m otion verb deletion, suppose it  is a postlexical rule; tw o, let us as­
sume afte r Visser th a t  F il to Mm  is an  idiom w ithout any cmission of the  veib , 
hence there  is no rule of m otion yerb deletion, the  m eaning of the  struc tu re  is de- 
term ined  on the  basis of its surface shape, suppose through seme surface stiuc- 
tu re  in te rp re ta tion  rule. There is also th e  th ird  possibility which m ay be con­
sidered to  be a y a rian t either of explanation one or explanation two (depending 
on the  model of transform ational gram m ar). I t  would be som ething like this: 
let us assume th a t  there  is no rule of m otion veib  deletion b u t instead there  
is a rule of fusion, or incorporation rule which combines two elcm ents: m otion 
and direction, w ith the  resu lt of either of them  being oyertly  represented in the  
surface structu re . Now in the  rem ainder of th is paper I  shall try  to  present 
argum ents for and against each of these hypothetica l Solutions.

According to  the  first explanation deletion would no t tak e  place im til 
the  yery  end of the  deriyation and  on the  condition th a t  there  is an  in ten ­
tional yerb and an  adyerbial of direction. I t  m eans th a t  there  are two corre- 
sponding deriyations: in one th e  verb of m otion is deleted, in the  o ther the  
verb of m otion is no t deleted, o ther operations being exactly  the  same. Since 
th e  deletion has no bearing upon the  o ther constituents of th e  sentence it  seems 
th a t  i t  is of supeificial character and has ra th e r  a stylistic function. No constrain ts 
appear to  be necessary. This solution would be the  sim plest way out and  per- 
haps the  elearest one w ithin the  Aspects fram ew ork:
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(a) S S
_______ !_ ________________l

i i i i ł i i i ł
W e will go to  London => W e will to  London

As a stylistic deyice the  deletion of th is sort should he considered optional. 
If, howeyer, th e  deletion rule were though t of as nonstylistic one could hardly  
ju stify  its occurrence sińce there  is no iden tity  of elem ents and  no possibility 
to  recover the  elem ent deleted. Supplying specific conditions to  be responsible 
for deletion of th is k ind would no t be unim aginable, b u t these conditions would 
change the  deep struc tu re  to  such a great ex ten t th a t  its conceptual shape 
would go far beyond the  acceptable lim its. M oreover, assum ing th a t  transfor- 
m ations are obligatory one would have to  face ano ther problem : the  conditions 
which would trigger the  m otion verb deletion would always operate and  elim- 
inate  the  m otion verb  under specified circum stances, which is no t only un- 
desirable b u t also counterfactual. Xo one would agree th a t  ou t of two sentences:

The dog w ants out
The dog w ants to  go out

only the  first one is gram m atical. A lthough the  hypothesis is a ttrac tiy e  because 
of its simplicity it  has to  be rejected  because the  deletion transform ation  rule 
would depend on some sem antic criteria ra th e r th an  on the  presence of specific 
m orphem es. The possibility of perform ing stylistic deletion transform ations 
has never been denied b u t in  th is case relegating m utual interdependence 
of m otion and  direction to  the  surface seems to  sim plify the  m atte r  far too 
m uch.

The second hypothesis referring the  specification of the  m eaning to  some 
surface s tructu re  in te rp re ta tion  ru le could no t postu la te  the  presence of the  
yerb  of m otion in respectivc underlying structure . This m eans th a t  for two 
sentences

W e will go to  London

and

W e will to  London

there  would be two different sources, and  each sentence would be deriyed dif- 
ferently . U nder th is in te rp re ta tion  th e  iden tity  of m eaning of these two struc­
tu res would be lost which is, in a sense, counterin tuitiye. To illustrate  th is point 
le t us derive th e  sam ple sentences

(b) S
 !__________________
; I I ł

X P  A ux V A dyerbial
i I I I

W e will go to  London
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V A dyerbial
I I

will to  London

If  will in (bi) is a yerb  th en  i t  would sem antically differ from  will in (b) where 
i t  is an  auxiliary. I f  will were trea ted  only as an  auxiliary  then  (bi) would be 
ungram m atical and  its reading would be blocked. H ere again, one would like 
to  say th a t  sentences in which the  m otion yerb  does occur and  corresponding 
sentences in  which th e  m otion verb  does n o t occur are subject to  the  same 
sem antic in terp re ta tion .

The th ird  (yarian t) hypothesis suggested as one m ore possibility of ac- 
counting for the  s truc tu re  under discussion seems a t  the  m om ent m ost plausible. 
L et us assum e th a t  b o th  the  speaker and  the  hearer share presuppositions 
concerning the  yector ąuan tities  in term s of which m otion is described. Since 
these are physically  obseryable fac ts the  assum ption is em pirically grounded. 
Thus by  saying

W e will to  London

one com m unicates no t only w hat th e  conten t of the  sentence itself conveys 
b u t also w hat can be deduced given th is sentence and the  presupposition. 
The conceptual fram ew ork which underlies th e  struc tu re  in  ąuestion is as 
follows:

(c) in ten tional verb +  m otion verb +  direction

(the m otion verb  is no t explicitly  worded, it  is only presupposed).
This conceptual fram ew ork m ay  be realized lexically in fuli yielding the  sentence

W e will go to  London

I t  m ay also be lexicalized as

W e will go

when direction is n o t fully specified and  only presupposed. In  th is w ay all 
th e  th ree  sentences: We will to London, We will go to London and We will go 
are traceable back  to  ono source, i. e. (c). I t  m ay  be though t th a t  the  sentences 
We will to London  and  We will go are ou tpu ts  of some deletion transform ation  
which erases th e  yerb of m otion in the  form er sentence and  direction in the  
la tte r . This is no t th e  case; the  respectiye rules are  understood in a different 
w ay: the  deletion ru le would have elim inated th e  node referring to  m otion 
or the  node referring to  d irection while the  fusion rule postu la ted  here combines 
th e  inform ation of the  two concepts, i. e. m otion and  direction, becoming a k ind 
of hybrid  node fully com m unicating w hat is presupposed and  w hat is lexically 
expressed. In  a sense th is suggestion has som ething to  do w ith L ak o ffs  idea 
of the  necessity of transderiyational constrain ts (Lakoff 1973). The form al

(bi) I
X P

W e
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deyice incorporating the  fusion rule in to  the  m echanism  of gram m ar m ay be 
of yarious form at, b u t it  seems to  me th a t  it  is ra th e r  of sem antic character 
and  works on th e  string ju st before the  lexical insertion. Im agine th a t  the  
gram m ar has generated  a string  containing

A nim ate X P  +  in ten tional verb  +  m otion verb (nominalized) -f- direction

which afte r a lexical pass yiclds" sentences such as

I  w ant to  go to  England 
The dog w ants to  go out, etc.

If  m otion is unspecified, i. e. if it  refers to  some k ind of change in  position of 
a m ateriał body in a m ost generał sense, the  fusion transform ation  is au tom at- 
ically triggered w ith the  resu lt of

I  w ant to  England  
The dog w ants ou t

The resu ltan t hybrid  node, direction in th is case, is doubly loaded w ith the  
sem antic conten t: direction which is explicitly worded and  m otion which isim - 
plied:

m otion verb  +  direction
(unspecified)

]________
i

d irection

If  on the  o ther hand  it is direction th a t  is tmspecified th e  fusion transform ation  
imposes th is inform ation upon m otion w ith th e  resu lt of

I  w ant to  go
The dog w ants to  go

m otion verb +  direction
(unspecified)

 i
1

m otion verb

The sem antic na tu rę  of the  fusion rule consists in fusing two concepts into 
one lexical representation , b u t i t  does no t change th e  m eaning of the  string, 
neither does it  contribu te  to  its m eaning. Thus sem antically the  process does 
no t have any effect either upon th e o u tp u to r  the  in pu t; syntactically  th e  oper- 
ation of the  rule is neu tra l sińce its function is no t to  delete a given node b u t 
to  unrealize it  lexically for the  very  reason th a t  it  is unspecified. One m ay 
argue th a t  the  fusion rule of the  type  suggested here is only a term inological 
v a rian t of deletion transform ation  because it  is sim ilar in its character and 
operation to  a legitim ate deletion transform ation  which takes place if some
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elem ent is indefinite or unspecified, e. g. He ate something => He ate. The list 
contains a finite set of “those lexicał and gram m atical form atives which can 
be deleted w ithout iden tity  to  o ther rem aining identical form atives” (K im ball 
1973 : 43; see also Chomsky 1964 : 34 ff., Chom sky 1965 : 222). How eyer, 
i t  does no t seem likely th a t  am o n g th e item s on th is list there  would be yerbs of 
m otion lexically unspecified. B u t suppose th a t  th e  fusion rule has no independence 
nor characteristics of its own. W hen accepting such a po in t of view one would 
have to  agree th a t  for th is sort of deletion transform ation  m eaning is the  in- 
stigato r of the  process in ąuestion and th a t  the  process does n o t resu lt in any 
syntactic  conseąuences.

I  would guess th a t  to  some gram m arians the  fusion rule would be only 
a different nam e of the  incorporation ru le proposed by  Gruber (1967, 1976). 
The analogy betw een the  two is indeed suggestiyely striking, neyertheless there  
are substan tia l differences: incorporation according to  G ruber (1976 : 1 1 ) refers 
“to  the  m apping of categories in a prelexical s truc tu re  in to  a lexical item  neigh- 
boring the  one in to  which it would be otherwise d ireetly  m appcd. Pierce obliga- 
to rily  has a TH B O U G H -prepositional phrase in its environm ent inrm ediately 
afte r the  verb. A nd the  preposition through, or its Underlying s tructu re  
TH BO G G H , is optionally  incorporated  in pierce” . I t  is the  veib  th a t  incor- 
porates some o ther elem ent and  no t th e  o ther way round: w ith the  fusion rule 
b o th  operations are possible.

W hether the  fusion rule is the  best possible solution or n o t is a problem  
of procedurę which na tu ra lly  has, or m ay have essential bearings upon theoret- 
ical issues. Xo m a tte r  w hat finał solution m ay proye m ost convincing, one 
principle seems unąuestionable, nam ely a reciprocity  of relationship betw een 
m otion and direction. This principle n a tu ra l in the  physical world, however 
im perfectly expressed by  ordinary  language is neyertheless deeply rooted in the  
conceptual world of the  speaker and  as such can n o tb e  ignored by  the  gram m ar. 
In  th e  light of the  foregoing discussion I  am  inclined to  conciude th a t  the  s tru c tu r­
es of the  PU to him  type  are n o t transform s of deletion as seen by  Chomsky 
(1965 : 182), neither are th ey  idioms in  the  sense Visser w ants them  to  be, 
b u t th a t  th ey  are legitim ate sentences whose “peculiarity” is due to  scme sort 
of process which involves no t only th e  sem antic content of lexical m ateria ł 
b u t also th is som ething which is presupposed. F inally , it  is no t un im portan t 
to  obserye th a t  th is type  of construction still lingers in s tandard  English and 
is quite  common in colloąuial English and in  the  speech of children 16.
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ALPEED ZARĘBA

Les isolexes en tant que critere de groupement des dialectes1

I . E n  geographie linguistique, les isophones e t les isomorphes seryent 
de base an critere de diyision des langues e t des dialectes. II en est de mem e, 
en generał, dans la lingnistiąue qui, pour des bn ts  typologiąues ou pour deter- 
m iner la parente  linguistiąue, s’appuie av an t to u t sur des phtnom enes plione- 
tico-plionologiques e t fkxionnels-synctatiques; bien plus rarem ent sur des 
faits  de form ation des m ots e t sn rtou t de lexique (ou de sem antique).

C ette priorite des isophones e t des isom orphes seryant a caracteriser les 
langues v ien t av an t to u t des prtm isses de theorie linguistiqne. Toutefois, on 
p eu t en voir egalem ent 1’origine dans 1’e ta t des recherches en geographie lin- 
guistiqne. On parv ien t en effet a nne connaissance plus complete des faits 
de system es, de categories, qne des faits lexicaux (sómantiques) isoles.

L ’application des isolexes (ainsi qne des isosemes) comme critere de groupe­
m ent des langues et des dialectes n ’est pas nonyelle en soi. Mais si l ’on tien t 
com pte des immenses progres de la geographie linguistique au  cours des der- 
nieres decennies, —  de la publication d ’nne serie d ’atlas e t de m onographies 
concernant to u t le territo ire  des langues slaves, telles qne le polonais, le lusa- 
cien, le bulgare, le blanc russien; du nouvel a tlas des dialectes allem ands, etc., 
on de nom breux atlas rógionaux a 1’en terienr de diyerses langues nationales 
(slayes, rom anes, germ aniques e t autres): des trav au x  en cours sur les a tlas 
de groupes linguistiques entiers, dont l ’a tlas generał des langues slaves, deja 
tres  avance (1-er yolum e sous presse), ou enfin l ’atlas des langues de to u te  1’Euro- 
pe pour lequel on rassem ble des m ateriaux  — to u t cela prouve que le problem e 
du  rappo rt des isolexes (et des isosemes) aux au tres isoglosses a de nouyean 
gagne en actualite.

A rretons-nons quelque peu pour considerer ce q u ’a la lum inere des nouvel- 
les recherches nous appo rten t les isolexes (ou les isosemes). Ensuite , nous e tu .

1 Le present artiele est un abrege do l ’expose presente au X X X V II-e Congres de l a  

Societe Polonaise de Linguistiąue a Wrocław, en avril 1978. Le texte complet (en polonais) 
avec la littórature du sujet se trouve dans mon artiele intitulć „Wartość izoleks w geolingwi- 
styce” (La yaleur des isolexes en geo-linguistique), sous presse (MaKegOHCKH Ja3H K  X X X ). C’est 
pourąuoi je reduis au minimum ici les notes et l a  bibliographie.
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dierons sous 1’aspect the or i co -1 inguist ique le problem e de leur yaleur pour 
la rćpartition  des dialectes.

I I .  L ’analyse, m em e superficielle, de la m aniere de tra ite r  les isolexes 
ou les isosemes, no tam m ent dans les trav au x  plus rćeents, nous m ene a conclure 
que les isolexes (isosemes) constituen t souyent des faisceaux tre s  nets. Certains 
a tlas donnent m em e des cartes spściales d ’ensembles lexicaux qui presen ten t 
d ’une m aniere syntłićtique les agglom erations de yocables qui rćsu lten t des 
faisceaux d ’isolexes (isosemes).

Oes faisceaux ont un  cours divers e t une portee  diffćrente. On en trouye 
qui, a, 1’intórieur d ’une m em e ćtendue dialectale, diyisent celle-ci en grands 
territo ires: on le vo it dans 1’atlas generał polonais des dialectes (K. X itsch, 
M. K araś e t autres) ou l ’on separe 1’ouest p a r opposition a l ’est, le nord pa r 
opposition au  sud; ou bien  dans l ’a tlas bulgare (St. S toykoy e t S. B. Bernstein) 
dont les cartes isolent le territo ire  Occidental de l ’oriental, ou enfin dans le 
nouvel a tlas lusacien (M. Fasske, H . Jen tsch , S. M ichalk) ou les isolexes deter- 
m inent la frontiere en tre  les dialectes de H au te  e t de Basse Lusace.

On le voit egalem ent dans les a tlas rśgionaux, p a r ex. 1’atlas linguistique 
des dialectes polonais de Silosie (A. Zaręba), ou les isolexes e t les isosfemes 
dessinent ne ttem en t les frontikres dialectales en tre  les grandes regions polonaises 
de patois, en tre  la Silesie e t la Petite-Pologne, la S iksie e t la Grande-Pologne; de 
m em e dans 1’atlas des dialectes cachoubes (Z. Stieber, H . Popow ska-Taborska 
e t autres) ou les aires lexicales separent la  region des Cachoubes des regions 
yoisines de K ra jn a  e t Kociewie; ou enfin sur les cartes de 1’atlas de la Bussie 
T ranscarpatique (I. Dzendzeliwski) ou les isolexes sćpaien t ne ttem en t les 
dialectes houtzoules des au tres, etc.

E n  plus des isolexes qui diffćrencient in tćricurem ent les divers territo ires 
dialectaux, les faisceaux d ’isolexes peuyent avoir un  cours plus large et depas- 
ser l ’etendue linguistique. II arriye qu ’ils traversen t to u te  l ’etendue d ’un  ensem ­
ble linguistique, pa r ex. a  l ’in terieur des langues rom anes, germ aniques, slaves, 
etc. E n ce cas, les isolexes situent a p a rt de grands territo ires communs, p a r ex. 
territo ires slaves orientaux e t m ćridionaux, ou slayes occidentaux opposes 
aux  orientaux, ou- bien form ent des ensembles particuliers pour chaque grand 
groupe de langues slayes, donc Occidental, m śridional, oriental, etc. Semblables 
yastes territo ires comm uns s tparśs  p a r les isolexes se font aussi voir naturel- 
lem ent dans les au tres groupes de langues, p a r ex. rom anes, germ aniques, etc.

Les isolexes (et les isosemes) peuven t encore avoir une au tre  portee. 
Ainsi, nous rencontrons une serie de faits de lexique e t de s im an iique  lies a la 
cu lture pastorale m ontagnarde et a ce/ qu ’on appelle les m igrations yalaques, 
en de yastes ćtendues de nom breuses langues qui appartiennen t a  diverses 
familles e t diyers types. Les m ots pasto raux  s’assem blent en faisceaux d ’isolexes 
qui y on t du sud, des B alkans, a l ’est e t au  nord-est a  travers  les etendues slayes 
m eridionales ju sq u ’en B oum anie et, a  trayers elle, en passan t p a r  la Hongrie, 
a rriyen t jusque chez les Slaves du  nord  qu ’ils coupent le long du m ćridien d ’est 
en ouest. Ces isolexes p o rten t en eux des elem ent s albanais, grecs m odernes,
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roum ains, hongrois, ainsi que de tous les growpes linguistiques slayes — ceux 
du  sud, de 1’est e t de l ’ouest. (C’est a ce problem e que sera consacre Fatlas 
dialeetologique de tou tes les Carpates, en p repara tion  depuis quelques annees 
p a r  u n  ensem ble de chercheurs de to u te  1’Europe).

Le cours different des isolexes ne fa it pas que delim iter les divers territo ires 
linguistiques, m ais il indique aussi en tre  ces territo ires des ćtendues do transi- 
tion . II s’ag it ici du phenom enc de 1’action reciproque des aires lexicales geogra- 
ph iquem ent yoisines. Cette interference a pour resu lta t que des m ots qui ap- 
partiennen t a des langues ou des dialectes differents passent d ’une region a 1’au tre , 
ce qui a pour effect qu ’il se form ę un  territo ire  ou se trouyen t employes des 
m ots des deux regions avoisinantes. Ainsi donc, de m em e que l ’on distingue 
les etendues de transition  en tre  des langues ou des dialectes a l ’aide de pheno­
menes phonetico-phonologiques e t gram m aticaux, de m em e est-il possible 
de les d istinguer en se b asan t sur des faits lexicaux.

I I I .  Le rap p o rt reciproque des isophones aux  isom orphes dem ande a etre 
explique 2. Tout d ’abord, rem arquons qu ’on ne peu t tra ite r  les isophones e t 
les isomorphes de la m em e faęon. E n  effet, le cours de 1’isophone peu t 
concorder ayec celui de 1’isom orphe ou se rapprocher de lui, mais il p eu t etre  
entierem ent different. Rappelons aussi qu ’a h in terieur m em e des isomorphes 
peuyen t appara itre  des portees identiques ou diffćrcncites de phenom enes 
flexionnels, syntactiones, sans parler de ceux de la form ation des m ots, souvent 
tres  diffćrents de ceux don t il a ehe question. (Xous parlerons plus loin des 
causes de ce phenom ene).

Ainsi donc, le rap p o rt en tre  les isolexes e t la ligne de dćm arcation de la 
portee des phenom enes d ’au tres sous-systemes de langue, deyrait etre  etudie en 
operant une com paraison separee des diverses isogloses.

Les portees des phenom enes phonetico-phonologiques e t gram m aticaux 
sont d ’ordinaire p lus regulieres que celles des m ots: p a r  suitę, les prem iers 
form ent des faisceaux plus r^guliers d ’isolexes ou d ’isomorphes, tand is que 
les seconds, lexicaux, fon t preuye d ’une assez grandę stratification  geographique, 
bien que nous obseryions ici aussi une concentration d ’isolexes en faisceaux.

Oette difference dans le degre de rfgu la rite  en tre  les isophones e t les iso­
m orphes d ’une p a rt, e t les isolexes de 1’an tre , depend —  du poin t de yue de la 
thćorie de la langue — du system e linguistique lui-mem e, e t principalem ent 
des differences dans les sous-systemes (phonetico) - phonologique, m orpholo- 
gique et lexical.

On adm ent comme critere pour d istinguer les Unitćs gram m aticales e t les 
un ites lexicales (d’apres M artinet e t H alliday) : „ . . .  paradigm atic opposition 
with i n either closed or open sets of alternatiyes. A closed set of item s is one 
of fixed, and  usually  smali, m em bership: e. g. th e  set of personal pronouns, 
tenses, genders, etc. A n open set is one of unrestric ted , indeterm inately  large,

2 Kwiryna H a n d k e , Z problematyki kaszubskich zasiągów lingwistycznych (Sur la por- 
tśe linguistiąue du cachoube), Studia z Filologii Polskiej i Słowiańskiej IX , 1970, p. 109— 123.
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m em bership; e. g-. th e  class of nouns or yerbs in. a language. In  term s of th is 
d istinction  we can say th a t  gram m atical item s belong to  closed sets, and 
lexical item s to  open set s . . 3.

E n  yue de m ettre  en relief les differences, essentielles pour nos considera- 
tions, entre la gram m aire e t le lexique, citons encore l ’explication detaillće 
q u ’en donnę A. H e in z 4: „Les carac te res... qni decident des diffórences rtc i- 
proques en tre  le lexique et la gram m aire sont qne 1 ° le lexique tien t com pte 
des unites, tand is que la gram m aire — des categories; 2 ° le lexique consiste 
p lu tó t en une somme d h h m c n ts  assez laches, la gram m aire — en un  system e 
ferm e. P a r  suitę, 1’essence de la gram m aire est la faculte de c a t e g o r i s e r  
e t de form er un  s y s t e m e ;  tand is que celle du lexique est celle de l ’i n d i v i d u a -  
l i t e  et la eonstitu tion  d ’nne s o m m e  lachę. Or, le fa it de se servir de catigories 
(a quoi se ra ttach e  l ’existence du systeme) se base justem ent sur la rćgularite  
(c’est-a-dire sur P identite  e t la faculte  de categoriser), de m em e que, d ’au tre  
p a rt, P ind iridualite  ou le fa it dese  servir d 'un itćs ( aquoi  se ra ttach e  Pexistence 
de la somme lachę) est la conse'quence du caractere facu lta tif (au trem ent d it 
de la diyersite e t du caractere fragm entaire)” .

Ce sont justem ent ces diffćrences qui existent en tre  les divers sous-systemes 
de la langue qui influent sur la geographie des phenom enes. Les sous-systemes 
fermes, phonologique ainsi que flexionnel e t syntaxique, sont moins suscepti- 
bles de changer (bien qu ’ils evoluent aussi) que le system e lexical ouvert qui 
subit facilem ent des changem ents. C’est pourquoi, les isophones e t les isomorphes 
(mais uniquem ent dans le dom aine de la flexion et de la syntaxe) ont un cours 
plus rtgu lie r que les isolexes qui sont, entre autres, le reflet de changem ents 
a rriy an t facilem ent dans le lexique. La somme de ces changem ents doit se 
rćpercuter dans la rcp artitio n  des diverses unites lexicales e t en tra iner une 
djffćrenciation dans la portee.

Le sous-systeme de form ation des m ots 5 occupe une place interm ediare: 
„Les p ro d u its ... de la morphologie o s c i l l e n t  entre le lexique et la  gram m aire 
en ce sens qu’ils sont les p roduits d ’un  processus qui puise au  lexique et cree 
des unites au caractere p l u s  ou m o i n s  g r a m m a t i c a l ;  ils servent en partie  
la s y n t a x e ,  si dc-mine en eux la rógularitś e t pa r const'quent le caractere sy- 
st('m atique, en p artie  le l e x i q u e ,  si c ’est le caractere faca lta tif, et p a r con- 
sćquent lachę, qui domine. La morphologie est donc en m em e tem ps un  pheno­
m ene gram m atical e t lexical, e t cela non p a r tg a rd  a sa fonction (tan tó t syn- 
tac tique , ta n tó t  sem antique), que parce qu ’il renferm e en soi des p ro p rh te s  
qui appartiennen t aux ca tt gories e t aux systemes, donc a la gram m aire, e t 
aussi indiyiduelles e t laches, donc lexicales. L a  ou la gram m aire a  l ’avantage

3 J. L y o n s, Introduction to theoretical linguistics, Cambridge 1968, 9. Semantics: 
General principles, 9. 5 'Lesical’ and 'grammaticar meaning. 9. 5. 2 Lesical and grammati- 
cal items, p. 435— 436.

4 A. H e in z , Fleksja a derywacja (Flesion et derivation), Język Polski XLI, 1961, p.
343— 354, eitation p. 347/48.

6 A. H e in z , op. cii., p. 343.
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sur le lexique, nous avons affaire a la flexion; la ou, au  contraire, le lexique 
a l ’avantage sur la gram m aire, nous avons affaire a la deriyation (cf. en polo­
nais: słuchający —  słuchacz (celui qui ecoute —  auditeur).

De cette  position  in te im td ia ire  du  sous-systtm e de form ation des m ots, 
plus cuvert que le gram m atical e t moins que le lexical. il r tsn lte  nne m oindre 
rtg u la rite  des portees de fo im ation  des m ots que de celles de flexion et de syn- 
tax e  (ce qui decide de la ressem blance an  caractere  facu lta tif des portees lexi- 
cales) — et en m em e tem ps une plus grandę regularite  des aires de form ation 
des m ots que pour celles du  lexique.

On ponrra it ici m ettre  en doute l ’exactitude de 1’assertion qui fa it sup- 
poser que les aires de langues dependent gćographiqucm ent du degre d ’ouver- 
tu re  des sous-sy sto me mes. On a d 'une p a r t  les faisceaux d ’isolexes qui, bien 
q u ’ils moelifient la da te  de la portefe des phenom enes linguistiques, se distin- 
guent p a r  l ’GuvertUre elu sous-system e; d ’au tre  p a rt, les aires geographiques 
des phenom enes flexionnels e t syntaxiqnes font souvent appara ltre  nne grandę 
differenciation et ne sont pas toujours regulieres, bien que le sous-system e 
flexionnel e t syntactique soit ferme.

Ces desaccords des faits  concernent les deux groupes de sous-system es, 
avec la conception de la dependance des diverses isoglosses du degre d ’ouYerture 
des sous-system es, on t leurs propres raisons d ’etre. Les oscillations dans la 
regalarite  du cours des divers groupes d ’isoglosses peuvent resu lter de l ’evolu- 
tion  de l ’un  des sous-system es gram m aticaux  ou de 1’action rćciproque du sous- 
system e gram m atical e t lexical (cf. le phenom ene de la lc-xicalisation des 
fa its  gram m aticaux  ou le processus inverse), enfin —  et c ’est le plus im portan t — 
elles peuvent resu lter de 1’influence de tou tes soites de facteurs extra-linguisti- 
ques.

Ainsi, bien qu 'en  p ratique  la portee geographique soit variable, la rogu- 
la ritś  plus grandę, constatóe effeetivem ent, de la portee  des caracteristiques 
giam m aticales, a 1’encontre du cours plus individuel de la portee des caracteri- 
stiques lexicales, se ra ttach e  au degre different d ’ouverture des sous-systemes.

II s’agit donc de constater les tendances generales qui decoulent des bases 
de la linguistique theorique, e t non pas d ’expliquer les diverses aires des pheno­
m enes de langne dans la p ratiqne  geographique.

IV . E n  p a rlan t des isolexes, il faur  soidigner leur valeur pour les recherches 
sur 1’histoire des m ots. Les aires geographiques lexicales sont im portantes 
pour etablir 1’etymologie, distinguer les archaism os ou les elfm ents em pruntós. 
Le cours divers des isolexes perm ent souyent de decouvrir les diff rentes couches 
du  lexique, les anciennes aires dialectales a 1’interieur d ’un groupe linguistique 
to u t entier (par ex. slave, rom an, germ anique, etc.) ou les couches plus 
rćcentes.

II est e'galement im portan t de constater qne le cours des isolexes d tpend  
en grandę partie  (beaucop plus grandę que ponr les au tres isoglosses) de facteurs 
extra-linguistiques, g.'ographiques, tconom iques, sociaux, culturels, histori- 
ques, religicux, politiques, adm inistratifs, dhduca tion , etc. Les facteurs extra-
3 — B iulatyn  PTJ, t. XXXVII
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linguistiques sont la cause directe de 1’apparition , de la form ation on de 1’em prunt 
de m ots nouveaux ainsi que de letir expansion sur de Yastes territo ires.

II fau t aussi souligner que les couches sont nom breuses dans le processus 
diachronique de la diffusion des m ots.

Tout cela a une influence sur le caractere  fac tu lta tif  de la portee lexicale 
ainsi que sur le caractere  souvent indiyiduel des isolexes.

Bssayons m ain tenan t de repondre a la question: les isolexes peuvent-ils 
servir de critere  de groupem ent des langues e t des dialectes? L a repon.se la plus 
g tnćrale  est affirm ative: les isolexes ainsi que leors faisceaux font en effet voir 
la differenciation d ’un  territo ire  linguistique donno. R em arquons cependant que 
ce tte  derniere differe de celle que nous constatons a 1’aide des isophones e t des 
isomorphes.

Toutefois, en depit de ces diffórences, les isolexes nous perm etten t de Com­
p u te r  e t d ’approfondir grandem ent nos connaissances sur le groupem ent des 
dialectes e t des langues. Ils sont particu lierem ent precieux pour connaitre 
1’histoire du lexique et, p a r suitę, 1’histoire de la civilisation.

Ainsi donc, la prise en consideration dans 1’analyse linguistique de la 
portee  des phenom enes du sous-systeme, aussi bien phonologique et gram m atical 
que lexical, est un  im portan t postu la t de m ethodologie qui rśsu łte  de la. neces- 
site dhntegrer les faits de tous les dom aines du system e de la langue.

P our term iner, rappelons que les recherches dans le dom aine de la geogra­
phie linguistique en g 'nóral e t particu lierem ent dans celui de la geographie des 
m ots, sont une base appropriee pour integrer plus largem ent diverses Sciences, 
telles que la linguistique, 1’histoire politique et ćconoinique, 1’histoire de la 
civilisation, la geographie, la biologie, la paleontologie, 1’ethnologie e t d ’au tres 
encore — donc la base de recherches interdisciplinaires.

Elles perm etten t de rassem bler, confronter, com parer les faits  en divers 
dom aines, d ’elaborer des syntheses qui yon t m ener a com prendre e t a. expliquer 
des phenomenes plus larges.
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Przegląd podstaw naukowych współczesnej teorii nauczania języków obcych

Postęp  wiedzy w zakresie językoznaw stw a ogólnego i dyscyplin pokrew nych 
w ostatn ich  dziesięcioleciach spowodował, że język oraz proces opanowyw ania 
go i posługiwania się nim  jaw ią się jako niezwykle złożone i wieloaspektowe 
zjawiska. W  sytuacji opanowyw ania języka obcego całokształt ty ch  zjawisk 
kom plikuje się dodatkow o przez oddziaływanie kon tekstu  języka ojczystego 
ucznia. S tąd  o kształcie współczesnej teorii nauczania języków  obcych decydują 
osiągnięcia wielu dyscyplin szczegółowych tak ich  jak : językoznawstw o ogólne 
i stosowane, psychologia i psycholingwistyka, pedagogika, cybernetyka i inne. 
W  sposób szczególny jednakże oddziaływa na  tę  teorię językoznawstw o, okreś­
lające przedm iot nauczania —  język oraz psychologia, sugerująca m etody 
nauczania. Nowo rozw ijająca się dyscyplina —  psycholingw istyka przyczynia 
się do poznania ogólnego m echanizm u kom unikacji językowej, w ty m  też ko­
m unikacji w języku obcym.

W  artyku le  dokonano krótkiego przeglądu najisto tn iejszych założeń w y­
m ienionych dyscyplin nauki, tych  zwłaszcza, z k tó rych  w ynikają im plikacje 
dla teorii nauczania języków  obcych. Jakkolw iek bowiem ani psychologia ani 
lingw istyka, ja k  pisze K . C hastain (1976, s. 36) nie przeszły ta k  radykalnych 
zm ian jak  teoria  nauczania języków obcych, to  one właśnie stanow ią o postę­
pach w nauczaniu  języków.

W spółczesne językoznawstw o określa się ogólnym m ianem  strukturalnego 
i chociaż wielu językoznawców, jak  E . B enveniste (1962), A. M artinet (1960), 
N . W . G uchm an (1964) (podaję za A. Schaffem (1972, s. 8 — 9) uważa, że różnice 
w obrębie poszczególnych kierunków  lingw istyki s truk tu ra lnej przew ażają nad  
tym , co je łączy, to  jednak  o w szystkich kierunkach m ożna powiedzieć, że „przed­
m iotem  ich badań  jest język rozum iany jako system  i że wszystkie one zm ierzają 
do jednego celu, jak im  jes t wykrycie tego system u” (A. Schaff, 1972, s. 11).

Bliższa analiza m ogłaby wykazać, że poszczególne szkoły struk tura lizm u 
językowego w różny sposób rozum iały tezę o systemowości języka, w konsekw en­
cji czego różnie określały to , czego s tru k tu rę  zam ierzały badać.

N a teorię nauczania języków obcych najw iększy wpływ wyw arła am erykań­
ska szkoła struk tu ra lizm u opisowego. Podstaw ę tego kierunku stanow iły dwa
3*
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zasadnicze czynniki, k tó re  go ukształtow ały  i w płynęły na jego rozwój. Były 
to  badan ia  nad  językam i i ku ltu ram i indiańskim i oraz psychologia behawiory- 
styczna. Obydwa te  czynniki spowodowały szereg isto tnych  zm ian w poglądach 
na język.

Z założeń teorii behaw iorystów  wynikało, że wszelkie różnice pom iędzy 
ludźm i uw arunkow ane są środowiskiem w jakim  oni żyją, a całe zachowanie 
się m a charak ter reakcji na bodźce pochodzące z zew nątrz (M. Ivić, 1975, s. 150). 
Język  został również zaliczony do zewnętrznego zachowania się, sprowadzono 
go do ak tu  kom unikow ania się ze środowiskiem. P rzy ję to , że składa się on 
z uw arunkow anych reakcji i nie różni się od pozostałych wyuczonych zachowań. 
Czołowy przedstaw iciel behaw ioryzm u J .  B. Skinner pisał: „podstawowe p ro ­
cesy i reakcje, k tó re  nada ją  zachow aniu w erbalnem u jego specyfikę są zrozu­
m iałe” (1957, s. 3, tłum . m oje — M. K.).

Teoretyczną konsekwencją przyjęcia założeń behaw iorystycznych w języ­
koznawstwie am erykańskim  było wyeliminowanie znaczenia jako przedm iotu 
językoznawczej analizy.

P od  przem ożnym  wpływem behaw iorystycznych koncepcji języka ksz ta ł­
tow ał się drugi okres w rozw oju struk turalizm u am erykańskiego, zapoczątko­
w any w ydaniem  w 1933 roku  dzieła L. Bloomfielda p t. „Language” . A utor 
zaw arł w nim  system  pojęć m ających służyć opisowi języka. W  latach  40-tych 
beha wióry styczne językoznawstwo Bloomfielda rozwinęli jego uczniowie (B. 
Bloch, Z. S. H arris, C. C. Fries), k tórzy  odrzucili zupełnie k ry te ria  znaczeniowe 
w opisie językoznawczym  i wprowadzili m etodę dystrybucyjną, stąd  nazwa 
kierunku: dystrybucjonizm . Tezy tego właśnie k ierunku z jednej strony, a za­
łożenia behaw iorystycznych teorii uczenia się z drugiej, wyw arły najw iększy 
wpływ na  teorię i p rak tykę  nauczania języków obcych nie ty lko w Stanach 
Zjednoczonych ale i na całym  świecie. P rak tyczny  k sz ta łt nadano im  w formie 
założeń m etody audio-lingwałnej. M etoda audio-lingw alna była reakcją  na 
nauczanie języków obcych m etodą gram atyczno-tłum aczeniow ą. Zyskała w la ­
tach  40-tych naszego wieku szerokie poparcie wśród teoretyków  nauczania 
języków obcych oraz szerokiej opinii społecznej.

Przesłanki teoretyczne m etody zaw arte są w tezach deskryptyw izm u 
am erykańskiego i psychologii behaw iorystycznej, zaś podstawowe wskazania 
i postulamy metodologiczne dają  się sprowadzić do kilku zasad, wspólnych dla 
wielu odm ian tej m etody:

1. Za cel m etody przyjęto  dążenie do rozwinięcia u  uczniów tak ich  sa­
m ych możliwości językowych, jakie m ają  ci, dla k tórych  jest on językiem  ojczy­
stym . Oznaczało to , że uczniowie powinni opanować język do tego poziomu, 
na k tó rym  będą mogli posługiwać się nim  podświadomie.

2 . W arunkiem  osiągnięcia takiego celu miało być uczenie języka obcego 
bez odniesień do języka ojczystego ucznia. System  nawyków języka obcego 
m iał być wykształcony niezależnie od system u nawyków języka ojczystego. 
W  związku z tym  wyłączono zupełnie język ojczysty z procesu nauczania.

3. Zadaniem  nauczyciela było wyćwiczenie uczniów w autom atycznych,
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bezrefleksyjnych reakcjach na bodziec u stny  lub pisem ny. Cel ten  zam ierzano 
osiągnąć za pcm ocą kró tk ich , m echanicznych ćwiczeń (ang. drills).

4. Przedm iotem  ćwiczeń m iały być podstaw owe sprawności językowe: 
rozum ienie, mówienie, czytanie i pisanie w obcym  języku. W  kształtow aniu  
tych  sprawności nauczyciel winien postępow ać według natu ralnej sekwencji 
ich rozw oju w pierwszym  języku, t j .  najpierw  rozw ijać sprawność rozum ienia, 
następnie sprawność mówienia itd .

Ogólnie m ożna stwierdzić, że zwolennicy m etody audiolingwalnej dążyli 
do zaszczepienia przyzw yczajeń (nawyków) pierwszego języka u uczących się 
drugiego języka. P ro jek t m etody oparto na  założeniu, że uczenie się drugiego 
języka jest procesem  m echanicznym . Od ucznia w ym agano, aby drogą wie­
lokrotnych pow tórzeń opanował, aż do poziGmU reakcji autom atycznych, 
szereg ustnych  sprawności językowych. P rzy ję to , że język składa się z zestawu 
nawyków w erbalnych a nie z wiedzy o tym , jak  jest zbudow any, z czego w yni­
kało, że powinien być ćwiczony a nie studiow any.

Obowiązująca obecnie w Polsce tzw . „ak tyw na” m etoda nauczania ję ­
zyków obcych jest w arian tem  m erody audio-lingwalnej. Je j au torzy  P . H cm ań- 
czuk (1963) i O. Spirydowicz (1964) jako  główny cel wysunęli wyćwiczenie 
u  ucznia czterech podstaw ow ych sprawności w zakresie nauczanego języka, 
t j .  rozum ienia, mówienia, czy tan ia i pisania. Swoistość m etody w stosunku 
do jej klasycznej wersji polega m. in. na tym , że nie opiera się ona wyłącznie 
na  m echanicznych ćwiczeniach ty p u  drills. P ra k ty k a  w ykazała jednak, że zna­
jomość języka obcego uczniów nauczanych tą  m etodą jest niewspółm ierna do 
sform ułowanych w niej celów i do wysiłków ucznia.

Eewizji podstaw ow ych założeń tej m etody dokonał J .  Henzel (1970) 
wysuw ając propozycję nowej m etody nauczania języka rosyjskiego, nazw anej 
przez au to ra  reproduktyw no-kreatyw ną. Is to tą  tej m etody jest, jak  podaje 
au to r, dążenie do osiągnięcia u  studentów  w ciągu pierwszych miesięcy ( . . . )  
wzorowej wym owy i in tonacji rosyjskiego ( . . . )  a następnie do stopniowego 
w yrabiania nawyków prawidłowego mówienia poprzez niem al dosłowne, a później 
coraz bardziej swobodne reprodukow anie ustne odpowiednich tekstów  (. . .) 
z perspektyw ą przejścia na wyższych la tach  studiów  do twórczości językowej 
studentów  (J. Henzel, 1970, s. 263—275).

Bliskie beha wióry stycznym  koncepcjom  jest stanowisko A. Szulca, k tó ry  
stw ierdza, że „w nauce języka (. . .) zagadnienie w ytw arzania nawyków staje 
się zagadnieniem  centralnym , aczkolwiek nie w yłącznym ” (1971, s. 105). Z da­
niem  au tora , na tu ra ln a  drc-ga do opanowania kodu językowego prow adzi 
od nawyków do um iejętności a następnie dopiero elo wiadomości, t j .  do m eta ­
języka.

U stala jąc  ogólne zasady program ow ania języka, au to r w ykazał, że p rze­
widywalność błędu językowego, a więc i możliwość algorytm izacji języka jest 
w prost proporcjonalna do stopnia zdeterm inow ania system u językowego. 
Im  bardziej zdeteim inow any jes t system , k tó ry  uczeń sobie przysw aja, ty m  
większa jest możliwość jego algorytm izacji. Za możliwe do zaprogram ow ania,
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uznał au to r przede w szystkim  s tru k tu ry  m orfo-syntaktyczne oraz skonwencjo­
nalizowane elem enty system u leksykalnego (A. Szulc, 1971).

N a Zachodzie początkow y entuzjazm  do podejścia audio-lingwalnego 
w  nauczaniu języków obcych ostygł w połowie la t sześćdziesiątych. Najczęściej 
w ysuw anym i przez nauczycieli zarzutam i przeciwko m etodzie były: 1 ) poleganie 
ty lko  na słuchu w początkow ym  okresie nauki u tru d n ia  pracę wzrokowcom; 
2 ) zupełne wykluczenie języka ojczystego z nauczania jest rzeczą niemożliwą, 
ponieważ nie da się go wyeliminować z um ysłu ucznia; 3) unikanie kom entarzy 
gram atycznych i ćwiczenie s tru k tu r  językowych aż do ich przeuczenia okazuje 
się być s tra tą  czasu i energii, nuży uczniów i pow oduje ich frustrację , ponieważ 
uczniowie chcą wiedzieć, czego się uczą i dlaczego; 4) zlekceważenie kon tekstu  
znaczeniowego pow oduje, że Uczniowie po tra fią  doskonale wym awiać wzory 
i uzupełniać luki w ćwiczeniach, nie rozum iejąc z nich an i słowa; 5) zachodzi 
wręcz obawa, że może dojść do paradoksu, iż uczeń ukończy kurs językowy 
i nie będzie znał języka.

Jednakże  głębsza analiza k ry tyczna podstaw  m etody audiolingwalnej 
wyłoniła się z nowych osiągnięć w dziedzinie językoznaw stw a i psychologii, 
a  nie ty lko z uświadom ienia sobie jej braków  przez nauczycieli.

O statecznie en tuzjazm  do nauczania językow ych naw yków  obaliła gene- 
ratyw no-transform acyjna teoria  N oam a Chom sky’ego. Pow stała ona w USA 
w drugiej połowie la t pięćdziesiątych jako reakcja  na behaw iorystyczny struk tu- 
ralizm  w językoznawstw ie am erykańskim . N. Chomsky wyłożył swoje tezy 
w m onografii p t. „The logical s truc tu re  of linguistic theo ry” (1955), k tórej 
część została opublikow ana w 1957 r okup t .  „Syntactic  struc tu res” , a zm odyfiko­
w ana wersja teorii wzbogacona o aspekt sem antyczny ukazała się w 1965 r. 
p t. „Aspects of the  theo ry  of sy n tax ” . Te dwie prace sta ły  się podstaw ą licznych 
badań  w zakresie psycholingwistyki. Pom ijając szczegółową prezentację teorii 
Chom sky’ego ograniczam  się do przedstaw ienia najogólniejszych jej założeń, 
tych , k tó re  wyw arły wpływ na  kształtow anie się poglądów odnośnie do teorii 
nauczania języków  obcych.

Chomsky (1959) zarzucił Skinnerowi, iż trak tow anie  języka jako zbioru 
naw yków  w erbalnych, nabyw anych przez jednostkę w ciągu życia na zasadzie 
m echanizm u w arunkow ania instrum entalnego, jest zbytnim  uproszczeniem  po ­
glądów na język. Zdaniem  Chom sky’ego, człowiek w yposażony jest w pew ną 
typow ą dla ga tunku  ludzkiego zdolność nazw aną przez niego kom petencją języ­
kową, k tó ra  stanow i o tw órczym  charakterze wypowiedzi. Owa bliżej nie okreś­
lona przez au to ra  zdolność, k tó rą  sam  Chomsky in terpretow ał raz  jako „ in tu ­
icję” rodzimego użytkow ania języka a kiedy indziej jako wrodzoną „wiedzę 
językow ą” , dotyczącą podstaw  gram atyk i generatyw nej, stała  się później p rzed­
m iotem  k ry ty k i ze strony  językoznawców, psychologów i filozofów-empiry- 
stów. Tym  niem niej Chomsky odrzucił behaw iorystyczną koncepcję ta k  języka, 
ja k  i uczenia się go i p rzy ją ł m entalistyczne oraz racjonalistyczne poglądy 
na  uczenie się języka, naw iązując w ten  sposób do podstaw owych założeń p sy ­
chologii poznawczej.
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Teoria Chom sky’ego zapoczątkow ała także pow rót do uznaw ania znaczenia 
reguł w badaniach i w yjaśnianiu zjawisk językowych. W  odpowiedzi na py tan ie : 
w jak i sposób części składowe wypowiedzi powiązane są ze sobą, Chomsky od­
rzucił hipotezę, że zdania zbudowane są z ciągów słów ułożonych w sekwencji 
porządkow ej według praw dopodobieństw  w aiunkow ych a zwrócił uwagę na 
reguły, na  g ram atykę języka. Spojrzenie na  język jako fenomen nieskończenie 
zróżnicowany doprowadziło Chom sky’ego do podstawowego rozróżnienia w jego 
teorii tego, co użytkow nicy języka mogą i po trafią  powiedzieć od tego, co fak tycz­
nie mówią. Rozróżnienia tego dokonał au to r przy  pom ocy pojęć: wiedza języ­
kowa (competence) i realizacja językow a (performance).

Analiza zdań i ich s tru k tu ry  gram atycznej doprowadziła do jeszcze jed ­
nego rozróżnienia w teorii Chom sky’ego: s tru k tu ry  powierzchniowej, reprezen­
tu jącej stronę form alną zdania oraz s tru k tu ry  głębokiej, reprezentującej w arstw ę 
sem antyczno-logiczną języka i stanowiącej podstaw ę sem antycznej in terp re­
tac ji zdania. A ntynom ia s tru k tu ry  głębokiej i powierzchniowej, p rzy ję ta  przez 
Chom sky’ego od Ch. C. H ocketta  (podaję za A. Heinzem , 1978, s. 400), została 
w prowadzona do teorii w 1965 roku  pod wpływem k ry ty k i dokonanej po u k a­
zaniu się „Syntactic  struc tu res” przez językoznawców J .  J .  K a tza  i J .  A. Fo- 
dora (1963) oraz J .  J .  K a tza  i P ostała  (1964).

D la teorii nauczania języków obcych szczególnie isto tne są dwa czynniki 
teorii Chom sky’ego: 1) odpowiedź na  py tan ie  w jak i sposób dzieci Uczące się 
języka i słyszące ty lko s tru k tu rę  powierzchniową, uczą się s tru k tu r głębokich,
2 ) teza o uniwersaliach językowych.

W  odpowiedzi na pierwsze py tan ie  transform acjonaliści tw ierdzili, że 
ludzie rodzą się z w rodzoną zdolnością do opanow ania języka. Teza ta  była 
głoszona z różną siłą przez zwolenników natyw izm u i em pirystów, była rozwi­
jana , dyskutow ana i k ry tykow ana.

W  odpowiedzi na  drugie py tan ie  generat.ywiści przyjęli, że pewne podsta ­
wowe elem enty gram atyk i są wspólne w szystkim  językom , a więc uniwersalne, 
a jako tak ie  m uszą być wrodzone gatunkow i ludzkiem u. Teza ta  wywołała 
również liczne kom entarze i sprzeciwy em pirystów. Należy zaznaczyć, że teoria  
Chomsky'ego nie oddziałała w sposób bezpośredni na  teorię nauczania języków 
obcych. W  oparciu o teorię gcneratyw no-transform acyjną nie skonstruowano 
żadnej m etody nauczania języków obcych tak , jak  wcześniej skonstruowano 
m etodę audio-lingw alną w oparciu o założenia teorii deskryptyw istów  am erykań­
skich. Zapoczątkow ała ona jednak  liczne badan ia  psychologiczne nad  językiem  
i mową, wyniki k tó rych  są znaczące w teorii i p rak tyce  nauczania języków 
obcych.

Pierw sza w ersja teorii Chom sky’ego inspirow ała badan ia  zmierzające do 
zweryfikowania psychologicznej realności zaproponowanego w niej m odelu 
języka. W  efekcie końcowym  badań  G. A. Millera, Mc K ean ’a, M aklera, Clif- 
to n ’a, Jenk insa  i Slobina (podaję za I . K urcz, 1976, s. 72) okazało się, że z sem an­
tycznego p u n k tu  widzenia transform acje syntak tyczne nie są równoważne 
i to  powoduje różnice w psychologicznym  procesie przetw arzania transform o-
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wartych zdań. W yniki tych  badań , jak  też badan ia  P . C. W asona (1965) w płynęły 
na m odyfikację teorii Chom sky’ego w kierunku uwzględnienia w niej kom po­
n en tu  semantycznego.

D ruga w ersja teorii lingwistycznej Chom sky’ego inspirow ała szereg badań  
psycliolingwistycznych związanych z problem atyką sem antyczną. W iążąc p ro ­
blem y sem antyczne z procesem  rozum ienia zdań, szukano w yjaśnienia tego 
procesu przez odwołanie się do teorii procesów poznawczych i teorii p rzetw a­
rzania inform acji przez um ysł ludzki.

W  ogólnej konkluzji z tego ty p u  badań  prow adzonych m. in. przez Bevera, 
Fodora, G arreta  (zob. I . K urcz, 1976, s. 73), sformułowano wniosek, że teore tycz­
ny  model Chom sky’ego może być użyteczny do opisu języka, lecz nie da się 
go przyjąć bez zastrzeżeń jako m odelu aktyw ności umysłowej posługującego 
się nim  człowieka.

W prow adzone w drugiej wersji teorii Chom sky’ego rozróżnienia pom iędzy 
kom petencją a użyciem  języka, zapoczątkow ało serię psychologicznych badań  
nad  rozwojem  języka dzieci, spodziewano się bowiem, że u  nich kom petencja 
ujaw ni się w najbardziej „czystej” postaci.

W  teorii Ohom sky’ego m ożna w yodrębnić dw a podstaw ow e założenia 
dotyczące procesów przysw ajania pierwszego języka: 1 ) dziecko wyposażone 
jest we właściwe gatunkow i ludzkiem u zdolności językowe, będące w arunkiem  
koniecznym  do nauczenia się języka, 2 ) uczenie się języka przez dziecko polega 
na  spraw dzaniu kolejnych hipotez gram atycznych, jakie ono tw orzy w oparciu 
o wypowiedzi zasłyszane od otoczenia.

Zwolenników tych  dwu założeń, m. in. T. M. Schlesingera (1968), K. Browna 
(1973) i przede wszystkim  D .M c Xeill’a (1966), krytykow ano z pozycji neobeha- 
w iorystycznych teorii uczenia się języka, por. D . O. H ebb, W . B. L am bert,
O. R . Tucker (1976).

B adania  psycholingwistyczne nad  rozw ojem  m owy dzieci inspirowane 
teorią  generatyw istów  rozw ijały się dalej w la tach  70-tych. W  przeciwieństwie 
do koncepcji pierwszego okresu, k tó re  akcentow ały rolę składni w procesie 
opanowyw ania języka a pom ijały  stronę sem antyczną, w drugim  okresie badań  
problem y sem antyczne nabyw ania języka zostały uwzględnione. W  tym  też 
okresie wyłoniły się jeszcze inne tendencje badawcze zm ierzające do ujęcia 
funkcjonalnego aspek tu  języka oraz znaczenia funkcji poznawczych dla jego 
rozw oju. W  w yniku badań  I. M. Schlesingera (1968), L. Bloom (1970) i B . Browna
(1973) okazało się, że związki funkcjonalne, jakie zachodzą w struk tu rze  głę­
bokiej stanow ią o jej złożoności i głębi daleko większej niż wynikało to  z opi­
sów s tru k tu ry  powierzchniowej.

Oceniając badan ia  psycholingwistów nad  przysw ajaniem  zdań przez 
dziecko trzeba  stwierdzić, że wyłoniły one nowe spojrzenie na proces uczenia 
się języka. Odsłoniły wiedzę językow ą leżącą u  podstaw  języka, zm ierzały 
do w yjaśnienia sposobów uzyskiw ania te j wiedzy przez dziecko w stosunkowo 
kró tk im  okresie czasu. W skazały na fak t, że konstrukcje  gram atyczne dzieci 
nie stanow ią zredukow anych konstrukcji wypowiedzi dorosłych. Dzieci rozwi­
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ja ją  swoją w łasną g ram atykę, swoją w łasną, p rostą  kom petencję językową. 
B adania  te  odkryły, że dzieci nie naśladują  nowych wzorów wypowiedzi dopóty, 
dopóki nie włączą ich do swego system u poznawczego. T ak  np. dziecko nie 
pow tórzy zdania: „ojciec idzie do p racy” , dopóki nie zrozumie tej sytuacji. 
S. E rv in-T ripp  i B . B row n (podaję za K . Chastain, 1976, s. 56) wykazali, że za­
ledwie 10%  wypowiedzi dziecka stanow i im itację wypowiedzi dorosłych. W obec 
tych  faktów  przyjęto , że wzory narzucone system em  języka m ają  większy 
w pływ na jego opanowanie, aniżeli ćwiczenie i pow tarzanie s tru k tu r.

*

Z modeli uczenia się języka (natyw istycznego i poznawczego) m ożna 
wyciągnąć sugestie co do nauki języka obcego. Modele te  zbudowane były  
w oparciu o następujące zasady: 1 ) w przysw ajaniu  języka rozwój wiedzy, 
kom petencji językowej wyprzedza rozwój używ ania języka; 2 ) rozwój kom peten­
cji polega na nabyw aniu  reguł językow ych; 3) posługiwanie się językiem  m a 
charak ter tw órczy: mówiący używ a języka stosownie do sytuacji, w jakiej 
się znajduje; 4) uczenie się pierwszego języka postępuje od rozw oju s tru k tu ry  
głębokiej w kierunku rozw oju s tru k tu ry  powierzchniowej. W  odniesieniu do 
n a u k i języka obcego stw ierdzono, co następuje. Proces uczenia się języka obcego 
postępuje w k ierunku odw rotnym  niż przy  opanowyw aniu języka pierwszego. 
MeNeill (1965) w ysunął naw et m yśl, że byłoby z korzyścią dla uczniów (do­
rosłych), gdyby udało się w jakiś sposób umożliwić im  wgląd w s truk tu rę  głę­
boką nauczanego języka przed zadem onstrow aniem  im s tru k tu ry  powierzchnio­
wej. Zakładając, że g ram atyka dziecka bliższa jest konstrukcjom  s tru k tu ry  
głębokiej zaproponow ał on, aby  uczyć dorosłych form  gram atyk i dziecięcej, 
typow ych dla naucząnego języka. Xależy sądzić, że uczący się języka obcego 
form ułują również h ipotezy co do s tru k tu ry  tego języka. Odpowiedni w ybór 
objaśnień gram atycznych i ćwiczeń m ógłby im  ułatw ić zinternalizow anie pod ­
stawowej kom petencji językowej w zakresie nauczanego języka.

S tru k tu ry  powierzchniowe języka nauczanego nak łada ją  się w pewien 
sposób na s truk tu rę  głęboką języka ojczystego. D latego nauczyciel powinien 
być świadom interferencji języka ojczystego w procesie uczenia się języka ob­
cego.

Uczący się języka obcego praw dopodobnie generują swoje własne zestaw y 
reguł dotyczących nauczania języka i konfr on tu ją  ich popraw ność w stosunku 
do języka słyszanego. Xależy więc dać uczniom możliwość rozw ijania tych  reguł 
poprzez um iejętne włączanie ich do modeli gram atycznych języka nauczanego.

X ależy pam iętać, że kom unikacja językow a nie w ym aga doskonałego 
system u reguł. W  początkow ym  okresie nauczania uczniowie k ieru ją  uwagę 
raczej na  z n a c z e n i e  wypowiedzi niż na konstrukcje składniowe. P odkreśla­
nie zatem  roli s tru k tu r synta-ktycznych w początkach nauki m ija się z celem.

Przysw ajanie s tru k tu r nieregularnych pierwszego języka postępuje w ko­
lejności od nieużyw ania ich w ogóle, poprzez fazę pierw otnie nadm iernej gene-
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ralizaeji wzorów regularnych n a  s tru k tu ry  nieregularne, aż do stopniowego, 
prawidłowego ich użycia. Xależy oczekiwać, że uczący się obcego języka przejdą 
również przez stadium  niepełnej kontroli wzoru językowego zanim  opanują 
popraw nie odpowiednie s tru k tu ry .

Uczenie się języka i posługiwanie się nim  są procesam i twórczym i, dlatego 
uczący się obcego języka m usi partycypow ać w tw órczo-konstrukcyjnym  uży ­
w aniu języka a nauczyciel w inien dostarczyć m u odpowiednich do tego sytuacji.

J a k  już zaznaczono, szereg m om entów  w teorii Ohomsky’ego, tak ich  np. 
jak  podkreślanie związku języka z myśleniem, zależność rozw oju języka i po ­
sługiwania się nim  od znajom ości reguł powoduje, że m ożna mówić o jej odnie­
sieniach do pojęć psychologii poznawczej zwanej też kognityw ną. •

Kluczowymi pojęciam i dla psychologów poznawczych są: poznanie i uczenie 
się ze zrozumieniem. Poznanie pojm ow ane jest tu  jako proces um ysłowy, 
za pom ocą którego przysw ajana jest wiedza. Cechy charakterystyczne tego 
procesu to  jego świadomy i celowy charakter. W  zastosow aniu do nauki szkolnej 
psychologowie poznawczy tw ierdzą, że wiedza nie jest „o trzym yw ana” lecz 
„zaszczepiana” uczniom  przez nauczyciela, a w związku z ty m  nie m a uczniów 
biernych. Uczenie się w ym aga aktyw nego i świadomego udziału  ucznia w ty m  
procesie.

W  koncepcjach psychologów poznawczych podkreśla się bardzo mocno 
m om ent aktyw nego przetw arzania inform acji w procesie Uczenia się. Ich  zda­
niem  um ysł nie absorbuje inform acji jak  kom puter, lecz organizuje je  w jednostki 
znaczące, zestaw ia i porów nuje z jednostkam i już posiadanym i w dotychczasowej 
s truk tu rze  poznawczej i dopiero wówczas m agazynuje. Uczący się sam  tw orzy 
nowe jednostki inform acji. M ateriał zorganizow any w tak ie  jednostk i jest 
łatw iej przysw ajany i dłużej przechowyw any.

W  zastosow aniu do sy tuacji nauczania języków obcych nasuw ają się 
pewne sugestie w ynikające z założeń psychologów poznawczych. Skoro opano­
wanie i posługiwanie się językiem  jest procesem  przetw arzania m yśli w jednostki 
języka i odwrotnie, to  proces opanow ania języka obcego w ym aga zrozum ienia 
reguł nim  rządzących. S tąd  wypływ a negacja podstaw  teoretycznych m etody 
audio-lingwałnej i podkreślenie znaczenia reguł w nauczaniu języka obcego, 
posługiwania się strategiam i myślowym i i uczenia się pojęć ze zrozum ie­
niem.

W  szczególności należałoby określić op tym alną ilość inform acji podaw anej 
uczniom  a dotyczącej reguł rządzących nauczanym  językiem , dalej stwierdzić, 
do jakiego stopnia f il tr  inform acyjny zaw arty  jes t w sam ym  uczącym  się, 
a  na  ile stanow i o nim  np. nauczyciel.

B adania  G uthrie’go (1967) w ykazały, że in strukcja  zaw ierająca reguły 
przyspiesza proces uczenia się. S tąd  w ypływa sugestia pod adresem  języko­
znawców porów nujących języki, ażeby wydobyli reguły wspólne dla języka 
ojczystego ucznia i języka nauczanego, a także zrelacjonowali wzajem nie reguły 
specyficzne dla obu tych  języków, zarówno wew nątrz językowe, wynikłe z od­
mienności s tru k tu r  poszczególnych języków, ja k  i reguły sensu, k tó rych  od­
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mienność w ypływa z różnic w odzwierciedlaniu rzeczywistości pozajęzykowej 
w poszczególnych językach.

Psychologowie poznawczy wykazali również, że na  przebieg uczenia się 
większy wpływ m a rodzaj udzielonych wskazówek aniżeli ich ilość, wyłania 
się więc postu la t, aby opisywać rodzaje błędów popełnianych przez uczniów 
a  nie tylko wskazywać na  fak t ich popełnienia.

K olejnym  zagadnieniem  byłoby opracow anie najw łaściw szych stra teg ii 
uczenia się języka obcego na poszczególnych poziom ach nauczania strategii, 
k tó re  aktyw izow ałyby dotychczasow ą językow ą i pozajęzykow ą wiedzę ucznia 
i pozwalały na  włączenie nowych pojęć w wytworzone już s tru k tu ry  poznawcze 
ucznia tak , aby  pow stał system  s tru k tu r  aktyw nych, złożonych, otw artych 
i abstrakcyjnych.

Bardziej szczegółowym jest py tan ie  o sposoby zrelacjonowania do tych­
czasowej wiedzy ucznia, wyrażonej w struk tu rach  języka ojczystego, do nowych 
s tru k tu r języka nauczanego.

Są to  ty lko niektóre sugestie w ypływ ające z teorii psychologów poznaw ­
czych pod adresem  teoretyków  nauczania języków obcych. O statn io  w oparciu 
o nowe tendencje językoznawcze wyrosłe z tez g ram atyk i generatyw no-transfor- 
m acyjnej i z inspirow anych przez nią badań  psychologicznych, zarysowuje 
się nowa m etoda nauczania języków obcych zwana kodo-poznawczą lub kogni­
tyw ną. Założenia tej m etody nie są jeszcze w pełni sprecyzowane, lecz m ożna 
powiedzieć, że cechą jej jest trak tow anie  opanowyw ania języka jako świado­
mego procesu intelektualnego. Uczenie się języka uw ażane jest za równoważne 
z uczeniem  się kodu. Podkreśla się fak t, że uczący się podejm uje szereg decyzji 
co do ty p u  w ybranych elem entów językow ych i rodzajów  połączeń pom iędzy 
nim i (H. Kom orowska, 1975).

W  Polsce W . M arton (1974) w ysunął swoistą hipotezę dydak tyczną do­
tyczącą m etody nauczania języków obcych. Sądzi on, że w procesie uczenia 
się języka obcego partycypu ją  zarówno procesy uczenia się ze zrozumieniem, 
ja k  i uczenia się mechanicznego. Zdaniem  M artona, nauka system u gram atyczne­
go i fonologicznego w inna opierać się o świadomy proces myślowy, a uczenie się 
wyrazów i składni —  bazować na uczeniu się pamięciowym . W  swojej pracy  
opartej na  m ateriale em pirycznym  om awia on miejsce indukcji i dedukcji 
w nauczaniu g ram atyki, rolę i funkcję ćwiczeń gram atycznych, akcentu je 
szczególną rolę uczenia się ze zrozum ieniem  pojęć, omawia problem  rozw ijania 
sprawności recepcyjnych i produkcyjnych uczniów oraz ich wzajem nych związ­
ków. A utor proponuje też wprowadzenie ćwiczeń domowych w tłum aczeniu 
z języka ojczystego na obcy jako środka do osiągnięcia um iejętności mówienia 
pod  kierunkiem  nauczyciela.

W  podsum ow aniu trzeba stwierdzić, że teoria  nauczania języków obcych 
nie jest jeszcze ani pełna, an i zam knięta. Pozostaje w fazie dynam icznego roz­
woju, w yjaśniając w coraz to  pełniejszy sposób proces nabyw ania języka obcego. 
X auki szczegółowe oddziałują n a  n ią  pośrednio, odsłaniając niezwykłą złożo­
ność tego procesu oraz form ułując sugestie co do postępow ania m etodycznego.
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S u m m ary

Taking advantage of the newest achieyements of linguistics, psychology and psycho­
linguistics, the author discusses, in the following artiele, theoretical bases of foreigu language 
teaohing.
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The ideas of structural and generatiye-transformational linguists are analyzed.
The author deals also with the behavioural eoncept of language and the results of psy- 

cholinguists research on the development of child’s parole.
The arguments of neo-behayiourists and cognitive psychologists on the naturę of lan­

guage are indicated.
The author suggests methodological procedurę based on the achievements of the atoye- 

mentioned branches of science.
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Similarity: its semantic structure and some of its surface exponents 
in Polish

Before discussing the  relationship of sim ilarity, it  is necessary to  define 
w hat one understands by  the  sem antic s truc tu re  of an  u tterance. Three con- 
cepts have to  be introduced: tex t, argum ent and  predicate. B y t e x t  I  under- 
s tand  “linguistic projection of the  speaker’s perception of a definite p a r t  of the  
w orld ; the  said projection takes form  of a netw ork of relations betw een m ateriał 
objects perceived by  the  speaker as discrete p a rts  of the  w orld” 1. P r e d i c a t e  
is understood as “sem antic com ponent of an  u tte rance  defining the  rela tion  
perceiyed by  the  speaker as characteristic  of th e  objects the  te x t  refers to ; 
in o ther words: p red icate is w hat the  speaker says abou t objects he refers to  
in  his message” 2. A r g u m e n t s  refer to  objects or eyents to  which the  predi- 
cates apply. They can be either indexical expressions, i. e. refer to  uniąuely  
identified objects or situations, or they  can be unidentified. Some predicates 
accept ano ther predicat,ive expression in  the  position of an  a rg u m e n t3.

Language has a t  its disposal various surface exponents for expressing 
identical sem antic structures. D uring th e  process of deriying these surface 
exponents, the  syntactic  s truc tu re  is superim posed on the  sem antic struc tu re  
of an  u tterance. D epending on th e  syntactic  structuralization , certain  m eanings 
implied by  the  sem antic structu res m ay be obligatorily present in  th e  surface 
realization of an  u tte rance ; o ther structuralizations m ay allow for th e  expres- 
sion of the  particu lar m eaning somewhere else in the  tex t, th rough consituation, 
or allow the  speaker to  leaye out th e  com ponent in ąuestion.

A description of a particu la r pred icate should therefore take  into account 
the  num ber and  types of argum ents i t  implies, the  gram m atical form s which-

1 Z. T o p o liń sk a , An attempt towards a syntactic description and semantic interpretation 
of the so-called grammatical category of degree, Linguistica Silesiana, vol. 1, 1975, p. 56.

2 Ibidem.
s A detailed classification of the types of arguments can be found in S. K a r o la k ’s 

O programie składni wyrażeń predykatywnych w gramatyce języka polskiego, in: A. Orzechowska, 
R. Laskowski (eds.), O predykacji, Wrocław 1974, pp. 9— 10.
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the  p red icate can tak e  and  th e  way in which th is affects the  presence of o ther 
com ponents of meaning.

The relationship of sim ilarity, however, inyolyes ano ther aspect of sem antic 
analysis. The complex sem antic s tru c ta re  of m any syntactically  simple expres- 
sions has for some tim e been recognized by  m any linguists 4. In  order to  arrive 
a t  sem antic rules which govern the  m ntnal co-occurrence or exclusion of expres- 
sions, one should analyse constructions which are m axim ally simple, i. e. liaye 
been reduced to  elem entary nn its  of m eaning, a t which leyel the  sem antic struc- 
tu res do n o t differ from  th e ir snrface exponents. The concept of sim ilarity  m ay 
very  well no t be an elem entary one; b u t as a t  p resent it seems to  defy a ttem p ts  
a t  definition, I  propose to  tre a t it as such. I t  can be claimed, however, to  be 
more prim ary  th an  the  relationship of iden tity  (or p a rtia l identity ): two tliings 
can be sim ilar w ithout being identical, b u t th ey  cannot be identical w ithout 
being similar. Compare:

1. Twoje mieszkanie jest podobne do mojego, ale nie jest tak ie  samo 
jak  moje
b u t no t:

2 .* Twoje m ieszkanie jest tak ie  samo jak  m oje, ale nie jest do niego 
podobne.

According to  K a ro la k 5, com parative expressions (among them  those 
expressing sim ilarity) refleet two argum ent-predicate s tiuc tu res, b u t only 
the  argum ents and the  predicate expressing th e  relationship betw een th e  two 
structu res appear on the  surface, while the  base of com parison, the  common 
elem ent which m akes the  relationship  valid need n o t be m adę explicit. However, 
it  is only by  y irtue  of possessing features in  comm on (such as, for exam ple, 
size, shape, colour for m ateriał objects) th a t  objects can be similar. B u t when 
we ta lk  of sim ilarity, we do n o t cf th is generał fact, which is taken  for granted. 
I t  is th e  sim ilarity of fea tu re  which allows us to  establish a relationship, and 
no t the  possession of the  featu re  (unless the  featu re  is an  unusual one: for 
instance, it does no t seem odd to  say Janek jest podobny do ojca: też jest garbaty, 
or a t  least no t as odd as Janek jest podobny do ojca: też ma dwie nogi). W hen 
th e  relationship of sim ilarity is p redicated  of two uniąue objects, it dist.inguishes 
and  differentiates them  from  the  rest, sińce it is th e  lack of sim ilarity  betw een 
objects from  the  same class th a t  is assum ed to  be the  norm al and usual sta te  
of affairs. We do not, for instance, say:

3.* W idziałem  dzisiaj na  p rzystanku  dziewczynę niepodobną do E li 
and, generally, negating the  relationship of sim ilarity  seems to  be m eaningful 
only where one expects th a t  sim ilarity  should exist.

Since possession of features in common is involved in th is kind of re la tion­
ship, we do no t find eyent argum ents and argum ents referring to  objects co-oc- 
curring.

4 S. K a ro la k , Zagadnienia slcładni ogólnej, Warszawa 1972, p. 27.
6 Ibidem, pp. 136— 137.
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One of th e  m ost often used syntactic  constructions which realize the  argu- 
m ent-sim ilarity  pred icate-argum ent struc tu re  is of th e  xCAy (Ja n  jest podobny 
do brata) type, where x and  y s tand  for argum ents realized form ally as noun 
phrases, C stands for copula and  A for adjective 6. The first te rm  (argum ent), 
x, always appears in the  JSTominative, the  second term  m ost often in the  Genitiye 
w ith th e . preposition do (D ative w ith o a t preposition is also possible in th is po- 
sition, b u t its use is lim ited). The ad jectiye is also in the  Xom inative.

B oth  objeet and e re n t argum ents can occur w ith th is predicate. I t  pre- 
cludes, however, as has been observed by  K aro lak  7, the  occurrence of indefi- 
n ite  descriptions in  th e  role of argum ents:

4.* J a n  jes t podobny do kogoś
5.* K toś jes t podobny do Ja n a

( I t  is possible, however, in a specific situation, to  say som ething like: Czetcaj, 
czekaj, on jest do kogoś podobny, changing the  linear order and particu larly  
empliasising kogoś —  when the  speaker in tends to  provide the  referent, b u t 
for the  m om ent is unable to  do so).

A part from  generał sentences, th e  first a rgum ent m ust alw ays be a  refer- 
ring  expression. In  the  position of th e  second argum ent a predicative expres- 
sion can appear, b u t  th en  th e  p red icate is no longer sym m etric, as has already 
been poin ted  out for th e  English language by  Bolinger 8 and Fillm ore 9. W hile 
the  perm u ta tion  of indexical expressions causes only a change in the  functional 
perspectiye (the hierarchy, of subjects) of an  u tterance , for instance:

6 a. Ja n ek  jest podobny do Tom ka 
bi Tom ek jes t podobny do Ja n k a  
c. Ja n ek  i Tom ek są podobni 

w ith predicatiye expressions th is is no t possible:
7a. Twój b ra t jes t podobny do konia

b. K oń jest podobny do twojego b ra ta
c. Twój b ra t i koń są podobni.

F o r th e  p resent, I  shall lim it myself to  tak ing  only abou t expressions 
in  which argum ents have physical objects as their referents. A lthough theore- 
tically  it  would be possible to  find features in  common for m ost objects which 
have physical existence, in practice one finds th a t  com parison usually applies 
to  objects belonging to  th e  same class. The concept of class isopen  to  in terp reta- 
tion , sińce th e  criteria  for any  classification of objects v a ry  according to  one’s 
need and  one’s po in t ofyiew . I  propose to  describe as belonging to  the  same class 
those objects for which the  comm on characterisrics (the features shared by  these

6 M. S z u p r y c z y ń sk a , T ypy predykatywów wyrażonych przymiotnikiem ze wzglądu 
na Tcszlalt syntaktyczny wieszanych przez nie wyrażeń argumentowych, Polonica I, 1975, p. 195.

7 S. K a r o la k , O programie sk ładn i..., pp. 9— 10.
8 D. B o lin g e r , Semantic overloading: a restudy of the verb remind, Language 47, 1971, 

no 3, pp. 522— 547.
8 Ch. J. F illm o r e , Subjects, speakers, and roles, in: Semantics of natural language, 

Dordrecht 1972, p. 12.
4 — B iu letyn  PTJ, t. XXXVII
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objects which m ake it posible for them  to  be similar) can be identified, or pre- 
dicted, on the  basis of one’s knowledge of the  world, even when the  base of com- 
parison is no t explicit. Thus, we com pare a hum an  being to  ano ther hum an 
being, a place to  a place etc., i. e. objects which already have a common deno- 
m inato r in our m inds. I t  is only rarely  th a t  one finds sim ilarity  p red icated  
of objects from  different classes, and  when th is happens, usually  there  is another 
relationship (e. g. possession) involved, b u t the  relationship can be m ore com- 
plex th an  th a t. F o r instance, to  say:

8 . Pokój J a n k a  jes t do niego podobny
is to  say th a t  Jo h n ’s personality  and  habits are reflected in the  outw ard  ap- 
pearance of his room, which is quite a different relationship  from  th a t  betw een 
tw o objects which share all th e  features. The lack of comm on base, howeyer, 
m akes the  occurrence of argum ents referring to  objects from  vastly  diverse 
classes a som ew hat off-beat phenom enon.

The ra th e r obvious restric tion  as to  the  n a tu rę  of the  argum ents is th a t  
th ey  m ust n o t be co-referential. One does n o t say:

9.* J a n  jest podobny do siebie.
Howeyer, if there  has been some change in the  referen t (usually bound up 
w ith th e  tim e factor) and there  is a re tu rn  to  th e  preyious State of affairs, it seems 
possible to  tre a t them  as separate entities:

1 0 . Ja n ek  jest znowu podobny do dawnego Jan k a , odkąd się ostrzygł 
i ogolił.

The relationship of sim ilarity  is p rim arily  used to  characterize the  first 
te rm  of comparison, to  answer the  ąuestion: “W hat is x  l ik e f” . This becomes 
elear if we add an  enum eration of features to  an  expression containing a rg u ­
m ents of different gender:

11. H ania  jest podobna do ojca: wysoka, szczupła, energiczna blondynka 
b u t not:

12.* H ania  jest podobna do ojca: wysoki, szczupły, energiczny blondyn 
although these features are assum ed to  apply  to  both .

Howeyer, there  can be situations when bo th  term s are m ost likely to  be 
know n to  bo th  the  speaker and  the  hearer:

13. Ależ ty  jesteś podobna do m atki!
H ere one could pinpoin t th e  sim ilarity  to  particu la r aspects, e. g.:

14. Ależ ty  jesteś podobna do m atk i: masz jej uśmiech, jej oczy ...
b u t it  would be ra th e r  pointless to  enum erate ąualities. The speaker is regi- 
stering surprise a t  the  closeness of resem blance, ra th e r th an  try ing  to  characte­
rize the  first term  through the  second. There can also be situations where the  
second term  is no t known, b u t, again, it is the  relationship which is rem ark- 
able:

15. Poznałam  wczoraj ojca Grażyny. Ona jest do niego podobna jak  
rzadko się zdarza: te  same oczy, te  same ruchy, naw et ten  sam  głos; 
There is quite  a  num ber of special sim ilarity  intensifiers, a p a rt from  ordinary
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ones (e. g. hubek w hubek, oezho w oczko, jota w jotę, kapka w kapkę, uderzająco, 
łudząco), which serye to  em phasise the  closeness of the  relationship.

The argum ents are no t restric ted  as to  num ber: a set can appear in  either 
position:

16a. Ja n ek  jest podobny do swoich braci 
b. B racia J a n k a  są do niego podobni.

W hen th e  base of com parison rem ains unexpressed, th e  xCAy construction 
is generally understood to  p red icate sim ilarity  in  every respect, b u t for an im ate  
objects it  is p rim arily  understood as applying to  physical appearance. The 
base of com parison can be added to  th is construction by  m eans of an  enume- 
ra tion  or an  adyerbial phrase. There are two ways of m aking th e  relationship  
of sim ilarity  m ore specific: one is to  specify th e  ąualities which are shared 
by  the  objects in ąuestion, as in exam ple 1 1 , and  which apply  to  them  bo th  
as wholes; th e  other, as in exam ple 14, consists of a sub-set of con tracted  
tw o-argum ent p red icate structures, in  which the  argum ents are p a rts  of th e  
objects featuring  as argum ents in  the  m ain construction. The ąualities which 
are similar still rem ain  unexpressed, b u t th e  “sub-argum ents” can be fu rth e r 
characterized:

17. Ja n ek  jes t podobny do ojca: m a tak ie  same niebieskie m ałe oczy, 
tak ie  same czarne włosy, zad arty  n o s ...
Basically, howeyer, th is construction can be in terp re ted  as an  instruction  as 
to  where the  poin ts of sim ilarity  can be found in  th e  given objects. The p re ­
d icate in the  sub-set m ay vary , b u t usually  it  expresses a closer relationship:

18. Ja n ek  jest podobny do ojca: te  same oczy, te  same usta , ten  sam  
uśm iech ...
This predicate can appear w ith specific argum ents only in enum eration. The 
sentence:

19.* J a n  m a te  same oczy co ojciec
is clearly devian t, b u t the  p red icate can be used when talk ing  about ąualities 
in the  abstrac t:

2 0 . Ja n ek  jest tego samego w zrostu co ojciec 
A nother m etaphorical expression appears in:

2 1 . Ja n ek  jest podobny do ojca: m a jego oczy, jego usta , jego uśm iech—  
I t  seems to  be restric ted  to  anim ate objects only; ono would n o t say:

22. W asz dom  jes t podobny do naszego: m a jego spadzisty  dach, jego 
ta ra s__
although

23. W asz dom  jes t podobny do naszego: m a tak i sam  spadzisty dach, 
ta k i sam  ta ra s ...
is in order.
Sometimes the  p red icate is no t expressed a t  all in  the  subset of structures:

24. Ja n ek  jest podobny do ojca: oczy, u sta , u śm iech ...
in  which case one can assum e th a t  th e  m ain pred icate  applies throughout.
4*
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E num eration  is usually  an  open set: it  is understood th a t  the  speaker 
does no t exhaust the  points of sim ilarity, b u t ra th e r  m entions them  as repre- 
sen tatiye exam ples and  eould add  to  them  a t  will. How eyer, th ere  has to  be 
m ore th a n  one feature:

25.? Ja n ek  jest podobny do ojca: m a jego oczy
seems insufficient to  ju stify  the  claim  of generał resem blance. A nother re- 
striction  of the  sam e k ind is on the  p a rts  of objects which can featu re  in the 
sub-set. They have to  be “d istinctive” enough to  froni the  basis of a rela tion­
ship for th e  wholes, which is n o t the  case in:

26. ?H ania  jest podobna do m atk i: m a jej szyję, jej palce, jej s to p y ... 
How eyer, it  is possible to  m ake p a rts  of objects “d istinctive” through charac- 
terization . A fter a ttr ib u tes  have been added to  the  p a rts  of objects in the  enu­
m eration , exam ple 26 becomes:

27. H ania  jes t podobna do m atk i: m a jej łabędzią szyję, jej długie, szczupłe 
palce, jej wąskie s to p y ...
which seems in order.

Thus it  seems th a t  certain  p a rts  of the  objects (such as eyes, m outh, 
nose, the  set of facial features as a whole for hum an beings) are presum ed to  
carry  the  “d istinctive” features by  which a particu la r object is identifiable 
w ith in  its class. S im ilarity  based on these p a rts  can serve to  distinguish the  
objects featuring  in  the  com parison w ithout the  need to  add  an  a ttr ib u te . 
This assum ption of “distinctiyeness” does no t apply  to  all p a rts  (as in  examples 
above) and  therefore they  reąu ire  some a ttr ib u te  to  m ake them  distinctiye. 
Xeedless to  say, p a rts  of objects can appear as fully-fledged argum ents, w ith 
enum erated parts  or ąualities of their own.

There seem to  be no restrictions as to  w hat kinds of features are the  basis 
for sim ilarity  as it  is expressed in enum eration, o ther th a n  the  n a tu rę  of the  
referents: they  can be physical, m ental or em otional:

28. Ja n ek  jest podobny do ojca: m a jego charak ter i jego zdolności. 
The eąuality  of degree of a ąua lity  can also be expressed w ithin an  enum eration 
of ąualities:

29. Ja n ek  jest podobny do ojca: jes t równie wysoki, równie silny i zręczny ...
I t  is difficult to  classify such features as character and behaviour. Though

no t obyiously p a rts  of objects in the  same w ay th a t  body p a rts  are, they  have 
in  comm on w ith them  th e  possession of ąualities. W hen we ta lk  abou t charac- 
te rs  being sim ilar, we have in m ind the  m a n n  e r  of beliaviour, or the  w a y  
of th inking, and it is hose th a t  we compare. B u t, unlike physical ąualities, 
these cannot be localized.

E eatures which occur in th e  enum eration function as the  base of com pa­
rison. B u t when th e  same features appear w ith in  an  X P , and  have an  identifying 
function, th ey  do no t en ter in to  comparison:

30. Ta torebka, k tó rą  widziałam  na wystawie, by ła  podobna do tw ojej: 
czerwona, okrągła, z dużym  srebrnym  zamkiem.
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31. Ta to rebka, k tó rą  w idziałam  na  wystawie, by ła  podobna do tej tw ojej 
czerwonej okrągłej ze srebrnym  zamkiem .
The assnm ption in 31 is th a t  there  m ust be some other feature(s) which is si­
m ilar. Though if one negated  the  presence of all th ree  features in the  first a rgu ­
m ent the  relationship would become ra th e r  one of dissim ilarity, i t  is possible 
to  negate a t  least one:

32. Ta torebka, k tó rą  widziałam  na  wystawie, była podobna do tej tw ojej 
czerwonej okrągłej ze srebrnym  zam kiem , ty lko że ta m ta  była brązowa.

The o ther m eans of expressing the  base of com parison is th rough an  adyer­
b ial phrase. The adyerbial phrase consisting of a noun in  th e  Genitive with 
the  preposition z is used for th is purpose. How eyer, it  is a highly lexicalized 
construction: it  seems to  apply  only in rela tion  to  hum an  objects, and allows 
th e  expression of only ceratain  generalized “p a r ts ” of these objects:

33. H an ia  jest z rysów (figury, usposobienia, ?oczu, *ust) podobna do 
m atk i.
A ttem pts to  characterize fu rth e r the  fea tu re  sound unnatu ra l:

34. ?H ania  jest z regularnych rysów podobna do m atk i.
Most o ther adyerbial phrases which can occur w ith the  xCAy construction 

seem to  supply n o t the  base of com parison, b u t the  “condition” on which th e  
sim ilarity  takes place, for exam ple:

35. W  ty m  uczesaniu jesteś podobna do G rety Garbo 
F u rth e r  “conditions” can be added:

36. W  ty m  uczesaniu i  w tej staroświeckiej sukience jesteś podobna 
do G rety  Garbo
b u t fu rther characterization does n o t seem possible.

The adyerbial phrases expressing th e  “condition” seem to  fali in to  two 
categories: those where the  “condition” is th a t  the  object referred to  in the  first 
term  of com parison do som ething, which will m om entarily  affect its appearance, 
such as the  hairsty le  in exam ple 35, or:

37. K iedy się uśmiechasz, jesteś podobna do m atki.
In  the  o ther category the  sim ilarity  is dependent on th e  poin t of view of the  
experiencer:

38. W  ty m  świetle jesteś podobna do G rety Garbo
39. Z daleka jesteś podobna do m atki.
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Antonymie et comparaison

La litte ra tu re  qui a pour objet 1’antonym ie fa it d ’hab itude  dans sa des­
cription la division en nne p artie  paradigm atiąue (ou les antonym es ont Ies 
significations opposees ou contraires mais jam ais contradictoires) e t une partie  
syntagm atique (ou les antonym es p e u re n t s’echanger dans le m em e contexte). 
On croit que l ’une des particu larites paradigm atiques d ’un  type  d ’antonym es 1 
est la com paraison (gradation). D ans cette  com paraison en tre  deux póles d ’un  
tra i t,  don t les noms sont les antonym es approprićs, lW m e n t  interm cdiaire, 
d it „zero” , est possible 2.

• Les types m orphologiquem ent les plus transparen ts de la com paraison 
sont des paires creees a 1’aide des prefixes p. ex: a-, in-, non-, (politique, com- 
m uniste, suffisant, engage) qui, du  reste, ne sont pas toujours consideres comme 
an to n y m e s3. Les paires antonym iques am s; formees ont leurs antonym es 
lexicaux, autonym iques, qui sont des synonymes pour les derives morphologi- 
ques:

voyan t ^  non-voyant =  aveugle 
m arie yt non-m arie =  celibataire

et ils se placent sur l ’axe dans les directions opposees du poin t „zero” (d’apres 
la convention). II m anque l ’ek 'm ent interm cdiaire, parce que les adjectifs 
de ce genre ne sont pas soumis a, 1’antonym ie scalaire; ils creent avec leurs 
antonym es „non-P” des paires com pltm entaires.

La,, ou les adjectifs nies peuyent etre compares on parle de la g radation  
antonym ique (com paraison s('m antique) p. ex: adjectif (syntactiquc-m ent ac- 
ceptable) „non-grand” n ’est pas 1’antonym e de „grand” parce q u ’il n ’est qu ’une 
ćtape de la gradation  suivante: grand, non-grand, pe tit.

On p eu t nier les d tu x  antonym es p. ex: pauvre  A non-pauYre || riche ^  
non-riche. Alors, la representation  de cette  gradation  sur l ’axe serait la suivante:

1 .1. J. K a tz , Semantic t.heory, 1972, p. 159, point 4.82, 1’autenr divise les antonymes 
en: a) contradictories: perfect/ilowed, imperfect; mortal/immorta.1 b) contraries: superior/iu- 
ferior, iich/poor, c) conyers: husband/wife, taller/shorter.

2 Parmi d ’autres J. A p resja n .
3 J. D u b o is , Cahiers de lexicologie 1965/7, p. 9.
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non-riche 0 non-pauvre
—- fr------- 1   1-----------------------1-----------------------1------------------------ i--------►

pauvre riche

On observe ici certain  type de croisem ent, d ’enchainem ent de tra its  des adjectifs 
(antonym es); les adjectifs avec les nćgations de leurs antonym es se trouven t 
d a  m em e cótś. D ans le system e sóm antique de la gradation  il faud ra it les 
voir ainsi:

riche — non-pauvre — pauyre  
pauyre —  non-riche —  riche

Alors, dans cette  situation  les „antonym es” ne constituent q u ’un  seul 
degrć, parm i d ’autres, sur l ’axe. La presen tation  frad itionnelle  de la compa- 
raison sur l ’axe de cinq degres suppose l ’existence d ’un  certain  poin t „zero” , 
qui erśe dans un  certain  sens nn  au tre  axe divisant les tra its  des antonym es 
en plus ( +  ) e t moins (— ), la possession ou le m anque d 'u n  tra it.

ćependan t, 1’acceptation  de ce point pour quelque ehose de plus que 
l ’abstraetion  pure, pour quelque chose de rćel, pour le t ra i t  effectivem ent 
ex istan t, donc, 1’elem ent interm ediaire en tre  deux antonym es deja dans la 
theorie ne p eu t pas etre  reconnu. L ’abaissem ent to ta l de 1’opposition empeche 
u,utom atiquem ent la „tcnsion” antonym ique, donc 1’antonym ie meme! De plus, 
tous les degres sont des antonym es (relatifs) en rap p o rt avec les voisin.

II semble q u ’il fau t rem placer cette  ćchelle de cinq degras pa r une au tre  
parce que le passage antonym iquc (p. ex. de „riche” a „pauyre” ou au  cońtraire) 
contient beaucoup plus dYIements interinediaires que deux (non-riche, non- 
pauvre), qui sont aussi reciproquem ent, antonym iques.

Leur position sur l ’axe n ’est pas absolute; elle dśpend partiellem ent 
a u ta n t des moyens paradigm atiques que du contexte (ou 1’antonym ie devient 
syntagm atique).

La com paraison que je propose (proprem ent syntagm atique) n ’excćdera 
pas thśoriquem ent les criteres com m unem ent appropries, mais dans la p ratique  
on peu t la developper plus avan t.

L ’antonym ie coznparatiye exige deux axes: sur chacun d ’eux le point 
de depart, le po in t „zero” sera un au tre  antonym e (l’un  des deux):

le moins

pauvre le moins non-pauvre 0
riche
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Le „zero” n ’existe pas en tre  deux antonym es; chaąue elem ent d ’un  axe 
trouye son propre antonym e sur 1’au tre  axe. Les com posants de ces paires 
antonym iąues sont, pour chacun d ’enx, reciproąuem ent „zero” :

pauvre  +  riche 
non-riche -f- non-pauvre 

le moins riclie +  le moins pauvre 
moins riche +  moins pauyre 
non-pauyre -f- non-riche 

riche +  panyre

La com position de deux axes m ontre tres yisiblem ent qne pour „riche” 
sur l ’axe, 1’elem ent „zero” est „panyre” e t pour „panyre” sur l ’axe 2 1’ćlćm ent 
„zero” est „riche” etc.
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In  the  s e c o n d  l e x i c a l  p h a s e  there  is an  overall increase of yocabulary 
(now it  contains abou t 500 words), and  the  position of nam ing words, which 
constitu te  the  first lexical stra tum , i. e. of nouns, yerbs, adjectives and  adverbs, 
is strengthened; th is is expressed no t only in  the  grow th of their num ber b u t 
also in the  broadening of their contents (i. e. appearanceof m odal y e rb s1). Also 
th e  second lexical s tra tum , including the  dem onstratiye words, i e pronouns, 
takes root. Eanging  words, i. e. num erals, and  synsem antic elem ents (particles, 
prepositions and conjunctions) appear as em ergent groups. Inflectionless for- 
m ations, i. e. uninflected nouns, yerbs and  adjectiyes, are rem oved from  am ong 
the  nam ing words; am biguous words are  elim inated, th a t  is, objective words 
are clearly separated  from  subjectiye words (interjections or onom atopoeias); 
p roper nam es begin to  be distinguished from  comm on nouns.

Onom atopceic in terjections lose im portance; those which rem ain  in  the  
child’s language become conyentionalized; secondary interjections occur by  the  
side of p rim ary  ones.

Lexical neologisms appear which are based on m orphological analogy; 
dim inutives and augm entatiyes appear, some of them  the  same as those in 
adu lt speech b u t occurring in the  child w ith higher freąuency, others being 
neologisms, too.

In  the  t h i r d  l e x i c a l  p h a s e  the  words which s ta rted  to  emerge in the  
second stage begin to  strengthen  and stabilize. This refers to  ranging words 
and  to  function words, particu larly  prepositions and  conjunctions. The deve- 
lopm ent of these th ree  p a rts  of speech will continue un til school age.

There is no m onograph dealing w ith the  num eral, b u t we can see from  
th e  sum m ary tab le  of p a rts  of speech which describes two children whose syn tax  
has been studied (Przetacznikow a, note 24$ p 438—441) th a t  a t  the  age of six

1 H. R am ge, Spracherwerb: Grundziige der Sprachentwicklung des Kindes, Tiibingen 
*1975, tlie chapter “Zum Erwerb und zur Entwiekluug der Semaiitik”, pp. 40— 58.
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th e  boy ’s Yocabulary of 4666 words included 3.8%  of num erals, and the  gM ’s 
Yocabulary of 3293 words had  1.2 % of them . Tliere are, then , 176 num eral entries 
in  the  boy ’s lexicon and 39 snch entries in  the  g ir ls  lexicon. W e do n o t know 
how th ey  are understood, b u t it  is elear from  the  num ber itself th a t  some cor­
rec t understanding  of num erals m ust be inYolved. W e do no t know anytliing 
abou t the  form al types of num erals, b u t the  au tho r ąuotes th e ir freąuency 
in  the  tex t, which is 443 and  128, respectively (in samples of 15, 540 and 13, 350 
words). I t  is elear th a t  th is  cannot be m ere m echanical repetition  of num eral 
series.

Ohnesorg’s sons h ad  1.2%  of num erals each in  their 1,000-word period, 
so the  num ber of num erals was 12. G rtgoire’s son had  only 6 num erals a t  the  
tim e when his vocabulary  included 1293 entries. P robably , then , num erals 
becom e inteligible to  children a t  the  la te  pre-school age; the  ranging techniąue 
reąuires the  ab ility  to  abstract.

W e know a little  m ore abou t the  p r e p o s i t i o n s  and  c o n ju n c t io n s  
of th e  th ird  period. According to  G eppertow a (whose d a ta  include seYeral 
children, b u t who concentrates on four of them  because of widely Yarying 
m ateriał), th e  num ber of prepositions inereases already betw een th e  ages of two 
and  three. Children begin to  use the  following prepositions then : po 'a f te r’, 
in ’, za 'b eh in d ’, u  "at’, od 'from 5, przed  'before’, pod  'u n d er’, przez 'th ro u g h ’; 
some also use przy  'a t 5, bez 'w ith o u t5, koło 'b y ’, o 'a t ’, nad  'over’; w hat is m ore 
im portan t, while preYiously prepositions were used only w ith concrete m eanings 
(chiefly local, or tem poral, sometimes to  express m anner, e. g. na piechotę 'on  
foo t’), now th ey  express more ab strac t relations. They are  used to  express sub- 
stitu tion , ą u an tity , ąuality , social relations, e. g. zapięć złotych 'for fiYe zlo tys’, za 
karę 'a s  pun ishm ent’, Co to za Świnia krzyczy 'W h a t kind of pig shouts’ u doktora 
'a t  th e  docto r’s’ (spacial-social relations), bo mas brudno, bo od jagód mas buzię 
'because you are d irty , because your face is stained w ith  blueberries’ (abstract 
causal relation), to  express the  absence of som ething, e. g. Pojechał bez mamy, 
bez dzidzi 'H e  w ent w ithou t m um m y, w ithout b ab y ’. E ven  though the  child 
did know certa,in prepositions (w, z) before, it used them  w ith a concrete m eaning, 
to  denote spacial relations; now they  are used w ith m ore ab strac t functions, 
e. g., Zrobiłem sobie huśtawkę z ceg ły  i d e s k i  T ’ve m ade myself a swing from  
a brick and a board’ —  specification of m ateriał (age 5); N ie, ja  jestem z K r a ­
k o w a  'H o, I ’m  from  Cracow’ —  place of origin (age 3); Bardzo mnie piecze noga 
z z im n o ś c i  'M y leg sm arts w ith cold’ — cause (age 5); N ie, w k r ó tk ic h  sp o d ­
n ia c h  będzie m i gorąco 'H o, in shorts I ’ll be h o t’ —  a tte n d an t circum stance 
(age 5). (Ali the  above exampłes come from  Przetacznikow a’s syntactic  m ate- 
rials).

Przetacznikow a’s publications on syn tax  (Rozwój struktury i fu n kc ji zdań , 
pp . 438— 441, see n. 24) providęsv generał sta tistica l d a ta  on two children, 
a  six-yeąr-old boy and  a girl. The ‘b o y ’s Yocabulary contains 26 prepositions 
(0.7 % of the to ta l), the  g ir ls  24 prepositions (0.7 % of the  to ta l); their freąuency 
in  the  te x t is high, the  respective figures being 1167 occurrences (7.5%  of the
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tex t)  and  922 occurrences (6.9% of the  tex t); th e  children, then , can use the  
prepositions quite  freely.

The tw o sons of Ohnesorg have 10 and  7 prepositions, respectiyely (1%  
and  0.7%  of the  vocabulary), dnring their 1,000-word stage. The au tho r m akes 
th e  following rem ark : „ In  the  la tte r  half of their th ird  year the  children used 
th e  following prepositions: bez, do, k, mezi, na, o, od, po, pod, pro, proti, pfed, 
pfes, s, u, v, vedle, z, za'1'1 (p. 98) (my translation). The list inclndes 19 prepositions, 
so th e  to ta l yocabulary  of the  boys m ust have been larg er th a n  1,000 words a t 
th a t  tim e. The elder son of Grćgoire had  18 prepositions (1.4 % of the  yocabulary) 
a t  the  age of th ree, when his to ta l word stock was 1293. Com paring Ohnesorg’s 
and  Gregoire’s d a ta  w ith th e  parallel lexical stage of the  two children described 
in P rzetacznikow a’s tables, we find th a t  the  releyan t age b racket for the  Polish 
children is 2 .6—3 years; a t  th is age the  boy ’s yocabulary  inclnded 1779 words, 
and  the  girPs 1277 words; th e  num ber of prepositions in  bo th  yocabularies 
is alm ost the  same: 17 in the  boy ’s and  16 in  the  girPs.

Xew c o o r d i n a t i n g  c o n jn n c t io n s  appear (G eppertow a’s m ateria ł ob- 
tained  from  observation of 6 children): the  disjunctive albo 'o r5, negatiye co- 
pu lative  ani 'n o r’, illatiye to Go’ (exam ples: koszyczek albo laleczkę 'a  basket 
or a doli’, nikom u ani babci 'to  no one nor to  grandm a (either)’, Jestem duży, 
to ja  umiem schować T m  big, so I  can hide i t ’). A t the  age of six the  illatiye 
więc 'so ’ appears (Było cztery dzieci, więc mama W itka zapłaciła cztery złote 
'T here  were fonr children, so W itek ’s m other paid  four zlo tys’); it transpires 
from  Przetacznikow a’s m aterials th a t  preyiously i and  the  pronom inal particie  
to were used to  express resu lt, or else sentences could be connected asyndetically  
(e.g. Głodny jestem, chcę obiad T m  hungry, I  w ant d inner’, end of th ird  year, 
Przetacznikow a, p. 532).

Of th e  subordinating conjunctions, th e  tem poral aż 'u n til’ appears in the  
child’s th ird  year, the  com parative jakby  'a s  if’ in the  fou rth  year, the  causal 
dlatego, że 'because (of the  fact) th a t ’ in the  fifth  year; sporadically the  conces- 
sive choć, chociaż 'a lthough ’ m ay appear dnring th e  child’s fifth  or six th  
year.

Statism cal d a ta  are ayailable on two children. A t th e  age of th ree  the  
boy ’s yocabulary  of 1779 words contained 12 conjunctions, the  girPs yocabulary 
of 1277 words included 10 conjunctions. A t the  age of six the  same children 
used 32 and  21 conjunctions, respectiyely (their respectiye yocabularies being 
now 4 666 and  3 293 words); th e  te x t freąuencies of conjunctions were 1699 
and  1294 (10.9% and 9.7% of the  samples, respectiyely). Clearly, then , the  use 
of conjunctions was fully m astered a t  the  age of six; th is becomes quite obyious 
when the  above figures are  com pared w ith the  d a ta  on a 10 000-word sample 
of colloąuial Polish, where 26 conjunctions appeared and  th e  num ber of their 
occurrences was 660. D uring their 1 000-word stage (age abou t two and a  half 
years) th e  sons of Ohnesorg had  0.8% and  0.2% conjunctions (8 and  8 words, 
respectiyely). GrćgoireG three-year-old  son, w ith a yocabulary  of 1 293 words, 
had  6 conjunctions (0.5% of th e  to ta l word-stock).
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L et us now reyiew the  behaviour of the  p a rts  of speech acąuired  and 
stabilized in the  preceding stages; we shall concentrate on the  nam ing words, 
because they  form  th e  bu lk  of th e  lexicon and  are the  best docum ented.

Our m aterials on the  noun consist of Szum an’s d a ta  on four-year-old 
children and  the  sum m ary d a ta  proyided by  Przetacznikow a ’s tables. A t the  
age of four, th e  boy ’s yocabulary  num bers 2 854 words, and th e  g irl’s yocabu­
lary  2 009 words; of these 1 492 and  1 088, respectiyely, are nouns (the ratios 
are: 52.4 and 54.1). The two children are no t typical, as th e ir lexicon is extra- 
ordinarily  rich. Szum an’s studies of 20 children proyide us w ith inform ation 
on how th e  stock of nouns increases and  how th e ir conten ts grow, coyering 
new areas of m eaning. I  shall enum erate only the  new fields of m eaning (a lt­
hough the  yocabulary  of the  fields existing before has also increased): nam es 
of occupation ("baker, postm an’), of products and  m aterials ("silk’, "sand’, 
‘glue’), of instrum ents, tools, m echanism s ("im m ersion-hcater’, "telephone’, 
"yiolin’), of fu rn itu re  ("desk’), k itchen yessels ("saltcellar’), linen, bedding 
("table-cloth’, "quilt’), geographical nam es ("river’, "America’, "Gdynia’), nam es 
of activities ("running’, "hunting’), astronom ical phenom ena, tem poral and  
ritua l notions ("moon’, "spring’, "funeral’), o ther ab strac t notions (e. g. "reme- 
m brance’, "poyerty’).

H ere are P rzetacznikow a’s sta tistica l d a ta  on the  two six-year-old chil­
dren: nouns constitu te  51.0% of th e  boy ’s yocabulary  (2,380 words are nouns), 
and  55.5% of the  g irl’s yocabulary  (1. 819 words are nouns).

V e rb s  constitu te  27% of the  yocabulary  of a four-year-old boy (i. e. 772 
words are  yerbs) and 25.5% of the  yocabulary  of a girl of the  same age (i. e. 
511 words). Szum an’s d a ta  on a group of four-year-olds reyeal th a t  the  verbs 
of th is period em brace as m any as 24 conten t groups, each of them  num bering 
several, and some even more th an  ten  words. The conten t areas coyered are, 
for exam ple: 1. generalized nam es of actiyities ("to w ork’); 2. existence and  non- 
existence (e. g. "to die’); 3. th e  tem poral aspect of action ("to stop’); 4. eating 
("to swallow’); I  shall m ention ju st a few of the  o thers: 16. actions perform ed 
w ith the  help of tools ("cut’, "thresh’, "paint’); 20. m ental actiyities ("read’, 
"understand’, "be stupefied’); 22. ownership and its change ("buy’, "sell’, "steal’, 
"lend’); 24. social in teraction  ("thank’, "harm ’, "rescue’, 'b id  good-bye’).

A t the  age of 6, the  same two children studied by  Przetacznikow a exhibit 
the  following ratios of yerbs in  their yocabularies: the  boy has 24.7% of yerbs, 
the  girl has 23.7% ; the  respective absolute num bers are  1154 and  775 words.

A d je c t iv e s  m ake up 7.8% of the  boy ’s yocabulary  a t  the  age of four 
(he has 225 adjectiye entries) and  6.3% of the  g irl’s yocabulary  a t  the  same age 
(124 entries). A t the  ageof six, the  boy has 10.5% adjectiyes (448 items) and  th e  
girl 7.4% adjectiyes (224 items). In  th e  content developm ent the  same three 
basie groups of adjectiyes occur, i. e. adjectiyes expressing yalue judgm ents, 
those denoting sensory features and  those denot.ing in tellectual features. Among 
th e  yaluating  adjectiyes there  are  words expressing a functional estim ation 
(e. g. "necessary’, "im portant’, "difficult’) or a psychological estim ation (e. g.
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'delicate’, rsad’). Am ong th e  adjectiyes denoting sensory features the  names 
of colours are a conspieuous group; th e  m ost freąuen t colour nam es are cred 5, 
V h ite ’ and Cblack’. A djectiyes also denote intellectual features, such as tim e, 
speed, age (e. g. 'fastf, rold’), a tte n d an t ąualities ( 'rocky’), also negative (e. g. 
"barefoot’), or affiliation ( 'P o lish ’, 'foreign’, rown’).

W e have no specific d a ta  abou t the  fu rth e r developm ent of a d y e r h s ;  
only some figures can be ąuo ted  from  Przetacznikow a’s tab le  (from her study  
of syntax). A t the  age of four adverbs constitu te  4.4% of the  boy’s yocabulary 
(125 words) and  5.7% of the  g irl’s yocabulary  (114 words). A t the  age of six the  
same children have 231 adverbs (5% .of the  to ta l) and  195 adverbs (5.9%), re- 
spectiyely.

There are no extensive studies of the  d e m o n s t r a t i v e  w o rd s , so we shall 
m erely ąuo te  the  d a ta  from  the  same table. The figures are: 76 pronouns (2.6% 
of the  to ta l w ord stock) in the  boy ’s speech and  51 (2.5%) in the  girl’s speech 
a t th e  age of four; a t  the  age of six the  ra tio  of pronouns is lower, though their 
num ber has grown, sińce the  respective figures are: 91 words (1.9%) and  74 
words (2.3%).

The th ird  lexical phase is characterized by  the  child’s ou tstanding  abilities 
in the  field of spontaneous linguistic creativeness, which expresses itself in the  
high num ber of n e o lo g is m s . The creative ac tiv ity  begins already  in  the  pre- 
ceding stage, b u t in  the  th ird  stage it  acąuires p articu la r in tensity , which 
lasts un til its gradual disappearance in school age. The neologisms of Polish 
children have been studied by  M. Chm ura-K lekotow a 2, who collected about 
5,000 examples coming from  m any children Two ąuestions in terest us here: 
1 Do sim ilar neologisms occur in  children speaking o ther languages? 2. Can 
children’s neologisms tell us any th ing  abou t the  h ierarchy  of the  p a rts  of speech 
in  yocabulary  developm ent t

1 . Chm ura-K lekotow a has com pared her own m aterials w ith those of 
Gvozdev and  Chukhoyskiy and  found th a t  sim ilar linguistic creatiyeness is ex- 
h ib ited  by  E ussian  children. W ords different from  adu lt language also appear 
in  th e  speech of Czech children (Ohnesorg’s, J a n o ta ’s' and Paćesova’s m aterials), 
and  even of the  A m erican child of E . Hirsch-W eir. Keologisms in  child speech, 
then , are universal.

2. The h ierarchy  of the  p a rts  of speech am ong th e  neologisms is identical 
w ith  th e  hierarchy established for th e  child’s to ta l yocabulary  (as wełl as w ith 
th a t  in  the  yocabulary  of his adu lt enyironm ent — th is holds a t least for Polish). 
Komis constitu te  50% of all neologisms, nex t comes th e  verb (the exact figures 
are  no t provided, b u t th is order is elear from  the  num ber of examples ąuoted); 
th en  come th e  adjectiyes, adverbs, pronouns, and num erals. The isolated in- 
terjectional neologisms are accounted for by  the  fac t th a t  they  arose a t  a tim e 
when in terjections had  already lost their original leading position in  the  child’s 
language.

2 Maria C h m u r a -K lek o to w a , Neologizmy słowotwórcze w mowie dzieci, PF X X I, 
1971, pp. 99— 235.
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D nring the  t h i r d  1 ex ica , 1 p h a s e  function words (especially prepositions 
and  conjunctions) and  ranging words are stabilized. The conten t areas of 
the  earlier lexical s tra ta , especially the  nam ing, words are eztended. The to ta l 
num ber of words increases system atically  and  steadily; th e ir h ierarchy in the  
language of a  child in pre-school age resem bles th e  proportions existing in adu lt 
language (this holds for Polish, a t  least; o ther languages reąu ire  fu rther study), 
th a t  is, nouns m ake up abou t half of th e  yocabulary , a  fu rther ą u a rte r  is m ade 
up  by  verbs, adjectives and  adverbs constitu te  abou t 13% of th e  w ord stock; 
all nam ing words constiute abou t 90% of th e  lexicon. The rem aining 10% include 
dem onstrative and ranging words, expressive elem ents and  function words, 
which do n o t even constitu te  2% of th e  word stock (their ra tio  is abou t 1.4%).

Of course, th e  study  of the  lexical developm ent of the  child reąuires 
fu rth e r research, bo th  concentrating on detailed  descriptions of a  num ber 
of children in a given language and  com paratiye. E ven  on th e  basis of th e  d a ta  
now available, howeyer, we can assum e th a t  in all p robab ility  the  developm ent 
of the  child’s yocabulary  (in particu lar, th is refers to  the  Polish child, b u t 
perhaps the  same will hołd for any child) s ta rts  from  expressive and  p rim ary  
nam ing elem ents; then  it goes through th e  stage of secondary nam ing words 
and  dem onstrative words, u n til in the  end ranging words and  sem antically 
em pty  function  words appear. A fterw ards, as the  conten t rangę of the  nam ing 
words expands, the  role of the  n a tu ra l expressive signs (interjections) is lim ited: 
th ey  are  conventionalized and  specialized. The order of m astering the  p a r t i­
cular techniąues (i. e. nam ing, dem onstrating  and  ranging), th e  tem poral and  
hierarchie relation  betw een autosem antic and  synsem antic words, and  the  order 
in which the  conten t fields w ith in  each p a r t of speech are  m astered prove th a t  
th e  s truc tu re  of yocabulary  deyelops from  th e  concrete to  higher and  higher 
leyels of abstraction .
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Makrotypy czy mikrotypy w badaniach toponomastyczno-osadniczych

Slaw istyka s ta ra  się nadrobić b rak i w zakresie słowotwórstwa porów naw ­
czego, ogólnosłowiańskiego, a zwłaszcza onom astycznego. O Miklosicłm jako 
au torze O nom astikonu słowiańskiego pisał, podsum ow ując skrom ny dorobek 
w ty m  zakresie slaw istyki, F r. Sławski: „Jeszcze z większym szacunkiem  po­
p a trzym y  na dorobek M iklosicha w ty m  zakresie, jeżeli sobie przypom nim y, 
że on przecież jest też autorem  jeszcze starszej i także do dziś niezastąpionej 
syntezy słowotwórstwa słowiańskiej onom astyki” . 1

Rzadkie są m onografie słowotwórcze, om awiające w kontekście ogólno- 
słowiańskim  tak ie  s tru k tu ry  jak : dem inutiva, augm entativa, nom ina loci, 
actionis itp . 2 P lanow any „Atlas ogólnosłowiański” referow any na kongresach 
m a również zmapować w ybrane modele słow otw órcze3. D yskusje nad  onom asty- 
cznym  atlasem  toczą się od kilku la t, a mój próbny atlas toponom astyczny 
(t. I — I I I )  dotyczy kilku modeli s truk tu ra lnych  -j&, -itjo, -bsJc-, - t n - .  4

Zarówno w słowiańskiej toponom astyce jak  i europejskiej (niemieckiej, 
francuskiej, szwedzkiej) od daw na dostrzeżono korzyści z analizy słowotwórczej,

1 Pr. S ła w sk i, Stan i zadania słowotwórstwa prasłowiańskiego, BPTJ X X I, 1962, s. 
161— 169.

2 A. B e lić , Zwr Entwieklungsgeschiclite der slawisehen Demi,niitiv- und Amplificatiosuf- 
f>xe Asi Ph X X III, 1901, s. 134— 206, X X V I, 1904, s. 321— 357; W. D o r o sz e w sk i, Mono. 
grafie słowotwórcze. Formacje z podstawowym  -k- w części sufiksalnej, PF X III, 1928, XIV , 
1929, XV, 2, 1931: R. B o ś k o v ić , Raznitok sufiksa v  juźnoslonenskoj jezićkoj zajednici, Jużno- 
slovenski Filolog XV, 1936, s. 1— 155; I. L e k o y , Slovoobrazovatelni sklonnosti na slavjawkite  
ezioi, IV Meżdunarodnyj Sjezd Slawistoy. Slavjanskaja Filologija II, 1958, s. 73— 74.

Pomijam cenne prace dotyczące jedynie poszczególnych języków słowiańskich np. 
M. Brodowskiej-Honowskiej (przymiotniki w scs.), H. Kurkowskiej (przymiotniki polskie), 
A. Sieczkowskiego (przymiotniki czeskie i polskie).

3 Por. R. G r z e g o r c z y k o w a  i J. P u z y n in a , Zagadnienia słowotwórstwa rzeczowników 
w atłasie ogólnosłowiańskim, PJ 1961, z. 1, s. 10— 24; S. S z li f e r s z te jn  i H. K a r k o w sk a , 
W sprawie mapowania przymiotnikowych form słowotwórczych w słowiańskim atlasie językowym, 
ibid. z. 6, s. 258— 269.

4 S. R o sp o n d , Stratygrafia słowiańskich nazw miejscowych. Próbny atłas toponomastyczny 
Słowiańszczyzng, t. I: -itjo, Wrocław — Warszawa — Kraków 1974; t. II- -bsk-. -tn-, Wrocław — 
W arszawa— Kraków 1976; t. III: -jt, por. Onomastica Slavogerinanica X II, Wrocław 1978; 
tenże, Słowiańskie nazwy miejscowe z suf. -jb (w druku).
5 — B iu l3tyn  PTJ, t. XXXVII
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nieodzownej choćby przy  klasyfikacji toponim ów i hydronim ów . A. Ch. V ostokov 
w 1820 r. ta k  postąp ił z hydronim am i rosyjskim i, a J .  D obrovsky (1822 r.) 
w W iśle wydzielił p rzyr. -la zestaw iając go z tak im i w yrazam i ja k  metla itp .

Nieścisła analiza słowotwórcza ty p u  -ice przez h istoryków  X IX — X X  w. 
(T. W ojciechowski, F . Piekosiński, K . Kadlec) i zwłaszcza ich dowolne wniosko­
w ania historyczno-osadnicze zrodziły sceptycyzm  u  A. B rucknera co do różnicy 
treściowej nazw: W ilki, Wilków, Wilkowice 5.

A jednak  w europejskiej toponom astyce nie zrezygnowano aż do dziś 
z w ykryw ania modeli toponim icznych: niem. -ing, franc. -acum, celt. -antia 
(Durance <- Durantia, tu  należy poi. Drwęca), szwedzkie com posita z drugim  
członem -stad, -by itp . S tra tyg rafia  toponim iczna w pow iązaniu z tzw. niem. 
„R ealprobe”, czyli różnym i faktam i pozajęzykowym i stała  się u  nas w polskiej 
onom astyce ważną dziedziną badawczą. J e s t to  właściwie kon tynuacja  tego, 
co zainicjował przed 100 la ty  Miklosich, ale z unowocześnioną, s tru k tu ra ln ą  
funkcjonalną m etodą badaw czą. Dobromilovb i Grabovs nie jest m echanicznym  
konglom eratem , sum ą P  +  P  (podstaw y i form antu), lecz więzią, mniej lub b a r­
dziej w yrazistą relacją między P<-»F. Tylko ta k a  analiza korelacyjna pozwala 
wyróżnić odm ienną funkcję przyr. -ovb w possessivum  Dobrom,ilov i w nazwie 
topograficznej Grabov. Taki model słowotwórczy o więzi korelacyjnej P*->F
0 odpowiednim areale i d la odpowiedniego czasu u jętym  nazyw am y m akro- 
typem  -jb, -itjo itp . Z tą  m yślą została opracow ana m oja k lasyfikacja s tru k tu ­
ralno-gram atyczna słowiańskich nazw geograficznych jako propozycji ty p o ­
logii słowotwórczej trzech nadrzędnych s tru k tu r: nazw y prym arne, sekundarne
1 com posita z dalszym i słowotwórczymi i sem antycznym i podgrupam i.

Językoznaw ca dąży do koniecznych uogólnień, oczywiście w spartych 
na szczegółowych indukcyjnych badaniach. Celem tych  uogólnień w referowanej 
problem atyce jest: 1. korzyść lingwistyczna, np. etnogcnetyczna, pokrewieństwo 
językowe, historyczna dialektologia; 2. możliwość wnioskowania pozajęzyko- 
wego, historyczno-osadniczego: dawność osadnicza i jej rodzaj. D la etnogenezy 
Słowian, ich praojczyzny hydronim y od O dry do D niepru by ły  przedm iotem  
bardzo kontrow ersyjnych dociekań, gdyż analizowane bazy leksykalne jako 
ie. bez form antow ej differentia specifica były  neutralne. Dopiero po w ydaniu 
książki o praojczyźnie Słowian T. Lehr-Spławiński dostrzegł różnicę s tru k tu ­
ralną, słowotwórczą m iędzy strefą A (zachodnią: O dra — W isła — Bug) cha­
rak teryzu jącą  się modelem prym arnym  (Bug, Odra i inne) a strefą  B (wschodnią: 
(Bug —  Środkowy Dniepr), w ykazującą predylekcję do form acji sekundarnych 
(Buźok, Odrica, Odryna) 8. Należy dodać, że od strony  pd.-wschodniej do­
strzeżono com posita hydronim iczne pochodzenia indoirańskiego (Dniepr <-

6 A. Bruckner, O nazwach miejscowych, Kraków 1935, 8. 2.
6 T. L e h r -S p ła w iń sk i, Rozmieszczenie geograficzne prasłowiańskich nazw wodnych,

RS X X I, 1961, s. 5— 22; S. R o sp o n d , Praslowianie w świetle onomastyki — Die ZJrslawcn
im Lichte der Onomastik, I Międzynarodowy Kongres Archeologii Słowiańskiej, Wrocław 1968, 
s. 109— 174.
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DmSprb, Dniestr <- DhnSstrb). Rozwinąłem  to  stanowisko rozpadu dialektalnego 
ps. na zachód i wschód od strony  stratygraficznej, atlasowej p rzy  pom ocy 
m akrotypów  -jb, -itjo, t j .  ich w yrazistej produktyw ności i nieproduktyw ności 
według ustalonych skal frekw encyjnych. Było to  zresztą nawiązanie do pierw ­
szego rozpadu dialektalnego prasłow. na  odłam  zachodni i wschodni (w ujęciu 
szerszym, tj .  wschodni =  też późniejszy południowy).

W  hydronim ii europejskiej, tzw . staroeuropejskiej wg H . K ra h e g o 7, 
a dziś W. P. Schm ida 8, prym arność i sekundarność form acji nazewniczych z róż­
nym i przyrostkam i -sa, -isa, -nt (A la — A lisa  — Alisantia  itp .) odgrywa decydu­
jącą argum entację co do przynależności językowej. Bazy bowiem ie. są neu­
tra lne , bez językowej differentia specifica.

Toponomaści szwedzcy wyraźnie zopozycjonowali jako  najstarsze pry- 
m arne topographica (Eolm , N as, Gran) i nowsze sekundarne z różnym i członami 
drugim i w typow ych kom positach germ ańskich: -hem, -stad, -by. Gdy sięgniemy 
do naszych słowiańskich m ateriałów , np. huculskich czy bojkowskich, gdzie 
świeżość osadnictw a umożliwia rekonstrukcję  dawniejszych mechanizmów 
nazwo twórczych, to  i tu  na czoło w ysuw ają się p rym arne topographica, a po 
nich dopiero tw ory sekundarne i mniej typow e dla Słowiańszczyzny compo- 
sita, chyba że tu  i ówdzie zaistn iała jakaś obca ingerencja. A utorzy tych  m ono­
grafii (S. H rabec 9, J .  R u d n ic k i10) dostarczyli bogatego m ateriału , k tó ry  właśnie 
od strony  typologii form antow ej jest cenny (zero form antow e, czyli prym arne 
nazwy: Pereslip, Oblaz, Ozieryśće, Polanica, Berezniak, E iw nia , Dolyna, Solot- 
wyna  itp .) i ich oponenty nowsze z n iezbyt bogatą  sufiksacją.

S tra tyg rafia  np. m akrotypów  -jb, -itjo, oczywiście kiedyś dzięki bogatszej 
dokum entacji bardziej uściślona zostanie, umożliwia typologiczne sform uło­
w ania, paralelne do już od daw na w slawistyce utrw alonego diugiego rozpadu 
dialektalnego słowiańskiego na odłam  północny i południow y. D la tak ich  ujęć 
typologicznych, słowotwórczych, m odelowanych n ada ją  się m akro typy  nazew- 
nicze, oczywiście w ujęciu historycznym , frckw entacyjnym  według skal p ro ­
centow ych, nie pom ijającym  jednak  ścisłej s truk tu ra lnej analizy nazw m iejsco­
wych. Ogólnie biorąc s tru k tu ry  toponom astyczne pn.-słowiańskie są bardziej 
archetypiczne (produktyw ne, rzeczywiste possessiva na  -jb, patronim ica -itjo, 
topographica -bskb) niż pd.-słowiańskie. B ałkańska toponim ia charakteryzuje  
się silnym  substra tem  przedsłowiańskim  (iliryjskim  w zachodniej części Półw yspu 
Bałkańskiego, track im  na  wschodzie oraz rom ańskim  na całym  Bałkanie).

Ta m etoda badań  stratygraficznych, strnkturalno-slow otw órczych czyli 
po p rostu  m akrotypicznych poza Polską (H. Borek, H . Górnowicz, B. Siciński, 
K . R ym ut, W. Lubaś, F . N ieckula, T. Stojanow ska) stosowana- jest w ZSRR 
(V. A. R ikonoy i inni), w B ułgarii (J. D uridanov, J .  Zaimov), d la litew skich

7 H. K rah e, JDie Struktur der alteuropaischen Hydronymie, Wiesbaden 1962.
8 W. P. S ch m id , Ballieche Gewassernamtn und dan rorgeschichtliclie Europa, Indoger- 

manische Forscbungen 77, 1972.
8 S. H ra b ec , Nazwy geograficzne Uucnlszczyzny, Kraków 1950.

10 J. R u d n ic k i, Nazwy geograficzne Bojkowszczyzny, Lwów 1939.
5’
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hydronim ów  (A. Yanagas), w Słowacji (E . K rajćović). Tenże słowacki topo- 
nom asta  na podstaw ie m etody m akrotypicznej zilustrow ał dawniejsze osad­
nictwo wschodniej Słowacji i nowsze osadnictwo w innej części tego k raju ; 
archetypiczna bowiem w arstw a form acji toponom astycznych, m ających tylko 
ongiś pendan t form atow e z apelatyw am i, t j .  -jb, -itjo charak terystyczna jest 
d la wschodniej Słowacji. N atom iast niewątpliw ie nowszy model na  -ov, m ający 
swoje pendan t słowotwórcze do apelatyw ów  znam ienny jest dla pozostałej 
Słowaczyzny. 11

Zm apowanie niew ątpliw ie archetypicznego m odelu toponom astycznego 
z suf. -ynja  (poi. Gdynia, K cynia , czes. Kdynń, Bechyne) w skali ogólno słowiań­
skiej ujaw niłoby jąd ra  dawnego osadnictwa. N iejedna baza nazewnicza z tym  
przyrostkiem  związana jest archaiczna od strony form alnej (zanikłe wyrazy) 
lub sem antycznej. Por. gbd- 'm okry  i zarośnięty’: poi. Gdańsk, Gdynia, Gdów, 
czes. KdynS, chorw. Gdinj, ros. Gdov, bech \\boch- z pie. *bhag-, niem. Bach, 
goc. bakki: słoweń. Bohinj, połab. Bochyń, poi. Bochen, czes. Bechyne; a naw et 
poi. Bochnia Bochynia tu  praw dopodobnie należy; por. jeszcze vol- || ve l-1| 
Vbl- (bardzo rozrośnięta baza topograficzna): poi. Woły ii (też nieściśle nazw ana 
w yspa W olin), czes. i łuż. V elynó12.

W. Sm ilauer, nestor onom astyki czeskiej, au to r pracy  „Osidlenl Cech 
ve svetle m istnich jm en” zastosował odm ienną m etodę tzw . m ikrotypów , 
m ałych typów , gdyż jego zdaniem  zby t duża produktyw ność np. w C e hach 
-ice, uniemożliwia wnioskowanie historyczno-osadnicze. „N epatrny pocet tech to  
ty p u  (5000 -ice) nedoyoluje p rijit k  pozitrn iim  yysledkum  13. Odrzucił niesłusznie 
z pola swoich rozw ażań „skupiny pffliś śirokć” , tj. -ice, -ovice, -ov, -in, -yne, 
-any, -jb.

P/zecież m etoda m akrotypiczna w inna posługiwać się skalam i frekwen- 
tacy jnym i i skupiskam i różnych modeli słowotwórczych. A do tak ich  przeliczeń 
sta tystycznych  n ada ją  się przede wszystkim  długie ciągi cyfrowe. W  przeciw­
nym  w ypadku mogą być one przypadkow e. N atom iast skala zero lub praw ie 
zerowa oraz jej w yrazisty  oponent liczbowy na innym  terenie jest niew ątpliw ym  
odzwierciedleniem co do czasu i rodzaju procesów osadniczych. Por. zalesione 
i podgórskie tereny, później osiedlane z brakiem  lub z m inim alnym  procentem  
rzeczywistych nazw patronim icznych z suf. -ice. P rzebadał Sm ilauer około 
450 m ikrotypów  zróżnicowanych leksykalnie w bazie nazewniczej, a dla swoich 
dociekań w ybrał 120 rozbijając np. -ice na  kilka m ikrotypów : B ud  +  ice [ChoU- 
budice, Velebudice), -śa +  ice (Bośice, Kośice), -ch +  ice (Nebuśice, tu  też Kostce), 
-S -f- ice (Byśice, JDaśice), podstaw a K ral -f- ice, -ovice, Libcice, -la -j- ice: Badlice,

11 R. K r a jó o v ić ,  Probleme der Kartierung der soj. Malcrotypen (-any, -o\ca, -ince, 
usw.), Konferencja onoinastyczna słowiańska w Lipsku (14— 1 ~ V 190S).

’* S. R o sp o n d , Uwagi o toponimach z suf. -ynia, czes. -yne, „Księga pamiątkowa dla 
prof. Horńlka” (w druku): J. S p a l, Mistne jmena s pHponou -yne, Sbornik Pedagogicke Fa- 
kulty w Plzni. Jaz. — Liter. X II, 1977, s. 25— 45.

13 W. S m ila u e r , op. eit., s. 18.
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Deblice, oddzielnie Drahlovice, t j .  -la - f  ovice, -oS +  (Vitośice), Sezemice 
a naw et odosobnione indyw idualne topoleksem y.

Przy tak im  zatom izow aniu m akro typu  -itjo od strony  w ariantyzacji leksy­
kalnej uboga jes t dokum entacja przykładów  (najwyżej kilkanaście), k tó re  
m iałyby świadczyć o zróżnicowaniu historyczno-osadniczym . Ponad to  niejedna 
charak terystyczna nazw a patronim iczna jako właśnie nazw a patronim iczna, 
m ająca model -ice, została zaszeregowana do innego m odelu m ikrotypicznego, 
gdzie podstaw a leksykalna była decydująca a nie snfiks: Tfebivlice i Tfebovle. 
Pojedyncze leksem y nazewnicze: btSza, osek i wiele innych sta ły  się m ikrotypem  
w obrębie aż 120 innych, a przecież breza, v!ba zależą w toponim ach od w a­
runków  natu ra lnych  i są bardziej stereotypow e, aniżeli owe 5000 -ice.

D la a tlasu  toponom astycznego leksykalnego tak a  m etoda jest słuszna. 
Dzięki tej m ikrotypicznej analizie i w ykryw aniu w ym arłych w apelatyw ach 
topoleksemów poszerzam y zasób leksykalny, k tó ry  nie m a decydującego zna­
czenia dla ogólniejszych wniosków toponom astyczno-osadniczych.

Jeżeli ta k  kontrow ersyjne są p rzykłady  na  tem a t etym ologii „staroeuro- 
pejsk ich” hydronim ów  (Odra, Drawa, Sawa itp .), to  dlatego, że pie. bazy są n a j­
częściej bez słowotwórczego differentia specifica. N iektóre ty lko antroponim y 
były  związane z pew nym i rodam i (o polskich Aw dańcach i Skarbkach pisał 
W . Semkowicz), zaś podstaw y apelatyw ne (brSza, praga, osek) zależały od te ­
renu  i są pow tarzalne w całej Słowiańszczyźnie. Typologizująca differentia spe­
cifica tkw i w form ancie nie zaś w leksykalnej podstaw ie. Nie m ożna tej m etody 
zastosować do badań  stratygraficznych w skali ogólnosłowiańskiej, szerszej, 
gdyż rzadkie i fluk tuacyjne jes t zróżnicowanie leksykalne. N aw et gid- pow ta­
rza się (w Polsce: Gdańsk, Gdynia, Gdów), w Czechach (Kdyne), w Jugosław ii 
[Gacko*- Gidbsko). Jedyn ie  dla mikroregionów może być ta  detalizująca m etoda 
odpowiednia. N ie m ożna respektow ać bądź daw nych dyletanckich zestawień 
w sensie historyczno-osadniczym  (czes. Praha  — poi. Praga), bądź nowszych 
(poi. Kruszwica  —  czes. Krusicany).

Typologia toponom astyczna m ająca na  uwadze szersze wnioski musi 
oprzeć się na m akrotypach , nie zaś m ikrotypach i ich topolcksem ach. Ośrodek 
lipski (E. Eichler) w pracach atlasow ych naśladuje tę  m etodę m ikrotypiczną, 
k tó ra  jest szczególnie cenna w m onografiach toponom astycznych, uwzględnia­
jących w obrębie danego m akro typu  m ikro typy , zależne od podstaw y nazew- 
niczej. Por. też dyskusyjne prace E . Sram ka co do pogranicza polsko-czeskiego.

Nie ulega wątpliwości, że obie m etody są wartościowe, ale jak  przy  in ­
nych kry teriach  m etodologicznych, ta k  i w ty m  w ypadku stosowanie pierwszej 
lub diugiej m etody m usi zależeć od profilu pracy, jej celów i dokum entacji 
historycznej lub współczesnej.

Ogólnie biorąc mi kro typy , jako modele słowotwórcze i równocześnie 
sem antyczne (nazwy rodowe, służebne i inne), rozpatryw ane według skal frck- 
w entacyjnych i chronologicznie stosowane są dla szerszej kom paratystyk i 
ogólnosłowiańskiej, naw et dla etnogenezy Słowian i dla wczesnohistorycznych 
dociekań historyczno-osadniczych, ty lko nie tak ich  jak  to  sobie wyobrażali
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i w yobrażają h istorycy (dawniej T. W ojciechowski i F . Piekosiński, ak tualn ie
H . Łowmiański). N atom iast m ikro typy  okażą się pom ocne p rzy  językoznaw ­
czych i osadniczych dociekaniach m ikroregionalnych, historyczno-dialektalnych. 
P or. choćby m ikro typ  -sk wobec -sko czy -ska ew. -ów obok -owo, -owa. W yraźne 
zróżnicowanie Polski północnej, ściślej W ielkopolski i Małopolski przeprow a­
dzić m ożna co do m ikrotypów  -sk || -ska, -ów, -in  || -owo, -ino.

Pom inięcie jednak  m etody m akrotypicznej w docukaniach  nad  wczesnymi 
okresam i nie jest słuszne. N ajpierw  tak i ma k ro typ  jak  -ice jest w różnym  n a ­
sileniu frckw entacyjnym  charakterystyczny dla poszczególnych dzielnic Polski. 
(Mazowsze opracował W. Taszycki, Ś lą sk —  S. Eospond, Małopolskę — K. 
E y m u t, Pom orze —  B. Siciński; wcześniej S. Eospond ogłosił rozpraw ę p t. 
Z  geografii toponomastycznych typów sufiksalnych w Polsce. Paironimica, L ud 
Słowiański IV /A , 1938, s. 22— 47). Po tem  dopiero obserw acja m ikrotypiczna 
od strony  bazy antroponim icznej może przynieść szczegółową charak terystykę 
danej dzielnicy. N aw arstw ianie się chronologiczne pewnych s tru k tu r  słowo­
tw órczych, funkcjonalnie identycznych, np. 1. -jb ,  2. -ov ,  -in, 3. -ovlca  lub -ovbCb 
m ożna jedynie uchwycić przez zastosowanie m etody m akrotypicznej. W arian- 
tyzac ja  s tru k tu ra ln a  w inna w yprzedzać w ariantyzację leksykalną. A do tej 
pierwszej naw iązuje toponom asta, respektu jący  przede w szystkim  szerckie m o­
dele nazwo twórcze, k tó re  m oglibyśm y nazwać „głębokim i” , zaś m ikro ty p y  
„powierzchniowymi” . J e s t  jeszcze inna korzyść ze stosowania m etody m akro- 
typów : uchwycenie z jednej strony  stosunku nom en proprium  do appellativum , 
z drugiej chronologizacji nazw miejscowych.

W  odróżnieniu od apelatyw nego uboższego słow otw órstwa uderza bogac­
tw o sufiksalne i na równi prefiksalne, a naw et w słowiańskiej toponom astyce 
kom pozycyjne. Od podstaw y Jan , Jaś, Jasz  naliczyć m ożna 150 różnych nazwisk 
śląskich; większa jest ilość toponim ów np. od podstaw y góra, górka. W  nazw ach 
m iejscowych —  nie licząc n rkro toponim ów  — ponad 100. W  apelatyw ach za­
ledwie kilkanaście. Z bogactw a ps. form antów  (228) pozostało w apelatyw ach 
polskich niewiele, t j .  głównie p rzy  rzeczownikach z trzonem  spółgłoskowym 
-k, -c, -ó (27) +  14 innych, tj. 4 1 14. Drogą krystalizacji dom inant słowotwórczych 
i zaniku niew yrazistych jednofonem owych spółgłoskowych przyrostków  po w y­
padnięciu jerów  pow stała nieunikniona redukcja  i w ielofunkcyjność, ale ewo­
lucja sem antyczna i kon tekst nadrab ia  ten  n iedostatek  form alny przy  apela­
tyw ach (hasło gniazdo m a ponad  30 znaczeń). W  nom ina propria  natom iast 
beztreściowość symboli onom astycznych w arunkuje wyrazistość kom unika- 
tyw no-identyfikacyjną dzięki bogactw u form antow em u i konserw acji dawnych 
s tru k tu r  oraz tw orzeniu coraz to  nowych, jedno- i wielostopniowych deryw atów ; 
uderzająca jest tu  również operatyw ność prefiksalna: Zagóra, Podgóra, Pod- 
gorica, Bozhorce i wiele innych. I  to  jest m iędzy innym i ta  proprialna diffe- 
ren tia  specifica w odróżnieniu od apelatyw ów.

11 S. R o sp o n d , Gramatyka historyczna języka polskiego, Warszawa 1971, s. 147— 148.
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M e ulega wątpliwości, że jedynie m akrotypiczna m etoda korzystnie 
wpłynie na  rozwój toponom astyki lingwistycznej i te j usługowej, historyczno- 
-osadniczej. M etoda zaś m ikrotypiczna wzbogaci znajom ość term inologii i a n ­
troponim ii słow iańskiej.

i

S u m m ary

One can reconstruct the history of a generał Slavic colonisation eventually concerning 
the particular Slario countries 0 11 the basis ot not umtary place names even frequently repeating 
cn neighbouring regions, but, -with the aid of morphological Rtructures. possosive forinations 
of -jb, patronymic ones of -itjo, topographical oncs of -bshil-bsko, -bnbi-^no etc. Also to such 
structures one can include the primary, socondary and composition toponymes (according 
to S. Rospond’s classilication). In addition here belong also the semantic types, i. c. the memal 
names and the culture names.

Such model structures the author defines as the m a c r o ty p e s  as the opposed to m icro- 
t y p e s , whicn used. V. Smilauer distinguishing even 120 over detailed formations differiug 
only in some toponomical base respect.
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Zakres badań geografii lingwistycznej

W stępne określenie zakresu badań  geografii lingwistycznej może być 
następujące: jest to  dziedzina, do k tórej należy w szystko, co m a charak ter 
jednocześnie lingw istyczny i geograficzny. Tego rodzaju  ujęcie pociąga za sobą 
pewne konsekwencje metodologiczne. Przede w szystkim  uniemożliwia u tożsa­
m ianie geografii lingwistycznej z dialektologią, ponieważ w tej ostatniej jest 
cały szereg faktów  nie dających obrazu terytorialnego. Jednocześnie zaś po ­
szerza naszą tem atykę  na  obszerne działy językoznaw stw a stojące poza d ia­
lektologią. N im  do nich przejdziem y konieczne jest jedno zastrzeżenie. P unk tem  
wyjścia w badaniach geolingwistycznych m uszą być nie ty le  zjaw iska językowe, 
dla k tórych  się poszukuje układów  geograficznych, ale właśnie nkłady  geogra­
ficzne zjaw isk językow ych. Zastrzeżenie to  jest konieczne ze względu na dość 
rozpowszechnione opinie n iektórych szkół struk tu ralistycznych , wedle k tórych  
rozprzestrzenienie faktów  językow ych uchodzi za sprawę w tórną, zew nętrzną 
w stosunku do samego system u językowego.

O kreślając to  innym i słowami, powiemy: jest w językoznawstw ie dużo 
problem ów o nachyleniu geograficznym, ale trzeba je  analizow ać zaczynając 
nie od rozw ażania ich aspektów  kom unikatyw nych czy sem iotycznych, ale 
od uchwycenia ich układów  tery to rialnych . Tylko w tedy  bowiem geografia 
lingw istyczna będzie m iała rac ję  b y tu  i przyniesie korzyści całem u językoznaw ­
stw u.

P rzeglądając szczegółowe tem a ty  językoznawcze, w k tó rych  się uwidocznia 
aspek t geograficzny, możemy stwierdzić trzy  n u rty  badawcze, wokół k tórych  
się grupują.

Pierw szy z nich to  n u r t  d i a l e k to l o g ic z n y .  J e s t  on bez w ątpienia 
najbardziej rozw inięty, a swymi początkam i sięga ja k  wiadomo drugiej połowy 
X IX  wieku. Przedm iotem  badan ia  są tu  przede wszystkim  zasięgi pojedynczych 
zjaw isk językow ych oraz o p arta  na  ich podstaw ie k lasyfikacja dialektów . 
Zarówno zasięgi, jak  i k lasyfikacja są w zasadzie ujm ow ane współcześnie, 
przynajm niej w pierwszej fazie badaw czej, ale celem dialektologów jest n a j­
częściej ich in te rp re tac ja  historyczna. Prow adzi to  —  wciąż m ówimy o aspekcie 
geograficznym  dialektologii —  do pow staw ania całych grup tem atycznych za j­
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m ujących się w zajem nym i wpływam i dialektów  na siebie, form owaniem  się 
ponadregionalnych odm ian językow ych i języków  literackich wokół centrów 
politycznych i ku ltu ralnych , a także m igracjam i ludności w świetle jej stanu  
językowego. W  Polsce ten  ty p  badań  jest bardzo dobrze rozw inięty dzięki 
działalności szkoły dialektologicznej I i .  N itscha i jego kontynuatorów .

M usimy także stwierdzić, że kierunek dialoktologiczny w geografii języ­
kowej zajm uje się chyba jako jedyny  szerzej problem am i kartografii lingw istycz­
nej. W rócim y do tego poniżej.

N u r t  o n o m a s ty c z n y  stanowi drugą w ażną dziedzinę problem atyki 
geolingwistycznej. Eozw ijający się w Polsce podobnie intensywnie jak  dialekto- 
logiczny, góruje nad  nim  w pew nym  sensie przez to , że znaczna część imion 
w łasnych, mianowicie tych , k tó re  należą do grup toponim icznych, z n a tu ry  
rzeczy m a lokalizację geograficzną. W chodzą tu  w rachubę nazwy miejscowe, 
w ty m  właściwe nazw y miejscowości, nazw y wodne, górskie i t p . 1

Pozostała grupa nazw własnych, przede wszystkim  antroponim y, również 
może być ujm ow ana geograficznie. W artość ujęć geograficznych jest tu  podobna 
ja k  w p rzypadku  m ateria łu  dialektołogicznego. Podobnie też jak  w dialektologii 
obserw ujem y w onom astyce bardzo często nastaw ienie diachroniczne, zm ierza­
jące do w yciągania wniosków o przeszłości języka i związków m iędzy ewolucją 
języka i społeczeństwa. W  odniesieniu do p roblem atyki m igracyjnej i osadni­
czej w artość onom astyki jest bezsporna.

Trzeci n u r t m ożna nazwać e tn o l in g w is ty c z n y m .  Mam tu  na myśli 
nie pogranicze etnografii i językoznaw stw a, na  co by  mogła wskazywać analogia 
z term inam i socjolingw istyka i psycholingw istyka, ale to , co w ynika z tra d y ­
cyjnego rozum ienia form y ethnos Tud, naród’ -f- lingw istyka. T ak  rozum iana 
etnolingw istyka w yodrębnia języki od strony  geograficznej, omawia ich wza­
jem ne stosunki i przesunięcia. Zw iązana jest z n ią klasyfikacja genetyczna 
i typologiczna języków  oraz ich odniesienie do sfer kulturow ych świata. P o ­
m inięcie aspektu  geograficznego nie jest bowiem możliwe zarówno w przypadku 
rodzin językowych, ja k  i ty m  bardziej lig językow ych. W iele uwagi poświęca 
etnolingw istyka naw iązaniom  innotem atycznym , o k tórych  będzie mowa niżej.

Początki badań  geolingwistycznych w tej dziedzinie są ta k  dawne, jak  
dawne są pierwsze opisy rozmieszczenia i klasyfikacji języków. W  Polsce od­
nośne zainteresow ania są znacznie słabsze niż dialektologiczne czy onom astyczne. 
Niemniej jednak  możemy pochlubić się dziełem, k tó re  mimo szeregu n iedosta t­
ków należy do bardzo wartościowych. Je s t nim  T. M ile w s k ie g o  Zarys języ­
koznawstwa ogólnego 2.

J a k  z tego widać, p rob lem atyka geografii lingwistycznej nie stanowi pod

1 Przy sposobności drobne zapytanie terminologiczne pod adresem specjalistów-ono- 
mastów: czy w bardzo ścisłej i rozbudowanej terminologii onomastycznej nie przydałby się 
termin g eo n im , który byłby pojęciem nadrzędnym w stosunku do tradycyjnych toponimów 
łęcznie z hydronimami, oronimami, a obejmowałby także nazwy krajów, kontynentów i wszelkie 
inne geograficzne nomina propiia.

* t. II i III, Rozmieszczenie języków  wraz z Atlasem, Lublin 1948.
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względem zakresów badaw czych zw artej całości. D la pełniejszego naśw ietlenia 
trzeba  ją  rozważyć również od strony  m etodologicznej, jak ą  się posługuje. 
W  ty m  celu w inniśm y przede w szystkim  wyodrębnić podstaw owe pojęcia 
i jednostki badawcze, isto tne w badaniach geolingwistycznych. Zgodnie z zało­
żeniami sform ułow anym i we wstępie, w inny to  być pojęcia o charakterze geo­
graficznym .

J a k  wiadomo zasadniczą jednostką tego rodzaju  jest iz o g lo s a ,  pojęcie 
nadrzędne nad  izoleksą, izofoną i izomorfą. J e s t to  linia będąca na  m apie g ra­
nicą pojedynczego zjaw iska językowego. Jednostką  wyższego rzędu jest p ę k  
iz o g lo s  (term inologia X itscha), zwany czasem splotem  lub wiązką izoglos. 
Może on być uznany za granicę, ściślej: jedną z granic, d ialek tu  lub języka.

W  związku z tym , biorąc pod  uwagę rozw iniętą już dialektologię i etno- 
łingw istykę, pow staje konieczność wyróżnienia jeszcze czegoś innego. Splot 
izoglos w stosunku do izoglosy nie jest bowiem nową jakością, jes t ty lko sum ą 
izoglos. W  geolingwistyce zaś są zagadnienia, w k tórych  rozw ażania w ym agają 
jednostek innego ty p u , mianowicie przestrzennego. Chodzi tu ta j  o obszar 
o w yrów nanych cechach językow ych, k tó re  pozw alają go uznać za język  lub 
dialekt. Obszar tak i, obecny jako pojęcie w przeprow adzanych rozum owaniach 
na  tem a ty  geolingwistyczne, nie m a właściwie swojej nazwy prócz okazjonal­
nych region, teren, terytorium. Można go nazwać a r e a łe m  ję z y k o w y m  po ­
dobnie ja k  jes t w naukach  biologicznych. Term in ten  był i jest używ any w lin ­
gwistyce w n iektórych krajach . Poszła stąd  nazw a lingw istyka arealna czy 
językoznaw stw o arealne.

Prócz tego możemy wziąć w rachubę term iny  region językowy, rejon, 
obszar, teren czy pole językowe. W ydaje się, że są one zbyt często używ ane w zna­
czeniach nieokreślonych lub cząstkowych w stosunku do całości (por. np. 
rejon lub region).

Term in areał, jako  neu tra lny  pod ty m  względem, w ydaje się najlepszy, 
ale nie jedyny  z możliwych. Jeśli zostanę przekonany, że należy się go wyrzec, 
uczynię to  bez żalu. Nie  zdołałbym  tylko powziąć poglądu o zbędności takiego 
pojęcia, bo przecież tkw i ono w rozpraw ach geolingwistycznych.

Xim  przejdziem y dalej, w inniśm y dla pewności raz jeszcze zwrócić uwagę 
na  w zajem ny stosunek areałów językowych i izoglos. Nie przeczym y bowiem, 
że izoglosy tkw ią w areałach, ale jako jednostki innej płaszczyzny myślowej. 
Są one granicam i, podczas gdy areał jest p rzestrzenią językową.

W yodrębnienie obu przedstaw ionych pojęć wiąże się z dialektologią. 
Z pozostałych kierunków  badaw czych geolingwistyki onom astyka posługuje 
się przede w szystkim  izoglosami, etnolingw istyka zaś areałam i.

Osobnym  zagadnieniem , k tórem u bym  pragnął tu ta j poświęcić bodaj 
kilka słów, jes t spraw a kartografii językoznawczej. Posługiw anie się term inem  
izoglosa, ta k  samo jak  areał, pociąga za sobą wiele trudności. W ynikają one 
stąd , że oba pojęcia, w m niejszym  lub znaczniejszym  stopniu  umowne, po ­
w odują konieczność pewnych uogólnień i uproszczeń, analogicznie do uproszczeń 
z jakim i m am y do czynienia w p rzypadku  np. periodyzacji w naukach  h isto ­



rycznych. Są to  spraw y dobrze znane w szystkim  dialektologom . Problem  w ykre­
ślenia na m apie izoglos nie jes t p rosty  naw et w p rzypadku  izoleks, a kom pli­
kuje  się jeszcze bardziej, gdy np. izofonę lub izomorfę konstruu je  się sum ując 
poszczególne izoleksy, w k tó rych  dana cecha w ystępuje. T rzeba jednak  po ­
wiedzieć, że kartografia  lingw istyczna podchodząca do rzeczy ostrożnie 
i z rozwagą daje sobie z ty m  na  ogół radę.

Biorąc zatem  pod uwagę w szystko, co zostało tu ta j  powiedziane o podsta ­
wowych ujęciach geolingwistycznych, m oglibyśm y np. wykreślić kilka m ap ję ­
zykowych E uropy. Jed n a  z nich, korzystając ze znacznej jednolitości genetycz­
nej tej części św iata m ogłaby zawierać izofony genetyczne, np. izofonę kentum: 
satem  i inne, następne —  cały szereg izomorf i izoleks. P rzedm iotem  dalszych 
m ap m ogłyby być cechy typologiczne, np. izoglosy iloczasu, występowanie 
rodzajn ika, zasięgi europeizmów leksykalnych itp . J e s t  także  miejsce na  m apy 
onom astyczne, dialektów  m iejskich, cech różniących języki literackie od gwar 
itd . Przede w szystkim  zaś ważne by  by ły  m apy areałów językow ych i d ialektycz­
nych naszego kon tynen tu .

Przechodzim y teraz do części trzeciej, najobszerniejszej, uwag o geografii 
językow ej, a  to  do możliwości in terp re tac ji izoglos i areałów językowych. 
Przedstaw ienie zjaw isk językow ych na  m apie jes t już samo dla siebie stw ier­
dzeniem  m a kowym. Najczęściej się jednak  na ty m  nie poprzestaje i wyciąga 
z układów  geograficznych dalsze wnioski. W  odniesieniu do izoglos pierwszym  
typem  in terp re tacy jnym  jes t poszukiwanie związków m iędzy izoglosami a g ra­
nicam i zjaw isk poza językowych. Ma to  najczęściej na  celu zdobywanie danych 
do chronologii cech językow ych (np. poglądy K . N itscha na  zasięg m azurzenia 
i jego zgodności z daw nym i granicam i plem iennym i) oraz co do wyszukiwania 
czynników, k tó re  m ogły oddziałać na  pojawienie się i ekspansję tery to ria lną  
zm ian językowych.

Tendencja ta , charak terystyczna dla pewnych okresów rozw oju języko­
znaw stw a, mianowicie o nastaw ieniu głównie historycznym , w przypadku  po ­
jedynczych izoglos gram atycznych ze stanow iska teoretycznego nakazuje  ostroż­
ność. D ecyduje o ty m  n a tu ra  związków języka ze społeczeństwem. Form alny  
i konw encjonalny charak te r znaku językowego, nie posiadający w yraźniejszych 
zaliaczeń o fak ty  pozajęzykowe nakazuje patrzeć  sceptycznie na  ew entualne w y­
niki takiego wnioskowania. W yjątek  stanow ią w ty m  względzie izoleksy naw ią­
zujące do zjaw isk etnograficznych. Zasięg wyrazów może być związany z roz­
mieszczeniem ich desygnatów, zwłaszcza z zakresu k u ltu ry  m aterialnej, tak ich  
jak  budownictwo ludowe, sposoby upraw y roli, stroje, po traw y itp . Oczywiście 
w ym aga to  dużej ostrożności, ponieważ w dobie rozwiniętej kom unikacji spo­
łecznej, naruszającej trad y cy jn y  m odel kom unikatyw ny, odpowiednie związki 
często ulegają rozsunięciu.

W ydaje się, że pewniejsze pod  względem in terp re tacy jnym  są związki 
m iędzy nazwami geograficznymi a fak tam i poza językowym i. D otyczy to  zwła­
szcza toponim ów fizjograficznych (Zalesie choć lasu dziś brak) i kulturow ych
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(ul. Gimnazjalna, Szczytniki itp .). Można je  chyba rozpatryw ać na zasadzie 
fak tów  leksykalnych jednostkow ych albo izoleks, jeśli form acji pokrew nych 
sem antycznie jest więcej.

Drugim  rodzajem  in te rp re tac ji izoglos nazw ałbym  poszukiw anie na  ich 
zasadzie związków struk tu ra lnych  pom iędzy zjawiskami językow ym i. Chodzi 
tu ta j o p rzypadki zbieżności izoglos tak ich  zjaw isk językow ych, k tó rych  s tru ­
k tu ra  może podlegać w zajem nym  uw arunkow aniom . T ak  np. m ożna w ykryć 
związki między słowiańskimi przegłosam i a palatalnością spółgłosek i to  właśnie 
na zasadzie ich geografii, w Polsce zaś obserw ujem y cały szereg wspólności 
w budowie system u fonologicznego dialektów  północno-wschodnich z jednej 
strony, a południowo-zachodnich z drugiej. W ydaje się, że w skali europejskiej 
dałoby się znaleźć zgodności geograficzne i jednocześnie s truk tu ra lne  w budowie 
np. system u syntaktycznego i morfologicznego w poszczególnych grupach języ­
kowych.

Ten t j p  in te rp re tac ji izoglos nie zakłada zgodności językowo-społecznych 
ja k  to  było w poprzednim  w ypadku, a ogranicza się do w ykorzystania sform uło­
wanego w dobie s truk tu ra lizm u poglądu na wzajem ne uw arunkow anie ele­
m entów  system u językowego.

In te rp re tac ja  areałów  językow ych, do k tórej z kolei przechodzim y, ma 
inny charak ter. P rzypom inam y, że idzie tu  o obszary językowe każdej skali, 
poczynając od drobnych tery to rialn ie  dialektów  poprzez języki narodowe 
do rodzin i lig językowych.

Is to ta  areałów  tkw i — posługując się term inologią L. Zabrockiego — 
we wspólnotach kom unikatyw nych. Język , dialekt lub liga językow a (nie ro ­
dzina!) w ykształca się w oparciu o grupę socjalną różnej skali i różnej spoistości 
wewnętrznej. Zatem  ich granice, tzn . areałów, winny być, teoretycznie biorąc, 
w jakiejś mierze zgodne z granicam i pozajęzykowym i, mianowicie tym i, k tó re  
grupę socjalną ograniczają. J e s t  zatem  w tej dziedzinie uzasadnione doszr kiwanie 
się związków pom iędzy językiem  a n iektórym i fak tam i pozajęzykowym i. 
Spróbujm y zapoznać się k ró tko  z najw ażniejszym i spośród nich.

N a początek należy zgodnie z trad y c ją  postaw ić pytan ie , czy tak ie  związki 
istn ieją  pom iędzy areałam i językow ym i a regionami fizjegraficznym i, to  jest 
m iędzy granicam i obszarów językow ych a granicam i natu ralnym i. N a podstaw ie 
m ateriałów  dotyczących E uropy  zebranych w moim sem inarium  doktoranckim  
przez m gra M. Sarnowskiego m ożna wyrazić opinię, że rola granic natu ra lnych  
wobec terytoriów  geolingwistycznych w układach sta tystycznych  jest mało 
widoczna. Przejaw ia się natom iast w m igracjach, co najlepiej widać na p rzy ­
kładzie trzech w yrazistych łańcuchów górskich naszego kon tynen tu  Alp, P i­
renejów i K arp a t. Można także zaobserwować na  zasadzie sam ych ty lko areałów 
językowych różnice pom iędzy m igracjam i masowymi dokonującym i się w k ró t­
kim  czasie a powolnym  osadnictwem  o charakterze mało ekspansyw nym . 
W  pierwszych pasm a górskie grają  znaczną rolę, w drugich —  znikomą.

Można również zaobserwować na zasadzie sam ych ty lko areałów języ­



kowych różnice pom iędzy rozm aitym i typam i m igracji. J e s t  także  możliwe 
uchwycenie ich zasadniczych kierunków  związanych z w arunkam i k lim atycz­
nym i determ inującym i rodzaj gospodarki.

Główną dziedziną in te rp re tacy jną  areałów językow ych są jednak  próby 
w iązania ich z obszaram i o charakterze socjalnym  i kulturow ym . W ykorzystuje 
się do tego celu dane etnologii i etnografii, dane jak ie  nam  ofiaruje h istoria  
w postaci granic politycznych, kościelnych i ekonomicznych. Szczególna rola 
p rzypada tu  archeologii. W łaśnie jej m ateria ł w połączeniu z danym i niektórych 
nai.k  przyrodniczych zadecydował o stworzeniu w okresie m iędzyw ojennym  
polskiej szkoły slawistycznej o charakterze w ybitnie interdyscyplinarnym , n a ­
stawionej przede w szystkim  na  problem atykę zw iązaną z etnogenezą Słowian. 
Językoznaw stw o było w te j szkole reprezentow ane głównie przez T. Lehra- 
Spławińskicgo. Trzeba podkreślić, że zasadniczym  czynnikiem , k tó ry  dopomógł 
do rozwinięcia wspom nianych badań , by ła  geografia w ykorzystyw ana przez 
różne gałęzie h rm an istyk i.

B iorąc za p u n k t wyjścia problem atykę socjologiczną, napo tykam y wśród 
zakresów badaw czych geolingwistyki n a  jeszcze jedną dziedzinę szczególnie 
ak tu a ln ą  w dzisiejszym  etapie rozwojowym  językoznaw stw a. J e s t n ią sem iotyka
0 nastaw ieniu społecznym, a ściślej te  jej działy, k tó re  się in teresu ją  pozajęzy- 
kowym i sposobami porozum iew ania się ludzi. Pozycję przejściową pom iędzy 
językoznaw stw em  a sem iotyką zajm ują tu  np. sposoby zw racania się do innych. 
Zestawienie tych  sposobów w ważniejszych językach europejskich, p rzedsta ­
wione w moim sem inarium  przez m gr Annę D ąbrow ską pokazało, że spraw y 
te  uk ładają  się geograficznie w dość w yraźny choć nieco niespodziewany obraz. 
B yłoby interesujące wykreślenie szczegółowych m ap geolingwistycznych i, n az­
w ijm y to , geosem iotycznych dla porów nania areałów na nich w ystępujących. 
W ydaje się, że obszary sem iotyczne np. w dziedzinie gestów i m im iki będą 
tw orzyć wielkie regiony związane w przeszłości z ideologią chrześcijańską 
czy m ahom etańską. Dowodem na istnienie tak ich  regionów kulturow ych, w ra­
cającym  tem atycznie znów w stronę językoznaw stw a, są system y pism a używane 
w otaczającym  nas świecie.

Przechodzę do ostatn iej g rupy problem ów w ynikających z rozpatryw ania  
areałów językowych. Są to  sprawy kontaktów  m iędzyjęzykowych, należące 
do najw ażniejszych zagadnień współczesnego językoznaw stw a, etnołingw istyki 
zaś w szczególności. Podchodząc do rzeczy czysto teoretycznie m ożna zaliczyć 
do tych  zagadnień także k o n tak ty  m iędzydialektalne, jakkolw iek s tru k tu ra  
socjalna i sy tuacja  polityczna niektórych języków rzecz w dość znacznym  stopniu 
nieraz m odyfikują.

W ychodząc zatem  od układów  geograficznych m am y naprzód do czynienia 
ze zjawiskiem  najłatw iej zauw ażalnym , to  jest z sy tuacją, w której areały jedno- 
języczne są rozdzielone. W  przypadku  rozdzielenia socjalnie równorzędnego, 
to  znaczy tam , gdzie jest osobna państwowość, samodzielność ekonomiczna
1 ku ltu ra lna , przejaw ia się tendencja  do dyferencjacji językowej tych  areałów 
aż do przekształcenia ich w osobne języki. P rob lem atyką tą  zajm owało się
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wyczerpująco językoznawstw o historyczno-porów naw cze, na  którego obserw a­
cjach geolingwistycznych wyrosła także teoria przeciw staw na, mianowicie te ­
oria lig językowych.

P rzypadek  nierównorzędności rozdzielonych areałów językow ych, to  wyspy 
językowe. Term in ten  m ożna by stosować do m niejszych zespołów językow ych 
oddzielonych od obszaru m acierzystego w w yniku m igracji różnego typu . 
W  p rak tyce  ich język jest najczęściej zby t słaby, by  mógł na  stałe konkurow ać 
z językiem  otoczenia, dlatego też wyspy językowe zwykle giną. Językoznaw stw o 
porównawcze zna jednak  p rzykłady  u trzym yw ania się wysp językow ych przez 
wiele wieków. Zależy to  od stopnia odrębności kulturow ej wyspy, k tó ra  to  od­
rębność w w arunkach dzisiejszej cywilizacji jest coraz trudniejsza do zachowania.

Od problem atyki wysp językow ych pragnąłbym  przejść do zagadnienia 
mniejszości językowych. Otóż w te j skom plikowanej tem atyce ważną rolę 
z p u n k tu  widzenia etnolingwistycznego odgrywa właśnie geografia językowa. 
Mianowicie dla mniejszości językowych nie jest obojętne np. sąsiedztwo jedno- 
języczne i wielojęzyczne. Tendencja do zagłady m ałych języków  w ystępuje 
silniej w pierwszym  przypadku  niż w drugim . T ak  więc stosunkowo szybko 
giną języki celtyckie w W ielkiej B ry tan ii, skazane n a  bezpośrednie k o n tak ty  
ty lko  z angielskim. Podobne jest położenie bretońskiego we F rancji. Ten osta tn i 
p rzykład  jest szczególnie znam ienny, bo w te j samej F rancji sy tuacja  ka ta- 
lońskiego jest znacznie lepsza ze względu na  sąsiedztwo hiszpańskie, mimo 
że kataloński należy tam  również do mniejszości językowych. Nawiasem  mówiąc 
problem atyka etnolingw istyczna ze względu na  swoją wagę społeczną i m ałą 
popularność w naszym  k ra ju  nadaw ałaby  się jako tem a t naczelny któregoś 
z przyszłych zjazdów P T J .

Podsum ow ując pragniem y stwierdzić, że zakres badań  geografii lingw istycz­
nej nie stanow i zam kniętej całości w obrębie językoznaw stw a, ale związany 
jest z wieloma jego działam i, przede wszystkim  zaś z dialektologią, onom astyką 
i etnolingw istyką. Z n a tu ry  swej geografia lingw istyczna stanowi dobry p u n k t 
wyjścia do badań  interdyscyplinarnych wiążących językoznawstw o z szeregiem 
nauk  hum anistycznych. Je j rola społeczna przejaw ia się najsilniej w aktualnych  
problem ach etnolingw istycznych. J e s t  to  dodatkow y a szczególnie ważny p u n k t 
zalecający popieranie w szechstronnych badań  geograficznych w językoznawstwie, 
łącznie z ich doskonaleniem  m etodologicznym. W arto  też nadm ienić, że nic 
chyba nie stoi na  przeszkodzie, by  wprowadzić na  ich określenie term in  geoling- 
w istyka.
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S u m m ary

The scope of researches in linguistic geography isn’t a self-contained unit within the 
framework of linguistics but it is connected with its several domains, aboye all with dialectc- 
logy, onomastics and ethnolinguistics. The fundamental geographical notions involved horo 
are the isogloss, the bunch of isoglosses and the linguistic area. The interpretation of them  
comprises 1) the search for relationships between isoglosses and boundaries of extra-linguistic 
phenomena, 2) the dotection of structural relationships between linguistic phenomena haying 
similar geographical extention and 3) the inyestigation of social dependence of linguistic areas.
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Regularność i nieregulamość faktów fonetycznych w związku 
z wyznaczaniem granic gwarowych

Analizy zasięgów cech fonetycznych na  polskim  obszarze językow ym  
m etodą geografii lingwistycznej skłaniają do zm odyfikowania dosyć rozpowszech­
nionego sądu, że cechy te  jako  systemowe, a więc regularne, a zarazem  trudniej 
ulegające zm ianom  (tak  samo jak  cechy fleksyjne; świadomie pom ijam  tu  fak ty  
składniowe ze względu na bardzo skrom ny m ateria ł z tego zakresu) m ają  bez 
porów nania większą wagę p rzy  w ytyczaniu podziałów gwarowych niż fak ty  
słowotwórcze, a zwłaszcza leksykalne, k tó re  są niesystemowe, a  więc nieregular­
ne, a  zarazem  łatw iej ulegające zmianom.

Opieram  się tu  na  moich doświadczeniach i na  doświadczeniach całego 
zespołu au to rek  A JK  J, zdobytych przy  opracowywaniu m ateriału  fonetycznego, 
porównanego z m ateriałem  fleksyjnym , słowotwórczym i leksykalnym . Być 
może, K aszuby jako teren  zdobyw ania tych  doświadczeń — przynajm niej na  tle 
wielu innych gwar polskich —  jest wdzięczniejszy ze względu na  swoje znaczne 
zróżnicowanie językowe, ale na  pewno nie jest w yjątkow y i w ydaje się, że po­
dobna analiza m ateria łu  z wielu innych terenów  gwarowych dałaby analogiczne 
spostrzeżenia.

Jednym  z podstaw ow ych zadań  rozw ijającej się kilkadziesiąt la t tem u 
polskiej dialektologii było wyznaczenie granic m iędzy dialektam i, przede wszy­
stk im  przez określenie, m etodą opisu, specyficznych cech poszczególnych gwar — 
różniących je od innych. Jednakże  w opisie —  naw et ta k  doskonałym  i w ni­
kliw ym  jak  w pracach K azim ierza N itscha —  m uszą pozostać niezauważone 
pewne spraw y, ponieważ nie sposób uzmysłowić sobie jedynie na  podstaw ie 
opisu niektóre regularności czy nieregularności cech językow ych w sensie geo­
graficznym . N iekiedy zresztą tym  trudniej je dostrzec, im  opis jest bardziej 
drobiazgowy.

W arto  pam iętać, że odm iennie p a trzy  się na  przeciwstawność faktów  
leksykalnych i słowotwórczych oraz faktów  system owych w m onograficznym  
opisie gwary, a inaczej w opracow aniu posługującym  się m etodą geografii

1 Atlas językowy kaszubszezyzny i  dialektów sąsiednich. Wrocław, tom wstępny (1964), 
t. I (1964) — t. XV (1978).
6 — B iu letyn  PTJ, t. X XXVII
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lingw istycznej. W  pierwszym  w ypadku p rzy  badan iu  faktów  system owych 
m am y do czynienia z uk ładającym  się w system  ograniczonym  zespołem ele­
m entów, wypełniających znane lub przewidywane pozycje, odnajdyw anych 
w zgrom adzonym  m ateriale. N atom iast leksyka i słowotwórstwo w tym  typie 
b adań  są przeważnie bardziej fragm entaryczne i mniej uchw ytne jako  całośó. 
Badacz zwykle m a wówczas świadomość niepełności m ateria łu , k tó rym  dys­
ponuje, a więc również świadomość niepełności wniosków i uogólnień. Między 
innym i stąd  wzięło się przekonanie, że bardziej pewne w tego ty p u  badaniach 
gwarowych są wnioski oparte  na danych z zakresu fonetyki i morfologii 
(fleksji i morfonologii) —  również wnioski dotyczące granic m iędzydialektal- 
nych.

W  dzisiejszym  dorobku dialektologicznym  w Polsce m am y już także m o­
nograficzne opisy gwar innego typu , tzn . pełne opisy niektórych gwar —  w y­
czerpujące również z zakresu słowotwórstwa, a zwłaszcza leksyki, ale niestety 
jes t ich jeszcze ciągle niewiele. Przede wszystkim  jednak  przez ostatn ie k ilka­
dziesiąt la t nagrom adziło się wiele doświadczeń —  bardzo isto tnych  nie tylko 
dla dialektologii —  w ynikających ze stosowania m etody geografii lingw istycz­
nej. Dzięki niej m iędzy innym i w odm iennym  świetle rysu je  się zagadnienie 
ważności i regularności faktów  system owych przeciw staw ianych fak tom  niesys- 
tem owym . W  wielu w ypadkach dopiero ukazanie m ateria łu  na  m apach wydo­
byw a w sposób p lastyczny regularności lub przeciwnie —  b rak  regularności 
czy wręcz jednostkowość lub przypadkow ość pewnych cech językowych. Dzięki 
tem u, że m ateria ł gwarowy przedstaw ia się tu  w form ie obrazu ściśle zlokali­
zowanych symboli wydobyw a się z niego często właściwości nie dające się za­
uważyć w opisie. Inaczej też widzi się z tej perspektyw y odrębność faktów  syste­
mowych i niesystem owych.

Leksyka —  przedstaw iona naw et w wyborze —  ukazuje tu  konkretne 
podziały badanego tery torium . Oczywiście nie należy zapom inać, że i tu  również, 
podobnie jak  w opisie m onograficznym , nie rozporządzam y całym  zasobem  
leksykalnym  poszczególnych badanych  gwar. A ponadto , że z zasobu, k tó rym  
się dysponuje, bierze się ty lko te  przykłady, k tó re  dzielą obszar w sposób w y­
raz isty  —  bo w rozw ażaniach na  tem at granic in teresu ją nas ty lko tak ie  po­
działy. O ptym alnym  założeniem badaw czym  byłoby opracowanie również m a­
teriału  leksykalnego nie przedstawionego na m apach i sformułowanie ostatecz­
nych wniosków dopiero po ustaleniu stosunku zachodzącego m iędzy tym i dwoma 
grupam i leksyki. Jednakże tak iem u po trak tow aniu  m ateria łu  leksykalnego 
m usiałoby towarzyszyć analogiczne opracowanie m ateria łu  słowotwórczego oraz 
fleksyjnego i fonetycznego. Skoro jednak, jak  do tąd , nie rozporządzam y tego 
rodzaju  analizam i, bowiem w dotychczasow ych atlasach gwarowych najczęściej 
opieram y się na  ograniczonym  m ateriale, i to  zarówno leksykalnym  i słowotwór­
czym, jak  i fleksyjnym , m orfonologicznym i fonetycznym  — spójrzm y na  regu­
larność i nieregularność każdej z tych  grup faktów  językow ych i ich znaczenie 
w wyznaczaniu granic — przyjm ując to  istniejące ograniczenie m ateriałow e.

F a k ty  leksykalne, dzielące badany  obszar językow y, da ją  się podzielić
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na  tak ie , k tó re  różnicują go w sposób regularny, tzn . według pew nych pow ta­
rzających się schem atów  układów  izoleks, oraz takie, k tó re  dzielą go w sposób 
„niezorganizowany”, tzn . poszczególne leksem y nie uk ładają  się w gniazda 
i nie tw orzą większych skupisk. T u interesuje nas jedynie ta  pierwsza grupa 
wyrazów, k tó re  dzielą badany  obszar tak , że w yznaczają na nim  określone m niej­
sze tereny  gwarowe. W  m iarę duża liczba przykładów  o identycznych lub zbli­
żonych przebiegach izoleks jes t w ystarczającą podstaw ą, żeby twierdzić, że 
fak ty  te  m ają  również znaczenie p rzy  w ytyczaniu  granic m iędzy gw aram i. 
Podobnie rzecz się m a p rzy  analizie m ateria łu  słowotwórczego, mimo że nie­
kiedy obserwuje się w ty m  w ypadku obraz bardziej skom plikowany: np. na  
tery to rium  objętym  granicam i A JK  więcej regularności dostrzega się w geogra­
ficznych układach faktów  z zakresu słowotwórstwa nom inalnego niż w erbal­
nego.

Z kolei fak ty  systemowe, zwłaszcza fonetyczne, łatw iej znajdu ją  potw ier­
dzenie w m ateriale ze względu na  ich większą frekwencję w tekście wypowiedzi, 
naw et jeżeli są to  ty lko odpowiedzi na  p y tan ia  kw estionariusza. W ydaje się, 
że w ystarczy na  podstaw ie 1—2 w m iarę reprezentatyw nych dla danej pozycji 
czy kategorii fleksyjnej przykładów  wymowy jakiejś głoski przedstaw ić ją  
na  m apie, by  uzyskać obraz zróżnicowania badanego obszaru gwarowego. 
To jest jednak  zaledwie podstaw a do połowicznych wniosków. Inaczej to  w y­
gląda, jeżeli dążąc do pełniejszej syntezy bada się regularność wymowy poszcze­
gólnych głosek w bardzo wielu różnych leksem ach i form ach morfologicznych.

Problem  jes t bardziej skom plikowany niż na  pozór się wydaje. Posłużę 
się tu  jednym , ale bardzo w yrazistym  i ważnym  przykładem , mianowicie ob ra­
zem w ystępujących dziś na  obszarze K aszub i gwar sąsiednich kontynuan tów  
dawnego a. Podstaw ą do uogólnień jest w ynik analizy kilkudziesięciu roboczych 
m ap syntetycznych, na k tó re  zostały wniesione wszystkie istniejące w k a rto ­
tece A JK  (w liczbie kilkuset leksemów, w k tórych  występowały ko n ty n u an ty  
tej głoski) zapisy terenow e uzyskane w każdym  badanym  punkcie atlasow ym . 
Zapisy te  poddano obliczeniom w każdym  punkcie, a następnie porównano 
m apy. X a poszczególnych m apach analizowano barw ę kon tynuan tów  *a w od­
rębnych pozycjach fonetycznych i w różnych kategoriach słowotwórczych 
i fltksy jnych . J a k  wiadomo, na  obszarze A JK , a zwłaszcza na K aszubach

a i  i
barw a kon tynuan tów  dawnego a jest bardzo rozm aita  (o, y , e, e, y, 'i, o, ó, a,
niekiedy również dyftongiczna, przede w szystkim  w w ypadku a), przy  czym  
poszczególne barw y grupu ją  się na  mniej więcej określonych terenach, co było 
wiadome z wcześniejszych p rac dotyczących kaszubszczyzny, zwłaszcza z dro­
biazgowych opisów F . Lorentza 2. P rzy jm ując zasadę absolutnej regularności 
faktów  fonetycznych jako  system owych należałoby się spodziewać, że np.
we w szystkich punk tach  na  terenie północnych K aszub, gdzie jest typow a 

e
barw a ó, y, powinno się uzyskać zapisy z tą  barw ą we w szystkich jednorodnych
przykładach, tzn . w tej samej pozycji fonetycznej i w tej samej form ie słowo­

2 F. L o r e n tz , Gramatyka pomorska, t. I—III. Wrocław 1958— 1902.
6*
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twórczej lub fleksyjnej, a więc np. w rdzeniu w pozycji niezależnej, a zatem  
nie w sąsiedztwie spółgłosek nosowych i płynnych. P rzy  szczegółowej analizie 
i porów naniu danych liczbowych ze wszystkich badanych  punktów  okazuje 
się jednak , że nie m a absolutnej regularności ani ..w w ypadku tego konkretnego 
terenu  (np. K aszub) i te j konkretnej barw y (ó,y), ani również w w ypadku in ­
nych  barw  samogłosek kon tynuujących  dawne a. T ak  więc określony układ 
tery to ria lny  barw  samogłosek będących kon tynuan tam i *a wyznaczony na m a­
pie przez pierwszy leksem nie pow tórzył się idealnie we wszystkich pozostałych 
leksem ach wniesionych na  tę  sam ą m apę, a ściślej pow tórzył się ty lko w pewnym  
stopniu  — nieco odm iennym  w praw ie każdym  następnym  leksemie. O sta­
tecznie okazało się, że w kilku badanych  punk tach  frekwencja danej barw y 
jest stuprocentow a w stosunku do liczby przykładów  poddanych analizie, 
a  w innych m niejsza o 2, 3, 4, 7, 10 itp . W niosek cząstkow y z tej analizy jest 
następujący: w w ypadku faktów  fonetycznych granica wyznaczona na pod­
stawie fak tu  jednostkowego, naw et jeżeli jest on reprezentatyw ny, może być 
ostra  (linearna), na tom iast wyznaczona na  podstaw ie wielu jednorodnych 
fak tów  —  staje się mniej ostra  (strefowa). Xależy jeszcze zwrócić uwagę na  lo­
kalizację punktów , w których  nie uzyskano stuprocentow ej frekwencji typow ych 
dla danego obszaru barw  kon tynuan tów  *a. Leżą one bądź na obrzeżach tych  
terenów , co jest zupełnie oczywiste, gdyż, moim zdaniem , we w szystkich obser­
wow anych zjaw iskach językow ych z pu n k tu  widzenia ich układów  geograficz­
nych widoczna jest następująca prawidłowość: intensywność i większa regular­
ność w centrach określonych terenów  gwarowych, m niejsza intensywność 
i m niejsza regularność w m iarę oddalania się od centrów, a więc na  terenach, 
k tó re  są jednocześnie pasam i przejściowym i, leżącymi m iędzy poszczególnymi 
centram i. Ponad to  jednak  p u n k ty  o niepełnej frekwencji określonej barw y 
położone są również wew nątrz terenów  charakteryzujących  się danym  typem  
kon ty n u an tu  *d. Obraz kom plikuje dodatkow o zróżnicowanie barw y k o n ty ­
nuantów  *d zależne od pozycji fonetycznej i form y morfologicznej. I  tu ta j 
w każdym  w ypadku obserwuje się odrębny geograficzny układ  poszczególnych 
barw . Tak więc np. kon tynuan ty  *a w sąsiedztwie niektórych spółgłosek p łyn ­
nych, tzn . I oraz ł (bo na terenie K aszub sąsiedztwo r w zasadzie nie wpływa 
na  zm iany tych  kontynuantów ), m ają  odm ienne układy  geograficzne w rdze­
niach, a inne w niektórych kategoriach m oifologicznych, jak  np. w form ach 
3. sg. p rae t. m. g rupy werbów ty p u  lał, siał, z tym , że nie powielają one oczy­
wiście dokładnie układów  tych  kontynuan tów  w ystępujących w pozycji n ie­
zależnej fonetycznie, gdzie również widoczne jest zróżnicowanie obrazu układów 
geograficznych poszczególnych barw  zależnie od tego, czy rozpatru je  się po­
zycję rdzenną, czy w kategoriach m oifologicznych.

J a k  widać z powyższego uk łady  geograficzne poszczególnych samogłosek 
będących dziś kon tynuan tam i dawnego a na badanym  obszarze nie są stałe 
i absolutnie regularne.

Również zasięg takiego zjawiska, jak  rozróżnianie kon tynuan tów  dawnych 
*a i *d nie da się wyznaczyć za pom ocą jednej linii. Ju ż  w sposób uogólniony
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m ożna to  zrobić za pom ocą dwóch linii, a mianowicie: jedna  wykreśla m aksy­
m alny zasięg rozróżniania kon tynuan tów  obu głosek w pozycji rdzennej, fo­
netycznie niezależnej, druga —  w różnych kategoriach morfologicznych. G dyby 
jednak  tę  drugą, uogólnioną, bo uwzględniającą łącznie różne kategorie, po ­
trak tow ać analitycznie, a więc wykreślić szczegółowe jej przebiegi opierając 
się osobno na przykładach z poszczególnych kategorii morfologicznych — izo­
glos byłoby więcej, uzyskałoby się wówczas pęk izcglos wyznaczających pas 
graniczny.

Do podobnych rezultatów  dochodzim y nak ładając na  siebie m apy przed­
staw iające w sposób syntetyczny przebiegi izoglos (przeważnie pęków izoglos) 
wyznaczające zasięgi różnych innych faktów  fonetycznych, a także m orfolo­
gicznych. M ateriału do obserwacji dostarczają tu  zwłaszcza osta tn ie  tom y  A JK , 
w k tó rych  opracowano problem atykę m orfologiczną i fonetyczną.

J a k  więc widać, dosyć w yraźne są podobieństw a w regularności i nie- 
regulam ości układów  geograficznych z jednej strony faktów  leksykalnych 
i słowotwórczych, a z drugiej strony  faktów  fleksyjnych i fonetycznych: po­
działy terenu  na  podstaw ie analizow anych faktów  jednoslkow ych mogą być 
ostre, linearne, na tom iast po nałożeniu na  siebie k ilku izoglos w yznaczających 
zasięgi faktów  jednorodnych — sta ją  się mniej ostre, tw orząc pasy  graniczne 
oraz strefy  przejściowe, w k tó rych  spo tykają  się cechy terenów  leżących po 
obu stronach poszczególnych izcglos.

W arto  jeszcze wspemnieć, że na  tle  całości badanego m ateria łu  z różnych 
grup fi któw  językowych, chyba najm niej ostre są granice (pasy graniczne) 
wyznaczane za pcm ocą faktów  fleksyjnych, bowiem w ty m  zakresie jest dużo 
różnych procesów wyrównawczych oraz znaczna zależność od zjaw isk fone­
tycznych.

Isto tn y  jest fak t, że tam , gdzie ry su ją  się podziały badanego obszaru 
gwarowego, to  niezależnie od rodzaju  f; k tu  (czy należy on do grupy faktów  
system owych, czy niesystem owych) izoglosy bardzo często m ają  podobny 
przebieg —  tw orząc łącznie wyraźne pasy  graniczne. I  w ty m  sensie nie m ożna 
mówić, że fak ty  systemowe w yznaczają inne lub bardziej w yraziste granice 
niż fak ty  niesystemowe. To, że zasięgi bardzo wielu faktów , zarówno syste­
mowych, jak  i niesystem owych, za trzym ują  się w tych  samych pasach, s tre ­
f a c h — przem aw ia za uznaniem  ich jednakow ej roli w wyznaczaniu granic 
m iędzy gwaram i. Zresztą nie m ożna tu  zapom inać, że podziały językowe w znacz­
nym  stopniu są uzależnione cd  podziałów pozajęzykowych, tak ich  jak  podziały 
etniczne, topograficzne, osadnicze, adm inistracyjne, k tó re  cd  wieków w yzna­
czały e kreślone odrębności tery torialne i w wielu w ypadkach podziały te  m iały 
charak ter ciągły.

Mimo tego, co powiedziano, nie da się całkowicie zaprzeczyć odmienności 
obu grup faktów  językowych. Jednakże odmienność tę  należy rozpatryw ać 
na nieco innej płaszczyźnie. To znaczy nie sprowadzać rozw ażań do regu lar­
ności jednych i przypadkow ości drugich, ale większą rolę faktów  system owych 
upatryw ać w ograniczonym  charakterze system u. X aw et bowiem jeżeli uzyskany

/
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w w yniku analizy obraz frekw encji określonych faktów  fonetycznych czy m orfo­
logicznych nio okazuje ich całkowitej regularności, to  m ożna z dużą dokładnością 
określić w arunki ograniczające i czynniki sprawcze, m ając p rzy  ty m  pewność, 
że wyczerpano w analizie —  w sposób negatyw ny czy pozytyw ny —  cały zestaw 
elem entów należących do system u. X atom iast m niejszą regularność faktów  
leksykalnych, a także często słowotwórczych należy z kolei pojmować nie jako 
ich m niejszą w artość przy  wyznaczaniu granic m iędzy gwaram i, bo ta  wartość 
jes t już dzisiaj —  przynajm niej dla dialektologów zajm ujących się opracow y­
waniem  atlasów  — bezsporna, ale jako niemożność (przynajm niej przy  b ad a ­
niach terenow ych opierających się na kw estionariuszach o charakterze leksy- 
kalno-etnograficznym ) uchwycenia w szystkich elem entów obu zbiorów (leksy­
kalnego i słowotwórczego), k tó re  ze swej n a tu ry  są zbioram i otw artym i, po- 
datniejszym i na  różne wpływy, np. obce i literackie (jak  leksyka), jak  również 
na  inwencję tw órczą mówiących (siowotwórstwo, sem antyka).

N a koniec jeszcze jedna sprawa. Przedstaw ione tu  uwagi odnosiły się 
do analityczno-syntetycznego ujęcia całości m ateriału  z każdej badanej grupy 
faktów . Żeby jednak  obraz b y ł całkowicie pełny jednocześnie należy w yodręb­
nić z każdej grupy faktów , a więc z leksyki, słowotwórstwa, fleksji, fone­
ty k i i sem antyki tak ie  cechy, k tó re  są istotniejsze od pozostałych, k tó re  
decydują o bardziej uchw ytnej lub bardziej zasadniczej odrębności danej 
gw ary. Dopiero oba te  ujęcia, wzajem nie się uzupełniając, w inny dać pełną 
charak terystykę  gwary. I  ta k  np. na terenie K aszub w zakresie szeroko pojętej 
fonetyki spośród faktów , k tó re  w sposób bardzo isto tny  dzielą teren, jest ak cen t—  
bowiem nie jest on jedynie jednostkow ym  zjawiskiem  sam ym  w sobie, ale wpływa 
na  m odyfikację wielu innych cech fonetycznych i morfologicznych. Z kolei 
w zakresie fleksji np. na  ty m  sam ym  terenie bardzo isto tny  w ydaje się daleko 
posunięty  proces synkretyzm u końcówek w paradygm atach  nom inalnych.

To ostatn ie stw ierdzenie — isto tne dla ogólnej metodologii badań  gwa­
rowych —  nie jest najisto tn iejsze dla omawianego w referacie problem u waż­
ności kryteriów  m ateriałow ych przy  w ytyczaniu granic m iędzy gwaram i oraz 
dla ustalenia stosunku regularności i nieregularności geograficznej faktów  
z różnych dziedzin języka. T u taj ciągle najw ażniejszy pozostaje zbliżony obraz 
tery torialnych  zasięgów faktów  z różnych grup, k tó re  wspólnie decydują o gra­
nicach m iędzydialektalnych. W reszcie nio m ożna zapom inać, że podziały języ­
kowe w znacznym  stopniu są uzależnione od podziałów pozajęzykowych, tak ich  
jak  podziały etniczne, osadniczo, topograficzne, polityczne, adm inistracyjne, 
k tó re  od wieków wyznaczały określone odrębności tery to rialne i w wielu w y­
padkach  m iały charak ter ciągły.
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S u m m a ry

The analysis of the geographic scope of phonetio features within the Polish linguistic 
area suggests a modification of the rather widespread viow aecording to which these features, 
being systemie and therefore regular and less liable to ohange (just as inflectioual facts) are 
incomparably morę important to dialect borders than word-formative, and especially lexieal 
facts, the latter being non-systemic, irregular, and changing with greater łase.

The difference between the two groups of linguistic facts should be yiewed under another 
angle. The oyerwhelming iinportance of systemie facts should be traced to the limitod character 
of the system rather than to their highes reguJarity. Convcrsely, the lesser regularity of lexical 
and word-formative features should not be yiewed as reducing their yalue for dialect delimi- 
tation (a va!ue which has proyed indisputable) but as preyenting ns from seizing all elements 
of the two sets (loxical and word-formative) which are, by their naturę, open sets.
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ZENON LESZCZYŃSKI

Geografia językowa i jej skuteczność w badaniach diachronicznych

1. Jak o  geografia językow a może być trak tow ana  albo geografia języka 
(języków, dialektu), t j .  rozprzestrzenienie geograficzne danego języka na ro ­
dowego, danego dialektu , czy rozmieszczenie różnych języków, albo geografia 
zjawisk językowych. Rozum ienie geografii językowej jako geografii języka 
(języków) miało miejsce przede wszystkim  we wczesnym  okresie zajm ow ania 
się naukowego językam i kuli ziemskiej 1. Różnica w pojm ow aniu geografii 
językowej jako spraw y zasięgu języka czy zasięgu poszczególnych cech jest 
w istocie różnicą ilościową. W szak poszczególne języki różnią się m iędzy sobą 
zespołami cech. O statecznie definiuje się geografię językow ą w węższym za­
kresie jako: „Dział językoznaw stw a badający  zróżnicowanie terenow e danego 
języka narodowego lub danej rodziny językowej, tj. zasięgu poszczególnych 
zjaw isk językowych w ystępujących na  ich obszarach” 2.

W  dialektologii polskiej geografię językow ą rozum ie się jako geografię 
zjaw isk językowych, choć nie jest wykluczone rozum ienie jej jako geograficznego 
zasięgu języka. W  każdym  razie u  M tscha  geografia językow a jest term inem , 
k tó ry  się odnosi do rozmieszczenia cech językow ych, a nie do zasięgu języka. 
W  Dialektach języka polskiego 3 zasięg polszczyzny nie jest om aw iany jako za­
gadnienie geografii językowej. Także — żeby wyjść poza dielektologię — T. 
Milewski opisując rozmieszczenie języków św iata 4 zalicza ten  opis do dziedziny 
w stosunku do językoznaw stw a zew nętrznej, m ianowicie do socjologii, ściślej 
do socjologii mowy, i nie używa w ty m  związku term inu  „geografia językow a” .

2 . Geografia językow a wyrosła z zainteresow ań historycznojęzykow ych 
i dlatego jest często (i nie bez słuszności) rozum iana jako m etoda diachronicz- 
nego badania  języka. Definicja Słownika terminologii językoznawczej przyw raca

1 Por. E. G a m illsc h e g , Die Sprachgeographie und ihre Ergebnisse fur die allgemeine 
Sprachwissenscliaft, Bieleieldt-Leipzig 1928, s. 1.

2 Z. G ołąb , A. H e in z , K. P o la ń s k i ,  Słownik terminologii językoznawczej, Warszawa 
1968, s. 202.

9 Por. K. N it s c h , Wybór pism polonistycznych (NWP) IV, Wrocław— Kraków 1958, 
s. 18— 21.

4 T. M ilew sk i, Zarys językoznawstwa ogólnego I I / l ,  Lublin— Kraków 1948.
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geografii językowej jej etym ologiczne znaczenie, ale przez to  w yznacza jej 
zadania wyłącznie opisowe. Jeśliby  m ożna było staw iać geografii językowej 
i inne zadania niż historycznojęzykow e, wówczas ujęcie tego Słownika  mogłoby 
być ocenione jako bardziej ogólne, o uniwersalnej przydatności. Kas interesuje 
tu  szczególnie przydatność geografii językowej w badaniach historycznojęzy- 
kowych. Je j niezbędność w ty m  zakresie podkreśla się już od daw na 5.

Kieograniczanie geografii językowej do opisu, ale jej wyzyskanie przy 
rekonstrukcji dawniejszych stanów  językowych, jest zdobyczą lingw istyki fran ­
cuskiej (ogólniej rom ańskiej). G illhron  nie ograniczył się do opracow ania (z Ed- 
m ontcm ) francuskiego a tlasu  językowego 6, przeciwnie: pojęcie geografii języ­
kowej łączy się u  niego z diachroniczną in terp re tac ją  danych A LF, k tó rą  ogłaszał 
począwszy od r. 1905 7.

W  pracach inform ujących o geografii językowej zwraca się uwagę na  to , 
że jej isto tne zadania polegają nie na opisie, ale na  objaśnieniu pow stania zjawisk 
językow ych 8. W  ty m  rozum ieniu geografia językow a m a być „geologią języka” 9.

W  dialektologii polskiej zasługa dostrzeżenia przydatności geografii języ­
kowej dla badań  historycznojęzykow ych, przeniesienia pod ty m  względem 
na  nasz g ru n t doświadczeń dialektologii rom ańskiej, p rzypada Kitschowi. 
W  artyku le  Co to jest dialektologia historyczna? 10 mówi o nastaw ieniu h istorycz­
nym  dialektologii polskiej od jej początków, ale przeciw staw ia prace d ialekto­
logii XIX-w iecznej („kiedy to  jednym  z nieostatn ich  jej zainteresow ań była 
re jestrac ja  archaizm ów, a system y fonetyczne czy flcksyjne przedstaw iono 
praw ie wyłącznie jako  dalszy ciąg system ów staropolskich” u ) swoim, pokazując 
na przykładzie określania dawności zm iany -% =± -k w ykorzystanie przez siebie 
geografii językowej do badań  diachronicznych.

3. „Głównym celem geografii językowej [pojm owanej opisowo] jest opra­
cowywanie atlasów  językow ych” 12. N atom iast geografia językow a jako m etoda 
badań  diachronicznych m a za cel wykryw anie kierunków  ekspansji językowych 
na podstaw ie obrazu geograficznego zjaw isk 13, czyli w ykryw anie chronologii

6 Por. „il n’y a pas d’histoire de la.Ianguo sans une dialectologie — il faut dire mainte- 
nant sans une geographie linguistiąue — complóte ot bien etablie”, A. M e ille t , Bulletin de 
la Societe do Linguistiąue de Paris, X X X , Paris 1929, Comptes reudus, s. 200.

6 J. G illie r o n , E. E d m o n t, Atlas Hnguistigue de la France (ALF), Paris 1900— 1912.
7 Por. A. D a u z a t, La geographie linguistiąue, Paris 1922, s. 21.
8 „Was man aber houte ais Sprachgeographie bezeichnet, beschrankt sich nicht mehr 

auf die Feststollung der geograpbischon Lagernng der einzelnen Spraehen und Mundarten, 
sondern man sucht aus dieser Lagerung Schliisso auf das Entstoben und Werdeu der eprachli- 
chen Erscheinungen, gleiehgiiltig welclier Art, zu zielien”. G a m illsc lie g , l. c.

8 Por. G a in illsc h c g , o. c., s. 72, D a u z a t , o. c., s. 30.
10 NWP IV 253— 254.
11 L. c., s. 253.
12 Z. G o łą b ... ,  1. e.
13 Np. na mapie 27 Małego atlasu gwar polslcich (MAGP), Wrocław— Kraków 1957, 

uktad geograficzny wyrazów kierownik (zlokalizowany centralnie) i ryezan (na peryferiach) 
oraz pokrewnych wskazuje na wyparcie drugiego z nich, niemotywowauego, przez pierwszy,
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względnej zjaw isk językow ych, i określanie czasu ekspansji, czyli chronologii 
bezwzględnej zjawisk.

4. Geografia językow a zakłada jako ważny czynnik rozw oju językowego 
w p ły w  z e w n ę tr z n y .  Istn ienie tego czynnika jest zresztą dla stosowania 
geografii językowej jako m etody badań  diachronicznych conditio sine qua non. 
To założenie widoczne jest w teorii fal językow ych Johannesa Schm idta 14. 
Przyjęcie teorii falowej m a zasadniczy wpływ na sposób wnioskowania dia- 
chronicznego na  podstaw ie ak tualnych  w danym  czasie układów  geograficzno - 
językowych.

W  konsekwencji zakłada się, że dawniej by ły  inne stosunki na obserwo­
w anym  obszarze językow ym  (inny wyraz, inna form a), p rzy  czym dla przepro­
wadzenia wnioskowania konieczne są re lik ty  dawnego stanu  15.

Podstaw ow ym  dla geografii językowej założeniem jest teza, że zasięgi 
geograficzne zjaw isk językow ych nie są kapryśne, przypadkow e, ale zawsze 
um otyw owane. Tej m otyw acji szukam y.

Są zasięgi językowe zależne od granic pozajęzykowych. Oprócz granic 
natu ra lnych  (przeszkody fizjograficzne) należą tu  granice historyczne.

P rzy  badan iu  zróżnicowania f o r m a ln e g o  jakiegoś w yrazu zakłada się 
zasadniczo wspólny p u n k t wyjścia obserwowanych w ariantów .

Uwzględniając sąsiedztwo geograficzne języków czy dialektów  zakłada 
się wspólną przyczynę zbieżnych cech językowych, w postaci inspiracji z jed ­
nego ogniska. T ak  m iałyby się szerzyć: rodzaj wymowy uznany za lepszy 16, 
wymowa łatw iejsza na  wzór już gdzie indziej p rzy jęte j 17, nowy typ  morfolo­
giczny. Same m otyw y przejm ow ania cech językowych są przedm iotem  badań  
socjologii mowy, a nie językoznawstw a.

Trzeba tu  też omówić okoliczność, k tó ra  by  mogła podważać wym ie­
nione ostatn io  założenie. Jeżeli dane zjawisko w ystępuje na obszarach niesą- 
siednich, a in terp re tu jem y  je jako innowację, przypuszczenie o szerzeniu się 
jednoogniskowej innowacji, czy — ogólniej —  przypuszczenie o wspólnej in ­
nowacji, sta je  się mało praw dopodobne. Raczej b rak  jest w tedy wzajemnej 
zależności genezy albo rozwoju danego zjaw iska na tych  dwu czy więcej obsza­
rach. N a tak i w ypadek w skazuje N itsch w Stosunkach pokrewieństwa języków  
lechickich: „Że w ogóle nowotwory mogą się znajdow ać na dwu tery to riach

motywowany. Podobnie na tejże mapie zinterpretować można wzajemny układ geograficzny 
wyrazów kołowrót (motywowany, centralny) i obartel (niemotywowany. peryferyczny).

11 Johannes S c h m id t , Die Verwandlsclmftsverhdllnisse der indoycrmanischen Sprachen,
Weimar 1872.

15 Co do niezbędności reliktów por. np. K. N it s c h , Studia z historii polskiego słownictwa,
Kraków 1948, s. 83— 85. Na przytoczony sąd Brucknera: „kozera, kozyra, kozyrowa-' [ ...] ,  
kozernik [ .. .]  w 15. i 10. wieku ogólne” Nitsch odpowiada: „Dziś [ .. .]  cala południowa [Polska]
(Małopolska, Śląsk) zupełnie jej [scil. kozery] nie zna; czy możliwo, by ogólnie polskiej tak do 
szczętu zapomniała?”

16 Por. pólnocnomałopolski obszar beznosówkowy w objaśnieniu N its c h a , NWP IV  
255— 268. Ponadto uwagę o mazurzeniu, NWP IV 269.

17 M. M a łeck i, Prace Filologiczne XV/2, s. 230, N it s c h , NWP IV 269.
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woale z sobą bliżej nie spokrewnionych, a naw et geograficznie nie zbliżonych, 
dowodzi np. bardzo ciekawa zgodność za tra ty  podniebienności przed niektórym i 
pełnogłoskami istniejąca wyłącznie w połabskim  i ukraińskim  (por. zestawienie 
Szaclim atowa w Arch. f. sl. Ph. X X V  237— 8)”. K onsekw encją przyjęcia nie­
zależnego wzajem nie jednakowego rozw oju na  odległych obszarach jes t dopu­
szczenie takiej niezależności naw et w razie sąsiedztwa geograficznego. W  dal­
szym ciągu cytowanego tekstu  K itsch pisze: „T utaj połączeniu dość oddalo­
nych genealogicznie obszarów przeszkadza oddalenie geograficzne, ale m ożna 
przecież przypuścić istnienie podobnego fak tu  także na  tery to riach  przyległych 
bez konieczności bliższego pokrew ieństw a” ls.

Sceptycyzm , jak i by  się mógł w związku z ty m  zrodzić w odniesieniu do ge­
ografii językowej jako m etody badań  diachronicznych, nie by łby  chyba dosta­
tecznie uzasadniony. Tworzenie się obszaru danej cechy językowej przem aw ia 
przeciw niezależnej jej genezie we w szystkich punk tach  tego obszaru. Z drugiej 
zaś strony istnienie geograficznego obszaru danego zjaw iska językowego świadczy
0 pewnej trwałości (a nie efem erycznym  charakterze) tego zjawiska.

Jeśli idzie o K itscha, to  —  poza tą  w yjątkow ą koncesją teoretyczną 
na rzecz niezależnego jedne kierunkowego rozw oju naw et w w ypadku sąsiedztwa 
geograficznego —  poszukuje on raczej wspólnego źródła innowacji (przy czym 
z reguły sta ra  się je zam knąć w granicach daw nych dzielnic historycznych), 
in te rp re tu jąc  naw et odosobnione geograficznie m niejsze obszary danego 
zjaw iska jako  w ynik ekspansji kolonizacyjnej 19.

W  każdym  razie spontaniczne pow staw anie odległych obszarów w yrazo­
wych niezależnie od siebie w ydaje się mniej praw dopodobne niż niezależne 
pojaw ianie się tego samego zjaw iska fonetycznego czy gram atycznego na od­
ległych terenach (jeżeli nie wchodzi w grę co do wyrazów nowa foim acja słowo­
tw órcza utw orzona według wspólnych obu obszarom  zasad słowotwórczych
1 od wspólnej im podstaw y, zm iana sem antyczna, jak  np. przenośne użycie zna­
nego poza ty m  w yrazu pospolitego, ani wreszcie wpływ języka albo d ialektu  
uznanego za lepszy, ale to  już nie jest rozwój spontaniczny).

5. Opisowa geografia zjaw isk językowych jest dzisiejszym  śladem  dawnych 
ekspansji językowych. Posługiwanie się m etodą geografii językowej w badaniach 
historycznojęzykow ych jest równoznaczne z in te rp re tac ją  rozmieszczenia cech 
językow ych pod kątem  ekspansji jednego system u językowego na inny (ekspansja 
ku ltu ralna) albo rozprzestrzeniania się nosicieli jednego języka czy d ialektu  
na  terenie, gdzie mówiono wcześniej innym i językam i czy dialektam i (ekspansja 
kolonizacyjna 20).

Kie zaw sze— mówiąc o ekspansjach języków — może się wziąć za podstaw ę 
cechy językowe. Konieczność posługiwania się przesłankam i pozajęzykowym i

is NWP III, Wrocław— Kraków 1954, s. 9.
13 NWP IV 390.
ao Co do rodzajów ekspansji por. K. N it s c h , Wybór polskich tekstów gwarowych, wyd. 

2, Warszawa 1960, s. 22— 23.
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przy  określaniu chronologicznych naw arstw ień różnych rodzin językowych 
zachodzi szczególnie w w ypadku niedostatecznie zbadanych języków egzo­
tycznych. Por. np. stosunki językowe w Am eryce w opracow aniu T. Milewskie­
go 21. W  tak iej sytuacji m ożna przypuszczać ekspansję kolonizacyjną. E kspansja  
drogą przejm ow ania pewnych cech językowych daje w tej skali wynik w po ­
staci ligi.

Pojęcie ligi zostało wprowadzone dla w tórnych pokrewieństw języków 
co najm niej znacznie już od siebie wcześniej w yodrębnionych. W  istocie jednak  
wszelkie szerzenie się cech językow ych w w yniku k o n tak tu  dwu system ów 
w świadomości użytkow ników  (ekspansja ku ltu ralna) m a ten  charak ter, co liga. 
W ięc pęk izoglos m ógłby być też rozum iany jako  zasięg swego rodzaju ligi języ­
kowej, gdyby poza ty m  istn iały  tak ie  k ry te ria  w yodrębniania dialektów , jakie 
m ożna stosować do w yodrębnienia języków. Oczywiście także większy jest 
zakres zjawisk, k tó re  się m cgą szerzyć na pokrew ne dialekty , niż tych , k tó re  
mogą przenikać do innych języków.

6. Geografia językow a, podobnie jak  podstaw  owa. m etoda badań  dia- 
chronicznych, rekonstrukcja  wew nętrzna, zmierza do ustalen ia —  w ram ach 
swojej kom petencji —  chronologii względnej i —  z niezbędną już pom ocą zew- 
w nętrzną —  chronologii bezwzględnej.

7. Co do stosunku geografii językowej do rekonstrukcji w ew nętrznej, 
trzeba  przypom nieć, że przedm iotem  geografii językowej jako m etody badań  
diachronicznych są z zasady zm iany inspirowane z zew nątrz. Tym  się różni 
geografia językow a od rekonstrukcji wew nętrznej, k tó ra  się zajm uje chronologią 
względną zjawisk (faktów, procesów) językowych zarówno w ynikających ze spon­
tanicznego rozwoju, jak  i zależnych od wpływu obcego.

Trzeba uznać co do zjawisk gram atycznych i fonetycznych p rym at rozw oju 
wewnętrznego nad  rozwojem  inspirow anym  z zewnątrz. In te rp re tac ja  geogra­
ficzno językow a pow inna ustąpić, jeżeli się kłóci z zadow alającym  tłum aczeniem  
na drodze rozw oju wewnętrznego 22. Niemniej jej zasadnicza przydatność nie 
ulega wątpliwości.

Obie m etody mogą się wspomagać. N a przykład  w ytłum aczenie przez 
N itscha fonetyki międzywyrazowej w tró jkącie  R adom —Sandom ierz—K rasny ­
staw  mieści się w ram ach rekonstrukcji wewnętrznej co do chronologii względ­
nej, natom iast co do bezwzględnej szuka w yjaśnienia w geografii językowej 
wspomaganej przez czynniki w stosunku do niej zewnętrzne (odniesienia h isto ­
ryczne).

Geografia językow a m a szersze zastosowanie od rekonstrukcji wewnę­
trznej, jeśli idzie o słownictwo. W  innych działach system u językowego może 
zastąpić podstaw ow ą m etodę, jeżeli w danym  w ypadku rekonstrukcja  wewnę­

21 O. c., s. 13—49.
22 Por. J. K u r y ło w ic z , On the Methods of Internat Beconstruction, Proceedings of the 

Ninth International Congress of Linguistics, The Hague 1964, s. 10, dostępne także rv Esguisses 
linyuisligues II, Miinchon 1975, s. 94 i  w przekładzie rosyjskim, HoBoe b  jm n rB H C T H K e  IV, 
MocKBa 1965, s. 401— 402.
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trz n a  nie m a zastosowania. P rzykładem  może być  kujaw sko-m alborska koń ­
cówka 1. os. 1. m n. czasowników -ma (bierzema), objaśniona przez N itscha 23 
na  podstaw ie sąsiedztwa geograficznego jako  w ynik kontam inacji -va X ->»■(?/).

Dodać tu  m ożna, że geografia językow a w ytrzym uje z powodzeniem kon­
kurencję z inną m etodą badań  diachronicznych, z m etodą filologiczną 24, dys­
ponując innym i danym i jako przesłankam i wnioskowania diachronicznego.

8 . Jeśli idzie o m etody postępow ania w badaniu  diachronicznym  za po­
m ocą geografii językowej, na  pierwszym  m iejscu trzeba wymienić rozpatryw anie 
zjaw isk w świetle teorii falowej, ale to  oczywiście nie wyczerpuje zagadnienia.
0  ograniczeniach w stosowaniu teorii falowej wspom nim y później.

W spólna geografia zjaw isk pod pew nym  względem podobnych upraw nia 
przypuszczenie o zachodzącym  w ty m  w ypadku związku p rzyczynow ym 25. 
Zbieżność izoglos różnych zjawisk, czyli w yraźna granica językow a (granica 
d ialektu), byw a uw ażana za odbicie dawnego podziału, także niejęzykowego, 
po obu stronach l in i i26.

Zbieżność ze znanym i skądinąd granicam i niejęzykow ym i jest tra k to ­
w ana jako przesłanka przy  usta len iu  chronologii bezwzględnej zjawiska. D la 
usta len ia  chronologii bezwzględnej szuka się tak ich  zbieżności z historycznym i 
granicam i adm inistracyjnym i, szuka się zbieżności w historii osadnictw a (zresztą 
przysługi mogą tu  być wzajemne), ogólniej rzecz u jm ując: szuka się takich h i­
storycznych warunków, k tó re  mogły pow strzym ać falę ekspansji językowej.

Są też bardziej szczegółowe sposoby postępow ania, stosowane nie do wszy­
stkich działów system u językowego. Np. jeśli idzie o h istorię zapożyczeń, 
znajom ość geografii językowej jest p rzyda tna  w objaśnieniu ich drogi. Z dra­
dzać ją  może postać wyrazów zapożyczonych. W ażna jest p rzy  ty m  znajomość 
geografii językowej zarówno języka badanego 27, jak  i języka-daw cy 28.

Szereg szczegółowych założeń m etodycznych odnosi się do zm ian form al­
nych. Z ilustrujem y je  posługując się przykładam i geografii n iektórych polskich 
grup spółgłoskowych, dającej podstaw ę do in terp re tac ji diachronicznych.

Jeżeli ta  sam a oboczność form  zaświadczona jes t w różnych w yrazach
1 m a podobne zasięgi geograficzne, zdradza to  ogólniejszą tendencję do inno­
wacji. D ążąc do określenia k ierunku szerzenia się tej innowacji usta lam y jej 
ognisko, k tó re  —  zgodnie z teorią  falową —  powinno mieć najw iększą ilość 
wyrazów z dokonaną zm ianą. T ak  np. porów nując zasięgi zm iany szczelinowej 
na  a frykatę  przed spółgłoską wargową albo przed ł (u) stw ierdzam y centralno-

23 N W P  j y  51.
84 Por. NW P IV 253— 254.
26 Por. Z. S t ie b e r , Studia z Filologii Polskiej i Słowiańskiej (SFPS) X II, Warszawa 1972,

s. 82.
26 Por. NWP IV 107—108.
27 Por. np. F. S ła w sk i, Z polskich studiów slawistycznych, 1958, s. 104. o drodze za­

pożyczenia (przez Małopolskę) wyrazu kapciuch 'woreczek na tytoń*.
28 Por. J. S ia tk o w sk i, SFPS VII, 1967, s. 33— 46, o oddziaływaniu na polszczyznę 

różnych dialektów niemieckich.
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polską tendencję do te j zmiany 29. In n y  przyk ład  to  pokazane w M A G P 30 
różne wyrazowe zasięgi tzw . b raku  przegłosu z południowopolskim  (Małopolska) 
centrum  co do *e i północnopolskim  (Mazowsze, Pom orze Mazowieckie) co do *$.

Jeżeli w jakim ś wyrazie ta  sam a zm iana m a zdecydowanie inny zasięg 
geograficzny, p rzy  czym inność należy rozum ieć nie jako różnicę wielkości, 
ale ogólnego kierunku rozprzestrzenienia, to  przyczyna albo w arunki zm iany 
są inne. Przykładem  jest form a zaclonić <= zasłonić 81. Je j zasięg geograficzny, 
odm ienny od typowego zasięgu zm iany szczelinowej na afrykatę , wym aga 
odrębnego objaśnienia. Praw dopodobnie zaclonić jest wynikiem  m oifologizacji 
zm iany fonetycznej dokonanej w czasowniku z przedrostkiem  od-: odsłonić 
ocłonić. Takie tłum aczenie m a z kolei oparcie w geografii zm iany w afrykatę  
połączenia zwarto-wybuchowej z inną spółgłoską szczelinową: tś (e= tf) =- ć 32.

B adając zróżnicowanie form alne jednego w yrazu zakłada się wspólny 
p u n k t wyjścia zarejestrow anych jego postaci. Są one rozum iane jako odbicie 
poszczególnych faz rozwoju danego wyrazu. W yjaśniając kolejność przekształ­
ceń, dokonyw anych drogą „m ałych kroków ”, bierze się pod uwagę układ geogra­
ficzny nieznacznie różnych okazów (np. postaci grup spółgłoskowych). Bliskie 
sąsiedztwo geograficzne wskazuje na  bezpośrednie przekształcenie jednego 
okazu w drugi. Xp. 1. ponieważ maślci i m oś/y  sąsiadują w środkowej M ałopolsce33, 
in terp re tu jem y je jako  bezpośrednio ze sobą związane genetycznie, 2. co do 
form  -mar^e i -marcki, zbieżność tery to ria lna  w skazuje na bezpośrednie prze­
kształcenie, przy  czym kierunek rg -> rek, a  nie *rsk -> rek -> rg, przyjm ujem y 
na tej podstaw ie, że ogólniejszy proces zm iany szczelinowej na afrykatę  między 
spółgłoskami tra fia  się ty lko w yjątkow o, i to  na innym  terenie. W ięc tu  znany 
skądinąd ogólny obraz geograficzny zjaw iska mówi nam  o nikłym  praw dopo­
dobieństw ie w ystąpienia tego zjaw iska w danym  w ypadku.

W  opisowo rozum ianej geografii językowej operuje się pojęciem  obszaru 
zjaw iska, k tó ry  jes t trak tow any  teoretycznie jako  jednolity  (upraszczające 
założenie m etodyczne) i zestaw iany z innym i zjaw iskam i znanym i z tego te ­
renu, niekoniecznie z tro ską  o to , by  zjaw iska te  były  zaświadczone także z tych  
sam ych punktów . Jeżeli więc dla w yjaśnienia przyczyn rozwoju danego z ja ­
wiska potrzebne są jako tło  inne inform acje o system ie odnośnego d ialek tu , 
to  w braku  danych z tego samego p u n k tu  byw ają uwzględniane dane dotyczące 
tego samego obszaru dialektycznego z innych (sąsiednich) punktów .

9. M etoda geografii językowej podlega oczywiście ograniczeniom. M ożna 
ją  stosować jako m etodę badania diachronicznego do dialektów  ludności z daw na 
zasiedziałej na danym  terenie. W  w arunkacli polskich nic nie daje dla diachronii 
geografia dialektów  znacznej części tzw . Ziem Odzyskanych. Ponad to  wyniki

38 Por. mapy 4, 5, 6, 9 w autora Kierunkach zmian w grupach spółgłoskowych typu  Sr 
i  rS w i'wictle geografii językowej, Wrocław 197S.

30 MAGP X II, Wrocław—Warszawa— Kraków 1969, mapy 678, 580.
81 Por. mapę 10 w Kierunkach zm ian ...
33 Por. MAGP V III, Wrocław—Warszawa— Kraków 1965, mapy 372.
33 Kierunki zm ian .. . ,
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geografii językowej należy rozpatryw ać w pow iązaniu z danym i opartym i na  do­
kum entach  34 i w odniesieniu do wyników historii, co dotyczy zawsze chronologii 
bezwzględnej (nie m ożna bowiem za pom ocą samej geografii językowej określić 
czasu ekspansji), a pożądane jest co do względnej.

Jeżeli b rak  jest odniesień, pozostaje cel bliższy (jako rozwiązanie tym cza­
sowe): określenie rozmieszczenia geograficznego zebranych danych (przy czym 
niekoniecznie to  m usi być atlas, t j .  zbiór m ap) po to , by  umożliwić w przyszłości 
zbadanie k ierunku i czasu ekspansji.

N ie zawsze m ożna m echanicznie stosować teorię falową do objaśniania 
zasięgów peryferycznych 35. P rzyk łady  z dziedziny słownictwa. N a cytowanej 
m apie 27 MAGP m am y do czynienia z tak im i układam i geograficznymi, k tó re  
m ożna tłum aczyć jako w ynik zepchnięcia wyrazów niem otyw owanych na pe ry ­
ferie przez centralnie w stosunku do nich położono w yrazy bardziej przejrzyste 
etymologicznie: rycznn  przez kierownik i obartel przez kołowrót. M amy więc tu  
klasyczny ślad fal językowych. Nie zawsze jednak  to , co peryferycznie położone, 
jest starsze, niekoniecznie uległo przesunięciu na  peryferie przez to , co centralne. 
Kóżnc czynniki m ogą m odyfikować rozprzestrzenienie geograficzne cech języ­
kowych w gwarach. W śród nich nie najm niej ważne jest oddziaływanie języka 
ogólnego 36.

In n y  p rzykład  stanow ią układy geograficzne na m apie 19 MAGP, P iasta . 
N a peryferii południowej i północnej w ystępują głowa i łeb, rozdzielone w cen­
tru m  innym i w yrazam i: wielkopolski baran, kociewsko-m alborska trafia i w re­
szcie zajm ujący  najw iększy obszar wyraz piasta  || piazda. Obszar tego w yrazu 
zdecydowanie rozdziela oba podwójne (głowa +  łeb) obszary peryferyczne. Mimo 
to  m ożna poważnie w ątpić, jakoby to  by ł obraz fal, tzn . jakoby  pierw otna 
głowa została zepchnięta przez łeb, a ten  przez piastę. W ątp im y o tym , bo głowa 
i łeb to  w yrazy często używ ane w znaczeniu przenośnym , więc — mimo tak  
nęcącego usytuow ania geograficznego — mogły się na obu terenach rozprze­
strzenić niezależnie, a z drugiej strony  piasta  jako wyraz niem otyw owany, 
choć dla etym ologa jasny, nie m iałby wielkich szans szerzenia się. P a k t, że 
piasta jest wyrazem  języka ogólnego, to  tylko pozorny argum ent za jego ekspansją 
na niekorzyść łba i głowy. To, że zasadniczo piasta  zajm uje zw arty  obszar, i p rze­
de w szystkim  to , że jej podział form alny piasta: piazda  m a w yraźne zasięgi — 
w skazuje na  dawność tego w yrazu na  zajm ow anym  przezeń terenie, a więc 
na  rozprzestrzenienie nie pod wpływem języka ogólnego. W ięc właśnie obecność 
tego w yrazu w języku ogólnym tłum aczy się jego rozprzestrzenieniem  w gwarach, 
a  nie na  odwrót.

Podkreślić trzeba  w końcu probabilistyczny charak ter wyników geografii

34 Por. też o tym  Ch. F. H o c k e tt ,  K urs językoznawstwa współczesnego, Warszawa 1969.
s. 548.

36 Por. Z. S tie b e r , l. c., o „archaizmie centralnym”.
36 Por. E. G a m illsc h e g , Bandbemerlcungen zum Bumdnischen Sprachatlas, Abhandlun- 

gen der PreuBischen Akademie der Wissenschaften, Jg. 1941, Philosopłiisch-kistorische Klasse, 
Nr. 7, Berlin 1941, szczególnie s. 22.
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językowej, skąd wypływa niższa ocena jej wyników niż wyników rekonstrukcji 
wew nętrznej 37.

10. W cześniej wym ieniliśm y niektóre szczególne zalety  geografii językowej 
w badaniach diachronicznych (zob. 7, 8, stosunek do rekonstrukcji wewnętrznej, 
przydatność wiedzy o geografii językowej badanego języka, a także języka- 
-dawcy w wypadku pożyczek). Tu zadać m ożna ogólniejsze py tan ie : Ozy dyspo­
nujem y lepszą m etodą badan ia  ekspansji językow ych niż m etoda geografii 
językow ej? Jeżeli nie, to  jako  bezkonkurencyjna jes t niezastąpiona. Co nie 
znaczy, że jest już doskonała. D ążyć do jej ulepszania oczywiście trzeba. N a­
leży też zabiegać o sprawdzalność jej wyników, ale trudno  dać receptę na  tę  
sprawdzalność.

11. Podsum ow ując stw ierdzam y:
Istn ien ie  czynnika rozw oju językowego w postaci wpływów zew nętrznych 

nadaje  sens geografii językowej jako m etodzie badań  diachronicznych. Spełnia 
ona to  swoje zadanie odczytując w ak tualnych  układach  geograficznych cech 
językow ych historię ekspansji, tzn . ich kierunek i — z pom ocą innych dyscy­
p lin  — czas.

Za podstaw ow ą teorię, jeśli idzie o kierunek ekspansji, uważa się teorię 
falową, ale 1. nie m ożna jej stosować bez ograniczeń, 2. są obok niej inne, szcze­
gółowe teorie. P rzydatność tych  innych teorii zależna jest także od tego, czy 
objaśniam y historię wyrazów, czy form.

Stosunek geografii językowej jako m etody badań  diachronicznych do 
rekonstrukcji wew nętrznej je s t w znacznej mierze określony przez to , czy m am y 
do czynienia ze zm ianam i wew nętrznym i, czy ze zm ianam i pod  wpływem ze­
w nętrznym . Zaznaczyć jednak  trzeba, że rekonstrukcja  wew nętrzna może 
w yjaśniać chronologię względną abstrahu jąc  od tego, czy zm iana by ła  dokonana 
spontanicznie w obrębie danego dialektu , czy była  inspirow ana z zewnątrz, 
z innego dialektu.

Zakres term inu  chronologia względna został w naszych rozw ażaniach 
rozszerzony na  fak ty  badane za pom ocą geografii językowej, podczas gdy 
zwykle wiąże się go, a naw et utożsam ia, z rekonstrukcją  wewnętrzną.

Podkreślić trzeba probabilistyczny charak ter diachronicznych wniosków 
geografii językowej 3S.

37 J. K u r y ło w ic z , l. o.
38 Punkiem wyjścia powyższych rozważań były głównie doświadczenia dialektologiczne. 

Warto tu też wspomnieć metodologiczne uwagi W. Porziga dotyczące podziału indoeuro- 
pejskiego obszaru językowego: W. P o r z ig , Die Gliedernng des indogernianischen iiinachgebiets, 
Heidelberg 1954, s. 53— 04.
7 — B iu letyn  PTJ, t. X XXVII
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R esu m ó

La repartitiou gecgraphique de phdnomenes linguistiques etant motivóe, il fant chercher 
cette inotivation. L’influence esterieure est un facteur puissant de changements linguistiąues. 
C’est la prósence de ce facteur-lh qui est la condition indispensable de 1’application de la geogra- 
phle linguistiąue commc methode de recherche diachroniąue. La theso formułce ci-dessus resulte 
logiquement de racceptation de la theorie des ondes. D ’ailleurs, 1’application de cette theorie 
1 1’est que restreinte. 11 y a aussi d’autres theories particulieres dont 1’utilite pratiąue depend 
du fait d’etre applicables a l’explication de 1’histoire de mots ou de 1’histoire de phenomencs 
phonologiques ou bien grammaticaux. Les conclusions diachroniques basees sur la góograpliie 
linguistiąue consistent dans le dechiffrement, a partir de la repartition geographiąue, des sens 
des expansions de phenomencs linguistiques, c’est-a-dire de leur chronologie relative, et —  
a 1’aide d’autres disciplines —  du temps des expansions, c ’est-a-dire de la chronologie absolue 
de phenomenes.
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Zagadnienie interferencji w badaniach dialektolcgicznych *

Przez interferencję językow ą rozum iem  przenikanie elem entów jednego 
języka do drugiego, m ające miejsce wówczas, gdy są one w kontakcie Ł K o n tak t 
językow y —  zgodnie z ujęciem  U. W einreicha —  w ystępuje w tedy, jeśli ta  sa­
m a osoba posługuje się dwoma (lub więcej) kodam i językowym i. Tak zdefinio­
w any k o n tak t językow y wym aga pewnych dodatkow ych wyjaśnień. M iano­
wicie w litera tu rze  naukowej zwrócono uwagę na  to , że należy sprecyzować 
(czego nie uczynił U . W einreich) stopień opanowania obu system ów językowych. 
W ydaje się, że o dwujęzyczności możemy mówić naw et w tedy, gdy drugi system  
językow y jest znany w ograniczonym  stopniu 2, ale mimo to  zaczyna już od­
działywać na system  p rym arny . Z kolei nasuw a się py tan ie , czy dla pojęcia 
bilingwizm u w ażny jest stopień podobieństw a (bliskości) s tru k tu r  obu kodów 
językowych. W  niniejszym  artyku le  przy jm uję założenie, że m niejsza lub 
większa odrębność system ów językow ych nie m a większego znaczenia dla sa­
mego pojęcia bilingwizmu i k o n tak tu  językowego 3. D ecyduje ona ty lko o po­
tencjalnym  zakresie i charakterze interferencji językowej. Konsekw encją t a ­
kiego stanow iska jest stwierdzenie, że/ź interferencją językow ą m am y do czy­
nienia nie ty lko w w ypadku używ ania dwóch (lub więcej) różnych języków, 
ale także wówczas, gdy dana osoba posługuje się gw arą i językiem  literackim . 
Pew ne wątpliwości może na  pierwszy rzu t oka budzić mówienie o interferencji 
w odniesieniu do dwu lub więcej gw ar (np. w m ieszanych skupiskach na  Zie­
m iach Zachodnich i Północnych). W ynikają one z fak tu , że w tak ich  środo­
wiskach dany osobnik posługuje się tylko jedną gwarą. W ątpliwość ta  jest jednak  
pozorna, bowiem m niejsze lub większe podobieństwo różnych gwar (wiele ele­
m entów  ich system ów jest wspólnych lub zbliżonych do siebie) spraw ia że, 
pewne elem enty jednej gw ary mogą przenikać do drugiej i vice versa.

K onkluzja ty ch  w stępnych założeń jest tak a , że przed dialektologiem  
otwiera się k ilka możliwości badan ia  interferencji językowej. Po pierwsze

* W gromadzeniu literatury na tem at integracji językowej na Ziemiach Zachodnich 
oraz błędów językowych o podłożu gwarowym w pracach pisemnych uczniów, a także 
w przedyskutowaniu tych problemów brały udział Halina K u r e k  i Janina L a b  o ch a .

1 U. W e in r e ic h , Languages in Contact, wyd. 3, Ilaga 1964, s. 1.
2 Por. A. S zu lc , D ie Fremdsprachendidaktik. Konzeptionen—  Methoden— Theorien, 

Warszawa 1976, s. 119.
3 U. W e in r e ic h , op. cit., s. 1.

7*
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m ożna badać interferencję języka literackiego i gwar. Po w tóre uwagę dialek to­
loga winno przyciągać wzajem ne przenikanie elem entów różnych gwar, k tórem u 
tow arzyszy też zawsze oddziaływanie języka literackiego (ma tu  ono zresztą 
decydujące znaczenie.) Ze zjawiskiem  interferencji m am y też do czynienia 
w obcych w yspach językow ych (np. białoruskich, litewskich). Do tych  języków 
są przejm ow ane pewne elem enty polskiego języka literackiego lub  okolicznych 
gwar polskich.

W  relacji gw ara —  język literacki system em  językow ym  przysw ajanym  
najpierw  jest, rzecz jasna, gwara. Z językiem  literackim  dziecko wiejskie zapo­
znaje się zasadniczo dopiero w szkole. W cześniej może zaznajom ić się ono 
z pew nym i jego elem entam i (i to  biernie) za pośrednictw em  rad ia  i telewizji 
(ew entualnie także kościoła). Z dwu system ów opanowanych przez mieszkańców 
wsi za p rym arny  należy uznać gwarę, zaś za sekundarny —  język literacki. 
O prym arności gwary decyduje tu  z jednej strony  fak t wcześniejszego przysw a­
jan ia  tego system u, z drugiej —  posługiwanie się nim  jako  podstaw owym  kodem  
we w łasnym  środowisku. Ta wyjściowa prym arność gw ary i sekundarność 
języka literackiego może następnie ulec przew artościow aniu. M amy z nim  do 
czynienia niejednokrotnie, np. u  inteligencji wywodzącej się ze wsi, u  której 
podstaw ow ym  kodem  językow ym  staje  się język literacki, zaś dodatkow ym  — 
gwara (z czasem może ona zostać w m niejszym  lub większym stopniu  zapom ­
niana). Stwierdzenie o prym arności czy sekundarności om aw ianych systemów 
językow ych nie charakteryzuje  jeszcze całkowicie ich wzajem nych odniesień. 
Mianowicie trzeba  tu  zwrócić uwagę na jeszcze jeden bardzo ważny m om ent, 
mianowicie na wartościowanie. Otóż gw ara i język literacki nie są trak tow ane 
równorzędnie. System  p rym arny , tzn . gwara, jest oceniany jako gorszy, zaś 
sekundarny (język literacki) uważa się za lepszy, godny naśladow ania 4. To 
wartościowanie w ystępuje też w relacji dwu (lub więcej) gwar, przy  czym w tym  
w ypadku język literacki spełnia zazwyczaj rolę a rb itra  (cechy zgodne z językiem  
literackim  lub przynajm niej m u bliższe są oceniane jako  lepsze).

Przedstaw ione wyżej uw arunkow ania dowodzą, że ekspansyw ny jest tu  
przede wszystkim  język literacki. Isto tn ie , ogólny kierunek rozwojowy jest 
tak i, że gwary p rzejm ują stopniowo coraz więcej elem entów języka literackiego. 
Jednakże interferencja jest w ty m  w ypadku obustronna, również gw ary w pły­
w ają na  język literacki. E ezu lta ty  tego wpływu możemy śledzić w postaci po ­
zostałości system ów gwarowych w języku inteligencji pochodzenia wiejskiego. 
U  osób, k tó re  nie opanowały dokładnie system u polszczyzny literackiej (np. u  ro ­
botników  z wykształceniem  podstaw owym , ew entualnie niepełnym , pochodzą­
cych ze wsi) m am y do czynienia z system am i m ieszanym i, czy też przejściowymi.

To wzajem ne oddziaływanie języka literackiego i gwar, na  k tó rym  w n i­
niejszym  artyku le  skupiam  główną uwagę spraw ia, że przed badaczem  w y­

4 Stwierdzenie to wymaga pewnych uściśleń. Mianowicie używanie języka literackiego
przez osoby ze środowiska wiejskiego bywa w pewnych sytuacjach wyśmiewane. Decyduje 
o tym typ kontaktu językowego (w rozmowie uczestniczą osoby tylko zc środowiska wiejskiego), 
a także silne jeszcze w niektórych regionach poczucie wartości gwary.
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łania ją  się następujące problem y: 1. U stalenie, jak ie  elem enty system ów gwa­
rowych są usuwane pod wpływem języka literackiego, 2. Zbadanie, jakie ele­
m en ty  gwarowe pozostają w polszczyźnie literackiej osób, k tó rych  p rym arnym  
kodem  językow ym  była gwara. Z p u n k tu  widzenia ogólnej teorii in terferencji 
bardzo pouczające będzie też zbadanie, w jak i sposób, jakim i e tapam i dziecko 
wiejskie przysw aja sobie system  literacki.

Co się tyczy  pierwszego zagadnienia, należy zauważyó, że ze względu 
na  bliskie pokrewieństwo gwar i języka literackiego nie zawsze łatw o ustalić, 
jakie właściwości są rezu lta tem  interferencji języka literackiego. Pom ocna 
tu  może być doskonała znajom ość gw ary albo stw ierdzenie pew nych zróżni­
cowań w ew nętrznych, pozw alających ustalić , co w system ie gw ary jest p ier­
wotne, a co w tórne (literackie). Oddziaływanie języka literackiego może mieć 
charak te r trw ały  bądź też doraźny (sytuacyjny). In terferencja  doraźna (nie­
trw ała) m a miejsce wówczas, gdy osoba posługująca się gw arą w określonej 
sytuacji, np. w m iejscu urzędow ym , w kon tak tach  oficjalnych z obcymi ludźm i 
mówiącymi językiem  literackim , wprowadza do tek s tu  gwarowego pewne 
elem enty kodu ogólnego (niekiedy zresztą są to  form y hiperpopraw ne, np. 
oTćeć zam iast rokeć). Oddzielenie in terferencji trw ałej od sytuacyjnej nie 
zawsze jest łatwe.

Jeśli idzie o badanie przenikania elem entów gwarowych do języka lite-, 
rackiego, to  trzeba  je prowadzić czyniąc obserwacje nad  językiem  ludzi wywo­
dzących się ze środowiska wiejskiego: inteligencji, u  k tórej pozostałości gwarowe 
będą niewielkie, a także osób, k tó re  słabiej opanowały język literacki.

Przysw ajanie system u polszczyzny literackiej najlepiej badać natu ra ln ie  
w szkole. Z jednej strony  będą to  obserwacje mowy uczniów w czasie lekcji 
(no ta tk i i nagrania  — szczególnie cenne, jeśli prow adzi się je przez dłuższy 
okres czasu )5, z drugiej —  ciekawy m ateria ł wydobędziem y z prac pisem nych 
uczniów.

Takie są zadania i m etody badawcze w odniesieniu do wzajemnego od­
działyw ania gwar i języka literackiego. Jakkolw iek już przeszło sześćdziesiąt 
la t  tem u  K . X itsch pisał O wzajemnym stosunku gwar ludowych i języka lite­
rackiego 6, to  przecież prob lem atyką tą  zajm owano się n iew iele.7 Tylko pow stałe

6 Badania takie mogą też prowadzić dobrze przygotowani nauczyciele. Że przynoszą 
one wiele interesujących obserwacji i materiału, dowodzi praca magisterska Jadwigi S z e l ig i  
Przyswajanie języka literackiego przez dzieci chłopskie ze wsi Podczerwone na Podhalu napisana 
pod moim kierunkiem.

6 Jest to trzecia część artykułu O wzajemnym stosunku gwar ludowych i  języka literackiego 
zamieszczonego w I tomie (z 1913 r.) Języka Polskiego, przedruk (w:) Wybór pism polonistycz­
nych I, Wrocław 1954, s. 193— 218.

7 Por. np. M. K u ca ła , O słownictwie ludzi wyzbywających się gwary, Biuletyn PTJ  
X IX , 1960, s. 141— 56; M. K a m iń sk a , Gwara ludowa w środowisku wielkomiejskim [na przy­
kładzie Łodzi), (w:) Słownictwo gwarowe a kultura, Wrocław— Warszawa— Kraków— Gdańsk 
1975, s. 105— 111; E. P a w ło w sk i, W pływy gwarowe w dialekcie kulturalnym południowej 
Małopolski, (w:) Symbolae poloriicae in honorem Stanislai Jodłowski, Wrocław—Warszawa—  
Kraków— Gdańsk 1972, s. 99— 109; ostatnio także H. K u rek , O wzajemnym oddziaływaniu



102 X X X V II

na  podłożu gwarowym  błędy językowe w pracach pisem nych uczniów były  
przedm iotem  niejednego a rtyku łu  8.

W zajem ne oddziaływanie rozm aitych gwar może w ystępow ać po pierwsze 
na  styku  pierw otnych g w a r9, po w tóre w nowych skupiskach językowych 
na  Ziemiach Zachodnich i Północnych. "Zagadnienie in tegracji językowej na 
Ziemiach Zachodnich cieszy się zainteresowaniem  polskich językoznawców 
stosunkowo od niedaw na. X a ten  tem at ogłoszono już sporo p rac 10, niemniej 
pozostało tu  do zrobienia jeszcze bardzo wiele.

Skuteczne i właściwe badanie interferencji języka literackiego i gwar, 
bądź też dwu (lub więcej) gw ar wym aga spełnienia pewnych w stępnych założeń. 
Otóż, aby  móc ustalić, jakie elem enty jednego system u przenikają  do drugiego, 
m usim y mieć wyjściowo opisane możliwie dokładnie pozostające w kontakcie 
kody językowe. O ile w przypadku  polszczyzny literackiej postu la t ten  jest czę­
ściowo spełniony, to  w gwarach realizacja jego przedstaw ia się znacznie gorzej. 
W ynika to  z fak tu , że większość dotychczasow ych opisów m iała charak ter 
genetyczno-porównawczy, a  nie funkcjonalny. Toteż dla celów badawczych 
niejednokrotnie doraźnie m usim y sporządzać odpowiednie opisy. O ile jest 
to  zadanie nieco łatwiejsze w zakresie fonetyki, fonologii oraz fleksji, trudniejsze 
w system ie słowotwórczym, to  w składni i w leksyce staw ia przeszkody n ie­
kiedy niem al nie do przezwyciężenia. Żeby badać interferencję w płaszczyźnie 
składniowej, powinniśm y dysponować przede w szystkim  opisem składni mówio­
nej języka literackiego. Że badan ia  składni gwarowej są również w pow ijakach, 
trudno  się tu  spodziewać w najbliższym  czasie in teresujących wyników dla 
problem u interferencji. Z kolei badanie leksyki, a więc części system u języko­
wego najbardziej otw artego, wym aga dogłębnej znajom ości zasobu słownikowego 
danej gwary. E fektyw ne badania in terferencji w ty m  zakresie wolne od 
większych pom yłek może na dobrą sprawę prowadzić k toś, dla kogo dana gw a­
ra  była system em  prym arnym .

B adania  in terferencji języka literackiego i gwar nie m ogą się ograniczać 
do samej rejestracji suchych faktów . W inny one zawsze zmierzać do uch w y­

języka literackiego i  dialektów (na przykładzie gwar południowomałopolskich), Poradnik Językowy 
(w druku) oraz B. D u n a j, H. K u rek , Problem interferencji języka literackiego i  gwar (na przy­
kładzie kląska Cieszyńskiego), Zeszyty Naukowe UJ, Prace językoznawcze z. 59, Warszawa— 
Kraków 1978, s. 39— 47.

8 Por. np. J. S y k u lsk i,  Spostrzeżenia nad błędami językowymi młodzieży szkolnej 
w Slonimie; PorJ 1935/36, s. 9— 11; J. P ilc h , Ocena błędów gwarowych uczniów PorJ 1958, 
s. 180— 184; D. S ta d n ik , Cechy gwarowe w języku uczniów ze szkól zambrowskich, PorJ 1972, 
s. 94— 96 itp.

9 Por. np. Z. Z a g ó rsk i, Gwary północnej Wielkopolski, Poznań 1967, s. 17— 55.
10 Np. M. S zy m cz a k , Nowe mieszane dialekty słowiańskie, PorJ 1973, s. 271— 277; 

J. B a sa ra , H. H o r o d y sk a , W. K u p isz e w s k i, Z badań dialektologinznych na Ziemiach 
Zachodnich, PorJ 1960, s. 451— 455; A. B a sa ra , H. Z d u ń sk a , Z zagadnień integracji języ­
kowej na Ziemiach Zachodnich, Prace Filologiczne X IX , Warszawa 1969, s. 245— 262; A. Zda- 
n iu k ie w ic z , Procesy integracji językowej na Ziemiach Zachodnich i  Północnych w świetle analizy 
ilościowej, Prace Filologiczne X X I, Warszawa 1972, s. 281— 288 i  in.
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cenią ogólniejszych tendencji, prowadzić do sform ułowania tez o charakterze 
ogólnym. W  obecnym  stanie badań  trudno  tu  o definityw ne rozstrzygnięcia, 
niem niej na  podstaw ie dotychczasow ych własnych badań , a  także szczegółowych 
prac innych badaczy, przedstaw ię pewne spostrzeżenia ogólniejsze.

In terferencja  będących w kontakcie kodów językow ych zachodzi we wszy­
stkich podsystem ach. Przegląd szczegółowych problem ów, jakie ona nasuwa, 
rozpoczynam  od p lanu  form y. T u ta j najpierw  parę  uwag na tem at zjawisk 
prozodycznych, przede w szystkim  akcentu . W iększość gw ar polskich m a po­
dobny ty p  akcen tu  jak  język literacki z ew entualnym i niewielkimi różnicam i 
dystrybucyjnym i (por. lit. rozbiliśmy || gw. robiliśm y, lit. Z stało się || gw. stadło 
się). Tylko w niektórych gwarach różnice są poważniejsze (np. akcent inicjalny 
na  Podhalu). O wpływie języka literackiego n a  gw ary w zakresie akcentuacji 
trudno  w te j chwili powiedzieć coś pewnego, na tom iast dotychczasowe spo­
strzeżenie nad  oddziaływaniem  odw rotnym  zdają się świadczyć o dość silnym 
utrzym yw aniu  się pozostałości gwarowych w polszczyźnie ogólnej u .

Skoro mowa o akcencie, w arto  w ty m  m iejscu wspomnieć o zjaw isku 
z nim  związanym , mianowicie o redukcji samogłosek nieakcentow anych, w y­
stępującej w gw arach wschodnich i południowo-wschodnich. N a zjawisko 
to  język  literacki wywiera słaby wpływ, przeciwnie zazwyczaj u trzym uje się 
ono mocno w języku literackim  tych  osób, k tó re  m iały je w swoim system ie 
p rym arnym  (co najw yżej zm niejsza się siła i stopień re d u k c ji)12.

Problem  interferencji fonicznej (fonetycznej i fonologicznej) nastręcza 
wiele niełatw ych do rozw iązania trudności m etodologicznych. Sporo uwagi 
poświęcił jej w swojej p racy  U. W einreich 18, w k tórej m. in. przedstaw ił ty p y  
in terferencji fonicznej. Zresztą kilka la t  później zmienił on to  wyjściowe ujęcie 14. 
In n i badacze zaproponow ali odm ienne k lasy fik ac je15. Dotychczasowe prace 
dowodzą, że efektyw ne badan ie  n terferencji fonicznej wym aga uwzględnienia 
zarówno płaszczyzny substancjalnej, t j .  fonetycznej, jak  też funkcjonalnej, 
tzn . fonologicznej.

W  niniejszym  artyku le  przestaw iam  garść spostrzeżeń dotyczących wza­
jem nego oddziaływ ania literackich i gwarowych system ów fonologicznych 
(z pew nym i odniesieniami do fonetyki). P  'rów nanie tak ich  system ów winno

11 Por, stwierdzenie E. P a w ło w sk ie g o :  „Z dialektu podhalańskiego zostaje w mowie 
inteligentów — górali bezwyjątkowo akcent inicjalny” (op. cit., s. 105). Również J. S z e l ig a  
w  cytowanej pracy magisterskiej zaobserwowała uporczywe utrzymywanie się akcentu inicjal­
nego u uczniów nawet najstarszych klas szkoły podstawowej w Podczerwonem. A. W o p iń sk i, 
Gwara podhalańska osiedleńców w Jordanowie w pow. dzierżoniowskim, Rozpr. Kom. Jęz. WTN 
VIII, 1971, s. 113— 137 stwierdza, że akcent inicjalny powoli ustępuje akcentowi ogólnopol­
skiemu.

12 Por. H. K u rek , Język miejski Dukli na tle sąsiednich gwar, Zeszyty Naukowe UJ, 
Prace językoznawcze z. 59, Warszawka — Kraków- 1978, s. 149— 50; T. S k u b a la n k a , J. 
M azur, Język potoczny małych miasteczek na południowej Lubelszczyźnie, PorJ 1973, 8 .5 2 2 —3.

13 Op. cit., s. 14 -28.
14 U. W e in r e ic h , On the Description of Phonie Intrrference, Word X III, 1957, nr 1, s. 2.
15 Np. E. H a u g en , Bilingualism in the Americas, New York 1956, s. 45, E. B r ió r e ,

A Psycholinguistic Study of Phonological Interferenee, Mouton 1964, s. 14— 15.
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wydobyć nie ty lko różnice w zasobie fonemów, ale także odrębności d y stry ­
bucyjne oraz różnice w zakresie allofonów. Nie m ożna też pom ijać w ystępo­
w ania lub b raku  neutralizacji pew nych opozycji fonologicznych. Samo ty lko 
porów nanie zasobu fonemów kon tak tu jących  system ów prow adzi do rejestracji 
różnic dość oczywistych: 1. W  gwarze b rak  fonem u występującego w języku 
literackim  (np. w gwarze m azurzącej nie m a fonem u ć), 2. System  gwarowy 
zawiera fonem  obcy polszczyźnie ogólnej (np. a, u), 3. W  gwarze i w języku 
literackim  w ystępuje fonem  równoważny, ale m ający częściowo odm ienne ce­
chy dystynktyw ne (por. gwarowe ą wobec literackiego ę). Nie bez znaczenia 
jes t też uwzględnienie zagadnień dystrybucji. Mianowicie możemy mieć do 
czynienia z sytuacją, że w system ie gwarowym  i literackim  w ystępują tak ie  
same fonem y, różnią się one jednak  dystrybucją . Eóżnice dystrybucyjne mogą 
mieć charak ter leksykalno-genetyczny (por. fonem  z w gwarach m azurzących 
wobec literackiego ź) bądź też pozycyjny (np. występowanie samogłosek no­
sowych w niektórych gwarach przed spółgłoskami szczelinowymi, zw artym i 
i w wygłosie, zaś w języku literackim  tylko przed szczelinowymi i w wygłosie). 
Bardzo ważna jest też możliwość występow ania lub b raku  pew nych połączeń 
(np. śi, zi w gwarach żywieckich albo p i, bi, ri itp . z i  po spółgłosce tw ardej 
w gwarach północno-wschodniej Polski przy  b raku  tak ich  połączeń w języku 
literackim ). W arto  również zwrócić uwagę na sytuację, gdy w gwarze mogą 
być realizowane dane głoski (np. ś, ź, ć, §), jednakże są one ty lko  w arian tam i 
fakultatyw nym i fonemów (s , I, 6, |) ,  zaś w języku literackim  są one fonemami. 
To są zaledwie ważniejsze problem y, jakie nasuw a kon trastyw na analiza fo- 
nologiczna systemów gwarowych i polszczyzny ogólnej.

Z kolei jeśli idzie o interferencję tych  systemów, zasadniczej wagi nabiera 
tu  m om ent wartościowania i uśw iadam iania sobie pewnych zjawisk. Otóż ocenie 
(jako lepsze lub gorsze, godne potępienia czy unikania) podlegają tu  różnice 
uśw iadam iane 1B. U św iadam iane będą przede w szystkim  isto tne różnice fono- 
logiczne, natom iast drobne odmienności dystrybucyjne mogą uchodzić uwadze. 
W ażnym  m om entem  jest też ocena danej różnicy z p u n k tu  widzenia nadaw cy 
i odbiorcy kodu gwarowego. Np. m azurzenie z p u n k tu  widzenia odbiorcy, 
dla którego język literacki stanow i system  p rym arny , jest cechą rażącą, gdyż 
polega na  identyfikacji dwu typów  realizacji (zębowej i dziąsłowej) relew antnej 
w polszczyźnie literackiej, na tom iast opozycja u  : u  nie m a dla niego większego 
znaczenia, bo jest niezauważalna. Prow adzi to  do sytuacji pozornie ty lko  p a ­
radoksalnej', mianowicie in terferencja języka literackiego do gw ary będzie 
zm ierzała w pierwszym  rzędzie do wprowadzenia opozycji fonologicznych 
w ystępujących w system ie literackim , a obcych gwarze (np. c : d), a nie do usuw a­
nia opozycji gwarowej (np. ii, : u) nie znanej polszczyźnie ogólnej, co jest p rze­

18 Zwracano na to już niejednokrotnie uwagę, por. np. H. Z d u ń sk a , O zmianach fone­
tycznych w gwarze dawnej wsi Tuligłowy, Prace Filologiczne X X I, Warszawa 1971, s. 98; 
A. B a sa ra , Nazwy nowe w mieszanym środowisku gwarourym, Prace Filologiczne X X , Warszawa 
1970, s. 289; W. P a r j  1, O zanikaniu mazurzenia w mowie osiedleńców z Żywieckiego w S i­
dzinie w pow. grodkowskim. Studia Śląskie, t. X X V I, Opole 1974, s. 245— 246.
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cież łatwiejsze. Potw ierdzeniem  wagi m om entu wartościow ania i uśw iadam ia­
nia różnic mogą być obserwacje dotyczące u trzym yw ania się pew nych woka- 
licznych cech gwarowych w procesie przysw ajania języka literackiego. I  ta k  
np. w gwarach m ających fonem y d i u  silniej usuw ane jest a, natom iast u  u trz y ­
m uje się dłużej, bowiem użytkow nik języka literackiego identyfikuje a z o (por. 
M i y  jako boi Vi gd-Y literackie y), zaś u  z u  (stąd  ru f  jako ru f  — w języku 
literackim  też r u f) 17.

Obserwacje nad  opanowyw aniem  języka literackiego dowodzą, że zna­
czne trudności nastręcza wprowadzenie opozycji fonologicznych wówczas, 
gdy w gwarze istn ieją  wprawdzie dane głoski, ale są one ty lko w arian tam i 
fakultatyw nym i fonemów (por. ś, ź, ć, $ : i , I, c, | ) 18. Ponad to  duże trudności 
nastręcza wprowadzenie połączeń nie w ystępujących w gwarze (np. p y , by, 
ry itd . zam iast p i, bi ri, czy Sy, &y zam iast Si, źi). O statecznie w języku literac­
kim  osób wywodzących się z podłoża gwarowego zostają pewne drobne różnice 
o charakterze dystrybucy jnym  (np. wygłosowe -h zam iast -y, wygłosowe -om 
zam iast -q) nie zauważane przez społeczność posługującą się językiem  literac­
kim .

Jeśli idzie o system  fleksyjny, to  w gw arach i w języku literackim  jest 
on podobny (może naw et bardziej niż fonologiczny). Zarówno w gwarach, 
jak  i w języku literackim  w ystępują te  same kategorie gram atyczne. Bóżnice 
polegają ew entualnie na  odm iennym  zasięgu danych kategorii. Np. ępozycja 
rodzaju  męskoosobowego i nicmęskoosobowego w języku literackim  w ystępuje 
w m ianow niku i b iern iku  liczby mnogiej rzeczowników, zaimków, przym io t­
ników (a także w niektórych form ach osobowych czasownika, np. w czasie 
przeszłym ), podczas gdy w większości gwar jes t ona zneutralizow ana w m ia­
now niku wym ienionych części mowy (a także w form ach czasownikowych)19. 
Dalsze różnice dotyczą w ystępow ania morfologicznych s tru k tu r  analitycznych 
w opozycji do syntetycznych (np. m y robili : robiliśmy).

W reszcie odmienności fleksji gwarowej i literackiej m ogą dotyczyć w y­
kładników  fleksyjnych. P rzy jm ując za wyjściowy system  p rym arny  (gwarowy) 
m ożem y tu  wyodrębnić k ilka typów :
1. W  tej samej kategorii fleksyjnej jest w gwarze więcej końcówek niż w ję ­
zyku literackim  (np. w dop. 1. pojed. r. żeńskiego -e, -i, -y w gwarach po łud­
niowo-zachodnich wobec literackich -i, -y).
2. W  danej kategorii w gwarze i w języku literackim  w ystępują inne m orfem y 
fleksyjne, funkcyjne równorzędne (np. w 1. os. 1. pojed. cz. przeszłego gwarowe 
-y (-Je) wobec literackiego -m, byray: byi am).

3. Gwara i język literacki m ają  w tej samej kategorii identyczne końcówki,

17 Por. H. K u rek , Język miejski . . . ,  s. 150— 151 oraz B. D un  aj, H. K u rek , op. cit., 8. 44.
18 Zob. np. B. D u n a j, H. K u rek , op. cit., a. 44— 5, także B. Ż o ch o w sk a , Podłoże 

gwarowe błędów językowych uczniów Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Iławie, PorJ 1968, s. 269.
19 Por. J. Z ien iu k o w a , Kategoria męskoosobowości w językach słowiańskich, (w:) Z pol­

skich studiów slawistycznych, seria B, 1968, s. 109— 114.
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ale o nieco innej dystrybucji (np. -a i -u w dop. 1. pojed. deklinacji męskiej 
—  śnieg a : śniegu).

W yróżnione tu  ty p y  mogą się oczywiście krzyżować. Xależy też zauważyć, 
że niekiedy w obu system ach w ystępuje genetycznie ta  sam a końcówka, ale 
o różnej postaci fonetycznej (por. -amy : -ami).

Dotychczasowe badan ia  w zakresie fleksji zdają  się dowodzić, że oddzia­
ływanie języka literackiego na system y gwarowe jest stosunkowo niewielkie 20. 
Również in terferencja gw ary do języka literackiego w system ie fleksyjnym  
nie zachodzi, o ile s tru k tu ra  polszczyzny ogólnej została opanow ana dobrze. 
X atom iast w procesie przysw ajania system u sekundarnego (j. literackiego), 
a  także u osób, k tó re  nie opanowały tego system u w zadow alającym  stopnia, 
obserwuje się charakterystyczne stopniowanie trudności. I  ta k  po pierwsze 
dużo kłopotów  nastręcza wprowadzenie opozycji rodzajow ej, k tórej zasięg 
w większości gwar jest węższy niż w języku literackim . W iele przykładów  na 
ilustrację tego stw ierdzenia przynosi dotychczasow a lite ra tu ra  przedm iotu  21. 
Po w tóre zauważa się uporczyw e utrzym yw anie się s tru k tu r  analitycznych, 
z trudem  zastępow anych przez syntetyczne 22.

W prow adzanie literackich wykładników  fleksyjnych i opanowywanie 
odm iennej w języku literackim  dystrybucji tak ich  sam ych końcówek przebiega 
szybciej, ale bynajm niej nierównom iernie. J a k  się w ydaje, dłużej trw a  opano­
wanie innej dystrybucji dwu (lub więcej) różnych końcówek, szczególnie jeśli 
różnice dystrybucy jne w in terferujących system ach m ają  charak ter leksykalny 
(typ  śniegu : śniegu). P onad to  zauważa się dłuższe utrzym yw anie się gwarowych 
morfemów fleksyjnych wówczas, gdy różnią się one od odpowiednich końcówek 
literackich odm ienną realizacją fonetyczną (por. -amy : -ami 23, -igo : -ego 24 itp.). 
Dalsze szczegółowe badania m ateriałow e wprowadzą, być może, do p rzedsta­
wionych tez pewne uściślenia czy popraw ki.

Zróżnicowanie system ów gwarowych i literackiego w słowotwórstwie 
polega przede wszystkim  na w ystępow aniu (niekiedy) odm iennych form antów , 
a także na różnej produktyw ności określonych typów  słowotwórczych. O in te r­
ferencji w ty m  zakresie trudno  jednak  powiedzieć coś pewnego z b raku  szer­
szych badań  na  ten  tem at. J a k  się w ydaje, pewne ty p y  słowotwórcze u trzym ują  
się dłużej w języku osób, k tó re  nie opanowały biegle system u literackiego 2S.

20 Por. H. K u rek , O wzajem nym ...; B. D u n a j, H. K u rek , np. cit., s. 43.
21 Por. H. K u rek , Język ..., 8 . 151; M. K a m iń sk a , op. cii., 8. 109; D. S ta d n ik , op. 

cit., s. 96; H. W iśn ie w sk a , Odbicie gwary regionu przemyskiego w błędach uczniów, PorJ 1971, 
s. 620.

22 M. in. por. H. K u rek , Język ..., s. 151; Cz. Ł a p ic z , Gwarowe podłoże błędów gramatycz­
nych (na przykładzie Szkoły Podstawowej nr 2 w Cichem), PorJ 1972, s. 40; D. S ta d n ik , op. 
cit., 8. 96; H. W iśn ie w sk a , op. cit., s. 620.

23 Por. D. S ta d n ik , op. cit., s. 95.
24 Por. B. D u n a j, H. K u rek , op. cit., s. 45.
25 Np. na odrębności słowotwórcze w języku Łodzian zwraca uwagę M. K a m iń sk a ,  

op. cit., s. 109.
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X atom iast w polszczyźnie literackiej inteligencji wywodzącej się ze wsi pozo­
stałości gwarowych raczej się nie spotyka.

n iew iele da się również powiedzieć o składni z b raku  odpowiednich badań . 
Pew ne spostrzeżenia na  ten  tem a t w ykazują, że przysw ojenie literackiego 
system u składniowego nastręcza sporo kłopotów  26. Gwarowe (regionalne) s tru k ­
tu ry  tra fia ją  się naw et u  osób, dla k tó rych  system em  prym arnym  sta ł się język 
literacki (por. np. konstrukcje  bez zaim ka zwrotnego —  przypom inam  zam iast 
przypom inam  sobie). D ecyduje tu  niezauważanie w ystępow ania różnic.

najw iększe możliwości interferencji gw ar i języka literackiego, a także 
dw u lub więcej będących w kontakcie gwar, w ystępują w system ie najbardziej 
o tw artym , tzn . leksykalnym . Jednakże  dotychczasowe badan ia  in terferencji 
leksykalnej są dopiero w stad ium  początkow ym  27. n a  uogólnienia jest tu  jeszcze 
za wcześnie.

Porów nanie słownictwa gwarowego i literackiego pozwala wyróżnić k ilka 
typów  (ze względu na  podobieństw a i różnice):
1. D ane pojęcie jest określane w gwarze i w języku literackim  tak im  sam ym  
wyrazem  (ew entualnie w ystępują  ty lko  różnice fonetyczne), por. las, pole itp .
2. Tem u sam em u pojęciu odpow iadają w gwarze i w języku literackim  różne 
wyrazy, por. literacki szczypiorek i podhalańska pa&ontka, jarzębina: skorusa, 
drapać : ceyrać itp .
3. D ane pojęcie i wyraz w ystępuje ty lko w gwarze lub ty lko  w języku literac­
kim , por. np. wczucie, rozkosz, gw. ostrefka, gnatki.
4. Taki sam wyraz m a inne znaczenie w gwarze i w języku literackim , por. * 
fartux, patyćki, §klavka (na Podhalu  znaczą "halka ozdobna’, "zapałki’, "butelka’).

W  zakresie słownictwa obserwujem y interferencję obustronną, tzn . do gw ar 
przenikają  w yrazy literackie, ale jednocześnie do języka literackiego p rzedostają  
się pewne w yrazy gwarowe. Xie w ym aga kom entarza sy tuacja, gdy dany wyraz 
wchodzi do drugiego system u wraz z nowym  pojęciem  (por. np. literacki tele­
wizor w gwarach, czy gwarowe bryndza, baca i in. w języku literackim ). W  in ­
nych w ypadkach elim inuje się w gwarach przede w szystkim  te  w yrazy, k tó re  
są nacechow ane negatyw nie. M. K ucała zwrócił uwagę w ty m  procesie na  p ry ­
m at form y nad  znaczeniem. O kwalifikowaniu w yrazu jako gwarowego decy­
duje —  jego zdaniem  —  w pierw szym  rzędzie postać  w yrazu, a nie jego zna­
czenie 28.

W  procesie przenikania wyrazów literackich do gwar osobnym , a bardzo 
in teresującym  problem em  są zm iany sem antyczne, zwłaszcza wyrazów obcych, 
por. np . kibic "cwaniak’ (na Orawie), postulat 'obyczaj, spraw a’ (K asina W ielka), 
pretensja "prośba’ (Myślenickie).

Jeśli idzie o zagadnienie leksyki w procesie przysw ajania języka literac­
kiego w szkole, to  badan ia  przeprow adzone w środowiskach o dobrze zachowanej 
gwarze (np. na  Podhalu , Śląsku Cieszyńskim) dowodzą, że słownictwo gwarowe

26 M. K a m iń sk a , op. cit., s. 109.
27 Najważniejsza jest tu praea M. K u c a ły , op. cit.
28 Op. cit., s. 154.
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u trzym uje  się dość długo (pojawia się ono n a  lekcjach u  uczniów naw et n a j­
starszych klas szkoły podstaw owej).

Podsum ow ując powyższe, szczegółowe rozw ażania na  tem a t interferencji 
gw ar i języka literackiego m ożem y stwierdzić, że/oddziaływ anie języka lite ­
rackiego na gw ary jes t najsilniejsze przede wszystkim  w dziedzinie leksyki, 
a  także fo n e ty k i/ Jeśli z kolei będziem y rozpatryw ać interferencję odw rotną 
tzn . gw ar do języka literackiego, to  okaże się, że najwięcej pozostałości system ów 
gwarowych znajdziem y/również w słownictwie oraz w fonetyce (może i w składni).

/U jęcie  to  w zasadniczych rysach jest zbieżne z modelem zaproponow anym  
przez A. Szulca, według którego im  hardziej o tw arty  podsystem  kodu języ ­
kowego, ty m  większe są możliwości interferencji.' D la języków hardziej spo­
krew nionych przyjm uje on większe praw dopodobieństwo in terferencji w pod ­
system ach zam kniętych 29. Pewne różnice m iędzy ty m  ujęciem  a wynikam i 
m oich badań  w ynikają z fak tu , że w relacji gw ary —  język literacki dochodzi 
m om ent wartościowania.'

Przedstaw ione w niniejszym  artyku le  tezy, w ym agają spraw dzenia na  
szerszym  m ateriale. Dalsze szczegółowe badan ia  tego zagadnienia ważnego 
nie ty lko  dla dialektologii, lecz także dla ogólnej teorii języka mogą tu  w pro­
wadzić pewne m odyfikacje.

R esu m e

Dans 1’article on part de la these que 1’intcrference de langue existe non seuleraent 
lorsąue deux (ou plus de deux) langues diverses sont en contact, mais aussi en cas de l’interac- 
tion du dialecte et do la langue litteraire, de meme que de dux dialectes. Ensuite, on a indique 
le domaine et les methodes de i’etude de ce probl^me. En tenant compte de 1’analyse de 1’inter- 
ference de la langue polonaiso litteraire et des dialeetes en matiere de la phonologie, de la flexion 
et en partie aussi de la formation des mots, de la syntaxe et du lexique on a essaye de formuler 
les tlieses plus generales.

“  A. S zu lc , op. cit., s. 120— 121.
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Badania diachroniczne nad regionalnymi odmianami polszczyzny 

Postulaty i uwagi metodologiczne

B adania diachroniczne nad  regionalnym i odm ianam i języka m ają  w  Polsce 
długą tradyc ję  1 i zróżnicowany zakres, nie doprowadziły jednak  dotychczas 
do wypracowania jednolitych m etod analizy ekscerpowanych źródeł i całościo­
wego opracow ania dziejów języka poszczególnych regionów. W śród p rac zwią­
zanych z tym  kierunkiem  badań  językoznawczych znajdu ją  się rozpraw y poś­
więcone przeszłości niektórych zjaw isk gw arow ych 2 lub właściwościom dia- 
lek talnym  w ybranych tekstów , 3 m onografie na  tem at języka p isarzy regio­
nalnych 4 oraz opracow ania dotyczące języka rękopiśm iennych dokum entów  
sądowych, m iejskich i cechowych z różnych regionów 6. Do w yjątków  należy

1 Por. W. T a s z y c k i, Co to jest dialektologia historyczna1, (w:) Rozprawy i  studia po­
lonistyczne II, Wrocław—Warszawa— Kraków 1961, s. 275— 287.

2 W. K u r a s z k ie w ic z , Studia nad polskimi samogłoskami nosowymi. Rezonans nosowy. 
Rozprawy Wydziału Filologicznego PAU L X III, Kraków 1932; W. T a s z y c k i, Z dawnych 
podziałów dialektycznych języka polskiego. 1. Przejście ra Js re. 2. Przejście ja  >  je. Lwów 1934; 
T en że , Dwa rozdziały z historycznej dialektologii polskiej. 1. Przejście połączenia tarł Ss tert. 
2. Przyrostek -k, -c i  formy podobne, Sprawozdania z Czynności i Posiedzeń PAU X LV III, 
1947. s. 311— 316; T e n ż e , Dawność tzw. mazurzenia w języku polskim, Warszawa 1948; 
S. R o sp o n d , Dawność mazurzenia w świetle grafiki staropolskiej, Wrocław 1947.

3 M. B a r g ie l, Cechy dialektyczne polskich zabytków rękopiśmiennych pierwszej połowy 
XVI wieku. Wrocław 1969; M. K a rp iu k , Regionalizmy w języku Jana Cer misa s Tucholi. 
Wrocław 1971.

1 H. B orek , Język Adama Cdaciusa. Przyczynek do dziejów polszczyzny śląskiej, Wro­
cław 1962; J. K o p eć , Język Józefa Lompy, Wrocław 1965; K. S ie k ie r sk a , Język Wojciecha
Stanisława Chrościńskiego. Studium mazowieckiej polszczyzny z przełomu X V II  i  X V III  wieku, 
Wrocław 1974.

3 J. A n u s ie w ic z , Analiza językowa rękopisu „Akta prawa miasta Kościerzyny 1579—
1589", Rozprawy Komisji Językowej WTN X, Wrocław 1976, s. 171— 204; M. C y b u lsk i, 
Dialeklyzmy w aktach miasta Jastrzębia z lat 1619— 1625, Rozprawy Komisji Językowej ŁTN
X X II, Łódź 1976, s. 19— 34; T en że , Mazurzenie i  dyspalatalizacja w świetle materiałów z szesna- 
stowiecznych i  siedemnastowiecznych rękopisów sandomierskich, Rozprawy Komisji Językowej 
ŁTN X X III, Łódź 1977, s. 5— 40; M. K a m iń sk a , O języku księgi cechowanej mia*ta Lasku
(1640— 1836), Rozprawy Komisji Językowej ŁTN XI, Łódź 1965, s. 34—49; J. K op eć , Księga 
wójtowska Opola (1698— 1721). Przyczynek do historycznej dialektologii śląskiej, Rozprawy
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próba całościowego przedstaw ienia h istorii polszczyzny jednego regionu, pod­
ję ta  przez Stanisław a Bosponda 6.

Przedm iotem  moich zainteresow ań jest m etodologia badań  nad  językiem  
rękopiśm iennych zabytków  regionalnych, trak tow anych  jako p u n k t wyjścia 
do kompleksowego opracow ania dziejów polszczyzny poszczególnych regionów 7. 
Podstaw ę m ateriałow ą dla badań  tego ty p u  stanow ią w odniesieniu do średnio­
wiecza ro ty  przysiąg sądowych, natom iast dla późniejszych okresów księgi 
sądowe osad wiejskich i m iast, różnego rodzaju  dokum enty  m iejskie i cechowe 
oraz archiw alia parafialne. Xie są to  tek s ty  jednorodne. W spólną ich cechą 
jest in terferencja dwu kodów językow ych: literackiego i gwarowego. Bóżnice 
polegają na niejednakow ym  stopniu zależności od ogólnopolskiej norm y li­
terackiej obowiązującej w drukach, z czym wiąże się nasycenie rękopisów ele­
m entam i gwarowymi, i w ynikają z charak teru  i przeznaczenia dokum entów  
oraz ich rangi urzędowej i au torstw a. B óżna jest również w artość tych  tekstów  
dla badań  nad  regionalnym  zróżnicowaniem polszczyzny w m inionych stuleciach.

Księgi sądowe, zawierające protokoły  rozpraw , zeznania świadków i orze­
czenia sądu, pisali profesjonaliści, a więc ludzie o określonym  wykształceniu, 
podlegający norm ie języka literackiego, znający oficjalną term inologię p raw ­
niczą i charakterystyczne dla protokołów  sądowych schem aty. Cechy gwarowe 
przenikały  do nich na  skutek niedostatecznego w ykształcenia p isarzy sądowych 
lub w w yniku dążenia do wiernego zapisu zeznań osób, dla k tó rych  prym arnym  
i często jedynym  kodem  językow ym  była gwara. Podobny charak te r m ają  
księgi radzieckie, do k tó rych  wpisywano k o n trak ty  kupna i sprzedaży n ieru ­
chomości, testam en ty , um owy ślubne i orzeczenia w spraw ach cywilnych, roz­
strzyganych przez władze miejskie.

Komisji Językowej WTN I, Wrocław 1959, s. 185— 203; A. K o w a lsk a , Dialektyzmy w siedem­
nastowiecznych rękopisach bytomskich, Zeszyty Naukowe WSP w Katowicach. Sekcja Języko­
znawstwa II, Katowice 1962, s. 5— 51; T aż, Uwagi o języku księgi wójtowskiej Będzina z lat 
1572— 1645, Zeszyty Naukowe WSP w Katowicach. Prace Językoznawcze III, Katowice 
1966, s. 25— 48. T aż, Język polski w szesnastowiecznycli lcsięgąch miejskich Tarnowskich Oór, 
Wrocław 1970; W. K u r a sz k ie w ic z , Z przeszłości narzecza zamojskiego, Pamiętnik Lubelski
III, 1937, s. 3—48; T en że , Z przeszłości narzecza Kazimierza nad Wisłą, Lublin 1939; B. L in-  
d ert, Dialektyzmy i archaizmy fleksyjne w tekstach polskich X V I wieku zapisanych w księdze 
radzieckiej miasta Puchaczowa, Slayia Occidentalis 27, s. 121— 132; M. T. M ich a lew sk a , 
Język polskich protokołów woźnickich X V II  w. Część I, Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego CCCCXVLV, Prace Językoznawcze 51, Warszawa— Kraków 1977; A. P a zd u r ,  
Cechy dialektyczne w księdze miejskiej Opatówka z końca X V II  wieku, Rozprawy Komisji Języ­
kowej ŁTN VI, Łódź 1959, s. 47— 55; E. P io tr o w ic z , Uwagi o języku Księgi cechu kupców 
miasta Piotrkowa Trybunalskiego, Rozprawy Komisji Językowej ŁTN X V III, Łódź 1972, 
s. 159— 173; A. T o m a sz e w sk i, O zbieraniu materiału gwarowego z ksiąg ławniczych, Biuletyn  
PTJ VII, Kraków 1938, s. 76— 84; H. W iśn ie w sk a , Polszczyzna przemyska wieków X V II—  
X V III ,  Wrocław 1975; T aż, Stylistyczne i  socjalne odmiany polszczyzny lublinian X V II  wieku, 
Lublin 1977.

6 S. R o sp o n d , Dzieje polszczyzny śląskiej, Katowice 1959.
7 Sformułowane w artykule uwagi metodologiczne oparte są głównie na doświadczeniach 

zdobytych przy opracowywaniu pod względem językowym archiwaliów górnośląskich.
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Oprócz wym ienionych dokum entów  w ak tach  niektórych m iast zachowały 
się również zbiory pism  kierow anych do burm istrza  i radnych  przez mieszczan 
i okoliczną szlachtę. A utoram i większości z nich byli sami wnioskodawcy, a więc 
właściciele ziemscy, kupcy, rzem ieślnicy i dzierżawcy m ajątków  m iejskich, 
k tó rzy  zwykle posługiwali się polszczyzną mówioną, a po pióro sięgali ty lko 
w sytuacjach w yjątkow ych. P isali rzadko, więc czynność ta  spraw iała im  duże 
trudności, w ynikające głównie z nieznajom ości norm  ortograficznych, ubogiego 
słownictwa i nieum iejętności poprawnego konstruow ania dłuższych zdań. 
W  pism ach ich znalazły odbicie różne cechy gwarowe i indyw idualne, w ym aga­
jące szczegółowej analizy.

O drębną pozycję ze względu na  charak ter tekstów  i form ę zapisu stanow ią 
re jestry  szpitalne i księgi cechowe. W ykazy dochodów i w ydatków  szpitalnych 
sporządzali albo sami dozorcy szpitala, albo za specjalną opłatą pisarze miejscy, 
na tom iast funkcje; p isarzy cechowych pełnili w ybrani przez członków cechu 
rzem ieślnicy. Xie wszyscy z nich dobrze radzili sobie ze sporządzaniem  p ro to ­
kołów dotyczących przyjm ow ania i wyzw alania uczniów oraz przyjm ow ania 
do cechu nowych członków, z czym związane były  określone w płaty  i w ydatki.

Bardziej jednolity  i znorm alizowany charak ter m ają  księgi parafialne, 
tzn . księgi chrztów, ślubów, zapowiedzi przedślubnych i zgonów oraz tzw. ogło­
szenia parafialne, pisane w zasadzie językiem  literackim , lecz odzwierciedlające 
niektóre zleksykalizowane gwarowe zjaw iska fonetyczne, u trzym ujące się 
szczególnie dobrze w nazw ach osobowych i terenow ych oraz w nazwach zawo­
dów 8.

W  obrębie scharakteryzow anych wyżej rękopisów w yraźnie zarysow ują 
się dwie oponentne grupy tekstów : tek s ty  pisane przez profesjonalistów /inne 
tek sty . Bękopisy zawodowych p isarzy cechuje duża ilość term inów  praw ni­
czych, często obcego pochodzenia, oraz występowanie określonych schem atów 
składniowych i stałych związków frazeologicznych. N asycenie dialektyzm am i 
jes t w nich zwykle niewielkie i zależy od w ykształcenia i staranności pro toko­
lantów . Bardziej zróżnicowane są tek s ty  w drugiej grupie. A utorzy  ich reprezen­
tu ją  różne w arstw y społeczne i zawodowe, z czym  wiąże się większe zróżnico­
wanie słownictwa i duża w ariantyw ność języka. Porównawcza analiza tekstów  
pisanych na ty m  sam ym  terenie przez przedstaw icieli różnych grup społecznych 
pozwala w ykryć zależności zachodzące m iędzy rozw arstw ieniem  społecznym 
a w ariantyw nością języka i ustalić, k tó re  z właściwości gwarowych m iały na da­
nym  obszarze najw iększy zasięg socjalny, tzn . występow ały nie ty lko w języku 
najniższych klas społecznych, ale także w języku miejscowego duchowieństwa, 
szlachty, no tariuszy  i sekretarzy kancelarii m iejskich, a k tó re  pojaw iały się 
ty lko  w księgach cechowych i pism ach mniej zam ożnych mieszczan, p rzy  czym 
w ażny jest nie ty lko fak t występow ania lub b raku  pewnej cechy gwarowej, ale 
także jej funkcja oraz regularny lub izolowany charakter.

8 Por. S. R o sp o n d , Z badań nad przeszłością dialektu śląskiego. Księga chrztów z Łącznika 
1684— 1715, (w:) Ćesko -— poisky sbornik vedeckych. pracl, Praka 1955, t. II, s. 69— 105.
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W  badaniach diachronicznych, opartych  na źródłach z różnych epok, 
lecz z tego samego regionn, oponentne jednostki będą stanow iły rękopisy pow ­
stałe na  ty m  sam ym  podłożu gwarowym  w kolejnych stuleciach. W ybór okresu 
badawczego i podział na  podokresy uzależnione są od stanu  badanej odm iany 
języka i tem pa zachodzących w niej przem ian oraz od czynników społecznych, 
ku ltu ralnych  i politycznych, w arunkujących funkcjonow anie potocznego w a­
r ian tu  języka w danym  regionie. X a przykład  dla Górnego Śląska przełom ową 
d a tą  jest rok  1742, kończący okres habsburski i rozpoczynający okres pruski, 
na tom iast dla innych regionów celowe w ydaje się wyróżnienie epoki przedroz­
biorowej i ponad  stuletniego okresu zaborów.

B y rękopisy pow stałe na  określonym  podłożu d ialek talnym  w w ybranym  
odcinku czasu, k tó ry  w w ypadku badań  sta tystycznych  nie powinien p rzek ra­
czać kilkudziesięciu la t, móc trak tow ać jako podstaw owe źródło wiedzy o re ­
gionalnych odm ianach polszczyzny w m inionych stuleciach, trzeba  badać je 
w możliwie szerokim kontekście opozycyjnym . Jak o  tło  porównacze należy 
przyjąć: 1 . ogólnopolski język literacki współczesnych rękopisom  druków,
2. rękopisy z innych regionów, 3. m iejscową gwarę. Dopiero uwzględnienie 
tych  trzech punktów  odniesienia pozwoli w ykryć różnice geograficzne i określić 
stosunek badanej odm iany języka do gwar ludowych i języka literackiego.

Opozycja: język regionalnych rękopisów /język dzieł drukow anych o za­
sięgu ogólnopolskim ujaw nia znaczne różnice w zakresie norm  obowiązujących 
w drukach  i w rękopisach. D ruki m ają  język względnie jednolity  i w m ałym  stop­
niu zależny od podłoża gwarowego oraz od procesów zachodzących w potocznym  
języku m ówionym, natom iast język rękopisów cechuje duża w ariantyw ność 
i silny związek z podłożem  dialektalnym  oraz podatność na wszelkiego ty p u  
neutralizacje opozycji fonologicznych, charakterystyczne dla języka mówio­
nego. S tałą  cechą rękopisów jest na  przyk ład  denazalizacja wygłosowego -ę oraz 
neu tralizacja  następujących  opozycji samogłoskowych w pozycji przed spół­
głoskam i sonornym i: i (y ): e, np. obsełka, młenarz-, u :  o, np. nomer, opiekun-, 
e:e: i  (y), np tym u, sław nym u,sztyry, o: ó ,np. dum, 8zym un,panum . Powszechnym  
zjawiskiem  jest także przejście wygłosowego - e j ^ i  (y), np. lepi, więcy oraz 
upraszczanie grup spółgłoskowych, np. garcarka, poszeł, pokrad. W  zakresie 
fleksji w rękopisach w ystępuje nieraz inna niż w drukach dystrybucja  końcówek 
równoległych, a w słowotwórstwie duża w ariancja prefiksów czasownikowych 
i inna produktyw ność form antów  im iennych. Mała liczba p rac na tem at składni 
i słownictwa utw orów  literackich oraz b rak  szczegółowego opracow ania właści­
wości stylistycznych druków  o charakterze urzędowym  nie pozw alają dokładnie 
określić, jakie różnice zachodziły między drukam i a rękopisam i w zakresie 
tych  podsystem ów. W ydaje się, że w składni rękopisów jest więcej niż w drukach 
konstrukcji eliptycznych i anakolutów , natom iast w słownictwie w ystępują 
liczne dialektyzm y uw arunkow ane podłożem  kulturow ym  i wpływem czynników 
zew nętrznych. Szczegółowe i udokum entow ane przedstaw ienie tych  różnic 
będzie możliwe jednak  dopiero po dokładnym  zbadaniu  składni i słownictwa 
utw orów  literackich doby 'średn io- i nowopolskiej oraz sty lu  publikow anych
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pism  urzędow ych, a więc różnych zarządzeń, przepisów praw nych, przywilejów 
cechowych itp ., na  k tó rych  wzorowali się niew ątpliw ie pisarze m iejscy i sądowi.

U jaw nione na  tle  opozycji do ogólnopolskiego języka literackiego regiona­
lizm y fonetyczne, morfologiczne i leksykalne w ym agają zlokalizowania i po ­
w iązania z odpowiednim  podłożem  gwarowym . Zasięg geograficzny poszczegól­
nych zjaw isk językow ych m ożna ustalić , analizując rękopiśm ienne dokum enty  
badanego regionu w opozycji do współczesnych im  i bliskich pod względem 
treści i funkcji rękopisów z innych dzielnic lub z innych miejscowości tego sa­
mego regionu. In teresu jące w yniki daje porów nanie siedem nastowiecznych 
rękopisów będzińskich ze współczesnymi im  księgam i lubelskim i i przem yskim i 
w zakresie realizacji wygłosowego -q oraz zestawienie przykładów  z a pochy­
lonym  w ystępujących w ta i nogórskich protokołach sądowych z przełom u X V II 
i X V III  w. z odpowiednim i przykładam i z Księgi wójtowskiej Opola z la t 
1698—1721. W  protokołach będzińskich, pow stałych na  podłożu gwarowym  
zachodniom ałopolskim , wygłosowe -ą realizowane jest jak  -am, np. z malzonkam, 
swam , czyniam, na tom iast w rękopisach lubelskich i przem yskich ja k  -o, np. 
z zono, waruio 9. Samogłosce a pochylone utożsam ianej przez p isarzy tarno- 
górskich z o, np. dlo, patrzenio, nolezytośó odpowiada w protokołach opolskich 
dyftong, np. dlau, chciani, raus 10. Porów nując tek s ty  śląskie z m ałopolskimi, 
stw ierdzam y różnice w realizacji kon tynuan tów  daw nych połączeń ri oraz 
s f, z ł, np. śląskie przichodzi, postrzednik, ohezdrzeli, m ałopolskie przystąpiel, 
pośrednie, podezreniau . Kóżnią się tek s ty  śląskie od m ałopolskich również 
w zakresie słownictwa. Bóżnice te  dobrze ilustru je  zestawienie term inów  ce­
chowych w ystępujących w siedem nasto- i osiem nastowiecznych księgach ta r- 
nogórskich i przem yskich. W  Tarnow skich Górach na należytości cechowe 
składały się w ty m  czasie: op łata  zwana przypowiedne, przypowiedka  lub 
przypowiedź i składana do lady cechowej, podejm owanie tow arzyszy Swaczyną, 
w ykonanie majstersztuku  i odsłużenie mlodslwa, n a tom iast w Przem yślu pow in­
ności cechowe obejm owały op łaty  zwane tu  wpisne lub wstępne i składane do 
skrzynki cechowej, w ydanie kolacji dla tow arzyszy, wykonanie sztuki cechowej 
i odsłużenie mlodszeństwa. Od niektórych tych  powinności mógł być zwolniony 
syn m istrza, zw any w Tarnowskich Górach mistrzowicem, a w Przem yślu ma- 
stkiem  12.

Szczegółowe badan ia  kontrastyw ne rękopisów z różnych regionów uza­
leżnione są od istnienia m onograficznych opisów właściwości językowych ksiąg 
m iejskich, sądowych i cechowych ze w szystkich dzielnic. D otychczas najw ięk­
szym zainteresow aniem  językoznawców cieszyły się dokum enty  rękopiśm ienne 
z terenów  peryferyjnych i przejściowych 13. Konieczne jes t objęcie badaniam i

9 Cytowane przykłady pochodzą z rozpraw A. K o w a lsk ie j  i H. W iśn ie w s k ie j .  Por. 
przypis 5.

10 Por. J. K o p eć , Księga wójtowska Opola, s. 188— 9.
11 Przykłady pochodzą z wymienionych w przypisie 5 prac. A. K o w a lsk ie j .
12 Por. II, W iśn ie w sk a , Polszczyzna przemyska wieków X V II—X V III , s. 109— 112.
15 Por. pozycje bibliograficzne wymienione w przypisie 5.

8 — B iu letyn  PTJ, t. XXXVII
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również archiwaliów z pozostałych dzielnic, a więc z Mazowsza, środkowej 
i wschodniej W ielkopolski oraz południowej i środkowej Małopolski.

Różnice językowe m iędzy rękopisam i pochodzącym i z tego samego wieku, 
ale z odm iennych regionów wiążą się ściśle z podłożem  dialektalnym , na  
k tó rym  pow stały porównywane tek s ty  i w ym agają in te rp re tac ji opartej na  zna­
jomości współczesnych gwar. Xie znaczy to  oczywiście, by  wszystkie dzisiejsze 
zjaw iska gwarowe i ich zasięgi rzutow ać w przeszłość i trak tow ać jako zjawisko 
niezm ienne. W spółczesne d ialek ty  są pom ocne p rzy  w eryfikacji w artości fo­
nicznej głosek, trudnej często do ustalen ia na podstaw ie stosowanej w ręko­
pisach pisowni ze względu na b rak  ścisłej odpowiedniości między fonemem 
a jego znakiem  graficznym  oraz z uwagi na możliwość zm iany relacji m iędzy 
zapisem  a wymową. A nalizując język rękopisów w opozycji do gw ary ludowej 
używanej obecnie na  terenie, z którego pochodzą badane teksty , możemy ustalić 
również, k tó re  z dzisiejszych właściwości gwarowych istn iały  już w in teresu­
jącym  nas okresie oraz jak i by ł wówczas ich zasięg geograficzny i socjalny. 
Odtworzenie ewolucji rozm aitych zjaw isk gwarowych i wykreślenie izoglos 
odgraniczających dawniej d ialek ty  będzie możliwe, jeśli stud ia  nad  rękopisam i 
z różnych regionów obejm ą cały okres piśm ienny. D otychczas badania kon­
centrow ały się głównie na X V I i X V II w. Konieczno jest rozszerzenie ich na 
wiek X V III  i X IX , a więc na  czasy n iezbyt odległe od okresu, w k tó rym  za­
częto spisywać tek s ty  gwarowe, mogące stanowić tło  porównawcze dla anali­
zowanych m ateriałów  archiwalnych. In teresu jące byłoby zwłaszcza porównanie 
nowszych zapisków cechowych z tekstam i gwarowym i, jak ie  na  n iektórych 
terenach , na  przyk ład  na  Śląsku, zaczęto zbierać już w X IX  w . 14 W skazane 
jes t również rozszerzenie współczesnych badań  dialektologicznych o te  z ja­
wiska, k tó re  różnicują rękopiśm ienne dokum enty  regionalne, a nie zostały 
jeszcze dokładnie zbadane w dzisiejszych dialektach. D otyczy to  zwłaszcza 
niektórych cech m orfologicznych i leksykalnych.

Księgi sądowe, miejskie, parafialne i cechowe nie sa jedynym  źródłem 
do badan ia  regionalnych odm ian dawnej polszczyzny i ich ewolucji. Chcąc 
uzyskać pełny obraz dziejów języka określonego regionu, należałoby uwzględnić 
w badaniach także d ruki w ydaw ane przez miejscowe oficyny i twórczość zwią­
zanych z tym  regionem  pisarzy, a w nowszych czasach również lokalne czaso­
piśm iennictwo. Szczególnie cenne są różnego typu  druki ulotne i okolicznościowe, 
a więc zarządzenia, odezwy, powinszowania oraz kalendarze i prasa. Znorm ali­
zowana pisownia druków  w niewielkim stopniu odzwierciedla regionalne cechy 
fonetyczne, co w yraźnie przeciw staw ia ten  ty p  tekstów  rękopisom . Pisząc
0 spraw ach i problem ach lokalnych niektórzy au to rzy  sięgali jednak  do zwrotów
1 wyrazów gwarowych, dzięki czemu publikow ane przez nich a rty k u ły  mogą

11 Por. A. K o w a lsk a , Właściwości gwarowe w dziewiętnastowiecznych księgach cechowych 
z Sośnicowic, Zeszyty Naukowe WSP w Katowicach. Prace językoznawcze III, Katowice 
1966, s. 49—-66; T aż, Zmiany w systemie wokalicznym gwary gliwickiej, (w:) Z polskich studiów  
slawistycznych. Seria 3. Językoznawstwo, Warszawa 1968, s. 335— 341.
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być -wartościowym źródłem  do badań  z zakresu słownictwa. Przedm iotem  do­
k ładnych studiów  pow inna stać się również twórczość a rty styczna  regionalnych 
p isarzy stosujących w utw orach miejscową odm ianę polszczyzny. Dopiero 
ta k  wszechstronne badan ia  historyczne, prow adzone na  szerokim  tle  porów ­
nawczym , pozwolą w ykryć genezę różnych odm ian współczesnej polszczyzny 
i odtw orzyć procesy dyferencjacji i in tegracji języka.

R śsu m d

Notre connaissanee des yariantes rógionales du po7onais des siecles passós se base sur- 
tout sur des livres manuscrits d’administrations municipales et de tribunaux. Le trait earacte- 
ristiąue de ces doeuments c’est Finterference de deus systemes linguistiąues: litteraire et dia- 
lectal. La description de leur langue exige non seulement de degager et interpreter des parti- 
cularites regionales mais aussi de definir leur rapport a la langue litteraire et aux dialectes 
populaires. II en ressort une necessite de prendre dans les recherches en consideratioD un vaste 
fond de comparison, constituó par: 1. les imprimes contemporaines des manuscrits analyses,
2. les manuscrits provcnant d’autres regions, 3. le dialecte de la region dont sont nes les manu­
scrits. Les recherches de ce type doivent embrasser des manuscrits de diffśrentes regions et de 
differentes póriodes.

s*
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Zasięgi zjawisk językowych w gwarze i w folklorze

i

M etoda kartograficzno-geograficzna m a w folklorystyce (a przynajm niej 
w jej niektórych kierunkach, zwłaszcza zaś w tzw. szkole fińsk iej) 1 tradyc ję  
i rangę niewiele m niejszą niż m apow anie zasięgów fak tów  językowych w d ia­
lektologii. Również blisko związana z obiema dyscyplinam i etnografia operu­
jąca od swoich początków  pojęciem  etnicznego i przestrzennego m odelu k u ltu ry , 
sięgnęła po kartografię  jako  funkcjonalne narzędzie badan ia  i opisu 2. J e s t  
więc rzeczą dośó zastanaw iającą, dlaczego badan ia  prowadzone m etodą k a rto ­
graficzną (bo chodzi moim zdaniem  o m etodę, a nie ty lko o technikę opisowego 
przedstaw iania wyników badań!) nie objęły ta k  poznawczo obiecujących te k ­
stów  folkloru, języka ludowych pieśni, wierszy, zagadek, przysłów, bajek  itd ., 
choć w tym  kierunku pow inny były  inspirująco oddziałać przykłady  d ialek to­
logii, folklorystyki i etnografii. N iewątpliwie wpływ na ten  s tan  rzeczy w yw arły 
wypowiedzi dialektologów, dystansujące się (słusznie poniekąd) od tekstów  folklo­
ru  jako źródła poznania lokalnej gwary (powiedzielibyśmy dziś: p o to c z n e j  gwa­
ry  3, a przecież fak t, że geografia form  gwarowych nie jest adekw atnie zaśw iad­
czona w m ateriałach folklorystycznych nie oznacza jeszcze, że form y gwarowe 
nie m ają  w tych  m ateriałach żadnych ograniczeń tery to rialnych  i geografii sui 
generis! A może tek s ty  folkloru nie pow inny interesow ać dialektologa? S tano­
wisko to  nie w ytrzym uje k ry tyk i. Istn ie je  pokaźny zestaw  zagadnień — dy- 
ferencjacja sty listyczna języka i swoistości języka poetyckiego, m echanizm  
tw orzenia odm iany ogólnej t j ,  ponadregionalnej języka narodowego, sposoby

1 Por. Giuseppe C o cch ia ra , Dzieje folklorystyki w Europie, przeł. Wojciech Jekiel, 
PIW  1971, s. 336— 341.

2 Por. Polski atlas etnograficzny pod red. J. G ajka, t. 1— 5, PWN 1964— 1975.
3 Np. S. U r b a ń c z y k , Wartość składniowa polskich tekstów gwarowych, Spr. z Czyn. 

i Pos. PAU X LIII, 1938, 8. 365— 6; S. B ąk , Postulaty dialektologiczne przy zbieraniu i  wyda­
waniu pieśni ludowych, (w:) Stan i potrzeby badawcze w zakresie językoznawczej i historyczno­
literackiej problematyki śląskiej, Opole 1960, s. 80; Z. S ta m ir o w sk a , Źródła nowego słownika 
gwar polskich, Spr. z Pos. Naukowych Wydz. Nauk Społ. PAN IV, 1961, z. 2, s. 94— 5.
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integrow ania elem entów gw ary i języka literackiego — k tórych  efektywne 
studiow anie wym aga uwzględnienia danych z folkloru.

Eozpoczęte przed pa ru  la ty  system atyczne badan ia  nad  językiem  pol­
skiego folkloru 4, ujm ow anym  w relacji do właściwości gw ary potocznej, uży tko­
wej — przyniosły w yniki na  ty le  interesujące, by  uzasadnić potrzebę k on ty ­
nuacji i pogłębienia analiz. W iele kw estii czeka na  gruntow niejsze opracow anie B. 
W  m iarę możności na tle  szerszym, ogólnosłowiańskim. N ajważniejsze wyniki 
dotychczasow ych prac m ożna uogólnić w postaci następujących  tez teore tycz­
nych:

1. Gwara ludowa w ystępuje w dwu w arian tach  funkcyjnych (stylach): 
jako tzw . potoczna (użytkowa) mowa ludowa oraz „język folkloru” , t j .  ludowy 
sty l poetycki. W arian ty  te  tw orzą m inim alny, tzn . dalej nieredukow any system  
sty listyczny dwuczłonowy. Opozycja sty listyczna potoczny/poetycki —  znana 
w szystkim  językom  św iata 8 —  jest podstaw ow ą opozycją w system ie stylów 
każdego języka.

2 . Oba podstaw owe w arian ty  stylistyczne gw ary m ają  swoją specyfikę 
nie ty lko  funkcjonalną, lecz także sem antyczną i s truk tu ra lną , k tó rą  m ożna 
opisać porów nując je z sobą 7.

3. K onfrontacja  tak a  —  dokonyw ana na m ateriale  różnych gwar, a naw et 
różnych języków —  w skazuje na  znaczną pow tarzalność różnic i ich regu lar­
ność, co pozwala w miejsce stosowanego do tąd  pojęcia deform acji (dewiacji) 
wprowadzić bardziej stosowne pojęcie deryw acji; możemy mówić o deryw acji 
stylistycznej 8.

4. U znanie ludowego języka poetyckiego za deryw at sty listyczny potocz­
nej gw ary nie oznacza, że jest on późniejszy chronologicznie, lecz ty lko to , 
że jest w arian tem  m otyw ow anym  przez mowę potoczną jako jego bazę dery- 
w acyjną. O tak im  kierunku m otyw acji świadczy szerszy społeczny zakres 
użycia gw ary potocznej i wyższa w niej ranga podstawowej funkcji języka, 
jak ą  jest funkcja kom unikatyw na.

4 J. B a r tm iń sk i,  O języku folkloru, Ossolineum 1973 (tamże zreferowany polski stan
badań, s. 12— 17); te n ż e , O derywacji stylistycznej. Gwara ludowa w funkcji języka artystycznego, 
Lublin 1977.

6 W toku są praee nad słownikiem języka folkloru polskiego oraz rozprawy na temat 
chronologicznego rozwarstwienia leksyki współczesnej pieśni ludowej (J. A d a m o w sk ie g o ,  
zob. jego artykuł pt. Archaizmy leksykalne pieśni ludowych a problematyka formuły, Lit. 
Lud. 1977, z. 4— 5) oraz i ponadregionalnego słownictwa w folklorze pieśniowym (J. S ie r o c iu k a  
zob. jego artykuł pt. Elementy interdialektalne w polskich pieśniach ludowych na przykładzie 
nazw lasu, Jęz. Pol. 1976, z. 3).

6 Ju. Łotman, Struktura chudoiestwiennogo tieksta, Moskwa 1970.
7 Zasady takiego opisu sformułowali: J. K u r y ło w ic z , Język poetycki ze stanowiska 

lingwistycznego, (w:) Esąuisses linguistiąues, Wrocław 1960, s. 299— 304, i R. J a k o b so n ,  
O sootnoszeniji mieżdu piesiennoj i  razgawornoj rieczju, Wopr. Jazykozn. 1962, z. 3.

8 Szerzej o tym: J. B a r tm iń sk i,  O derywacji stylistycznej (na przykładzie poetyckiego 
interdialektu folkloru i  „gwary" w literaturze), Zeszyty Naukowe UJ 1977, nr CCCCLVII Pr. 
językozn. z. 54, s. 87— 111 oraz Wokół problemu derywacji stylistycznej, (w:) Z polskich 
studiów slawistycznych, seria V, Warszawa 1978, s. 323— 332.
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5. Swoistość s truk tu ra lna  poetyckiego sty lu  ludowego (języka folkloru) 
nie polega ty lko  na  w ykorzystyw aniu elem entów języka literackiego (choć 
oczywiście m am y do czynienia i z tym !), je s t to  swoistość sensu stricto , okreś­
lona dw ustronnie, tzn . widoczna zarówno na  tle  gw ary potocznej, jak  i języka 
ogólnego (mówionego i pisanego), oparta  na  właściwościach językowych nigdzie 
poza folklorem  nie spotykanych.

6 . Podstaw ow e techniki deryw acji stylistycznej ludowego języka poetyc­
kiego —  na poziomie jego właściwości s truk tu ra lnych  — to selekcja i genera- 
lizacja elem entów gw ary potocznej. Swoistość języka folkloru może więc po ­
legać ty lko na  innym  sposobie użycia elem entów znanych potocznie. Uogól­
nienie może też obejmować elem enty płaszczyzny sem antycznej języka, leży 
ono bowiem u podłoża stereo typu  9, którego królestw em  jest folklor.

7. W  swoich podstaw ow ych właściwościach sem antycznych i w dużym  
stopniu  form alnych język folkloru m a charak ter in terd ialek talny . Tezę o inter- 
dialektałności należy rozum ieć intencjonalnie, jako  żywą. wszędzie tendencję 
do przekraczania granic d ialektalnych, k tó ra  to  tendencja  może jednak  osiągać 
różny stopień zaawansowania.

8 . E lem entam i poetyckiego in terd ia lek tu  są nie tylko przekształcone 
w form uły językow e i wyposażone w dodatkow e znaczenia elementy znane 
w szystkim  gwarom  polskim  (jak  np. wianelc, las, nodka, Upita itp .), lecz 
także elem enty, k tó re  nie są potocznie używ ane w żadnej gwarze (karafijał 
„kw iat”, wrony koń, nadobna dziewczyna itp .) i stanow ią charak terystyczną 
nadw yżkę językow ą w tekstach  folkloru.

9. Zwiększenie zasięgu geograficznego elem entów gwarowych w języku 
folkloru jest dwustopniowe: pierwsze —  na  najbliższe pogranicze (geografia 
w folklorze rów na się geografii potocznej plus pas biernej znajom ości elem entu); 
drugie, rzadsze, na  cały teren  języka narodowego 10.

10. In te rd ia lek t poetycki —  podobnie ja k  cały folklor, wobec którego 
pełni funkcję „tw orzyw a językowego” —  jest oczywiście dziedzictwem  prze­
szłości, błędem  jednak  byłoby uważać go jedynie za relik t n , przeciwnie, w wielu 
w ypadkach m ożna udowodnić jego innow acyjny charak te r wobec tradyc ji.

II

Kluczowe dla referow anej tu  p roblem atyki pojęcie i n t e r d i a l e k t u  
opiera się oczywiście na  danych kartografii lingw istycznej ale zarazem  pozwala

9 Por. U ta Q u a sth o ff , Soziales Vorurteil und Kom m unikation— Eine spracliwis- 
senschaftliche Analyse des Stereotyps, Frankfurt am Main 1973, K. P isa r k o w a  Konotacja se­
mantyczna nazw narodowości, Zeszyty Prasoznawcze X V II, 1976, nr 1, s. 8.

10 Szerzej o tym: J. B a r t  m iń sk i, O procesie formowania się interdialektu poetyckiego 
w języku polskiego folkloru, (w:) Ludowość dawniej i dziś. Studia folklorystyczne pod red. 
E . Górskiego i J. Krzyżanowskiego, Ossolineum 1973.

11 Jak dla sytuacji językowej w Albanii przyjęła A. W. D ie s n ic k a ja  w książce Nad-
dialektnyje formy ustuoj rieczi i  ich roi w istoriji jazyka, Leningrad 1970.
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spojrzeć na  nie w inny sposób. Powszechnie p rzy jm uje  się, że lokalizacja z ja­
wisk językowych i zbadanie ich kompleksów przestrzennych „prowadzi do wnios­
ków historycznych”, że „spoza czystej synchronii, czystego opisu m uszą się 
zawsze ukazać perspektyw y czasowe, historyczne” 12. Związki geografii z h i­
storią  są jasne, widoczne, a m ateria ły  folklorystyczne dostarczają jeszcze nie­
jednego przykładu  na ich potwierdzenie. Jeśli jednak  zapy tam y  nie o ogólnie 
rozum iane związki, lecz o zależności przyczynowe i ich porządek, o pierw otne 
źródło rzeczy i układów  rzeczy, będziem y zmuszeni wrócić do podstawowego 
p y tan ia  o funkcje języka i w ynikające z tych  funkcji dyferencjacje form , a dalej 
też dyferencjacje użyć i —  zasięgów. Zachodzi godny szczególniejszego pod ­
kreślenia związek przyczynow y m iędzy generalizacją zachodzącą w system ie 
języka i będącą jedną z technik  (najważniejszą!) deryw acji stylistycznej, a —  
z drugiej strony  —  charakterem  ponadregionalnym  stworzonego tą  m etodą 
ludowego języka poetyckiego, jego interdialektalnością. Generalizacja zachodzi 
w różnych płaszczyznach języka 13.

Pierw szym  łatw ym  do obserwacji jej przejaw em  jest upodobnienie do 
siebie przyległych segmentów tekstu . Tekst folkloru, budow any n a  zasadzie 
szeregowania jednostek, preferuje składnię pa ra tak ty czn ą  w stosunkach między- 
wyrazowych i m iędzyzdaniowych. S tąd  związki (połączenia o członach zh ierar­
chizowanych znaczeniowo i gram atycznie) są przekształcane w szeregi (połą­
czenia współrzędne):

Pochowajcież m i go n a  drodze rozbieży,
k to  pójdzie pojedzie, żołnierz ci tu  leży 14 (=  drogach rozbieżnych), 
W ianeczku lewandeczlcu 15(=  lewandowy)
T am  na  gór ej cena, zielonej ce 16 ( =  zielonej)
Macicko zlocicko 17 ( =  złota)
W  lasku, w lasku, w kalinowie 18 ( =  kalinowym)
E j wim  ci ja  te n  w inny ogrojec-, 
w tym  ogrojcu, w ty m  winojcu 
są winne p ęp u szk i19

Usłyszał Jasio  glos narzekanie 20 ( =  narzekający). I td .

13 Zob. artykuł Geografia lingwistyczna (pióra W. D o r o sz e w sk ie g o )  w 4. tomie Wielkiej 
Encyklopedii Powszechnej PW N, Warszawa 1963, s. 185.

13 Jej szczegółowy opis przedstawiłem w referacie pt. Generalizacja elementów potocznej 
gwary w tekstach folkloru, na konferencji Folklor a literatura w Nitrze 1973; tekst w wersji 
skróconej w książce O derywacji stylistycznej.. .8. 156— 161.

14 Kawęczyn koło Zamościa (z mat. własnych).
14 Słownik gwar polskich J. Karłowicza pod hasłem Lawenda.
14 F. K o tu la , Hej leluja. Warszawa 1970, s. 225.
17 Pieśni polskie ze zbiorów Józefa Lompy, wyd. B. Z a k rz ew sk i, Wrocław 1970, s. 269.
18 Cz. I łe rn a s , W kalinowym lesie, Warszawa 1965, t. II, s. 236.
19 Zorian D o łę g a  C h o d a k o w sk i, Śpiewy słowiańskie pod strzechą wiejską zebrane, 

Warszawa 1973, s. 214.
30 Kawęczyn, jw.
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W szędzie tu  m am y do czynienia z transform acją  substan tyw izującą p rzy ­
m iotn ik  (imiesłów) w określonym  kontekście. Można przytoczyć wiele podobnych 
przykładów  także z ba jek  ludowych (czapka niewidka, fa jka  niewypalka), p rzy ­
słów (kwiecień plecień, marzec skwarzec...) zagadek (Janek podkasanek, matka 
rozklepatka...), gdzie często dochodzi jeszcze dodatkow y czynnik upodabnia­
jący  człony, mianowicie rym . Podobny zabieg transform acji związku w szereg 
może być zastosow any do g rupy  z przydaw ką dopełniaczową czy przyim kow ą:

Rozczesała włosy kosy (=  kosy włosów)
zapłakała swej rozkoszy 21

Żebym  m iała chłopców do śpiwania
ji kapele do uobiadu grania  22 ( =  grania przy obiedzie).

U  podłoża zrów nań tego rodzaju  leży typow a (jak  sądzi R . Jakobson  23) dla 
języka poetyckiego w ogóle zasada ekwiwalencji jednostek  przyległych, t j .  
sąsiadujących na linii tekstu .

W iększe znaczenie dla deryw acji ludowego języka poetyckiego jako od­
rębnego w arian tu  funkcyjnego m ają  zm iany systemowego s ta tu su  w ybranych 
elem entów w porów naniu z ich sta tusem  w mowe potocznej. Zjawisko to  m ożna 
zilustrować przykładam i z różnych poziomów s tru k tu ry  języka. Ogólna te n ­
dencja jest tak a : dwa elem enty pozostające w dystrybucji kom plem entarnej, 
a  więc będące w arian tam i pozycyjnym i jakiejś jednej jednostki językowej, 
s ta ją  się w folklorze w arian tam i fakultatyw nym i i w ym ieniają się swobodnie 
w każdym  otoczeniu (swobodnie — z p u n k tu  widzenia pierw otnych ograniczeń, 
ich użyciem  rządzą nowe reguły, reguły stylistyczne). Xp. zaim ki dzierżawcze 
w ystępują w gwarach przew ażnie w postaci starszej, nie ściągniętej: moja, 
twoja, swoja; mojej, mojego, moim  itd . we w szystkich przypadkach  i rodzajach 
obu liczb. Tylko w gen. i d a t, sing. masc. i neu tr. oraz w instr. p lur. w szystkich 
trzech rodzajów  pojaw iają się obocznie do starszych postaci nie ściągniętych, 
trz y  sylabowych: mojego, mojemu, moimi także nowsze, ściągnięte, dwusy- 
labowe: mego, memu, m ym i. W  wierszach ludowych zakres w ystępow ania tej 
oboczności ściągnięta/nie ściągnięta zostaje rozszerzony na  wszystkie p rzy ­
padki (z wyłączeniem  jedynie nom . plur. moi, gdyż ew entualna postać ściągnięta 
m usiałaby wejść w konflik t hom onim iczny z form am i m y  lub m il), w ten  sposób 
każdy przypadek dysponuje dwiema obocznymi form am i: moja || ma, moje || me, 
mojego || mego itd ., a możliweść w yboru jednej z nich jest w ykorzystyw ana 
jako ważny czynnik regulujący ry tm  wiersza; por. następujące przykłady:

Bieleńkim  rękaw kiem  czyrwieńce sypała, 
swojemu Jankow i w ydzw aniać kazała —

21 Z materiałów własnych.
2 2  J w .

23 R. J a k o b so n , Poetyka w świetle językoznawstwa, Pam. Liter. LI, 1960, z. 2, s. 431—
73.
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ale: Jeszcze nie będę z wam i siedała, 
bom  swemu ojcu nie dziękowała 24.

W e fleksji obserw ujem y podobne zrównywanie użycia różniących się 
ilością sylab końcówek obocznych. W  deklinacji polskich rzeczowników w grę 
wchodzą zwłaszcza m ianow nik i narzędnik  1. m n. W  m ianow niku w potocznym  
użyciu w ystępuje końców ka -y, rzadko -i lub  -owie (panowie, któlowie)', w pieś­
niach ludowych zakres użycia końcówki -owie jest znacznie szerszy, obejm uje 
ona całą kategorię rzeczowników m ęskich żyw otnych: rakowie D W O K  I, 
195, ślizowie D W O K  I  204, wielorybowie D W O K  1306, kurowie DW O K I  372 —  
co odpowiada norm ie staropolskiej —  a nad to  także  w kracza do kategorii 
rzeczowników żeńskich, co jes t już innow acją typow ą dla folkloru:

A byli ta  i drużbowie —  wodni tybkowie, 
a byli ta  i druchniczki wodne rybniczki D W O K  I  306.

W  narzędniku 1. m n. rzeczowników wszystkich trzech rodzajów  w ystę­
pu je  przede w szystkim  końcówka -ami (wolami, oczami, kijam i), a obok niej 
nieliczne (najczęściej używane) rzeczowniki zachow ują s ta rą  cofającą się koń­
cówkę -mi (braćmi, pieniędzm i, końmi). P ieśń  zrów nuje obie, bez ograniczeń 
używ ając ta k  pierwszej, ja k  drugiej:

K adobne dziewczynę czterm a dzwonmi dzwonio, 
za Jasiem  psia hu jta lem  czterm a końmi goni o: 25 

Siwemi uocmi dziw uchy witać, 
b io łą rąceńku liściki pisać 26 —
W olałbym  ja  bidne z poduszkam i, 
niżeli bogate z pieniędzami 27;
J a  sztangret ruszył czterm a koniami 
i z m osta w wodę do góry nogami 2S.

Ze zjawisk słowotwórczych interesujące w om aw ianym  związku są zwła­
szcza ta k  charakterystyczne dla pieśni ludowych form acje dem inutyw no-hi- 
pokorystyczne. K onfron tacja  zdrobnień pieśniowych i potocznych 29 ujaw niła, 
że przy  wspólnej obu podstaw ow ym  w ariantom  sty listycznym  gw ary predy- 
lekcji do dem inutyw ów, folklor używa ich inaczej. K ie ty lko znacznie częściej30,

24 Kawęczyn, jw. Szczegółowa analiza tego zjawiska w książce O języku folkloru, s.
171— 176.

26 Z materiałów własnych.
28 J. C hm ara, Lubelska pieśń ludowa, Lwów— Warszawa 1937, s. 25.
27 Z materiałów własnych.
28 Jw. Pełniejszy opis w książce O języku folkloru, s. 205— 6.
29 Zob. O języku folkloru, s. 137— 170.
30 Dane ilościowe dotyczące zdrobnień w pieśniach ludowych zawierają prace J. M istr ik a  

Z kvantitalivneho iwyskumu slocanskej Vudovej piesne, Slavica Slovaca III, 19(38, s. 241— 245 
oraz J. B a r tm iń sk ie g o , Oralnośś tekstu pieśni ludowej w świetle statystyki leksykalnej, (w:) 
Semantyka tekstu i języka, pod red. M. R. Mayenowej, Wrocław 1976.
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ale też tw orzy zdrobnienia od wielu wyrazów potocznie nie zdrabnianych (pią- 
teczek, zimeńka, wodeńka, weseliczeńko, doliczka...), ogranicza dom inację su- 
fiksów -ek, -ka, -ko — w yraźną w mowie potocznej —  a podnosi frekwencję 
innych sufiksów dem inutyw nych zwłaszcza dłuższych (-eczelc, -eńko), wreszcie 
w seriach deryw atów  opartych  na  jednej podstaw ie zrów nuje ich frekwencję, 
k tó ra  poza folklorem  jes t zwykle silnie zróżnicowana. W yraziste  są zm iany 
dystrybucji sufiksów -ik  i -ek, z wyłączającej (ekskluzja) i częściowo kom ple­
m entarnej w mowie potocznej na  swobodną, a lte rnacy jną  w poezji. Zyskuje 
na ty m  zrów naniu sufiks -ik, k tó ry  rozszerza swój zakres funkcjonow ania 
na  rzeczowniki nijakie (na policzku, w strzemieniku  itp .).

In teresu jących  przykładów  dostarcza składnia. Jeden  z najbardziej cha­
rak terystycznych  dotyczy użycia reduplikacji leksykalnych w incipitach strof 
i wersów pieśni ludowych:

Zapłaczesz, zapłaczesz, M arysiu, żałośnie,
jak  ci do m atusi dróżeczka zarośnie 31;
P ije  zbójnik, pije, na drugiej dziedzinie 32;
N a  dole, na dole siubenicek tro je  33.

Z p u n k tu  widzenia stosunku do norm y potocznej m am y tu  do czynienia z roz­
szerzeniem zakresu w ystępow ania konstrukcji znam iennej dla początków  kwestii 
dialogowych i będących nośnikiem  m odalnego znaczenia asercji. Model s tru ­
k tu ra lny  tych  konstrukcji sta je  się p roduktyw ną m atrycą  służącą do tw orzenia 
nowych konstrukcji, k tó rych  użycie p rzestaje  rządzić się praw am i następstw a 
replik  dialogowych, a służy nowym  zadaniom  segm entacji tek stu  i jego ry tm i- 
zacji. Oczywiście dialogowy w najgłębszej swojej istocie charak ter tekstów  
folkloru sprzyja tak iem u uogólnieniu.

Obok obu w skazanych typów  generalizacji (które m ożna nazwać: syntag- 
m atyczną i paradygm atyczną) trzeba  mieć na uw adze jeszcze inny przejaw  
zrów nyw ania w system ie poetyckim  jednostek potocznie nierównorzędnych, 
a mianowicie aktyw izację elem entów znanych biernie (czyli zrównanie pasyw ­
nych kom ponentów  języka z aktyw nym i). Generalnie m ożna założyć, że w ięk­
szości użytkow ników  gw ary znane jest słownictwo podstaw owe języka lite ­
rackiego, jego obecność w pieśniach, przem owach, wierszach niekiedy także 
w bajkach  ludowych (by wskazać p rzykłady  tak ie , jak  rodzice, komnata, 
kapela, podwoje, cisowy, lecz, gdy ...)  nie pow inna być więc ujm ow ana w k a te ­
goriach zapożyczeń, lecz raczej trak tow ana  jako w ynik zm iany s ta tu su  ele­
m entów  pasyw nych gwary. Podobnie m a się rzecz z elem entam i innogwaro- 
wym i i innojęzycznym i. X a terenie Lubelszczyzny folklor polski obficie zapo- ' 
życzą się językowo od sąsiadów wschodnich. K onw encjonalne form y ukraińskie, 
tak ie  jak  bezokoliczniki z zakończeniem  -ty: siodłaty, wstały, spaty, jak  nie

31 Jabloneczka. Antologia polskiej pieśni ludowej, ułożył J. P r z y b o ś , wyd. 2, Warszawa 
1957, s. 197.

32 Jabloneczka... s. 40.
33 Jabloneczka... s. 37.
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ściągnięte postaci czasowników znaje, maje, świtaje, jak  formy z pełnogłosem 
ty p u  sołowiczelc, molody — w ystępują w pieśniach na  terenie szerszym niżby 
na  to  wskazywał zasięg daw nych gwar języka ukraińskiego, dochodzą aż do 
W isły. Ich  rozprzestrzenienie doznaje jednak  ograniczenia b ierną znajom ością 
języka ukraińskiego. W  folklorze pieśniowym  Podhala  na podobnej zasadzie 
funkcjonują  liczne elem enty słowackie 34.

W szystkie trzy  odm ianki generałizacji —  zwłaszcza zaś osta tn ia , k tó rą  
m ożna by  nazwać aktyw izującą —  m anifestu ją się od strony geografii lingwi­
stycznej w postaci rozszerzenia areału  danego zjaw iska językowego w fol­
klorze w stosunku do gwary. Generalizacja zachodząca w system ie językow ym  
i generalizacja geograficzna, przestrzenna, to  dwie strony tego samego zjawiska.

N ajważniejsze k o n tra s ty  gwarowo-potocznych i gwarowo-folklorowych 
zasięgów form  językow ych m ożna sprowadzić do trzech typów :

Rozwinięcie:
A. Pew na ilość form  i wyrazów gwarowych jest poświadczona wyłącznie 

z tekstów  folkloru, zwłaszcza folkloru wierszowanego (pieśni, zagadki, form uły 
zamówień znachorskich, powinszowań, wyliczanek itp .). Są to  albo głębokie 
archaizm y ty p u  wieży m alowanej („nam iotu” , od wieźć, wozić), bystrej („czystej” ) 
wody w jeziorze, wronego konia, kochanka „narzeczonego, ukochanego” czy 
form  fleksyjnych ty p u  ptaszkowie —  albo przeciwnie: świeże innowacje, k tó re  
jeszcze nie zdążyły upowszechnić się szerzej. Ogólny szacunek proporcji starego 
i nowego we współczesnym folklorze lubelskim : „Udział archaizm ów w ludowym  
sty lu  poetyckim  jest m niejszy niż w poezji literackiej, gdzie T. Skubalanka 
stw ierdziła ich ogrom ną przew agę” 3S. Innow acyjny charak te r m ają  ta k  liczne 
w pieśni ludowej zdrobnienia, a także swoiste form acje słowotwórcze funkcjo­
nujące w zagadkach (bieżawa, choda, wisa, tarachta, giełda, szum nik  itp .), n ie­
k tó re  z nich zresztą znane w folklorze innych Słowian. Część innowacji to  nowsze 
zapożyczenia. Jednym  z ciekawszych jes t np. karafijał, k tórego użycie w pieś­
niach śląskich i lubelskich (Pan  kiej karafijol, zawónioł mi karafijoł, istny  
anioł boży —  przecudow ny kala fijo l...)  w skazuje na związek znaczeniowy 
z czeskim w yrazem  karafial „goździk” , choć sam a form a dałaby się w yprow a­
dzić ze znanego gwarom  kalafiora.

III

zasięg w gwarze potocznej zasięg w folklorze 
zw arty  lub luźny 
zw arty  okalający 

rozszerzony zw arty  lub luźny

A
B
C

zerowy
wyspowy

zw arty

34 Zob. J. B a r tm ió s k i, Wokół derywacji stylistycznej.
35 J. B a r tm iń sk i,  O języku folkloru, s. 269.
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B. K o n tras t uk ładu  potocznego wyspowego z folklorowym  układem  
okalającym  zw artym , w k tó rym  pierwszy jest jakby  zanurzony, to  biorąc 
historycznie i rozwojowo k o n tra s t zjaw isk cofających się, wygasających, rzad ­
kich, i — z drugiej strony  —  stabilnych, żyw otnych, częstych. D obrym i p rzy ­
kładam i tego ty p u  są nazw y lasu bór, gaj, dąbrowa, k tó re  doczekały się szcze­
gółowego opracow ania najpierw  na m ateriale  lubelskim 38, potem  ogólnopolskim 37. 
Te wychodzące z użycia w gwarze nazwy (niekiedy kostniejące w funkcji nazw 
własnych określonych lasów!) w pieśniach przyjęły  rolę konwencjonalnych 
słów-formuł, służących do sygnalizowania ty p u  gatunkowego tek stu , rodzaju 
akcji, jej poszczególnych m omentów, nastro ju  itp . Uczestniczące w podobnie 
kon trastu jących  układach stare form y do cię, na się (tzn. w yrażenia przyim kowe 
z kró tk im i postaciam i zaimków), lilija, bestyja (tzn. nie ściągnięte do -ja zakoń­
czenia -ija, -yja), tłum aczą się w folklorze p rzy ję tą  w tórnie poetycką funkcją 
regulow ania ry tm u , w związku z czym  dochodzi naw et do powoływania pseudo- 
archaizm ów o podobnej struk tu rze  form alnej: stajnija, kapelija  itp ., w ym ienia­
jących się z form am i krótszym i wedle potrzeb  m etrycznych. Kależą do om a­
wianej grupy także w yrazy kować i ho w any, lerasa i krasny, dunaj, mać, 
kawalec, wszystkie szczegółowo analizowane gdzie indziej 38, a także godne 
dokładniejszej analizy form y imiesłowowe: Ogrodniczek zrozumiawszy na ko­
lana uklęknąwszy, koniki obrosiały stojąc n a  błoniu-, Twego syna zabito, na  
krzyziku rozpięto-, itp .

C. Bodaj najciekaw szy jest uk ład  trzeci, gdy węższy — ale zw arty, więc 
silny! —  zasięg potoczny mieści się wew nątrz większego zasięgu folkloro- 
wego, k tó ry  jednak  nie w ykazuje ta k  znacznej zwartości i daje się w związku 
z ty m  interpretow ać jako  rezu lta t ekspansji form  potocznych na wypowiedzi 
poetyckie. Ta poetycka ekspansja może mieć zasięg bliższy lub dalszy. Bliższy 
obejm uje ty lko pas pogranicza, gdzie dany  elem ent potoczny jest znany biernie, 
w p rak tyce  jest to  pas o szerokości ok. 70— 100 km . Takiego terytorialnego 
poszerzenia ku  wschodowi doznaje w pieśniach np. m azurzenie (jesce ja  dziew- 
cyna, w okolicach Zam ościa; Doloż moja niescęśliwa, n i mnie w tanecek, n i do 
dziewecek, n i w ruciany wianecek, koło Chełma itd .), którego na wschodniej 
Lubelszczyźnie nie m a i nie było 39. W  tak i sposób ekspandują na zachód nie­
k tó re  ukrainizm y (maje, molody, kowalicha „żona kow ala” , terem i inne). Dalsze 
poszerzenie, poza pas przygranicznej, biernej znajomości danej jednostki języ­
kowej, może doprowadzić do upowszechnienia poetyzm u na  całym  terenie 
języka etnicznego. P rzykładem  może być dem inutyw no-hipokorystyczny sufiks 
-eńko, -eńka, używ any potocznie tylko na centralnej Lubelszczyźnie, podczas 
gdy w pieśniach m ożna go spotkać niem al w całej Polsce z wyłączeniem tylko

39 Tamże, s. 225— 229 i mapy 24, 25.
37 J S ie r o c iu k , Elementy inlerdialektalne w polskich pieśniach ludowych na przykładzie 

nazw lasu, Jęz. Pol. LVI, 1976, z. 3.
3“ O języku folkloru, passim.
39 Zob. J. B a r tm iu sk i, Poetycka funkcja mazurzenia w folklorze nad górnym Wieprzem, 

Annales UMCS seetio P, X X V II, 1972, s. 1— 15.
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najdalszych północnych i zachodnich rubieży 40. N iekiedy takiej ekspansji 
sprzyja popularność konkretnych  tekstów . Np. w yrazy chata, Tcowalicha, pa- 
lica w ędrują na zachód z tekstem  lubelskiej ballady  o zabiciu kowala przez 
czeladnika.

Przykładów  dynam iki języka poetyckiego —  także w zakresie przejm o­
w ania nowych elem entów z innych gwar, stylów, naw et języków — jest aż 
nad to  wiele, by  móc bez zastrzeżeń aprobow ać głoszony niekiedy pogląd na  in- 
terd ialek t jako p rostą  pozostałość przeszłości, językow y skansen, przechow ujący 
w spetryfikowanej form ie to , co w ytw orzyła daw na w spólnota kulturow a ple­
m ienna. W  rzeczywistości jest tak , że z m ateria łu  czerpanego z różnych źródeł —  
oczywiście z trad y c ji także —  folklor buduje  język własny, k tó ry  aktyw nie 
m odeluje świat i określa pewien szczególny stosunek m ówiących do niego. 
I  nie jest to  ty lko spraw a jednego regionu, jednego języka. Oto jak  K arl Vos- 
sler — oddajm y m u głos na  koniec — podsum ow ał doświadczenia rom anistów  
w ty m  względzie:

„Dopóki starofranc. chansons de gesse uważano za najczystszą poezję 
ludową, próbowano ustalić d ialek ty  i zarazem  okolice, z k tórych  m usiały 
się wywodzić. N iem al nigdy nie docierano p rzy  ty m  do gwary w jej pełni 
stykając się zazwyczaj ze zjawiskami peryferyjnym i, przejściowym i m ię­
dzy gw aram i sąsiednim i, jeśli zgoła nie wypadło siąść okrakiem  na dwu 
lub trzech granicznych barierach rozdzielających gwary, nie wiedząc, na k tó rą  
zejść stronę. Geograficzno-językowej woltyżerce nie było końca, ponieważ 
żyło się w przekonaniu, że gw ara i poezja ludowa spoczyw ają jedna  w drugiej 
jak  jajo  w skorupce. Stopniowo pow raca się do sposobu pojm ow ania, którem u 
już D an te  dał wyraz w De vulgan eloguentia, m ianowicie, że w gwarach języka 
narodowego w ystępuje ta  sam a, co u  piszącyh nim  poetów  i p isarzy skłonność 
do literackiego pięcia się wzwyż, ta k  że wychodząc z najdalszych krańców, 
ze swych rodzinnych stron, zdążają ku  przeczuwanej i pożądanej formie, 
póki w urzeczywistnieniu ogólnonarodowego sty lu  językowego nie nastąp i 
ich spotkanie.
Antonio Ive, kiedy w Velletri zbierał pieśni ludowe, zwrócił uwagę na  fak t, 
że zabarwienia gwarowe są w nich nieznaczne, że więc naw et p rosty  lud, zwła­
szcza gdy chce wyrazić myśli, uczucia i wzruszenia subtelniejszego, wyższego 
rodzaju, s ta ra  się ile możności jak  najbardziej oddalić od zwykłego sposobu 
mówienia.
Czemu p rosty  człowiek nie m iałby mieć także zm ysłu w ytw orności?” 41

40 Por. mapa w artykule Zofii K u rzo w ej 3Ięskie imiona zdrobniałe i  spieszczone w pieś­
niach ludu polskieyo, Onomastica XV, 1970 i mapa w moim artykule O procesie formowania 
się interdialektu.. .8 . 256.

41 Karl V o ss le r , Języki narodowe jako style, [w:] K. V o ss le r  i Leo S p itz e r , Studia 
stylistyczne. Wybór tekstów i oprać. M. R. Mayenowa, R. Handke, Warszawa 1972, s. 93—4.
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S u m m a ry

The author of the present paper has formulated, in ten theses, his views on the relation 
obtaining between the language of foklore and “dialect”. Each dialect (and each language 
as well) appears in two yariants, as a colloąuial and as a poetical speech, which create the 
minimal stylistic system. These yariants differ in functions and structures. The differences 
between them are predictable and hence the notion of stylistic deriyation could be intro- 
duced for their interpretation. The poetical style of a dialect can be treated as a derivative 
of the colloąuial dialect obtained by means of selection and generalisation of linąuistic elements.

The afore-mentioned generalisation can be obseryed best in syntagmatic and paradig- 
matic relations of elements. In the geographical aspect these generalisations appear as espan- 
sions of the rangę of dialectal forms.
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Geografia lingwistyczna w słowniku języka ogólnego i w słowniku 
gwarowym

Z istnieniem  geografii lingwistycznej w  językoznawstw ie, z m etodam i 
jej funkcjonow ania, zżyliśmy się do tego stopnia, że rzadko się zastanaw iam y 
nad  zakresem  jej stosowalności. K ojarzy  się nam  ona przede wszystkim  z a tla ­
sami językow ym i lub gwarowymi. Ta jej cecha jest też podkreślona w definicji 
geografii językowej w Słowniku term inologii językoznawczej Z. Gołąba, A. 
H einza i K . Polańskiego (W arszawa, 1968):

„Dział językoznaw stw a badający  zróżnicowanie terenow e danego języka 
narodowego lub danej rodziny językowej, t j .  zasięgi poszczególnych zjaw isk 
językow ych w ystępujących na  ich obszarach. Głównym celem geografii języ ­
kowej jest opracowywanie atlasów  językow ych, jej pojęciem  podstaw owym  
izoglosa, jedną z najbardziej rozpowszechnionych teorii —  tzw . teoria  falowa. 
( . . . )  Pojęcie geografii językowej może być trak tow ane jako  w pew nym  sensie 
węższe od pojęcia dialektologii” .

Bardziej ogólnie definiuje interesujące nas pojęcie Słownik języka pol­
skiego pod redakcją  W . Doroszewskiego. Czytam y tu : „Geografia językowa
a. lingw istyczny 'dział językoznaw stw a badający  rozprzestrzenienie te ry to ­
rialne faktów  językow ych; umiejscowienie, rozmieszczenie zjawisk językow ych’” .

Jeśli te  naukow e definicje odniesiemy do codziennej szarej p racy  d ia­
lektologa czy w ogóle językoznawcy, k tó ry  m a do czynienia ze zjawiskam i 
gwarowymi, możemy powiedzieć, że geografia językow a to  po p rostu  lokalizo­
wanie każdego omawianego fak tu  językowego w określonym  miejscu tereno­
wym. D otyczy to  w równej mierze wszelkiego rodzaju  atlasów  językowych, 
m onografii gwarowych, jak  też ogólnych i gwarowych słowników. W łaśnie 
tą  o sta tn ią  kategorią zam ierzam  się bliżej zająć i pokazać skrótowo zarówno 
dotychczasow ą p rak ty k ę  w tym  zakresie, jak  też sformułować pewne postu la ty . 
Główny nacisk położę p rzy  ty m  na  omówienie geografii językowej w słowniku 
języka ogólnego, a podstaw ą do rozw ażań na  ten  tem a t będzie przede wszy­
stk im  Słownik języka polskiego pod redakcją  W . Doroszewskiego.

Jeśli chodzi o słowniki gwarowe, wszyscy się co do tego godzimy, że geogra- ■ 
fia jest tu  równie ważna, jak  sem antyka, czy zróżnicowanie form alne wyrazów.
9 — B iu letyn  PTJ, t. X XXVII
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W ięcej: geografia jest nieodzownym  a try b u tem  tego ty p u  słowników. P rzy  
czym  przez geografię w gwarowych pracach leksykograficznych rozum iem y 
dziś lokalizację doprowadzoną do najm niejszej często jednostki adm in istra­
cyjnej terenu  tj.  do wsi, osady, czy m iasta. T ak  form ułują zasady w tym  za­
kresie wszyscy au to rzy  większych słowników gwarowych. Zastosowanie ta k  
pojętej geografii językowej spotykam y w naszych czołowych współczesnych 
słownikach gwarowych. W  Słowniku gw ar polskich pod redakcją M. K arasia 
(zeszyt pierwszy Źródła ukazał się w 1977 r.), w Słowniku gwar kaszubskich 
na, tle  k u ltu ry  ludowej B. Sychty  (1967— 1976 r.), w Słowniku gwar Ostródz- 
kiego, W arm ii i M azur opracow ywanym  w Zakładzie Językoznaw stw a In s ty ­
tu tu  Języka  Polskiego PA N  w W arszawie.

Do historii należą już dziś, kiedyś ze zrozum iałych względów oczywiste, 
lokalizacje przybliżone, operujące w w ypadku faktów  izolowanych regionam i 
lub sprow adzające się do pow tarzania relacji ustnych  ze wskazaniem  dzielnicy. 
N a p rzykład  C h u d z ia r a  =  chudeusz, ch y rlak U st. od W arszawy; O h w a c k i =  
»zręczny« U st. z p tu  Lubelskiego; S e ro w y  =  »surowy« Pozn. I  244. Toż U st. 
z L itw y; S ie w ie n k a  =  »koszyk ze słomy, z którego się sieje« Zb. X II , 23. 
Toż Osip. U st. z Lidy. (Słownik gwar polskich J .  Karłowicza). Obecnie, dzięki 
mnogości atlasów  gwarowych, słowników poszczególnych wsi i regionów, m o­
nografii gwarowych i licznych k a rto tek  bezpośrednią m etodą zgrom adzonych 
m ateriałów , nie m a większych trudności z lokalizacją faktów  gwarowych. 
Jeśli chodzi o słowniki gwarowe m am y względDie ustalony  pogląd na  to , jakie 
m iejsce powinna tu  zajmowaó geografia językowa.

A jak  spraw a ta  wygląda w słowniku języka ogólnego, w k tó rym  nie- 
zróżnicowanie jest elem entem  charakterystycznym  i nie ono jest celem badań, 
ale właściwie odwrotność zróżnicowania —  względna jednolitość języka, jego 
zintegrow ana form a. Tu geografia językow a jest mało widoczna; na  plan  pierwszy 
wysuwa się słownictwo ogólnopolskie (zlokalizowane za pom ocą ty tu łu  pub li­
kacji — Słownik j ę z y k a  p o ls k ie g o ) ,  w yrazy gwarowe czy regionalne są m ar­
ginalną cząstką słownika. W ystarczy podać, że w Słowniku języka polskiego 
pod redakcją  W . Doroszewskiego na  około 125 tysięcy haseł wyrazów gwaro­
wych jes t zaledwie około 800, co stanow i około 0,6%  m ateria łu  zaw artego 
w Słowniku ł . W yjątkiem  pod ty m  względem w naszej leksykografii jest Słownik 
W arszaw sk i2. w k tó rym  odnajdujem y m nóstwo tak ich  słów jak : abo, aboć, 
ajw, ajwok, błycha, bodajś, cadzka, delnica, ejzebana, fasyjot, krasikoń, lepa, 
majdok, sznupa  itp . P rzy  czym Słownik W arszawski żadnej lokalizacji przy  
gwarowych hasłach z reguły nie podaje. T rudno bowiem nazwać lokalizacją 
odesłanie do au to ra  np. Sienkiewicza czy Łozińskiego, bez podania dzieła,

1 Liczby te są przybliżone choćby z tego względu, że materiał czerpałem z Indeksu 
a tergo do Słownika języka polskiego pod redakcją Witolda D o r o sz e w sk ie g o  (PWN, War­
szawa, 1973 r.), a nie bezpośrednio ze Słownika. Indeks nie uwględnia niestety wszystkich 
kwalifikatorów podawanych w Słowniku.

2 J. K a r ło w ic z , A. K r y ń sk i, W. N ie d ź w ie d z k i , Słownik języka polskiego (zwany 
warszawskim), Warszawa 1900— 1927.
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a w jego obrębie strony: „ (P o b o ć k a ć , a, ał, P o b o ś k a ć )  pocałować: Poboćkał 
ją  przy  księżnie. Sienk.; ( P o f la ż y ć , y , ył) potracić, pom arnować, potrw onić: 
Sprzęty zab ra ł,'po  kry jom u posprzedawał, pozastaw iał i m arnie poflażył. Łoź” .

Sy tuacja  ta k a  w Słowniku W arszawskim  nie jes t przypadkow a. W ynika 
ona z założeń autorów  Słownika, zwłaszcza z założeń m etodologicznych jego 
in ic ja tora  i organizatora J .  Karłow icza, k tó ry  w ten  sposób zadania Słownika 
form ułował: „W ielki przeto Słownik Akadem ii, jako praca m ająca być ściśle 
naukow ą powinien zrzec się wszelkiej myśli nauczania, popraw iania, wszelkiego, 
że ta k  powiem, gospodarow ania w języku; w inien być bezstronny, nie uprze­
dzony żadną teorią  gram atyczną lub purystyczną, ścisłym inw entarzem  języka, 
dokładną i obszerną skarbnicą jego zasobów, skarbnicą, że ta k  powiem, bezwyz­
naniow ą, jednym  słowem, m ateriałem , z którego dopiero językoznaw cy spostrze­
żenia swe i wnioski snuć będą” 3.

Zasadniczo różny pogląd w tej sprawie spotykam y we w stępie do Słownika 
języka polskiego pod  redakcją  W. Doroszewkiego: „N ajbardziej elem entarny 
sposób rozum ienia tezy, że słownik powinien być norm atyw ny, polega na tym , 
że się wym aga od słownika, aby zawierał ty lko tak ie  form y, w yrazy i wyrażenia, 
k tó re  są zgodne z w ym aganiam i popraw nego sty lu  i nie nasuw ają żadnych 
wątpliwości co do tego, czy m ożna ich używ ać.” (t. I , s. X V I). I  dalej na s. 
X L  „W  zasadzie więc Słownik nie uwzględnia wyrazów gwarowych i pom ija 
jako  źródła dzieła literackie pisane gwarą, niezależnie od stopnia autentyczności 
czy stylizacji gwary. Są podane w Słowniku w yrazy pochodzenia gwarowego 
(regionalnego) znane w języku ogólnoliterackim , jak  hala, halny, regle, ceper, 
prócz tego zaś nazwy n iektórych realiów wiejskich nie m ające odpowiedników 
w języku ogólnoliterackim , jak  oczepiny, bijak itp . O umieszczeniu tak iej nazwy 
rozstrzyga ważność desygnatu  pod  względem ku ltu ra lnym ” .

Otóż z tych  właśnie względów znalazła się w Słowniku języka polskiego 
g rupa  wyrazów gwarowych. W  stosunku do tych  wyrazów m ożna było ocze­
kiwać lokalizacji geograficznej. „W yrazy m ają  nie ty lko  swą historię  — jak  
pisze B. Sychta we wstępie do Słownika gwar kaszubsk ich ... (t. I ,  1967, s. 
X X IV ) — lecz także geografię. Bez uwzględnienia czynnika geograficznego 
nie m a wyczerpującej charak terystyk i słownictwa gwarowego ani pełnego 
obrazu życia poszczególnych wyrazów”.

W  Słowniku języka polskiego pod redakcją  W . Doroszewskiego postu la t 
ten , w stosunku do wyrazów gwarowych, jest ty lko w niewielkim stopniu  speł­
niony. Z wym ienionych wyżej około 800 wyrazów gwarowych zaledwie około 
40 m a lokalizację. P rzy  czym  lokalizację bezpośrednią, tzn . podaną w prost 
w główce hasła po kw alifikatorze gw. (np. gw. podh, gw. wielkopolskie, gw. 
wsch.) m a jedynie 14 haseł:

3 J. K a r ło w ic z , Przyczynki do projektu Wielkiego Słownika języka polskiego, Roz­
prawy i Sprawozdania Wydziału Filologicznego Akademii Umiejętności, t. IV, 1876. Cytuję 
za wstępem do Słownika języka polskiego pod redakcją W. D o r o sz e w sk ie g o , t. I, s. XI.

9*
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chachar gw. «na Śląsku: pogardliwie o włóczędze albo o człowieku, niższego 
pochodzenia, głównie o chłopie» 

drybanek gw. i reg. wielkopolskie «żelazna podstaw ka o trzech nóżkach pod 
garnek, trójnóżek» 

hyrny gw. podh. «pyszny, wyniosły, dum ny, sławny» 
moskal 2 . gw. podh. «placek owsiany»
nadojeść reg. wseh. (pod wpływem rosyjskiego nadojest'1) a. gw. «dokuczyó, 

dogryźć, dojeść; zbrzydnąć, obrzydnąć* 
n iżn i gw. podh. «niżej leżący, dolny, nizinny* 
rąbanica gw. podh. «siekiera»
Busnak gw. podh. «mieszkaniec E usi; Eusin* 
sietniak gw. podh. «cherlak, człowiek słabowity* 
skowroda gw. wsch. «patełnia (czasem bez rączki)* 
smereczyna gw. p. sm reczyna (tam  reg. podh.) 
smerek gw. p. sm rek (tam  reg. podh.) 
warmuz gw. podh. «rodzaj zupy*
zawaterniak gw. podh. «kawał drew na na ognisko (watrę)*

Pośrednio, za pom ocą inform acji zaw artych w definicji lub w przytoczonych 
cy ta tach , umiejscowionych geograficznie jest około 25 przykładów . Z tego 
16 p rzypada na Podhale lub południow ą M ałopolskę:

borowacizna «teren bagnisty  w górach zarosły roślinnością* 
drapa b . «mały, rzadki lasek smrekowy* 
hacka «duża chustka wełniana noszona przez góralki* 
haj b. «na P odhalu  — tak*
helokać «śpiewać, nawoływać się w górach w ykrzykując helo, helo» 
klag m atu ra ln a  zapraw a podpuszczkowa (np. żołądek cielęcy) używ ana przez 

górali do w yrobu bryndzy , serów i żętycy* 
kumoterki «jednokonne sanie góralskie* 
kurnata  «owca rogata*
ryński gw. p . reński (tam : A  Złoty reński (skrótowo: reński) «dawna jednostka 

m onetarna w k rajach  niem ieckich; także do 1892 r.: jednostka m one­
ta rn a  A ustr o-Węgier* 

strąga «koszar» <■
strążysko «płot o taczający strągę*
farbonka  «barwna somodziałowa spódnica*: W  Sądecczyźnie samodziałowe 

ręcznie drukow ane spódnice nazywali „farbonkam i” . 
grula zwykle w l.m. «kartofle, ziemniaki*: Ziem niaki zwane na Podhalu  gru- 

lam i(...).
opasek «główna część pasa (bez klam ry); pas»: S tro ju  [góralskiego] dopełnia 

rzadki już dzisiaj szeroki pastersk i opasek ze skóry. 
wareula «kołowrotek»: Góralskie izby za niewygórowaną opłatą. Snop żytniej 

słomy na podłogę, m onotonny w arkot warculi i do północka pławienie 
się w m niej lub więcej skażonym  góralskim  folklorze.
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Trzy przykłady  w tej grupie pochodzą ze Śląska:

kamzola «kaftan»: K am zola (...) długi k a ftan  z rękaw am i, część stro ju  rozbar- 
skiego.

spolegliwy «taki, n a  k tó rym  m ożna polegać, godny zaufania, pewny»: Godny 
szacunku jest opiekun spolegliwy. I  niech nam  styliści pozwolą użyć 
tego śląskiego przym iotnika ( . . .) .  

zamtówka «aksam itna spódnica kobieca na  Górnym  Śląsku»

Trzy w yrazy, jak  w ynika z cytatów , umiejscowić należy na wschodzie:

kolatawka «kołatka»: K ołataw ki te  różnej wielkości i z różnego drzewa robione, 
służące od odszukania byd ła  w gęstwinie, są jednym  z głosów sielskich 
na  Litwie.

lipak  zwykle w Im. «łapcie z kory lipowej»: B u ty  noszono [na Podlasiu] z cho­
lewami, uk ładane w kostce w fałdy  okrągłe lub prasow ane w kostkę.

Z dawniejszych czasów zachowała się n iejasna i ba łam utna  w szczegółach 
pam ięć o lipowych łapciach, czyli tzw . „łipakach”.

postacianka  «żniwiarka —  przodow nica;* postatn ica»: W  powiecie białostockim  
przed sam ym  żniwem obierają postaciankę, przodownicę.
Z Mazowsza jest ty lko  jeden przykład: 

kujawa  a) «jałowy, nieurodzajny, piaszczysty g run t; p iaszczysta w ydm a leśna»: 
K ujaw ą nazyw ają tu  (na Mazowszu) bezdrzewne, piaszczyste (...) . 
Podobnie jeden przykład jes t z K urpiów : 

sukman gw. p. sukm ana: Zw yczajnym  ubiorem  K urp ia  jes t sukm an z ciemo- 
siwego sukna.

I  wreszie dwa w yrazy dotyczą północnopolskich gwar:

kielp  «w gwarze kaszubskiej: łabędź» 
strąd «brzeg m orski, wvbrzeże»

Otóż w szystkie wyżej wym ienione p rzykłady  m ożna było bez tru d u  zlo­
kalizować i jak  w poprzednio podanej grupie, przy  kw alifikatorze gw. (gwarowy) 
określić ich geografię. Podniosłoby to  wartość, i ta k  bardzo dobrego Słownika, 
i u łatw iło posługiwanie się nim.

U derza też b rak  geografii p rzy  ta k  oczywistych i znanych fak tach  jak  
np .: wielkopolskie —  bojowica, podwórek, świniareczek, m azow ieckie— jagniak  
piejak, recuszek, zajdy, śląskie — ciepaó, ciepanie, kaban, kabani, kabanina, 
krzypota, oje, wyckybać, wychybować; m ałopolskie — capiga, latry, putnia , sied- 
leczka, szczodrak, turoń, turonek, wciągle, zapole, zapolina, zapolnica\ podhalań­
skie —  groń, karny, jukaśny, szałaśny, zberezeć, zbyrczeć, zbyrkać; wschodnio- 
polskie — czerepica, kopyla, opolek, opólek, parsiuk, pun ia  i północnopolskie —  
skórznia  (ja  znam  form ę ten  skórzeń), stróżak. Oczywiście pam iętać należy 
o tym , że w czasie pow staw ania Słownika nie dysponowaliśm y ta k  bogatą  li­
te ra tu rą  gwarową, jak a  dziś możemy się poszczycić, ale już w tedy było mnóstwo
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słowników m onografii a przede wszystkim  istn iała k a rto tek a  A tlasu i Słownika 
Gwar Polskich, na  podstaw ie k tórej lokalizację większości wyrazów m ożna 
było ustalić.

D rugą w arstw ą słownictwa, w stosunku do której m ożna zastosować 
te  same k ry te ria  w zakresie geografii lingwistycznej, jest słownictwo regionalne, 
w Słowniku języka polskiego sygnalizowane skrótem  reg. W yrazów określonych 
w ten  sposób (tzw. regionalizmów) jest nie mniej w Słowniku niż dialektyzm ów. 
D la uświadom ienia sobie jak  w yglądają stosunki liczbowe w ty m  zakresie 
przejrzałem  szczegółowo pod ty m  kątem  trzeci tom  Słownika (litery H —K). 
X a przeczytanie całości nie m iałem  czasu. Tom ten  według moich spostrzeżeń 
zawiera 83 regionalizmy. Jeśli przyjąć, że jest to  przeciętna poszczególnych 
tom ów , otrzym am y sumę około 850 wyrazów, co w przybliżeniu daje nam  p o ­
dobny procent całego zasobu leksyki Słownika jak i otrzym aliśm y w w ypadku 
dialektyzm ów. Podobnie również wygląda sprawa jeśli idzie o geografię regio­
nalizmów. Z 83 wym ienionych przykładów  ty lko  17 jest zlokalizowanych. 
K w alifikator reg. wsch. (regionalny wschodni) m ają  hołubić, horocl, horodnia, 
horodniczy, hramota, hreczany, hreczłca, hreczkowy, hrymnąć, kochanieńki, kołbań, 
kosie się, kraszanka , krzykun-, reg. podh. j a ta ; reg. kaszubski kaszov, reg. płd. 
krajan  i reg. m ałopolski krawatka. Zastanaw ia duża liczba lokalizacji wschod­
nich, przy  rzadkim  wyodrębnieniu innych regionów. P rzy  dialektyzm ach uprzy­
wilejowanym  regionem, jak  pam iętam y, było Podhale.

Do wymienionej grupy, geograficznie um iejscowionych (w I I I  tom ie 
Słownika) regionalizmów, bez tru d u  m ożna kilkanaście wyrazów dopisać. Jasn a  
jest bowiem prow eniencja tak ich  nazw  jak  haldziarz, hnilica, inkrutowiny, 
jakla , kanica, kantyczka, kokot, kłobuk, koniusznia, kremówka, kruk, «hak», 
kukuruza, kukuruziany, kur, kurem .y, kwaszenica «galareta». D la ścisłości do­
dam , że geografia wielu z wyżej przytoczonych przykładów , aczkolwiek nie 
zaznaczona bezpośrednio po kw alifikatorze, zaw arta  jest w definicji hasła. 
Tak jest na  przykład w w ypadku hasła jak la  «luźno uszyty , opadający poniżej 
s tanu  kaftan , z ty łu  nieco dłuższy niż z przodu, noszony na Śląsku» czy in ­
krutow iny «na Litw ie: uroczyście obchodzone wprowadzenie się do nowego 
mieszkania').

T ak  więc po uwzględnieniu pośredniej „u ta jonej” bądź to  w definicjach 
bądź w cy ta tach  geografii, liczba względnie dokładnie zlokalizowanych w Słow­
niku ta k  dialektyzm ów, jak  i regionalizmów znacznie w zrasta. W zrosłaby 
jeszcze bardziej, gdyby uwzględnić i w słowniku ogólnym w ykorzystać do tego 
celu wszelkie opracow ania leksyki gwarowej. Nie w ydaje mi się wygórowanym  
postu latem  w stosunku do leksykografów żądanie, aby tego tru d u  w kolejnych 
opracow aniach słownika języka ogólnego się podjęli. J e s t to  zagadnienie bardzo 
ważne, szczególnie w naszej rzeczywistości społecznej. P a k t wielkiego prze­
m ieszania w arstw  społecznych przy  równym  ich udziale w życiu narodu wyciska 
swoje piętno również na jakości współczesnego języka ogólnopolskiego. Boz- 
m iary  tego zjaw iska m ożna określić rejestru jąc  wszystkie regionalizm y i dia-
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lektyzm y „w kradające” się do polszczyzny ogólnej, a  za "pomocą dokładnej 
ich lokalizacji m ożna będzie wnioskowaó o proporcjach udziału poszczególnych 
regionów w kształtow aniu  oblicza współczesnej polszczyzny.

R esu m ó

Cet article porte sur le problemes de geographie linguistiąue dans les dictionnaires de pa- 
tois et de laugage courant. On a surtout insiste sur la presentation dćtaillee des dialectismes 
et regionalismes, principalement vus sous l’angle de leur localisation geographiąue dans le 
„Dictionnaire de langue polonaiso” redige par Witold Doroszewski. II en resulte qu’il existe 
seulement qu’un petit pourcentage de mots, qui sont localises dans le dictionnaire. Si l’on 
considórerait les donnees comprises dans les definitions et citations, on pourrait localiser plus 
de faits. II faut aussi localiser les dialectismes et regionalismes dont la geographie est bien 
connue, grace a des elaborations monographiques. L’article postule d’attacher plus d’atten- 
tion a ce probltme dans le futur. La localisation des faits de patois, et de faits regionaux, qui 
pónfetrent dans le langage generał, permettra de saisir les proportions de participation de di- 
verses regions de la Pologne dans la formation du polonais contemporain.
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Geografia lingwistyczna1 a system języka

D okonując dialektologicznej regionalizacji te ry to rium  etn icznego 2 K . 
D ejna wskazał na  5 głównych centrów  form owania się dialektów  języka pol­
skiego. W  podanym  schemacie Lubelszczyzna 3 zajm uje szczególne miejsce: 
znajduje się w zasięgu irrad iacji centrum  małopolskiego i centrum  mazowiec­
kiego. D la pełności obrazu m usim y do tego dodać jeszcze jedno centrum  jak im  
jes t dialekt kresowy. W  ta k  ukształtow anym  układzie te ren  ten  nadaje  się 
w yjątkow o do obserwacji nad  form owaniem  się zjaw isk lingw istycznych. Ze 
wzmożoną siłą w ystępują tu  zjaw iska interferencji m iędzydialektalnej i m iędzy- 
językowej. Problem  to  niezwykle ciekawy, tu ta j  jednak  po trak tow any  przeze 
m nie z konieczności marginesowo.

W  niniejszym  artyku le  spróbuję zastanowić się nad:
1 . związkiem m iędzy rozprzestrzenianiem  się izoglos a  ich przynależnością 

do określonych płaszczyzn języka;
2 . ukształtow aniem  się zasięgów niektórych cech gram atycznych i leksy­

kalnych i ich związkiem z czynnikam i lingwistycznym i i pożalingwistycznym i,
3 wpływem ukształtow anej sieci izoglos na  s tru k tu ra ln ą  i funkcyjną 

stronę poszczególnych form.
Obserwacje swoje opieram  głównie na  analizie m ap do A tlasu  gwar L u ­

belszczyzny. W ykorzystałem  też m apy Małego a tlasu  gw ar polskich oraz n ie­
k tó re  monografie leksykalne podające m iędzy innym i m ateria ł z Lubelszczyzny.

Obraz izoglos na  terenie Lubelszczyzny jest dość mocno skomplikowany, 
a ich zasięgi nie zawsze są ostre. B iorąc pod uwagę izoglosy należące do po ­

1 Terminem geografia lingwistyczna określam tu nie „dział językoznawstwa badający 
zróżnicowanie terenowo danego języka etnicznego lub danej rodziny językowej, czyli badający 
zasięg poszczególnych zjawisk językowych występujących na określonych obszarach” (por. 
Z. G ołąb , A. H e in z , K. P o la ń sk i, Słownik terminologii językoznawczej. Warszawa 1970, 
s. 202), lecz geografię zjawisk gwarowych w terenie. Takie rozumienie terminu podanego w ty ­
tule przyjmuję jedynie ze względów praktycznych na użytek referatu.

2 K D e jn a , Zasady i  podstawy dialektologicznej regionalizacji terytorium etnicznego, 
Łódź 1972.

2 Terminem Lubelszczyzna określam teren leżący w granicach administracyjnych woj. 
lubelskiego do 1. VI. 1975 r.
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szczególnych płaszczyzn s tru k tu ry  języka najszerszy zasięg m ają  izoleksy. 
Ich  wspólną cechą jest to , że w większości wypadków przekraczają konwencjo­
nalne granice m iędzy dialektam i. Zasięgi izoleks odznaczają się m niejszą re ­
gularnością niż zasięgi innych zjaw isk i tylko w niewielu w ypadkach pokryw ają 
się ze sobą ta k  jak  to  jest na  odcinku wschodnim, gdzie zachodnią granicę 
kresowizmów stanow i w większości wypadków rzeka W ieprz (por. m apa n r 1). 
Oczywiście tak ie  stw ierdzenie m a charak te r dośó ogólny, bowiem niektóre 
w yrazy, np. recka, bodtik, bo%alc, kuta, kororaj, koroval sięgają daleko na  zachód aż 
po linię Janów  Lubelski —  K raśn ik  — Bełżyce funkcjonując obocznie z m ało­
polskimi tatarka, bober a inne, jak : snozy "zakrzywione końce płóz u sań’, xm ys  
'd robne suche gałązki’, koropka, kropka 'd rew niany u l5 ciągną się wąskim  pasem  
wzdłuż wschodnich granic Lubelszczyzny.

Szczególnie nieregularne zasięgi m ają  w yrazy na  pograniczu małopolsko- 
-mazowieckim. Obserwuje się ta m  bardzo szerokie zasięgi n iektórych mało- 
polanizmów, np. tatarka, kaptur 'w iązanie b ijaka z dzierżakiem  u  cepa’, 5i avat, 
koza 'o s ta tn i wąski pokos’, rajtak, śćodrok, valec, kula, kulka  'zakrzyw iona 
gałąź do w yciągania w iadra ze studn i’ i mazowizmów, np .: docinek, ścinek 
'o s ta tn i pokos’, xaber, kośur, mece 'poprzeczne drążki w drabinie wozu’, śafarńa 
'sk rzyn ia  na  m ąkę’, zajiki 'podręczne sanie ciężarowe’ itp . (por. m apa n r 2 ).

X a pograniczu małopolsko-mazowieckim  izoleksy tw orzą bardzo szeroki 
pas form  obocznych, typow ych dla obu tych  ośrodków irradiacji. J e s t rzeczą 
charakterystyczną, że niektóre mazowieckie cechy leksykalne wchodzą sze­
rokim  klinem  wzdłuż W ieprza w głąb Lubelszczyzny, inne zaś idą wąskim 
pasem  wzdłuż W isły aż do Sanu (por. m apa n r 3).

D rugą grupę izoglos m ających bardzo dużo rysów  różnicujących, odzna­
czających się silną ekspansyw nością tw orzą zasięgi cech fonetycznych. Izo- 
fony, podobnie jak  izoleksy, dośó często sięgają poza konwencjonalnie przyjęte 
granice poszczególnych dialektów  tworząc swoją nieregularnością szersze lub 
węższe pasy  przejściowe. W  stosunku do leksykalnych zasięgi fonetyczne są 
jednak  bardziej regularne. Obraz ten  zaciera się o ty le , że bardzo często obserwuje 
się mo] folcgizację lub leksykałizację poszczególnych cech fonetycznych.

Lubelszczyzna m a dwa szczególnie w yraziste i szerokie pasy  przejściowe: 
na  pograniczu m ałopolsko-mazowieckim wzdłuż linii Kazim ierz —  Łęczna i na 
pograniczu m ałopolsko-kresowym  (Łęczna —  Biłgoraj i Łęczna —  Tomaszów 
L u b e lsk i)4.

Mniej więcej po linię K azim ierz — Łęczna sięgają izofony system owych 
mazowizmów, tak ich  jak : przejście nagłosowego ra — re, b rak  przegłosu e ^ a ,  
form y ty p u  poił, pełli, tw arda  wymowa grupy -ke- (mi otkem). Do linii tej 
dochodzą izofony innych zjaw isk w ynikających z mazowieckiej dom inacji 
położenia języka a redundacji udziału warg w zakresie fonemów samogłosko­

4 Bliższe dane na ton temat znaleźć można w pracach: J. B a r tm iń sk i, O języku fol­
kloru, Wrocław 1973; J. B a r tm iń sk i, J. M azur, Teksty gwarowe z Lubelszczyzny, Wrocław 
1978; J. M azur, Gwary olcolic Biłgoraja, cz. 2. Fleksja, Wrocław 1978; L. K a czm a rek , J. 
B a r tm iń s k i, J. M azur, Ugrupowanie gwar Lubelszczyzny (w druku).
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wych, a więc: wymowa y =± y =± i  (wyspowo także w okolicach K raśn ika)’ 
a =± a e, a a (por. m apa n r 4). Należy jednak  zwrócić uwagę na  to , że te  
same zjaw iska ulegają leksykalizacji i morfologizacji sięgając daleko na południe. 
I  ta k : przejście ra =± re w wyrazie redlić obejm uje teren  praw ie całej Lubel­
szczyzny, podobnie jak  b rak  przegłosu ć =± a w wyrazie sporedać, poredać 
i pochodnych.

N a podkreślenie zasługuje to , że fonetyczne cechy mazowieckie odzna­
czają się dość dużą ekspansywnością. Do cech szerzących się szczególnie szybko 
w kierunku południow ym  należy ubezdźw ięczniająca fonetyka m iędzywyra- 
zowa, k tó ra  objęła już teren  całej Lubelszczyzny 6. Gwałtownie cofa się ubez­
dźwięczniająca fonetyka przed ruchom ym i końcówkam i czasu przeszłego 6 

(typ  ńuzem, pludem , śedem, jezdem). W ym owa tego ty p u  sięga w te j chwili 
po linię Opole —  K raśn ik  — Zamość, chociaż zleksykalizowane jezdem  p o ja ­
wiło się w tekście nagranym  w Stoku Lackim  koło Łukow a, a więc daleko na 
północy 7.

D rugą w yraźnie ekspansyw ną cechą jes t tw arda  wym owa l przed i  (typ  
lyst, lypa, Lublyn  |i list, lipa, Lublin). Ten ty p  wymowy sięga daleko na po­
łudnie obejm ując praw ie całą Lubelszczyznę.

Szerokim pasem  wzdłuż W isły sięgają aż do Sanu tak ie  m azowizmy, jak : 
asynchroniczna wymowa spółgłosek wargowych pa-latalnych (typ  mńut) lub 
ich całkow ita dyspalatalizacja (typ  śfyńa), tw arde -m- w końcówce narzędnika 
1. mn. -amy (renhamy) oraz szeroka wymowa nosówki przedniej (typ  gąśi, 
pątą), co świadczy o silnej ekspansji tych  cech w przeszłości.

Fonetyczne cechy m ałopolskie w yraźnie się cofają, a jedyną cechą, k tó ra  
przekracza um ow ną linię Kazim ierz —  Łęczna w kierunku północnym  jest 
izofona d, chociaż w jej zasięgu obserwuje się pewną morfologizację. Otóż 
na 1 2  stałych kategorii, w k tórych  pojaw ia się ta  cecha, najdalej, bo aż w okolice 
Zamościa i Tomaszowa, sięga a w przyrostku  -anha (parćonka, maślonha) oraz 
w 3. os. 1. mn. czasu przeszłego ( rhou, don, śou). Najwęższy pas obejm uje a w p rzy­
rostku  rzeczownikowym -a w form acjach ty p u  rola, śla oraz w dopełniaczu 
1 . poj. rzeczowników nijakich ty p u  syźyńa, narogyńa (por. m apa n r  5) 8.

Nieco inaczej k sz ta łtu ją  się izofony w linii południkowej oddzielające 
wschód od zachodu Lubelszczyzny. Idąc  od północy pęk izofon na  linii M iędzy­

8 Według informacji prof. T. B r a je w sk ie g o  w Zdziłowicach na południu Lubelszczyzny 
w latach 30-tych występowała jeszcze udźwięczniająca fonetyka międzywyrazowa. Obecnie 
tego zjawiska nie notuje się w gwarze Zdziłowic.

• Pozostałości etymologicznej dźwięczności przed ruchomymi końcówkami czasu prze­
szłego notował w Chełmszczyźnie w łatach 50-tycb W. G órny. Por. uwagi w jego artykule 
Osobliwości foentylci międzywyrazowej w Chełmszczyźnie, JP  X X X V I, 195(3, s. 27— 32.

7 Por. J. B a r tm iń sk i, J. M azur, Teksty gwarowe z Lubelszczyzny, Wrocław 1978, 
s. 12, tekst nr 2.

* Potwierdzają się tu spostrzeżenia z obserwacji d w gwarach południowej Lubelszczyzny, 
por. pracę J. B a r tm iń sk ie g o , J. M azura, Wschodnia granica a pochylonego w gwarach po­
łudniowej Lubelszczyzny, Annales UMCS, sectio F, t. X X II, 1970, s. 175—221.
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rzec — Parczew  —  Łęczna ostro oddziela Podlasie od pozostałych gwar. Za­
równo cechy wschodnie (brak a, występowanie form  z pełnogłosem, w ystępo­
wanie v po spółgłoskach bezdźwięcznych, b rak  m azurzenia itp .), jak  cechy 
zachodnie nie przekraczają tego pasa. W yjątek  stanow ią tu  cechy prozodyczne, 
jak : redukcja  nieakcentow anych e =- y  i, o = ł ii =* u  (typ  puńigatek, ku- 
U&anka), proparoksytoniczny akcent w form ach 1 . i 2 . os. 1. poj. czasu p rze­
szłego (typ kopalem , pHsaleś). O ile na  wspom nianym  odcinku form y wschodnie 
przekraczają nieznacznie schem atyczną linię, o ty le  na południe od Łęcznej 
daje się zaobserwować p rzy  wspom nianej już ekspansji form  małopolskich 
znacznie szerszy zasięg kresowizmów, k tó re  dochodzą aż do linii Łęczna — 
Biłgoraj, lub przekraczają ją  w kierunku zachodnim . Dzieje się ta k  szczególnie 
w w ypadku form  prozodycznych, k tó re  obejm ują praw ie całą południow ą 
część Lubelszczyzny, p rzy  czym im dalej na zachód ty m  są one słabsze i coraz 
rzadsze (por. m apa n r 6 ).

Cechy morfologiczne, typow e dla poszczególnych dialektów , są dość nie­
liczne z tego względu, że zjaw iska fleksyjne m ają  w większości w ypadków  cha­
rak te r  ogólnogwarowy, zaś te, k tó re  są typow e dla określonego d ialek tu  m ożna 
b y  scharakteryzow ać następująco:

Zasięgi form  leksykalnych m ają  n iejednolity  charak ter. N ajbardziej w y­
raziste  są zjaw iska w zakresie fleksji werbalnej. I  tak : praw ie całą Lubelszczyznę 
obejm ują wschodnie form y z zaim kowym  w ykładnikiem  osoby 9, p rzy  czym 
im  dalej na  zachód częstotliwość użycia ty ch  form  m aleje. B iorąc pod uwagę 
fak t, że form y tego ty p u  dotyczą całego paradygm atu  m am y tu  do czynienia 
z przejęciem  całej s tru k tu ry , a nie ze sporadycznym  przeniesieniem  określonej 
końcówki, co uznaje się za swojego rodzaju  leksykalizację 10.

Przykładem  dość szerokiej izomorfy jest zasięg w ystępow ania końcówek 
-cie i -ta w 2. os. liczby mnogiej czasowników. Końcówka -ta w ystępuje szerokim 
pasem  od zachodu po linię A leksandrów — H u ta  — Parczew —  M iędzyrzec 
(wyjąwszy kilka wsi w byłym  powiecie chełmskim, jak  M szana i Bukow a po ­
w stałych w rezultacie kolonizacji mazowieckiej). U derzające jes t w ystępow a­
nie tej końcówki na  obszarze całego pasa przejściowego (bardzo często obocznie 
z -cie) mimo jej wyraźnej opozycji do języka literackiego i form  kresowych.

Bardziej od fleksyjnych widoczne są zjaw iska słowotwórcze, ponieważ 
wyznaczniki form alne całych kategorii sięgają daleko poza usta lone  granice 
dialektów . Tu szczególnie widoczna jest ekspansja mazowieckiego p rzy rostka  
-ak wypierającego przyrostek  -ę w nazwach m ałych zwierząt (np. prośak za­

9 Jak wykazały badania T. Rittel formy z zaimkowym wykładnikiem osoby najczęściej 
występują na Kaszubach (75,6%), na Śląsku (45,7%) na Mazowszu (42,2%), Małopolska 
(35,4%) i Wielkopolska (28,5%) zajmują tu końcowe pozycje. Por. pracę: T. R it te l ,  Czy 
samoistne końcówki czasownikowe są objawem wpływów ruskich?, JP  L1V, 1974, s. 111— 118. 
W świetle powyższych danych tezę o wschodniej proweniencji form tego typu należy traktować 
bardzo ostrożnie.

10 Tak ujmuje się to zagadnienie w pracy zbiorowej pod red. R. I. A w a n ie so w a , Wo- 
prosy lingwisticzeskoj geografii, Moskwa 1962 s. 16— 17.
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m iast prośe, kurcak zam. kurce itp .) oraz m ałopolski p rzyrostek  -an w nazwach 
mieszkańców, np. Bźyskorolak zam. Bźyskovolan "mieszkaniec Brzyskiej W oli’, 
Byugórajak  zam. Byugórajan  'm ieszkaniec B iłgoraja’ itp . T rzeba tir zaznaczyć, 
że fo rm ant -ak, k tó ry  w nazwach mieszkańców objął już całą Lubelszczyznę, 
w nazwach m ałych zwierząt m a nieco m niejszy zasięg. U  ludzi starszych form y 
oboczne -ak || -an są jeszcze częste na  południu Lubelszczyzny, rzadziej spotyka 
się tam  oboczność -ak || -ę (formy z -ę są w większości). Młode pokolenie nie 
m a w swojej wymowie oboczności -ak || -an, znacznie rzadziej słyszy się w jego 
wymowie form y z -g || -ak.

Podobnie też całą Lubelszczyznę obejm ują północnopolskie ite ratyw a 
ty p u : pocsruxyvać, pocskakyvać, usyugyvać z tym , że w południowo-zachodniej 
i w południowo-wschodniej części w ystępują obocznie z południowopolskimi 
pocskakwać, usyugivać, pocsru%ivać.

Ze słowotwórczych cech kresowych najbardziej zw arty  zasięg m ają  p rzy ­
m iotnikow e form anty  zdrabniające: -eńki, -eńka, -eńlće, k tó re  sięgają w k ie­
ru nku  zachodnim  aż po linię Biłgoraj —  Puław y.

Stosunkowo najm niej zjaw isk typow ych dla poszczególnych dialektów  
daje się zaobserwować w zakresie składni, być może także dlatego, że odpowiedzi 
na  p y tan ia  o poszczególne konstrukcje  są tru d n e  do w ydobycia w terenie. 
W  m ateriale jak im  dysponuję zw racają uwagę dwa ty p y  konstrukcji stojących 
n a  pograniczu składniowo-fleksyjnym :

1 ) w yrównanie na  płaszczyźnie syntagm atycznej form y przym iotnika, 
liczebnika, zaim ka i rzeczownika ty p u : te moje druge babe, te moje stare xałupe 11 

(wschód) wobec w ystępujących na zachodzie form  tu moju drugo (drugu) babe, 
tu moju staro (staru) xauupe. F orm y wschodnie sięgają aż po linię M iędzyrzec — 
B adzyń —  L ubartów  —  K rasnystaw  — B iłgoraj;

2 ) konstrukcje ty p u : to mojo uokno , tamto naśo dzevo sięgające na  po ­
łudniu  Lubelszczyzny wschodnim  pasem  aż po Biłgoraj.

Przedstaw ione powyżej izoglosy ważniejszych zjaw isk w gwarach L ubel­
szczyzny pozw alają na  stw ierdzenie, że:

1 . N ajbardziej ekspansyw ne są cechy leksykalne sięgające daleko poza 
konwencjonalne granice dialektów. W  wielu w ypadkach obserwuje się dalekie 
zasięgi n iektórych wyrazów, przy  czym w m iarę oddalania się od swego centrum  
wyraz może przechodzić do zasobu biernego (w przypadku  b raku  odnośnego 
desygnatu), lub zmienić swoje znaczenie. Często ulega też wykolejeniu form al­
nem u, np. holoble 'dyszle do jednokonnego zaprzęgu na wschodzie Lubelszczyzny’ 
w m iarę oddalania się ku  zachodowi znaczą 'dyszel’ a w pasie przejściowym  
naw et 'rodzaj uprzęży’ lub ty lko  'jak ąś  n iezbyt sprecyzowaną część uprzęży’. 
W yraz vatra, niew ątpliw ie południowomałopolskiego pochodzenia, w znaczeniu 
'palące się ognisko’, na  południu Lubelszczyzny znaczy 'dogasające ognisko’, 
dalej ku  północy 'gorący  popiół’, jeszcze dalej 'paląca się słom a’ lub 'paląca

11 Szczegółową charakterystykę tych form i ich zasięg na Lubelszczyźnie przedstawiła 
ostatnio H. P e lc o w a  w artykule Z zagadnień synkretyzmu fleksyjnego w gwarach Lubelszczyzny, 
JP XLVII, 1977, s. 335— 342.
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się słoma niesiona w czasie pożaru  przez w ia tr’. J a k  widać, jedynym  wspólnym  
' elem entem  ze znaczeniem  w yrazu m acierzystego jest tu  m om ent palenia s ię 12.

Nie m ożna stwierdzić zdecydowanej dom inacji cech leksykalnych k tó re ­
goś z dialektów  pod względem oddziaływ ania na  inny. K ażdy z dialektów  m a 
swoją grupę wyrazów sięgających daleko poza ustalone granice, stąd  też pas 
przejściowy w obrębie leksyki jest bardzo szeroki. Zwraca uwagę ekspansja 
mazowizmów na wschód Lubelszczyzny pasem  wzdłuż W ieprza, oraz daleki 
zasięg m ałopolanizmów na  wschód. Kresowizm y w zasadzie za trzym ują  się 
na  linii W ieprza.

2. Kownie ekspansyw ne są cechy fonetyczne, k tó re  sięgają dość często 
poza granice dialektów . Cechy te  są liczne i różnorodne, zawsze jednak  mieszczą 
się w zakresie w ariancji system u fonologicznego. W arto  podkreślić, że cechy 
ściśle fonologiczne, np. fonologizacja h, %, V, m ają  niewielki zasięg. W iąże się 
to  zapewne z zam kniętym  charakterem  płaszczyzny fonologicznej języka oraz 
z peryferyjnym  położeniem na tej płaszczyźnie elem entów ściśle fonetycznych 13.

3. W raz z oddalaniem  się od centrów  innowacji następu je  osłabienie 
poszczególnych cech co prow adzi do ich morfologizacji i leksykalizacji (por. 
uwagi o a).

4. Stosunkowo najm niej zasięgów różnicujących należy do system u m or­
fologicznego i składniowego. W ynika to  z jednej strony z ich hardziej zam knię­
tego charakteru , z drugiej zaś z tego, że w poszczególnych dialektach przew ażają 
cechy ogólnogwarowe. N aw et w opozycji do języka literackiego gw ary m ają  
stosunkowo najm niej cech różnych w zakresie fleksji i siowotwórstwa. Z n ie­
wielu cech fleksyjnych ty lko  zjaw iska fleksji w erbalnej m ożna zaliczyć do ga­
tu n k u  kategorialnych. Nieliczne odm ienne końcówki w zakresie fleksji im ien­
nej należy chyba trak tow ać jako swojego rodzaju  form y zleksykalizowane, 
m ające nieco szerszy zasięg od form  systemowych.

5. Biorąc pod uwagę zasięgi zjaw isk -systemu gram atycznego w stosunku 
do zasięgów leksykalnych należy stwierdzić (mimo pew nych różnic w zasięgach 
fonetycznych i morfologicznych), że izoleksy m ają  zazwyczaj zasięgi szersze 
niż izofony i izom orfy, a uk ład  ich jest bardziej n ieregularny niż układ  izofon 
i izomorf.

6 . M apa izoglos gwarowych na Lubelszczyźnie przedstaw ia na  odcinku 
północnym  zw arty  pęk na linii M iędzyrzec — Łęczna ostro oddzielający M a­
zowsze od Podlasia. W  dalszej części spora grupa izoglos (są to  zasięgi cech 
starych , rdzennie polskich, jak : m azurzenie, d, b rak  przegłosu 'e =* ’o, zacho­
wanie historycznie praw idłowych form  3 os. 1. m n. czasu przeszłego śali, lali,

' gźali i innych) oddziela zachodni pas gwar lubelskich od pasa przejściowego. 
Innym i słowy: rdzennie małopolskie gw ary lubelskie w ydzielają się ostro ze­

12 Zasięg tego wyrazu w gwarach lubelskich przedstawiła H. P e lc o w a w  artykule Z ba­
dań nad słownictwem małopolskim na Lubelszczyznie. 1. Znaczenie i  zasięg wyrazu yatra w gwa­
rach lubelskich (w druku).

13 Por. na ten temat uwagi Ch. H o c k e t ta  w pracy K urs językoznawstwa współczesnego, 
Warszawa 1968, s. 160.
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społem najstarszych  polskich cech gwarowych. Gwary wschodniolubelskie 
wydziela w zasadzie zespół cech dochodzący do W ieprza. Co w arunkuje tak i 
a nie inny układ  izoglos? Odpowiedź na to  py tan ie  da ją  m apy a tlasu  h isto rycz­
nego Polski. O kazuje się, że stare, rdzennie polskie cechy gwarowe praw ie 
pokryw ają się z granicą dawnego woj. lubelskiego (w granicach X V I— X V III  w.). 
O stra granica izoglos na  północy przechodzi pasem  granicznym  oddzielającym  
dawne woj. lubelskie od woj. podlaskiego i brzesko-litewskiego, w części środ­
kowej i południowej stare  cechy małopolskie sięgają do granicy woj. lubelskiego 
z ziemią chełm ską i woj. bełskim. K lin kresowizmów sięgający aż po Biłgoraj 
pokryw a się z granicam i dawnego woj. bełskiego i części woj. ruskiego. W  sumie 
więc geografia lingw istyczna odzwierciedla na  ty m  obszarze przede wszystkim  
układ  adm inistracyjno-kulturow o-etniczny. Tylko w części potw ierdziły się 
znane z wielu p rac stw ierdzenia o wpływie w arunków  na tu ra lnych  na rozprze­
strzenianie się zjaw isk gw arow ych14. D otyczy to  zwłaszcza mazowizmów, 
k tó re  szerokim pasem  szły w górę W isły aż do Sanu 15.

7. Ze wszystkich trzech ośrodków oddziałujących na Lubelszczyznę n a j­
bardziej ekspansyw ne jest Mazowsze. D otyczy to  zwłaszcza innowacji fone­
tycznych i m orfologicznych. P a k t ten  potw ierdza dom inację d ialek tu  m azo­
wieckiego jako  wzorca wymowy ogólnopolskiej, co z kolei zostaje w wielu w y­
padkach  przeniesione na  gw ary. D la p rzyk ładu  m ożna tu  przypom nieć wym ie­
nione wcześniej cofanie się udźwięczniającej fonetyki m iędzyw yrazow ej, tw arda  
wymowa l przed i , powszechne w prowadzanie fo rm atu  -ak w miejsce -ę, -an. 
N ajbardziej recesywnym i form am i są m ałopolanizm y, k tó re  wyraźnie się kurczą 
zwłaszcza pod  naporem  mazowizmów. Kresowizm y dochodzą najdalej do g ra­
nicy dawnego woj. lubelskiego wyjąwszy wspom niane wcześniej cechy prozo- 
dyczne i form y czasownikowe z zaim kowym  w ykładnikiem  osoby. Te ostatn ie, 
jak  pam iętam y z wcześniejszego stw ierdzenia, m ożna uważać też za archaizm , 
być może pod trzym any  wpływem d ialek tu  kresowego.

Z kolei chciałbym  pokrótce rozpatrzyć problem  wpływu różnego uksz ta ł­
tow ania się sieci izoglos na  s tru k tu rę  i funkcję niektórych form.

W  litera tu rze  dialektologicznej znane są fak ty  w ystępow ania w gwarach 
form  skontam inow anych. N a możliwość kontam inacji końcówek -{£) va i -(ś) my  
a w efekcie pow stania nowotworu fleksyjnego -(ś) ma  wskazywali m. in. K . 
N its c h 18, i K . D e jn a 17, akcentu jąc  szczególnie czynnik historyczny, jakim  
by ł zanik kategorii liczby podwójnej w języku polskim . W ydaje się, że w gw a­

14 Por. tu prace: E. C oser iu , La Geografia Linguistica, (w:) Revista de la Facultad 
de Humanidades y Ciencias, Nó 14, Monteyideo 1955; K. D e jn a , Zasady i podstawy dialekto­
logicznej regionalizacji terytorium etnicznego, Łódź 1972 oraz Dialekty polskie, Wrocław 1974; 
K. N its c h , Dialekty języka polskiego, Wrocław 1958; B. M alm b erg , Nowe drogi w języko­
znawstwie, Warszawa 1969 (rozdział: Dialektologia i geografia lingwistyczna) i wiele innych.

15 Na temat rozprzestrzeniania się mazowizmów w górę Wisły pisze szerzej K. N it s c h  
w artykule Go wiemy naprawdę o dialektach ludowych X V I wieku?, JP X X X III, 1953, s. 225— 224

16 K. N it s c h , Dialekty . . . ,  s. 51.
17 K. D e jn a , Dialekty . . . ,  s. 68— 69.
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rach  dużą, rolę odegrała w tej mierze geografia lingw istyczna. Otóż końcówka 
-(ś) ma  w ystępuje zazwyczaj na obszarach zetknięcia się form  z -(ś) my  z form am i 
-(£) va. Pojaw ia się ona zwłaszcza na  obszarach przejściowych (Kociewie, Mal- 
b o rsk ie )18. Podobnie jes t na  Lubelszczyznie. Form y z końcówką -śma w ystępują 
w okolicach Parczew a, K rasnegostaw u, Tomaszowa i B iłgoraja, a więc na  styku 
form  wschodniolubelskich z -my i zachodniolubelskich z -va. Podobnie jest 
z końcówką -ma (wyjąwszy zw arty  obszar centralnej W ielkopolski).

W pływ geografii lingwistycznej na  pow stanie form  skontam inow anych 
potw ierdzają inne przykłady. X a zachodzie Lubelszczyzny na  oznaczenie je ­
dzenia dla świń funkcjonuje nazwa paSańina  na wschodzie —  meianka. N a styku  
ty ch  nazw pojaw iają się form y skontam inow ane: meśańina  i paźonka. Tego 
ty p u  przykładów  jes t sporo, że wymienię ty lko  zachodnie nać, wschodnie 
xmeHna i przejściowe maóina, na  oznaczenie liści m archwi; wschodnie ćereśńa, 
zachodnie łśeśńa, na styku  zaś pow stają  form y tereśńa, treśńa (nie może tu  być 
mowy o bezpośrednim  wpływie wschodnim, ponieważ form y tego ty p u  p o ja ­
w iają się za Puław am i).

P rzykładem  przekształceń dokonujących się w obrębie system u fonolo- 
gicznego na pograniczu izofon może być powszechnie znane zjawisko szadzenia.

Zetknięcie się dwu różnych izoglos może powodować nie ty lko przekształ­
cenie s tru k tu ry , lecz także prowadzić do zm iany funkcji jednej lub obu form. 
P rzykładem  zm ian tego ty p u  są końcówki liczby podwójnej i liczby mnogiej 
czasowników. W iadom o, że od X V I—X V III  w. ogólnopolski i gwarowy system  
koniugacyjny zaczął ulegać zm ianom  spowodowanym m. in. stopniowym  za­
nikiem  liczby podw ójnej. W raz z zanikiem  kategorii nie zawsze szedł zanik 
j ej wyznaczników form alnych (końcówek osobowych). N ajbardziej powszechny 
przebieg procesu zaniku liczby podwójnej polegał na  zaniku wraz z tą  liczbą 
końcówek osobowych. Tak było w języku ogólnopolskim i w gwarach nie zna­
jących końcówki -ta. N a styku  zachodniego i wschodniego pasa gw ar L ubel­
szczyzny, a więc na  s tyku  w ystępow ania końcówki -ta i -eie, proces ten  przybrał 
odm ienny charakter. W raz z zanikiem  kategorii nie zanikły jej wyznaczniki 
form alne, s tąd  też końcówka -ta właściwa dawnej liczbie podwójnej zaczęła 
przejm ow ać funkcję tw orzenia form  liczby mnogiej, pozostaw iając końcówce 
-cie tworzenie form  grzecznościowych. Proces ten  spowodował przejściowe 
zachwianie system u koniugacyjnego w yrażające się u trzym aniem  w liczbie 
mnogiej końcówki -cie obok nowej -ta oraz tworzenie form  grzecznościowych 
także końcówką -ta obok istniejącej -cie. W  pasie przejściowym  n a  południu 
Lubelszczyzny w ystępuje grupa wsi (Dąbrówka, Zagródki, Szyszków, Naklik), 
w k tó rych  dualna końcówka -ta w yparła całkowicie końcówkę liczby mnogiej 
-cie przejm ując jej wszystkie funkcje (łącznie z grzecznościow ą)19.

18 Por. K. D ejn a , Dialekty . . . ,  m apy  68—69.
19 Szerzej o tych sprawach pisałem w artykule Końcówka -ta w funkcji pluralis maiesta 

ticus w gwarach Lubelszczyzny, JP X L i, 1971, s. 364— 374.
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Przedstaw ione powyżej uwagi nie p re tendu ją  oczywiście do m iana wyczer­
pujących. Pozw alają one jednak  na  ukazanie ogólnych prawidłowości w za­
kresie geografii lingw istycznej.

Z u sa m m e n fa ssu n g

In dem hauptsachlich auf dem Stoff des Atlassos der Lubliner Mundarten und des Klei- 
nen Atlasses Polnischer Mundarten gegriindeten Referat behandelt der Autor drei Probleme:

1. Den Zusammenhang zwischen der Verbreitung der Isoglossen und dereń Zugehorig- 
keit in die bestimmten Sprachebenen;

2. Den Zusammenhang zwischen der Gestaltung der Isoglossenumfange und den lin- 
guistischen sowie auilerlinguistisehen Faktoren;

3. Den Einfluss der Geographie sprachlieher Erscheinungen auf den Bedeutungswandel, 
die Yeranderung der Funktion und Struktur einzelner Formen.

R o z w ią z a n ie  c y fr o w y c h  s y m b o li  m ie js c o w o ś c i n a  m a p a ch

6 —  Komarno, 8 —  Bohukały, 9 —  Łukawiska, 11, — Worgule, 13 —  Lipnica, 15 — Błotków  
Duży, 16 — Toczyska, 18 —: Krężówka, 20 —  Leszczanka, 22 —  Sitno, 24 — Wólka P le­
bańska, 26 —  Dobrynka, 29 -— Gózd, 31 —  Łazy, 33 — Żakowola, 35 — Kozły, 37 — Ko- 
szały, 39 —  Konty, 41 — Germanicha, 43 —  Siedliska, 45 —  Żabików, 47 —  Ossowa, 49 —  
Dubica, 51 -— Matiaszówka, 53 —  Okrzeja, 55 -— Stara Wieś, 57 —  Branica Radzyńska, 
59 —  Dawidy, 61 ■— Motwica, 61 a — Hanna, 64 —  Krępa, 66 —  Dębica, 68 —  Glinny Stok, 
70 — Wyhalew, 72 —  Żuków, 74 — Pogonów, 76 —  Rudno, 78 — Niedźwiada, 80 — Uhnin, 
82 —  Lubień, 84 —  Włodawa, 86 —  Osiny, 88 —  Abramów, 90 —  Nowodwór, 92 — Kole- 
chowice, 94 —  Załucze Srate, 96 — Źdźiarka, 96a —  Zberezie, 98 —  Zarzecze, 1 0 0 — Stok, 
102 — Krasienin, 104 —  Jawidz, 106 —  Nadrybie, 108 — Kulczyn, 110 — Stulno, 112 —  
Słotwiny, 114 —  Ługów-Ożarów, 116 — Dys, 118 —  Zakrzów, 120 —  Głębokie, 122.— Ra­
dzanów, 124 — Świerże, 125 —  Braciejowice, 127 — Poniatowa, 129 — Konopnica-Kazub- 
szczyzna, 131 —  Krępiec, 133 —  Dorohucza, 135 — Oclioża, 137 — Wólka Czułczycka, 137a —  
Dorohusk, 140a — Piotrawin, 140 — Kłuczkowice, 142 -— Borzechów, 143 — Bychawka, 
145 —  Gardzionice, 147 —  Żulin, 149 — Weremowice, 151 —  Andrzejów, 153 — Basona, 
1 5 5 — Andrzejów, 157.— Kielczewice, 159 — Krzczonów, 1 6 1 — Łopiennik Górny, 163 — 
Siennica Duża, 165 — Alojzów, 167 — Skryhiczyn, 169 —  Księżomierz, 171 —  Sułów, 173 —  
Tarnawka, 175 —  Różki, 177 —  Ostrzyca, 179 — Bończa, 1 8 1 — Jarosławiec, 183— Ko- 
pyłów, 184 —  Opoka, 186 — Trzydnik, 188 — Wierzchowiska, 190 -— Tarnawa Duża, 192 —  
Staw Noakowski, 194 ■— Udrycze, 196 —  Rogów, 198 — Obrowiec, 200 -— Irena, 202 —  Sto- 
jeszyn, 204 —  Wólka Ratajska, 206 — Sąsiadka, 208-— Zawada, 2 1 0 — Horyszów, 212 —  
Malice, 214 —  Cichoburz, 215 —  Lipa, 217 —  Momoty Dolne, 221 —  Kocudza, 223 — Ka­
węczyn, 225 —  Białowola, 227 —  Zubowice, 229 —  Miętkie, 231 —  Hołubię, 233 — Ciosmy, 
235 —  Hedwiżyn, 237 —  Malewszczyzna, 239 —  Antoniówka, 241 —  Małoniż, 243 —  Oszczów,
244 —  Hucisko, 246 —  Majdan Stary, 248 —  Aleksandrów, 250 —  Zielona, 252 — Nedeżów,
254 —- Ulhówek, 257 —  Potok Górny, 259 — Łukowa, 261 — Borowiec, 263 —  Brzeziny,
265 —  Wierzbica, 267 —  Wola Różaniecka, 269 — Witki, 270 — Płazów, 271 — Siedliska,
274 —  Rudka, 275 — Wyczółki, 276 — Czerniejów, 277 —  Krystyna, 278 — Kozice, 279 —  
Kleszczówka, 280 —  Paciorkowa Wola Stara, 281 —  Maruszów, 282 —  Bidziny, 283 —  Gnie- 
szowice, 285 —  Jeżowe, 286 —  Grodzisko Dolne, 287 — Zapałów.

10 — B iu letyn  PTJ, t. XXXVII
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Mapa nr 1 ■n

1. Zachodnia granica w yrazu ce^ilko  || cajiłko
2. Zachodnia granica w yrazu xm ys
3. Zachodnia granica w yrazu połpłońik  H potpalyk
4. Zachodnia granica w yrazu tlu6ek\\ łolkać
5. Zachodnia granica w yrazu rubel
6. Zachodnia granica w yrazu korovaj
7. Zachodnia granica w yrazu snozy
8. Zachodnia g ranica w yrazu kropka  j| koropka *ul’



1. Północna i  wschodnia granica wyrazu tatarka
2. Północna i wschodnia granica wyrazu kaptur
3. Północna i wschodnia granica wyrazu kula  || kulka
4. Północna i wschodnia granica wyrazu bliavat
5. Północna i wschodnia granica wyrazu trok
6. Południowa granica wyrazu xaber
7. Południowa granica wyrazu za-jtJŁi
8. Południowa granica wyrazu kośur
9. Południowa granica wyrazu pftozy

10*
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Mapa nr 3

1. Południowa granica wyrazu proc
2. Południowa granica wyrazu meće
3. Południowa granica wyrazu glonek
4. Południowa granica wyrazu klucka\\ klucka
5. W schodnia granica wyrazu kopoc1| kopać



Mapa nr 4

1. Granica przejścia ra > re w wyrazie reduo
2. Brak przegłosu >  9a  w formach czasownikowych
3. Granica występowania form plić  || plyć
4. Granica nieściągniętych form stojać, bojać śe
5. Granica szerokiej wymowy e przed spółgłoską vnosową: eN  ^  aN
6. Granica szerokiej wymowy nosówki przedniej ą
7. Granica dyspalatalizacji f  w wyrazie śfyńa
8. Granica występowania końcówki narzędnika 1. m n. *amy



1. Granica występowania & w  wyrazi© śld
2. Granica występowania d w dopełniaczu 1. poj. rzeczowników (sy&yńd)
3. Granica występowania d w 3. os. 1. poj. czasu przeszłego
4. Granica występowania d w przyrostku -dnka (maślonka)
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1. W schodnia granica mazurzenia
2. Zachodnia granica wymowy v po spółgłoskach bezdźwięcznych
3. Zachodnia granica pełnogłosu w wyrazie pulutno  
i .  Zachodnia granica występowania h
5. Wschodnia granica labializacji nagłosowego o w wyrazie uobrok
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Nazwy opisowe w kartografii lingwistycznej

P rzy  opracow ywaniu leksykalno-słowotwórczych m ateriałów  w Ogólno - 
słowiańskim atlasie językow ym  (OLA) różne kwestie dość nieoczekiwanie s ta ją  
się dyskusyjnym i. P raca  w zespole m iędzynarodow ym , reprezentu jącym  roz­
m aite  tradyc je  środowiskowe, jest bowiem doskonałą okazją do ujaw niania 
się odm iennych, niekiedy wręcz przeciw staw nych poglądów na zagadnienia, 
k tó re  we własnym  środowisku naukowym  w ydaw ały się rozstrzygnięte w do­
stateczny sposób. D otyczy to  zarówno kw estii m erytorycznych, jak  i w yboru 
najw łaściwszych form  rozw iązania technicznego, um ożliw iających uwzględnie­
nie na m apach skomplikowanej problem atyki językowej p rzy  jednoczesnym  
osiągnięciu możliwie największego stopnia czytelności m apy, co, ja k  wiadomo 
jest głównym celem m etody kartograficznej. D yskusji m erytorycznej podlegały 
kolejno m. in. tak ie  zagadnienia jak :

a) zakres problem ów, k tó re  pow inny być uwzględnione na  m apach typowo 
leksykalnych, leksykalno-słowotwórczych lub słowotwórczych;

b) hierarchia problem ów dla każdego z wym ienionych typów  m ap;
c) proporcje m iędzy zakresem  inform acji w legendzie, na  m apie, w ko­

m entarzu , ew entualnie w indeksie m ateriałów ;
d) miejsce nazw  sporadycznych itp .
Co pewien czas ustalen ia wcześniejsze byw ały m odyfikowane, p rzy  czym  

nierzadko powracano do koncepcji czy propozycji zgłaszanych wcześniej, k tó re  
w p rak tyce  okazywały się bardziej uzasadnione. K olejnym  zagadnieniem , 
k tó re  w najbliższym  czasie znajdzie się w program ie p rac sekcji leksykalno- 
-słowotwórcznej OLA, będą nazwy opisowe — ich miejsce w A tlasie i technika 
ich kartograf o wania. W  dotychczas opracow anych m ateriałach, związanych 
z py tan iam i odnoszącymi się do działów „Świat zwierzęcy” i „H odow la” z tym  
typem  nazw m ieliśmy do czynienia w m niejszym  stopniu, na tom iast w obecnie 
opracow ywanych m apach z działu „Świat roślinny” nazwy opisowe nierzadko 
w ysuw ają się na  jedno z czołowych m iejsc w legendach. W  tej sy tuacji istnieje 
konieczność opracow ania instrukcji, k tó ra  pow inna być poprzedzona dyskusją, 
to też  szkoda byłoby pom inąć ta k  szczególną okazję, jak ą  stw arza nam  tem aty k a  
obecnego Zjazdu, ty m  bardziej, że spraw a nie jest ta k  marginesowa, jakby  
się z pozoru mogło wydawać.
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Mówiąc o nazwach opisowych, inaczej analitycznych, m am  na m yśli 
tak ie  związki wyrazowe (zestawienia), k tó re  — jak  stw iedza S. S zo b er1 —  
form alnie są połączeniam i dwóch lub więcej wyrazów, ale pełnią tę  sam ą funkcję 
znaczeniową, co i nazwy syntetyczne, jednowyrazowe, ponieważ są w ykładni­
kam i jednolitych desygnatów. W edług bardziej sprecyzowanej definicji póź­
niejszych badaczy 2 chodzi o nom inalne g rupy wyrazowe, pełniące w języku 
funkcję term inologiczną. Ten ty p  nazw od strony  term inologicznej i typolo­
gicznej został wnikliwie scharakteryzow any przez E. Kozarzew ską w artykule: 
Zestawienie jako jednostka leksykalna 8 oraz przez J .  Dam borskiego w artykule: 
Zestawienia dwuwyrazowe w języku  polskim  4. J a k  w ynika z tej interesującej 
lek tu ry  podział nazw opisowych sprow adza się do 4 zasadniczych grup: I. 
rzeczownik +  rzeczownik; I I .  rzeczownik +  przym iotnik; I I I .  przym iotnik 
przym iotnik; IV . jednostk i leksykalne rozbudowane.

Do grupy I  należą wolne syntak tyczne połączenia dwóch rzeczowników, 
z k tó rych  drugi człon może występować: a) w m ianowniku, tw orząc tzw . ze­
staw ienia pozycyjne, inaczej b liźn iacze5, ty p u  chustka szalinówka, samica 
niedźwiedź, konopie maciory, konopie suchotniki, sch. snovaljka okretaljka itp .;
b) w dopełniaczu —  ty p u  żona krawca, samica niedźwiedzia itp .; c) w dopeł­
niaczu, ale jako substantyw izow any przym iotn ik  —- ty p u  kasa chorych-, d) 
z przyim kiem  —  ty p u  maszyna do szycia, chlew dla świń, stajnia przed konie, 
t łuka na len itp .; e) z zaim kiem  — ty p u  płótno swojej roboty itp .

Do grupy I I  zaklasyfikowano zestawienia o charakterze zrostu: rzeczow­
nik  +  przym iotnik  lub przym iotn ik  +  rzeczownik, niejednorodne pod wzglę­
dem  sem antycznym . B adając stosunek znaczenia związku do znaczeń jego 
kom ponentów  E . K ozarzew ska w yodrębnia 3 podgrupy, charakteryzujące się 
następującym i cechami:

1 ) poszczególne składniki zachow ują swoje podstaw owe znaczenie leksy­
kalne i dopiero sum a ich znaczeń składa się na znaczenie całości; jest to  n a j­
pospolitszy typ  nazw opisowych: czarna jagoda, płótno lniane, zupa kartoflana, 
słoma żytnia  itp .;

2 ) jeden z członów w ystępuje w znaczeniu przenośnym , w skutek czego 
cały związek jest rozum iany przenośnie —  typ : taniec chmielowy, p si grzyb itp .;

3) znaczenie związku nie w ynika z sum y podstaw owych znaczeń poszcze­
gólnych składników, jest ono całkowicie odm ienne —  ty p : gorzkie żale, biała 
gorączka, babie lato, krowia gęba, boża krówka itp . Te osta tn ie  zostawienia 
w klasyfikacji frazeologicznej by łyby  zaliczone do związków stałych, na co 
jednak  nie pozwala różnica funkcji w system ie leksykalnym , ponieważ zesta­
wienie jest nazwą, a związki frazeologiczne realizują w zasadzie funkcję ekspre-

1 Zarys językoznawstwa ogólnego, W-wa 1924, s. 131.
2 Por. bibliografię w cytowanym niżej artykule E. K o z a r z e w sk ie i.
3 Por. Jęz. 19(57, z. 3, s. 131 i. n.
* Studia z filologii polskiej i słowiańskiej, W-wa 1967, t. VI, s. 25 i. n.
5 M. N a s iń sk a , Zestawienia bliźniacze jako nazwy botaniczne i  zoologiczne, JP LII

1972, s. 200 i n.
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sywną i są pozbawione w artości nom inatyw nej. Zestaw ienia —  jak  podkreśla 
an to rka  — w ynikają z zapotrzebow ania społecznego, jakie stw arza konieczność 
nazyw ania nowego przedm iotu, podczas gdy funkcją frazeologizmów jest po ­
większanie zasobu środków stylistycznych. W praw dzie obydwa typy  zestawień 
powiązane są s tru k tu rą  m orfologiczną i unifikacją znaczenia, ale zróżnicowane 
funkcje i różny stopień nacechowania stylistycznego nie pozwala na ich u tożsa­
mianie.

Do grupy I I I  należą zestawienia pow stałe z połączenia substantyw izow a- 
nego przym iotnika z przym iotnikiem , np. p si prawdziwy, lniane zgrzebne, 
lniane pacześne "o p łó tn ie’ itp .

W  skład grupy IV  wchodzą leksykalne zestaw ienia rozbudow ane —  ty p : 
muchar z czerwonym łebkiem, babie uszy długie itp .

Przedstaw ione wyżej ty p y  nazw opisowych na m apach językow ych tra k to ­
wane są w sposób bardzo niejednolity  —  rzadziej równorzędnie z nazwam i 
syntetycznym i, częściej podrzędnie.

O rów norzędnym  z p u n k tu  widzenia m erytorycznego trak tow an iu  nazw 
analitycznych i syntetycznych świadczy ich pełnopraw ne umieszczanie w le­
gendzie, oczywiście o ile tw orzą kom pleksy terenowe. Xazwy opisowe spora­
dyczne trak tow ane są tak , jak  sporadyczne nazw y syntetyczne. J a k  w ynika 
z porów nania indeksów, kom entarzy  i m ap, n iektórzy dialektolodzy p rzyznają  
funkcję nom inatyw ną ty lko  zestawieniom  ty p u  boża krówka, najbardziej zleksy- 
kalizowanym . Inn i skłonni są uznać również zestaw ienia pozycyjne ty p u  ko­
nopie maciory lub sch. snovaljka okretaljka, ale m ają  już wątpliwości co do po ­
łączeń ty p u  samica niedźwiedź, z reguły kwestionow ane są jako nazw y połączenia 
wyrazowe rzeczowników z przyim kiem , zaś co do zestaw ień rzeczownik -j- p rzy ­
m iotnik  panu je  absolutna dowolność, ale nie b rak  i autorów  m ap przejaw ia­
jących tendencję do respektow ania w szystkich wym ienionych wyżej typów  
zestawień, jeżeli m ateria ł w ykazuje zasięgi geograficzne.

Podrzędne trak tow anie  nazw opisowych na m apach znajduje odbicie 
w zróżnicowanej technice kartograficznej, k tó ra  zhierarchizow any stopień do­
kładności w przy jętych  na m apach rozw iązaniach sygnalizuje —  w ty m  za­
kresie —  przez:

a) m apowanie członów określanych za pom ocą p rzy jętych  dla nich zna­
ków z zastosowaniem  dodatkowego, w yodrębniającego się graficznie znaczka 
dla grupy określeń połączonych genetycznie, np. drzewo jodłowe, jeglijowe, 
jedlijkowe, jeglijkowe i tp . ;

b) zastosowanie jednego wspólnego znaku dla nazw  opisowych (tę technikę 
stosuje się zazwyczaj przy  ekspozycji nazw sporadycznych);

c) odesłanie nazw opisowych do indeksu m ateriałowego lub kom entarza 
z jednoczesnym  umieszczeniem na m apie znaku sygnalizującego b rak  nazw y 
lub b rak  wyspecjalizowanej nazwy.

W  w ypadku tzw . pozytyw nego stosunku do nazw opisowych, to  znaczy 
uwzględniania ich w legendach m ap, p rak ty k a  kartograficzna w skazuje również 
na  dość zasadnicze rozbieżności. X a jednych m apach przyjm uje się ta k ą  form ę
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ekspozycji nazw opisowych, k tó ra  niesie bezpośrednią inform ację o ich szyku, 
na innych — m apuje się wspólnym  znakiem  zestawienia o szyku niejednoli­
tym . X a m apach I  i I I  tom u OLA panuje  w ty m  zakresie całkow ita dowolność. 
A utorzy m ap ignorują geografię szyku zestawień w m niejszym  lub większym 
stopniu. Jedn i w ym ieniają w legendzie m apy nazwę opisową pod jednym  wspól­
nym  znakiem  w obu szykach, np. konik polny, polny konik , inni poprzestają 
na zasygnalizowaniu ty lko jednej wersji szyku, nie odzwierciedlającej zróżnico­
wania faktycznego, przy  czym raz uprzyw ilejow ane jest zestawienie o układzie 
rzeczownik +  przym iotnik , kiedy indziej zaś — na  odwrót.

Często nazw y opisowe byw ają  łączone wspólnym  znakiem  z rzeczownikiem 
stanow iącym  człon określany, jeśli w innych p unk tach  terenow ych rzeczownik 
ten  by ł zaświadczony bez określenia, np. płótno, płótno lniane ; samica, samica 
niedźwiedzia. Tego ty p u  odpowiedzi m ogą zajm ow ać w legendzie dwie lub 
jedną pozycję, zależnie od subiektyw nej in terp re tac ji au to ra .

Dość często przym iotnik  lub rzeczownik z przyim kiem  —  jeśli jes t czło­
nem  określającym  — podaw any byw a w nawiasie po rzeczowniku, p rzy  czym 
nawias m a tu  symbolizować fakultatyw ność przydaw ki, k tó ra  m oże być rze­
czywista lub pozorna (np. pozornie fakultatyw ne w ydaje się określenie w ze­
staw ieniu kwoka z kurczętami na  oznaczenie gwiazdozbioru, ponieważ nazwa 
odnosi się do desygnatu  niejednostkowego).

Xiemal każda typologiczna grupa zestawień (poza zestaw ieniam i n a j­
bliższymi stałym  związkom frazeologicznym) w ykazuje swoiste trudności w in ­
te rp re tac ji (czy już m am y do czynienia z nazwą, czy jeszcze ze zwykłym  po ­
łączeniem  syntaktycznym ) i to  zarówno w trakcie bad ań  terenow ych, jak  i przy  
późniejszej kartograficznej analizie m ateriału . Rozwiązywanie tego problem u 
w słownikach gwarowych nie jest ta k  odpowiedzialna, ponieważ nie zachodzi 
konieczność przeciw staw iania sobie geograficznych zasięgów nazw sy n te ty ­
cznych i analitycznych. Pom inięcie członu określanego w zestawieniach ty p u  
płótno lniane, chlew dla świń  może powodować utożsam ienie sem antyczne nazw 
o znaczeniach szczegółowych, wyspecjalizowanych, z nazw am i o znaczeniach 
bardziej ogólnych, przez co nazwom  odnoszącym  się do pojęć nadrzędnych 
niesłusznie im putu je  się znaczenia szczegółowe, na co zwracano już uwagę 
w m ateriałach publikow anych w związku z A tlasem  ogólnosłowiańskim, p o ­
wołując się m. in. na niektóre m apy Małego a tlasu  gw ar polskich MAGP 6. 
Je s t to  bardzo zawiły problem , w iążący się bezpośrednio z procesem  uniwer- 
bizacji. W  artyku le  zatytułow anym  Syntetyczne i analityczne nazw y w języku 
czeskim i pobk im  E . Siatkow ska form ułuje wnioski, że nazwy analityczne m ają 
tę  sam ą struk tu rę  znaczeniową, co i syntetyczne, często więc ulegają procesowi 
uniwerbizacji, k tó ry  w różnych językach przebiega różnie. „Xa ogół uważa się — 
stw ierdza —  że w rosyjskim  i francuskim  zachowało się sporo nazw dwuwyra-

6 G. P. K lep ik o w a , Iz  opytow Tcartografirowanija sławianskoj leksiJci (w swiazi s próbie- 
moj siemanticzeskogo miler opola), Materijały i issledowanija po OLA, Moskwa 1968, s. 72 
i n.
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zowych (żeleznaja doroga, chemin defer),  niem iecki obfitu je w com posita (E isen - 
bahn), w języku czeskim dużo jest deryw atów  od członu określającego (źeleznice), 
n a tom iast w języku polskim  często człon określający jes t odrzucany (kolej 
żelazna >  kolej). N aturaln ie  na  gruncie każdego języka m ożna spotkać różne 
ty p y  skrótów, zwykle jednak  jeden z nich przew aża. Jeśli w konkretnych  sy­
tuacjach  akcent logiczny częściej spoczywa na  członie określającym , wówczas 
redukcji ulega człon określany (cz. komorna zena >  komorna, poi. drobne 
pieniądze  >  drobne)” 7.

Przeprow adzona przez au to rkę  analiza dość dużego m ateria łu , zaczer­
pniętego ze słowników i języka żywego, potocznego, prow adzi do wniosku, 
że tendencja  do tw orzenia nazw deryw owanych jest w czeszczyźnie silniejsza 
niż w języku polskim , ale że i w polszczyźnie ostatn io  zaczyna się szerzyć. 
Dotychczasowe publikacje i rozpoczęte prace z zakresu geografii językowej 
w ykazują różny stopień nasilenia tej tendencji w dialektach słowiańskich. 
W arto  więc zatroszczyć się o to , aby  m apy językowe stanow iły m iarodajne 
źródło także i dla tego ty p u  analizy językoznawczej. N iełatwo jest jednak  
ustalić  w terenie, kiedy m am y do czynienia z nazw ą opisową ty p u  płótno lniane, 
a  kiedy z procesem  uniwerbizacji, polegającym  n a  odrzuceniu członu określa­
jącego: maszyna do sieczki —  maszyna, kółko do przędzenia — kółko, k iedy 
m am y już do czynienia z substantyw izow anym  przym iotnikiem , a kiedy je ­
szcze z nazw ą opisową ty p u  rzeczownik +  p rzym iotn ik  lub odwrotnie, kiedy 
człon określany został zastąpiony przez konsty tuację . Np. na  py tan ie: jak  się 
nazyw a najlepszy grzyb jadalny? możemy posłyszeć w odpowiedzi: grzyb praw ­
dziwy, prawdziwy grzyb lub ty lko  prawdziwy. P rzym iotn ik  prawdziwy jest dość 
rozpowszechniony w ty m  znaczeniu w form ie zsubstantyw izow anej, wobec 
tego tę  odpowiedź m ożna uznać za bezdyskusyjną, na tom iast odpowiedzi 
na  kolejne py tan ie  ograniczone do samej form y przym iotnikow ej psi, trujący 
nie w ydają się w iarygodne. Tu się w yraźnie czuje b rak  określanego członu, 
którego utożsam iającą funkcja została sprecyzowana w rozmowie poprzedza­
jącej wywołanie odpowiedzi. B raków  m ateriałow ych spowodowanych tru d n o ­
ściami obiektyw nym i nie powinno się więc jeszcze pom nażać subiektyw nym  
stosunkiem  do m ateriału , w yrażającym  się w ta k  odm iennych in terp retacjach . 
Jeżeli po w stępnej analizie m ap lub po roboczym  zm apow aniu m ateriału  okaże 
się, że dane zestawienie tw orzy w yraźny kom pleks terenow y, potw ierdzony 
ustabilizow anym  szykiem, będzie to  w jakim ś stopniu  znam ieniem  nom ina- 
tywności zestawienia, a w każdym  razie daleko cenniejszą inform acją dla analizy 
słowotwórczej, niż kreska na  m apie sym bolizująca b rak  nazwy.

W  porów naniu z dotychczasow ym i m apam i OLA bardzo korzystnie pod 
względem sposobu in te rp re tac ji nazw opisowych przedstaw ia się MAGP, w k tó ­
rym  widać w yraźną dążność do podaw ania m aksym alnie dokładnych inform acji 
także  i z interesującego nas tu ta j zakresu. W  legendach m ap lub w kom enta­
rzach m am y szczegółowo zlokalizowane form y o przeciw staw nym  szyku. Z po ­

1 Prace Filologiczne, t. X V II, s. 219 i n.
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bieżnej analizy k ilkunastu  m ap w ynika, że w gw arach polskich dom inuje kon­
strukc ja  ty p u  przym iotnik  -f  rzeczownik, charakterystyczna dla okresu staro ­
polskiego (co stw ierdza H . R ybicka w artyku le: Z  zagadnień szyku wyrazów 
w języku  staropolskim  8) i w ogóle dla języka polskiego aż do początków  X X  w., 
gdyż dopiero w tedy zaczyna się krystalizow ać tendencja  odw rotna . W  pol- 
szczyźnie — stw ierdza J .  D am borsky — istnieje p ilna po trzeba zajęcia się 
wszelkimi zestawam i dwuwyrazowym i. „Xaukowy opis zasobu słownego 
języka polskiego nie może się dziś obejść bez zbadania roli, jak ą  w nim  odgry­
w ają zestaw ienia wyrazowe. Opis tak i m usi się z n a tu ry  rzeczy opierać z jednej 
strony  o konfrontację przebiegu wzbogacenia słownictwa w polszczyźnie z języ­
kam i typologicznie odm iennym i, z drugiej strony o konfrontację danego języka 
z językow ym  otoczeniem  kulturow ym , w k tó rym  proces te n  się dokonuje” 10. 
Pisząc, że zagadnienie to  nie jest praw ie wcale opracowane, au to r m a na myśli 
wprawdzie język literacki, ale jego postu la t odnosi się w nie m niejszym  stopniu 
do gwar.

W  m onografiach poświęconych słowotwórstwu gwarowem u z uwzględnie­
niem  geografii językowej zestawieniom  nie poświęca się zby t wiele uwagi. 
T ak  np. w opublikowanej osta tn io  interesującej m onografiiu , poświęconej 
zróżnicowaniu słowotwórczemu gw ar zachodnioukraińskich (z m apam i), J a . 
W . Zakrew s’ka  ogranicza się do stw ierdzenia, że na  oznaczenie tego samego de­
sy g na tu  obok nazw sufiksalnych lub złożonych w ystępują paralelnie sem antycz­
nie ekwiwalentne zestaw ienia dwuwyrazowe, np .: drabyWóak, drabanjak i dra- 
bynjastyj v iz ; vivsjana sternja i vivsyśce; burakove lystja  albo lystja z burakiv 
i buracanka. Ogólne obserwacje au to rk i sprow adzają się do stw ierdzenia, że u s ta ­
lenie przyczyn nom inacji jest spraw ą złożoną i nie we wszyskich w ypadkach 
możliwą, że nazwy złożone dwuwyrazowe są bardziej ogólne i częściej wiążą 
się z tak im i desygnatam i, k tó re  na  badanym  terenie są mniej rozpowszechnione, 
np. z nazw am i pól po tak ich  zbożach czy roślinach upraw nych, k tó re  wysiewa 
się na niewielkich obszarach, z nazw am i tak ich  drzew i krzewów, k tó re  w b a ­
danych miejscowościach nie są typow e, co wskazuje na  powiązanie procesów 
słowotwórczych ze zjaw iskam i pozajęzykowym i.

Z polskich p rac gwaroznawczych w ynika m. in., że nazwy opisowe częściej 
w ystępują  na  terenach  będących pod oddziaływaniem  wpływu niemieckiego. 
Stw ierdzają to  zarówno autorzy  MAGP, jak  i J  Chludzińska, k tó ra  w artykule  
Przym iotniki w gwarach W arm ii i  M azur  12 podkreśla stałe bezpośrednie wpływy 
konstrukcji niem ieckich: słomiany miech-. (Strohsack), mlekowa kana (Milch- 
kanne), szpulowne koło lub koło do szpulowania (Spulrad), borowa maszyna 
(Bohrmaschine), chlew krowny (K uhstall).

8 Por. Jęz. 1958, z. IV, s. 165 i n.
8 H. K u rk o w sk a  i S. S k o ru p k a , Stylistyka polska. Zarys, Warszawa 1965 s. 213

i n.
10 op. cit. s. 31.
11 Ja. V. Z a k r e v s ’ka, N arysy z dialektnolio slovotvoru v areal'nomu aspekti. Kyjiw 1976, 

8. 149 i n.
12 Por. Jęz. 1956, z. 1., s. 21 i n.
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Bardzo in teresujących przykładów  do naszych rozw ażań dostarcza p raca
B. Bartnickiej-D ąbrow skiej: Polskie ludowe nazwy grzybów 13, w k tórej au to rka  
zw raca uwagę, że przym iotniki pełniące funkcję członu określającego w zesta­
wieniach dwuwyrazowych m ogą mieć charak te r tautologiczny w stosunku 
do treści w yrazu określanego. Chodzi tu  o tak ie  nazw y grzybów, jak  zielona 
zielonka, biały biel, siwka szara. Zjawisko leksykalizacji nazw opisowych 
może wynikać z pewnej tendencji różnicującej gwary lub ogólnogwarowej. 
Po tw ierdzają to  m ateria ły  z innych działów słownictwa, np. Inina lniana, p łó­
cienny part, płótno plótniane, paczesie pacześne itp .

P ra k ty k a  dialektologiczna w ykazuje, że selekcji m ateria łu  w zakresie 
nazw opisowych powinno się dokonywać ostrożnie, a w każdym  razie nie należy 
jej przeprow adzać zbyt rygorystycznie na  etapie zbierania m ateriałów  w terenie. 
X aw et m apa nie jes t ostateczną form ą in te rp re tac ji m ateriałów . J e s t to  przede 
w szystkim  przejrzysta  form a ich ekspozycji, w znacznym  stopniu u łatw iająca 
wyciąganie wniosków dotyczących różnych zagadnień językow ych, niekoniecz­
nie ty lko tych , k tó re  są bezpośrednim  problem em  m apy.

D yskusje nad  zagadnieniam i językowymi, związanym i z p racą  nad  Ogólno- 
słowiańskim atlasem  językow ym  odbyw ają się nie ty lko  na  posiedzeniach 
K om isji OLA. W  Związku Badzieckim , a ostatn io  także i w Jugosławii, orga­
nizowane są ogólnokrajowe konferencje dialektologiczne, k tórych  tem aty k ą  
są te  same problem y. R ezu lta tem  tych  konferencji są m. in. interesujące pub li­
kacje. G dyby obecny Z jazd mógł stać się zapoczątkow aniem  i u  nas tak iej 
tradyc ji, by łby  to  niew ątpliw y zysk ta k  dla wspom nianego A tlasu, jak  i dla 
innych p rac z zakresu dialektologii.

15 Ossolineum, Wrocław ...1964, s. 75 i  n.
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S u m m a ry

Analytical names, defined among others as noun phrases performing in the language 
terminological function are regarded in tht literaturę as divided into 4 basie groups: I. noun +  
noun (example: a. samica niedźwiedzia, b. hasa chorych, c. konopie maciory, d. tłuka na len, 
e. płótno swojej roboty); II. noun +  adjectiye or reyersibly (jagoda czerwona — czerwona ja ­
goda)-, III. adjectiye +  adejctiye (lniane zgrzebne); IV developed compound (muchar z czer­
wonym łebkiem).

The above types of analytical names differ greatly from one linguistic map to another 
and the degree of yariability is directly connected with the type of the compound. In dialecto- 
logical practice there may be obseryed a yariety of approaches i. e: a. analytical names of all 
kinds appear alongside the synthetic names; b. they appear as marginal i. e. as sporadic names 
(freąuently haying the same value) refferred to a commentary; c. the nominatiye function 
was assigned only to the lexical compound like boża krówka and really infrcąuently to the 
positional compound (or twin compound) of the type: konopie maciory, d. the word order 
in compounds of the type noun -f adjectiye was one time ignored another time it was taken 
into account etc.

Too early a selection of materiał, done too hastily, especially during gathering docu- 
mentary materiał in the field may lead to a distortion of the picture of dialects under consi- 
deration and in any case leads to a singnificaut limiting of the results of research leyel.
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s. 201

Lingw ista nowoczesny nieczęsto się zajm uje sty listyką. Ale problem atyka 
sty listyczna czai się na  niego tuż  za granicą językoznaw stw a „czystego”, wyz­
wolonego z filologiczności i najbardziej sformalizowanego. Tkwi ona w języko­
znawstw ie bez względu na to , czy się ją  pojm uje jako opis (sty listyka deskryp- 
tyw na) czy jako zbiór przepisów (preskryptyw na) dzięki związkom z teorią  
k u ltu ry  języka, a zatem  teorii norm y, a zatem  teorii kom petencji, a zatem  
w ogóle teorii języka. Musi ta k  być dlatego, ponieważ pojęcie sty lu  zawiera 
w sobie — w odróżnieniu od pojęć trak tow anych  jako  podstaw owe kategorie 
językoznawcze, np. zdanie, tek s t, leksem — aspekt porów naw czy1. Pow ie­
dziawszy: styl, odwołujem y się co najm niej w domyśle do podobieństw  lub 
różnic tego sty lu  w stosunku do innego lub innych. „Styl to  w ybór” , „styl 
to  zjawisko kontrastow e pow stałe na  skutek  w yboru” 2. Za form ę podstaw ow ą 
w hierarchii zabarwień, nacechow ań stylistycznych uznaje się zwykle tę , k tó rą  
w arstw y wykształcone w konkretnym  społeczeństwie oceniają we wszystkich 
stylach jako zero zabarw ienia, nacechow ania, jako bazę neu tralną. Uzus języ­
kowy w arstw y w ykształconej, wyczucie językowe tej w arstw y (kom petencja?) 
jest jednym  z kry teriów  norm y. Norm ę odróżnia się od konwencji językowej. 
N orm a m a być tym , co „eksplicytne” , uświadomione, skodyfikowane, często 
pisem nie, egzekwowane przez szkołę i środowisko, jeśli inteligenckie. K on­
w encja zaś to , co nieeksplicytne 3, to , czego sobie ani nadaw ca ani odbiorca 
w komplecie wzajem nych oczekiwań w in terakcji językowej nie uśw iadam iają. 
Rozróżnienia tak ie  niewiele jednak  mówią o tym , czy zjaw iska stylistyczne 
należy rozpatryw ać na płaszczyźnie langue czy parole.

S tyl jest wyborem  z kom pletu  środków langue. J e s t  jako w ybór wyrazem

1 Por. J. S p en cer , M. J. G regory , An Approach to tlie Study of Style (w:) N. E. Enk- 
vist, J. Spencer, M. J. Gregory, Linguistics and Style, London 1964, s. 57— 105 („a stylistic ... 
statement is . .. necessarily coniparatiye” s. 102).

2 B. S a n d ig , o. c., s. 36.
3 o. c., s. 41, przyp. 82.

U  — B iu letyn  PTJ, t. XXXVII
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kom petencji stylistycznej. Tworzy zaś jako w ynik w yboru zjawisko indyw i­
dualne, należące do parole i perform ancji. A utorka nowej sty listyk i nie akcep­
tu je  żadnej z definicji stylu. Uważa je, naw et te , k tó re  oceniają sty l już jako  
w ybór, za form uły puste. P a s tę  są dla niej również propozycje opisu stylu. 
O tw ierają one (dość nieograniczone) możliwości, zależą zawsze od przyjętego 
zakresu i rozum ienia samego obiektu. Gdy bowiem m ówimy o wyborze jednego 
z iluś możliwych w ariantów  synonim icznych, nie precyzujem y synonimiczności 
ani fakultatyw ności, bo nie sprecyzowało tych  pojęć naw et językoznawstw o 
na swój gram atyczny (systemowy) użytek. Podobnie nieobowiązująco mówimy 
o parafrazach  stylistycznych jak  i o syntak tycznych  jako  o reprezentacjach 
jednego (uniwersalnego) tek s tu  lub jego zalążku w struk tu rze  głębinowej, 
bez przeprow adzania ostrej granicy między kom petencją a perform acją.

B arbara  Sandig proponuje spojrzenie nowe na owe m gliste jednostki 
w ariantów  i pai’afraz. Chce w nich ujrzeć właściwości językowych sposobów 
działania 4. Chce je ukazać jako konwencje i wzorce sform ułow ań um otyw ow a­
nych pragm atycznie. W ybiera na początek kilka możliwych odpowiedzi na 
py tan ie  Czy źagrasz ze m ną w tenisa 6, w k tó rych  zrazu interesuje ją  nie to , 
co odpowiedziano, bo pod tym  względem są identyczne, lecz to , j a k  odpowie­
dziano, bo pod ty m  względem się różnią: M uszą pracować! —  W yglądam na 
atletę? —  Poszukaj sobie innego! Pokazuje, że odpowiedzi różnią się nie ty lko  
jako sposoby przeprowadzenia działania językowego. Eóżno będą także efekty 
tego działania. Twierdzi, że także jakość efektu s tru k tu ry  stylistycznej podlega 
zainteresow aniom  stylistyki, jeżeli m a się na oku także (w omawianej książce 
przede wszystkim ) pragm atyczny aspekt porozum ienia. Prow adząc analizę 
w tym  kierunku, przekonam y się wkrótce, że identyczność zaw artości (co?) 
A K TU  M O ffY  okazuje się pozorna, ponieważ różnie jego s tru k tu ry  zm ierzają 
do tego, aby „dać odbiorcy różne treści do zrozum ienia” . „Dawanie do zrozu­
m ienia” treści różnych, często uk ry tych  w zaszyfrowanej struk tu rze  powierzch­
niowej, jest w analizie stylistycznopragm atycznej głównym m otyw em  zróżnico­
wania stylistycznego 6, a odczytanie i uporządkow anie tak ich  m otywów do­
starcza kryteriów  klasyfikacji i opisu stylu.

W  ty m  m iejscu sty listyka pragm atyczna ocierałaby się podobnie jak  
liczne inne koncepcje sty listyk i o socjolingwistykę: bo w „określonych sy tu ­
acjach, w określonych grupach społecznych, dla określonych działań językowych 
istn ieją  też określone, tzn . konwencjonalne sposoby form ułow ania tekstu , 
zgodne z wzajem nym i oczekiwaniami nadaw cy i odbiorcy” (o. c., s. 16). P rob le­
m atyka  ta  m a piękne tradyc je  zwłaszcza w pracach szkoły praskiej, badała

* o. c., s. 3e.
6 o. c., 8. 8.
6 Takie sugestie zgłaszali już wcześniej V. E lir ich  i G. S a ile , JJber nicht-direkte Spre- 

chakte (w:) D. Wunderlich (wyd.), Linguistische Pragmatik, Frankfurt 1972, s. 255— 287, 
D. F ra n ek , Zur Analyse indirekter Spreahakte (w:) V.  Ehrich, P. Finkę (wyd.), Betrage żur 
Grammatik und Pragmatik, Krenberg/Ts 1975, s. 219— 231, ale Sandig wciela je po raz pierwszy 
do zarysu systematycznej stylistyki.
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ona jednak  głównie odchylenia od konwencji, uszkodzenie reguł. Posłuszeństwo 
wobec nich oceniała jako autom atyzację, a odejście od nich jako zabieg poetycki, 
odchylenie twórcze, dezautom atyzację. Sandig nie idzie tą  drogą. K onw encje 
i reguły stylistyczne pojm uje bardzo szeroko, jako działania zawsze złożone. 
Mieszczą się w nich także chw yty, k tó re  by  niegdyś może oceniano jako odchy­
lenia. W  koncepcji tu  referowanej wchodzą one jednak  w skład klasycznego 
zasobu środków stylistycznych jako działania składowe, cząstkowe, podporząd­
kowane wzorcom ogólniejszym.

W  działaniach językowych „p rostych” sty listyczny jes t już sam  związek 
jakości tegoż działania z jakością wyrażenia. Sandig proponuje tu  term in: 
sformułowanie. W  działaniach złożonych, czyli tam , gdzie m am y do czynienia 
z następstw em  działań, cechą sty listyczną jest związek w ybranych działań 
cząstkowych i ich następstw  ze sposobami wyrażenia. Związek ten  au to rka  
nazyw a sposobem sform ułowania (Formulierungsart) w tek stach  prostych, kon­
kretnych , szczegółowych a w konw encjonalnych odm ianach tekstów : wzorcami 
sform ułowań (Formulierungsmuster, o. c., s. 15).

W yłonienie i opis wzorców sform ułowań jest niezbędne dla opisu właści­
wego przedm iotu sty listyki: wzorca tek s tu  (Textm uster). Pełny opis takiego 
wzorca zakłada poza ty m  znajom ość następujących  danych: w arunki tow arzy­
szące kom unikacji, do k tó rych  zaliczam y ty p  sytuacji, role nadaw cy i odbiorcy, 
inne relacje m iędzy nimi, założenie (cel) ak tu , czyli cel działania wykonywanego 
przy  pom ocy badanego wzorca, konsekwencje działania; uw arunkow ania h isto ­
ryczne, zaw artość propozycjonalną (łącznie z presupozycjam i) i obowiązujące 
postu la ty  (konwencje?) konwersacyjne. Problem am i tym i zajm uje się lingw isty­
ka  pragm atyczna, ale dotychczasow y stan  badań  wyklucza kom pletną ty p o ­
logię wzorców tekstu . D latego Sandig wybiera hipotezę, według k tórej zakłada, 
że wzorce tekstów  monologowych dadzą się opisać jako modele aktów  m owy 7. 
Is to tn y m  składnikiem  tej hipotezy jest przekonanie przejęte za B. Schlieben- 
L a n g e 8, że działania językowe relew antne w jakiejś wspólnocie społecznej 
m ają  w niej także swoje nazw y (np. debata  parlam en tarna , mowa, telegram , 
wywiad, przepis ku linarny  itp .). Z  obecności tych  nazw  w leksyku m iałaby  
więc płynąć dla badacza sugestia, iż powinien szukać odpowiedniego wzorca 
tek s tu  i znaleźć go? Kie bardzo jasna jest tak a  droga dotarcia  do inw entarza 
aktów . Skąd będzie wiadome, że nazw y podejrzane o to, iż są „nazwam i działań 
językow ych relew antnych” w danej społeczności, rzeczywiście są nazw am i 
tak ich  działań lub kategoriam i aktów  mowy? W  polszczyźnie nie m a rozróżnie­
n ia m iędzy tJberreden i Uberzeugen. Czy wolno z tego wnioskować, że w pol­
skim  społeczeństwie wmówić kom uś coś (Jemanden zu etioas uberreden), np . 
wmówić ja k  w Niemca chorobę (stare przysłowie) nie jest czynnością równie

7 Według S e a r le ’a, Speech A cis. An Essay in the Philosophy of Language, Cambridge, 
University Press, 1969 i W u n d e r lic h a , Sprechakte (w:) U. Maas, D. Wunderlich (wyd.), 
Pragmatik uud sprachliches Handeln, Frankfurt 1972, s. 69— 188 i inne. Dla dialogu modele 
te nie są jednak dostateczne, stwierdza Sandig.

8 B. S c h lie b e n -L a n g e , Linguistische Pragmatik, Stuttgart, Berlin, Koln, Mainz 1975.
n*
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relew antną jak  wśród Niemców? Za stanowiskiem  Sandig przem aw iają jednak  
inne przykłady. Np. kom unikat agencyjny P A P u jest wzorcem tek stu  rele- 
w antnym  w społeczeństwie polskim  (w prasie), a nie znanym  w prasie burżuazyj- 
nej (tzw. niezależnej).

Przedm iotem  opisu stylistycznego jest oczywiście także ten  zakres kom ­
petencji językowej, k tó ry  Sandig proponuje nazwać kom petencją stylistyczną. 
O bejm uje ona um iejętność reprodukow ania wzorców tekstów  „codziennego 
u ży tk u ” . Przestrzeganie obowiązujących w życiu codziennym  konwencji ko­
m unikacyjnych jest jednym  z isto tnych  (!) w arunków  powodzenia. W cielając 
tak ie  stw ierdzenie do założeń sty listyk i pragm atycznej (s. 44), au to rka  nie ma 
już praw a tw ierdzić, jakoby jej sty listyka by ła  deskryptyw na, a  nie preskryp- 
tyw na. I  rzeczywiście, wym ieniając w podsum ow aniu pracy  perspektyw y i możli­
we zastosowania (s. 180 i nn.) stw ierdza, że jej propozycja dostarcza kryteriów  
oceny stylu. Ale trzeba  sobie uświadomić, że k ry te ria  te  należą do innego sy­
stem u w artości niż dotychczas w sty listykach  stosowane. W ym ierza się nimi 
zam iast w artości estetycznych, stopień zrozumiałości, stopień skuteczności 
persw azyjnej, stopień jawności lub (nie)doskonałość zaszyfrow ania in tencji 
nadaw cy w odpowiednich wzorcach tekstu . Połączenie deskryptyw nego i pre- 
skryptyw nego charak teru  sty listyk i wiąże się także ze wspom nianą już tu  nie­
możliwością rozdzielenia wagi kryteriów  JA K  od kryteriów  0 0  powiedziano. 
S ty listyka pragm atyczna jest na ty le  opisująca, na  ile jest preskrypcją, a norm a­
tyw na jest co najm niej na  ty le , na  ile tak im i by ły  zawsze retoryki. Mogłaby 
być skuteczniejsza od nich, gdyż dzięki pragm atycznej teorii ak tu  mowy od­
kryw a tak ie  obszary sem antyki, k tó re  dla tradycy jnej re to ryk i nie istniały, 
i czyni je — na razie w sposób szkicowy — głównym przedm iotem  obserwacji.

Poznajem y je w drugiej części książki, zaty tułow anej K ategorie opisowe 
i opisy stylu. Pierw szy rozdział tej części zawiera Szkic teorii działania języko­
wego pojętej jako narzędzie opisu stylu. A utorka ilustru je  swój szkic rozlegle 
kilkom a przykładam i. Najwięcej uwagi poświęca dwóm w ariantom  wzorca 
tek stu : horoskop, w zachodnioniem ieckim  dzienniku bulw arow ym  (Bildzeitung) 
i w zachodnioniem ieckim  m agazynie tygodniow ym  adresow anym  do in teli­
gencji (Stern). Zanim  jednak  sięgnie do przykładów , w yjaśnia podstawowe 
pojęcia. Są nim i: działanie językowe (Sprechhandlung) i wzorzec działania 
(Handlungsmuster).

Za W rig h tem 9 przyjm uje, że działanie jest intencjonalne, „nastawione 
na osiągnięcie celu” . In tenc ja  jest więc k ry terium  rozstrzygającym  w klasy­
fikacji działań, a nie ich rezu lta ty . O biektyw ne ustalenie intencji zależy m. i. od 
konwencji obiegowych w danym  społeczeństwie. D ziałania ty p u : przemilczenie, 
zaniechanie, przejęzyczenie podlegają konwencjom  ta k  samo jak  działania 
ty p u : rozkazywać, udowadniać, krytykow ać itp . i opis tych  konwencji należy 
do opisu obu grup działań. Działanie językowe jest nie ty lko zachowaniem in ten ­
cjonalnym , jest też działaniem  równoznacznym  z użyciem  języka, czyli tak im

* G. H. W rig h t, Erklaren und Yerslehen, Frankfurt 1974, s. 68 i n.
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czyimś „gestem ” , że gest ten  wyraża, co ów w ykonaw ca m iał na  myśli. Z ro­
zumiałość tego gestu czy jakiegokolwiek działania językowego zależy od wspól­
no ty  konwencji, od jej powszechności w grupie społecznej. Żaden odbiorca 
nie będzie zdolny w yinterpretow ać in tencji z obcego m u zachow ania; rozum ienie 
jest identyfikacją konkretnych działań z odpowiednim i wzorcami ogólnymi. 
W zorce (zachowań indyw idualnych) istn ieją  dzięki konwencjom. Członkowie 
grupy społecznej porozum iew ają się n a  zasadzie spełniania w zajem nych, sko­
ordynow anych oczekiwań, czyli przyporządkow yw ania działań wzorcem  kon­
w encjonalnym . K onw encje nie są jednak  ustalone we w szystkich szczegółach.

Kóżne stopnie skonwencjonalizowania, istnienie a lternatyw  um ożliw iają 
w działaniu językow ym  tolerancję, rela tyw ną swobodę „ruchu” . W szystkie 
reguły językowe, istniejące dzięki konw encjonalnym  użyciom  języka, m ają  
p łynne zakresy ważności, „yerschwommene B a n d e r“ wg W ittgensteina. Z ja­
wiska stylistyczne wiążą się właśnie z owymi „m iękkim i” regułam i użycia. 
Beguły, k tó rych  nie należy utożsam iać ani z ich opisem, ani z ich realizacją, 
są z zasady podatne  na  zm iany. W  ten  sposób także odchylenia od nich mogą 
się stać konwencjonalne. X a skutek nieostrych granic i potencjalnej zmienności 
reguł także konwencje byw ają  na  ty le  jednoznaczne, o tw arte  i zmienne, na  ile 
tak im i są i reguły, zyskujące przecież ważność dzięki konw encjom . 10 K om pe­
tencję  językow ą m ożna opisywać jako znajom ość konwencji, znajom ość wzorców 
działania językowego, znajom ość reguł i jako  świadomość wzajem nych zależ­
ności m iędzy tym i składnikam i. Tak rozum iane reguły mieszczą w sobie zarówno 
odchylenia przypadkow e jak  zamierzone (np. m etafory , gra słów). W łaściwości 
stylistyczne okazują się regułam i dla sform ułowań (Eegeln fu r  Formulierungen,
o. c., s. 67).

W brew wrażeniu, k tó re  może tu ta j  być zwykłym  skutkiem  streszczenia 
p racy  teoretycznej, au to ik a  nie w daje się ani w jałowe spekulacje, ani w pole­
m iki z teoriam i, k tó rych  m ała przydatność jest dla niej oczywista. K ie czyniąc 
np. u ży tku  z teorii generatyw nej, nie rozważa też koncepcji s tru k tu ry  głębokiej. 
K ie w ypow iada się ani kry tycznie o nieprecyzyjności tego pojęcia, ani pozy­
tyw nie o konkretności s tru k tu ry  powierzchniowej. Żadne z tych  dwu pojęć 
nie pojaw i się naw et w indeksie rzeczowym. Mimo to użyto  jednak  właśnie 
pojęcia s tru k tu ry  powierzchniowej w m iejscu nader isto tnym  w ykładu: Sandig 
kładzie nacisk na  przynależność s t y l u  do zjaw isk p o w i e r z c h n i o w y c h .  
Stwierdzenie tak ie  m a po tró jną  funkcję. Po pierwsze jest gestem  dworskim  
na  rzecz nawyków teoretycznych i term inologicznych generątyw istów . Po drugie 
jest sygnałem  odcięcia się od hipostaz (styl nie m a s tru k tu ry  głębokiej!). Po 
trzecie ów pozorny gest okazuje się przew rotną negacją pa ry  s tru k tu r, skoro 
p rzyjm ujem y istnienie ty lko  jednego elem entu.

P raca  B arbary  Sandig jest mocno osadzona w konkretnym , em pirycznym  
m ateriale. P rzyk łady , k tó re  pokazuje, mogą wprawdzie wywoływać niedosyt. 
B rak  wśród nich bardzo typow ych -wzorców tekstu , np. l i s tu u , g ratu lacji,

10 D. K. L e w is , Corwention: A  Philosophical Study, Cambridge, Mass. 1969, s. 50.
11 Por. np. A. K a łk o w sk a , w art. w Polonica I V  1978, s. 51-— 70.
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ogłoszeń (zwłaszcza m atrym onialnych, charakterystycznych  dla k u ltu r  za­
chodnich). Xie są to  jednak  b rak i przypadkow e. A utorka czerpie przykłady 
z obszarów dokładnie przez siebie zbadanych. W ynika to  m. i. z bibliografii. 
P isze o składni nagłówka, bo się tym  zajęła w książce (1971), czerpie horoskopy 
z Bildzeitung, bo pisała o języku i tekstach  tej gazety (1972) itd . W  w arstw ie 
teoretycznej pracy  z ta k  pow stałych skrótów  w ynikają dla czytelnika obcego, 
np. polskiego, n ieste ty  niedogodności. B rak  m u więc będzie opisu tak ich  k a ­
tegorii jak  język spontaniczny (spontane Sprache, zwłaszcza na s. 163, 162, 
169), leksem y fam ilijne (fam iliare Lexeme) jako k ry terium  opisu stylistycznego. 
Opisy te  znajdu ją  się praw dopodobnie w innych pracach Sandig, cytow anych 
w bibliografii (Sprachnorm und spontan gesprochene Sprache, 1974, Schrift- 
sprachliche Norm  und die Beschreibung und Beurteilung spontan gesprochener 
Sprache, 1976) itd ., nie znanych i niedostępnych u  nas 12.

X a szczęście nie b rak  jednak  w tej książce przykładów , k tó re  są i m ocną 
stroną pracy  i cechą w rozpraw ach teoretycznych rzadko spotykaną. W  związku 
z twierdzeniem  o „powierzchowniowym” charakterze zjaw isk stylistycznych, 
o trzym uje więc czytelnik kom plem entarne realizacje jednego a k tu  mowy: 
rozkazu według kilku konw encjonalnych typów  sform ułowań (s. 74— 75): 
W  prawo zwrotl
Zechce pan  teraz wyhonać ziurot w prawo o 45°l (niekonwencjonalne, niemożliwe
do przyjęcia jako rozkaz wojskowy)
albo
Oleich machst du das Fenster zu\
Gleich ist das Fenster zul 
B as Fenster ist zul

K ategoryczność ostatn iej wersji stylistycznej w ynika stąd , że w sposób 
niekonw encjonalny wyrażono już skutek  w ykonania rozkazu, zobowiązując 
odbiorcę do wykonania. Takie w yrażenie liczy się lub m a się n iby  liczyć jako 
wykonanie. Ale jest skuteczne pod w arunkiem  spełnienia odpowiednich zało­
żeń (Handlungsvoraussetzungen), jak  podział ról m iędzy nadaw cą a  odbiorcą, 
gw arancja odpowiedniej kom petencji językowej (wrażliwość na  w yrażenia „spon­
tan iczne” , k tó rych  zrozumiałość może się ograniczyć do jednej, małej grupy 
społecznej). Rozkaz w yrażony jako nazw a sku tku , w ykonania (Bas Fenster 
ist zul, łub np. kiedy m atka  powie do dziecka, k tó re  powinno zasnąć: Bziecko 
śpil) jest przykładem  działania dodatkowego (Zusatzhandlung). D ziałanie do­
datkow e wchodzi w skład a k tu  mowy jako cząstkowe, jako charakterystyczna 
cecha stylu.

Podobnym  działaniem  dodatkow ym  (cząstkowym) jest zastosowanie m e­
tafo ry  dzięki pow ołaniu do „życia” w ty m  sam ym  akcie równoczesności zna­
czenia dosłownego i niedosłownego.

Zarówno wzorce działań językowych, jak  wzorce tekstów  (np. prognoza

12 Taki niedosyt pozostawia też za pobieżne rozróżnienie między konwencją a normą 
(s. 44), oparte głównie na odesłaniach do bibliografii.
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pogody w różnych wykonaniach) m ają  swoje konw encjonalne w arian ty . Są 
one alternatyw am i o wspólnej funkcji illokucyjnej. Również reguły stylistyczne 
m ają  swoje w arian ty . Część w ariantów  w ynika z te j właściwości reguły s ty ­
listycznej, że m ożna ją  rozw ijać w działaniu. K iedy się np. pow tarzanie znane 
głównie jako  kom binację fonetyczną (rym) rozszerza na kom binacje wyrazów 
lub s tru k tu r  syntak tycznych . Xp. odchylenie m ożna trak tow ać jako rozsze­
rzoną regułę, stosow aną chętnie w reklam ach m odyfikujących przysłowia (kto 
pierw szy ... ten lepiej opalony) zam. lepszy, reklam a b iu ra  podróży). W spólną 
cechą tak ich  zabiegów stylistycznych jes t świadoma in tencja  nadaw cy, aby 
pow tórzenie zauważono i zrozum iano jako powtórzenie; aby  m etaforę zauw a­
żono i zrozum iano jako m etaforę; aby  zrozum iano i zauważono m odyfikację. 
Sandig nazyw a te  zabiegi działaniam i dodatkow ym i, um otyw ow anym i sty li­
stycznie („zanurzenie w ram ach reguły sty listycznej” , s. 97) i uznaje je  za 
elem entarne kategorie stylistyczne. W yróżnienie działań dodatkow ych umożliwia 
rozpatryw anie s ty lu  w jego złożoności, tzn . i jako zjaw iska tekstowego (rezul­
t a t  działania) i jako p rzykładu  działania według konkretnych  wzorców.

W śród przykładow ych analiz najobszerniejsza i naj sugestywniej sza jest, 
w spom niana już analiza dwóch w ariantów  stylistycznych wzorca tek stu : ho ­
roskop. O przynależności obydwu w ariantów  do jednego wzorca decyduje 
przew aga cech wspólnych. Są to  przede w szystkim  dwie cechy: persw azyjność, 
realizow ana stałym i wskaźnikam i językow ym i (np. zdania warunkow e lub ich 
stylistyczne ekw iw alenty, odpowiednie leksem y) i pozorność obligacji. Oba 
czasopisma konstruu ją  swoje przepowiednie ta k  że zaw ierają one „wprowa­
dzenie” obligacji (przepowiadam y, że może nastąp ić  x) i u ta jone  wycofanie 
się nadaw cy z zobowiązania (nieokreśloność, abstrakcyjność predykacji, np. 
w  rzeczownikach odczasownikowych, pozorna ogólność ważności stw ierdzeń 
w yrażanych u ta rty m i zw rotam i, przysłowiami). W spólną cechą jest oczywiście 
także równoczesność (obecność) działań dodatkow ych, np. przepow iednia i „wyz­
w anie” (Aufforderung N ie  p lanu j niczego istotnego po godz. 17.001).

W arian ty  wzorca horoskop różnią się uchw ytnym i cecham i językow ym i 
zależnie od tego, czy pochodzą z dziennika bulwarowego czy z inteligenckiego 
tygodnika. Oba w arian ty  zaw ierają np. u k ry ty  system  w artości, k tó ry  dochodzi 
do głosy w ostrzeżeniach jako  pośrednia ocena. M iędzy w arian tam i obu czaso­
pism  zachodzą różnice w uży tych  leksem ach i w kry teriach  ocen: w Bildzeitung 
opanować się, być wytrwałym, harmonijnym, oszczędnym, krytycznym, przeczu­
lonym, ostrożnym  —  lub Jutro pan  powinien być ofiarodawcą, Ustąpić, jeśli 
p an  natrafi na opór, Jutro powinien pan odpocząć, Rzeczy istotne przesunąć 
na jutro, Niech pan  unika osób konfliktowych, Działać konsekwentnie, Załatwić 
sprawy obowiązkowe (sum iennie), M a pan skłonności do utopijnych wyobrażeń 
i  życzeń (Neigung zu utopischen Wunschverstellungen —  negatyw na ocena), Niech 
pan  nie pożycza pieniędzy ani nie ręczy za nikogo, Więcej cierpliwości i  zaufania  
do siebie. W  Sternie zaś: Niech się pan  nie miesza do spraw, do których pan  czuje 
wewnętrzne obrzydzenie, Proszę 27 I I  nie traktować rzeczy zbyt dosłownie, 
Rozwija ona w sobie przerażającą moc ambicji, Co się odwłecze, to nie uciecze,



168 X X X V II

Niech pan sobie m yśli swoje: ta metoda niejednokrotnie zdawała egzamin, Każdy  
zawód ma swoje haczyki: niech pan  sobie oszczędzi wyliczania wad, itd .

W arian t horoskopu w Sternie polega na  użyciu trzech typów  ak tu  mowy, 
w arian t B ildzeitung ty lko  dwóch. S tern  używ a aktów  persw azyjnych wg reguł 
(sprecyzowanych np. przez Searle’a), B ildzeitung persw aduje p rzy  pomocy 
intensyfikujące pow tórzenia i a lternacje (na ogół paratak tycznie). Z przykładów  
(zacytow anych wyżej) widać, jak  bezpośrednie stosuje B ildzeitung swój „sy­
stem  w artości” : konwencjonalnym i wyrażeniam i ocenia sposoby działania 
i dyspozycje czytelnika. W arian t S terna czyni uniki, zasłaniając się przysło­
wiam i i frazeologizmami.

Opis sty lu  tak im i kategoriam i jak  ty p y  illokucji (tekstow ej) wyróżnione 
przez A ustina, Searle’a i ich kontynuatorów , przez wyróżnienie wzorców tekstu , 
w ty m  także działań zwanych przez Sandig „dodatkow ym i” działaniam i (Zusatz- 
u. Gleichzeitighandlung) umożliwia dostrzeżenie konwencji. O kazuje się, że 
są one ta k  samo arb itra lne  i zmienne, ja k  wszelkie konwencje, że nie są „ko- 
niecznośeiam i” 13.

Z podsum ow ania rezulta tów  analizy Sandig godne podkreślenia w ydają 
się szczególnie następujące:

Style konwencjonalne („użytkow e” 'G ebrauchsstile’) to  związki sposobów 
działania i w yrażania, uw arunkow ane historycznie i społecznie, rozw ijane 
zgodnie z konwencjam i (czyli „oczekiwane” "erw artbar’) w wzorcach tekstów  
lub ich częściach.

Opis sty lu  m usi wychodzić z założenia o bezsensowności podziału na 
„ JA K ” i „CO”, na  treść  i formę.

Podstaw ą opisu są pojęcia: konwencja, działanie, reguła, co umożliwia 
stosowanie także tak ich  reguł, k tó rych  realizacja wym aga albo przestrzegania 
konwencji albo właśnie odchylenia od niej, włącznie z wzorcami działań, do 
k tórych  konwencji należy odchylenie od reguły.

Illokucje we wzorcach tekstów  lub ich w arian tach  byw ają  m odyfikowane 
przez działania dodatkow e (lub równoczesne), k tó re  również nąleżą do wzorców.

Do opisu wzorca tek s tu  należy m. i. również odpowiedź na pytan ie , czy 
cel działania wyrażono w sposób o tw arty , czy u tajony .

Perspektyw y propozycji Sandig w ykraczają poza trad y cy jn ą  sty listykę 
i g ram atykę. A utorka zachęca na  koniec także do badań  kontrastyw nych. 
M iałyby one zastosowanie i w nauce języków obcych i w udoskonalaniu prze­
kładów. J a k  bardzo obu ty m  dziedzinom  po trzeba tak iej sty listyki, nie ulega 
wątpliwości. Zabaw ny przykład znajdziem y naw et w omawianej książce. A utorka 
omawia na  s. 12— 14 wyw iad dziennikarski z ak to rką  M arią Schell ze względu 
na  jego budowę stylistyczną:

13 Por. L e w is  (o. c. s. 70): “there is no such thing as the only possihle conyention. If R is 
our convention, R ni ust have the alternatiye R’, and R' must be such that it could have been 
our conyention instead of R ... This is why it is redundant to speak of an arbitrary conyention. 
Any conyention is arbitrary because there is an alternatiye regularity”.
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„Xiech P an i powie, jak  P an i to  ro b i? Tkwi P an i w ty m  (showbusiness) 
ta k  długo. Pani by ła, gdy P an i by ła  m łoda, czarująca, Pan i jest dziś czarująca 
i a trakcy jna . Ma P an i jakąś tajem niczą recep tę?”

W  szczegółowej analizie przykładu  nie poświęca najm niejszej uwagi fak ­
towi, że dzien n ikarz robi —  tak ą  ocenę narzucają  polskie konwencje s ty li­
styczne — kardynalny  błąd , określając w sposób o tw arty  wiek ak tork i: "kiedy 
P a n i była młoda, k tó ra  je s t jeszcze o kilkadziesiąt la t  m łodsza od G rety Garbo 
czy M arleny D ietrich, czynna zawodowo, nie uznana za zaby tek  k u ltu ry  n a ­
rodowej. W zorzec tek s tu : wyw iad w połszczyźnie m ógłby zawieraó czas p rze­
szły orzeczenia (była młoda), gdyby chodziło o w arian ty : wywiad z m alarką, 
p isarką, sportsm enką, przodow nicą pracy, działaczką społeczną, w eteranką 
w ojenną itp . Świadomość tak ich  różnic językow ych wprawdzie nie należy 
do g ram atyk i języka, ale należy do kom petencji stylistycznej i do warunków 
powodzenia kom unikacji. Do starej listy  usług społecznych językoznawcy 
ustalającego przepisy poprawnościowe przybyw a więc jeszcze obowiązek uśw ia­
dam iania pragm atycznostylistycznego.
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Językoznaw stw o teoretyczne X IX  wieku i pierwszej połowy naszego 
stulecia koncentrow ało się na fonetycznej (fonologicznej) i morfologicznej p ła ­
szczyźnie języka, pozostaw iając składnię stylistyce i gram atyce szkolnej. 1 

N atom iast teorią  zdania pojętego jako sąd logiczny (propositio) zajm owała 
się od samego początku  logika, badająca również połączenia spójnikowe, zwła­
szcza od czasów stoickiego rachunku  zdań. Dopiero o p arta  na  założeniach 
logistycznych g ram atyka transform acyjno-generatyw na skupiła główną uwagę 
na składni, obecnie in terpretow anej sem antycznie. N a gruncie tej teorii w o s ta t­
nich k ilkunastu  la tach  pow stało szereg prac szczegółowych (nie licząc odpowied­
nich rozdziałów w opracow aniach całościowych) poświęconych koordynacji spój­
nikowej. Syntezę dotychczasow ych badań  na ten  tem at oraz własną próbę roz­
wiązania problem u przynosi rozpraw a dra Ew alda Langa o sem antyce połączeń 
koordynacyjnych. Nieco wcześniej, niezależnie od teorii Chomskiego, również na  
gruncie językoznaw stw a tradycyjnego pojaw iły się prace na tem a t spójnikowych 
połączeń współrzędnych, zarówno od strony  m ateriałow ej w poszczególnych języ­
k a c h 2, j a k i  w aspekcie historyczno-porów naw czym 3. W arto  w związku z ty m  po ­
równać, przynajm niej w ty m  zakresie, w yniki obu kierunków  oraz postulow ać 
na  przyszłość tego rodzaju  konfrontacje, zważywszy fak t, że z jednej strony 
g ram atyka  transform acyjno-generatyw na nie uwzględnia z w gnty rozw iązań 
tradycy jnych , z drugiej zaś na  grancie językoznaw stw a tradycyjnego istnieje 
podobna tendencja  do bagatelizow ania osiągnięć nowszych kierunków  języko­
znawczych, co grozić może zupełnym  rozejściem  się obu dziedzin nauki o języku.

J a k  w ynika z ty tu łu , studium  Ew alda Langa jest poświęcone sem antyce 
koordynacji, czyli połączeń współrzędnych, k tó re  na  poziomie zdaniow ym  
określa się tradycy jn ie  term inem  „para taksa” . Licząca w drukow anej wersji 4

1 Por. A. H e in z , Dzieje językoznawstwa w zarysie, Warszawa 1978.
2 Por. G. A n to in e , La coordination en franęais, Paris, 1958— 1962.
3 Por. L. B e d n a r c z u k , Spójnik kopulatywny w językach indoeuropejskich, Biuletyn  

PTJ, t. X IX , (1960), s. 99— 115, i n.; Indo-European parataxis, Kraków 1971.
4 Będąca podstawą dysertacji wersja z 1973 r. Jiczy 240 stron maszynopisu.
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przeszło 300 stron  p raca  stanow i w ynik kilkunastoletn ich  studiów  au to ra  nad 
ty m  zagadnieniem . Problem  koordynacji przedstaw iony został (mimo że au to r 
nie stw ierdza tego expressis verbis) na gruncie sem antyki generatyw nej, zwanej 
tu  też „składnią drugiego stopn ia” . P raca  zawiera jednak  liczne obserwacje 
na  tem a t realizacji „powierzchniowej” , in terp re tac ji logicznej, charak te ry ­
styki typologicznej, zastosowania stylistycznego, itp . M ateriał ilustracyjny  
pochodzi w zasadzie z języka niemieckiego, nie licząc pewnej ilości przykładów  
z języka angielskiego i k ilku innych języków zachodnioeuropejskich, a poza 
ty m  z chińskiego (XB. au to r jes t z w ykształcenia sinologiem).

Eozpraw a składa się z sześciu części, z k tó rych  każda rozpada się na kilka 
rozdziałów i podrozdziałów w m iarę potrzeby zhierarchizow anych za pom ocą 
odpowiedniej num eracji. Eównież przytoczone w tekście hipotezy, przykłady, 
form uły i tabele zostały przejrzyście oznakowane.

Część pierwsza zawiera w ykład teorii koordynacji. W  aspekcie sem antycz­
nym  jest ona rezu lta tem  działania trzech czynników: (1 ) potraktow anego 
konceptualnie i referencjalnie znaczenia łączonych (składników) — płaszczyzna 
zdań; (2) stosunków m iędzy tym i znaczeniam i —  płaszczyzna logiczna, (3) po­
jętego w sensie operatyw nym  znaczenia spójnika. Celem pracy  jest „dass. ..A uf- 
k larung  und  System atisierung der sem antischen E eg u larita ten  der Koordi- 
na tion  die U ntersuchung der bislang wesentlich intensiver behandelten  Aspekte 
ihrer Syn tax  und  Prosodie unm itte lbar profitieren wird und  dass so die Entw ick- 
lung einer um fassenden K oordinationstheorie in Sichtw eite ru c k t” (s. 9). Za ko­
nieczny elem ent konstrukcji koordynacyjnej uw aża au to r ak tua lną  lub p o ten ­
cjalną obecność spójnika. Konsekw encją tego jes t uznanie asyndetonu za w a­
ria n t odpowiedniej konstrukcji spójnikowej, co od strony  form alnej nie budzi 
zastrzeżeń (oczywiście poza asyndetonem  znajdu ją  się połączenia luźne i nie­
spójne), ale różnice znaczeniowe, a zwłaszcza stylistyczne w ym agałyby dokład­
niejszego omówienia. W  zakres połączeń koordynacyjnych wciąga au to r, jak  
większość dotychczasow ych badaczy, konstrukcje ze spójnikiem  łącznym  (ko- 
pulatiye), rozłącznym  (disjunktive), przeciw staw nym  (adversative) i p rzyczy­
nowym  (kausale). Stanowisko tak ie  jest uzasadnione (formalnie, ale nie zna­
czeniowo!) na  gruncie języka niemieckiego, gdzie końcowa pozycja orzeczenia 
w zdaniu podrzędnym  jest negatyw nym  w ykładnikiem  para taksy . Kie m a ono 
jednak  zastosow ania do innych języków (w polskim  spójnik przyczynowy 
uw aża się za podrzędny, a do współrzędnych zalicza się wynikowy) i nie pozo­
sta je  w zgodzie z innym i form alnym i w ykładnikam i p ara taksy : przestaw ność 
składników, możliwość łączenia wyrazów, dopuszczalność try b u  rozkazującego 
w następniku, i tp . 6 Z kolei trudno  zaliczyć do kopulatyw nych połączenia ze 
spójnikiem  ani (niem. weder —  noch) zarówno ze względów form alnych (odrębna 
s tru k tu ra  spójnika, obligatoryjny polisyndeton) jak  i znaczeniowych, gdyż 
m am y tu  do czynienia z odrzuceniem  obu możliwości znaczeniowych (dysjunk- 
cja), podczas gdy p rzy  albo przy jm ujem y jedną a  odrzucam y drugą możliwość,

6 Por. Indo-European parataxis, s. 23— 32.
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chodzi więc o  alternatyw ę, p rzy  k tórej ty lko znaczenia łączonych składników 
się w yłączają, p rzy  ani stosunek pom iędzy nim i jest obojętny, natom iast przy  
i  zachodzi łączność znaczeniowa składników (przyjęcie obu możliwości). Za­
równo więc od strony  form alnej jak  i znaczeniowej za para tak tyczne  uznać 
m ożna następujące połączenia: kopulatyw ne (i), a tlernatyw ne (albo), dysjunk- 
tyw ne (ani) i adw ersatyw ne (ale). Xie m a też potrzeby  w języku polskim  w y­
różniać spójnika włączającego (czyli), co w yraźnie widać w porów naniu z in ­
nym i językam i, gdzie w ystępuje tu  odpowiedm k albo. Sam  au to r nie zajm uje 
się różnicam i znaczeniowymi m iędzy koordynacją a subordynacją. J a k  w ia­
domo, problem  ten  by ł przedm iotem  licznych studiów. Za cechę różniącą oba 
ty p y  połączeń przyjm ow ano m. in. (nie)zależność, (nie)samodzielność, (nie) 
równoważność, (nie)jednorodność, (nie)pełność, stopień spójności, determ i­
nację, (a)sym etrię. Sprowadza je au to r do zasady jednorodności (Gleichartig- 
Tteit) i asym etrii, uw ażając pierwszą z nich za isto tną  cechę koordynacji, a drugą 
przypisuje też spójnikowi denn, przy taczając  w yjątkow e przykłady  przestaw ności 
składników także przy  ty m  spójniku, np. Die linkę Waagschale hat sich gesenkt, 
denn die rechte hat sich gehoben obok Die rechte Waagschale hat sich gehoben, 
denn die linkę hat sich gesenkt (s. 74— 75), nie zajm uje się jednak  bliżej ty m  
problem em .

Mówiąc o znaczeniu całości konstrukcji koordynacyjnej, au to r przekony­
wająco pokazuje, że jest ono czymś więcej niż sum ą łączonych znaczeń. W pro­
wadza on tu  ważne pojęcie „gemeinsame E inordnungsinstanz” (G-EI), przez 
k tó rą  „von den K onjunk tbedeu tungen  yerschidene E inheit konstitu ie rt w ird” 
(s. 6 6 ), chodzi m u więc w przybliżeniu o to , co A. W ierzbicka nazyw a „common 
denom inator” , J .  D . McCalwey „generał form uła” i „generał p roposition” , 
a B . L .koff „common top ie” , czyli o s tru k tu rę  głęboką koordynacji, a w te r ­
m inach językoznaw stw a tradycyjnego jej całościowe znaczenie, por. np. Ich  
brauche ein Buch oder eine Zeitung —  L E K T U B E , Dichterkomponist —  CEE- 
A TO E, chińskie Ung-re 'zim no-ciepło5 —  TEM PEBATITBA, itp . (s. 259—262). 
Sam a koordynacja jest zasadą „nach dem  innerhalb von M itteilungen Zusam- 
m enhange zwischen Sachverhalten konstitu ie rt werden durch in tegrative Ope- 
rationen  uber Satzbedeutungen”, podczas gdy „Ausserliche K ennzeichen der 
koordinierten S tru k tu r sind Beflex der sem antischen F unk tion  der koordina- 
tiyen  V erkniipfung” (s. 32, 8 6 ), a konsty tu tyw ną cechą s tru k tu ry  koordyna- 
cyjnej jest „G leichartigkeit der K onjunk te  hinsichtlicht einer Menge yon gra- 
m m atisch determ inierten  E igenschaften” (s. 37, 87).

Bozw ażając dyskutow any często stosunek połączeń wyrazowych do zda­
niowych, te  osta tn ie  ogranicza do spójnika und  w obrębie zdań „in denen eine 
P rad ik a tio n  en tha lten  ist, die sich auf eine Menge von Indiv iduen  ais A rgu­
m ent bezieh t” (s. 76) i uważa międzywyrazowe T  (które w niektórych językach, 
np. chińskim, japońskim , różni się form alnie od międzyzdaniowego T )  „ais 
eine A rt von morphologischen Beflex dieser A rt von M engekonstitution” (s. 77). 
Ujęcie tak ie  w pełni przekonuje, a na  jego słuszność przytoczyć m ożna fak t, 
że np. enklityczny spójnik indoeuropejski *k^e T  i *ue 'a lbo 5 pow tarzający
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się po każdym  składniku by ł właściwie sufiksem syntaktycznym  6. N atom iast 
używane w większości języków spójniki para tak tyczne  (podobnie jak  wszystkie 
h ipotaktyczne) reprezen tu ją  spójnik ty p u  zdaniowego, uży ty  sekundarnie do łą ­
czenia wyrazów. NB. u podstaw  lansowanej swojego czasu przez N. Choińskiego 
reguły sprow adzania spójnikowych połączeń wyrazowych do zdaniowych leży 
logistyczna zasada p ry m atu  rachunku  zdań względem rachunku  nazw.

D ruga część p racy  dotyczy stosunków m iędzy łączonym i znaczeniam i. 
Z przyjętego przez au to ra  założenia wynika, że m uszą być one jednorodne 
(por. wyżej), ale dystynktyw ne, nieakceptow alne są więc połączenia pleona- 
styczne (Peter sucht R udi und Peter sueht Rudi) i inkluzywne (Peter malt gerne 
Vogel und Tiere) z jednej strony, z drugiej zaś wzajem nie sprzeczne (Peter 
ist blind und nicht blind). W  ta k  nakreślonych granicach istnieje cała skala 
od minimalnego do m aksym alnego zróżnicowania łączonych znaczeń.

W  części trzeciej przedstaw ione zostały sem antyczne podstaw y spójników. 
Ma ona charak ter teoretyczno-spekulatyw ny i wym aga od czytelnika „ein 
gewisses Mass an  Geduld und  K onzen tra tion”, k tó ry  „muss sich gefasst m achen 
auf die term inologisch aufwendige K onstitu ierung  m ehrerer In terp re ta tions- 
system e, durch dereń Q uerverbindungen hindurch eine Anzahl in tu itiy  k larer 
T a tbestande  so lange gew alzt und  gewendet wird, bis fu r diese in tu itire n  Be- 
funde schliesslich eine theoriefahige Beschreibung und E rk la rung  zustande 
kom m t” (s. 118). Om awiając stosunek spójników gram atycznych do funkto- 
rów logicznych (zilustrow any odpowiednimi m atrycam i) podkreśla au to r związek 
analizy językoznawczej z tzw . logiką na tu ra lną . Bierze też pod uwagę m om ent 
pragm atyczny (E rfullbarkeit), kom unikatyw ny (redundancja) i uwzględnia 
różne stopnie akceptowalności.

Co się tyczy  znaczenia poszczególnych spójników, za podstaw owe uważa 
und —  G ILT ZU G LEICH , i oder —  W A H L(M O G LICH K EIT). W spólną ich 
cechą jest „U nabhangigkeit” i „D istink the it” łączonych znaczeń, podczas 
gdy paralelne entweder —  oder i niclit — sondern cechuje ,,TTnvertraglichkeit” . 
I s to tą  aber jest „B esclirankung” , a denn „kausale Bcgriindung” . Pozostałe 
spójniki pom ija, głównym zresztą przedm iotem  jego rozw ażań są połączenia 
z und.

Czw arta część p racy  jest poświęcona analizie zdań z czasownikami mo- 
dalnym i, ponieważ one „ein scheinbar gu t uberschaubares Gebiet rela tiy  fest 
einzugrenzen gesta tten  und  weil sie sem antisch ein abgeschlossenes Eeld darstel- 
len” (s. 185). Chodzi tu  głównie o różnego rodzaju  ograniczenia w ynikające 
ze znaczeń odpowiednich czasowników m odalnych oraz o stopień akceptow al­
ności.

Dwie końcowe części da ją  ogólny przegląd badanej problem atyki. Bozwija 
w nich au to r koncepcję „G E I”, porów nując ją  z podobnym i ujęciami innych 
uczonych, (por. wyżej). Bozważa możliwość zastosowania jej w słowotwórstwie 
(lepszym określeniem  byłaby  tu  „m orfosyntaktyka” ), pokazuje, ja k  za pom ocą

• Op. cit., s. 51, 103— 104, 111— 113, 156— 159.
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sem antycznej analizy m ożna zinterpretow ać (w ykorzystujące koordynację) 
przysłowia, dowcipy, parodie, wypowiedzi demagogiczne, itp .

P racę  kończy pokaźna mimo selektywności bibliografia (głównie prac 
pow stałych na  gruncie sem antyki generatyw nej), po czym idzie wykaz cy to ­
w anych autorów  i indeks rzeczowy.

J a k  z powyższego omówienia, dalekiego od w yczerpania całości proble­
m atyk i,w idać , rozpraw a Ew alda Langa stanow i ważny w kład nie ty lko do teorii 
składni sem antycznej, lecz także poszerza naszą wiedzę w płaszczyźnie „po­
wierzchniowej” o szereg nowych faktów . I  mimo że została napisana języ­
kiem  do tego stopnia trudnym , że czytelnik nie zawsze jes t pewien, czy dobrze 
zrozum iał in tencję au to ra , zasługuje na uw ażną lek turę  osób interesujących 
się problem am i składni, sem antyki i logiki. N ależałoby życzyć autorow i za­
stosowania przyjętej m etody do połączeń subordynacyjnych (hipotaksy) i roz­
szerzenia tego rodzaju  badań  na inne języki, co pozwoliłoby w przyszłości stw o­
rzyć uniw ersalną teorię p 'łą c z e ń  składniowych.
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K N f  X X IV , 1977, z. 2— 3, s. 151— 159.

BRUDER Mary Newton, PAULSTON Chr. B., A typology of structural pattern drills. —  
S A P  IX , 1977, s. 135— 154.

BUTZKAMM W., Sprechakt und Laut. Bemerkungen zur Phonetisierung von Texten 
im Anfangsunterricht. —  K N f  X X IV , 1977, z. 2— 3, s. 161— 167.
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CZOCHRALSKI J. A., Die grammatisch-kategoriale Interferenz und das sprachliche 
Realisieruugsgefiige. —  K N f  X X IV , 1977, z. 2— 3, s. 195— 206.

FINOCCHIARO Mary, The teacher and the learning process: one teaclier’s credo. —  
K N f  X X IV , 1977, z. 2— 3, s. 235— 246.

GNIADEK S., Gramatyka konfrontatywna a nauczanie język a .— L M N f  III, 1974, 
s. 111— 122.

KOMOROWSKA Hanna, Poprawność gramatyczna a kom unikatywność.— L M N f  
III, 1974, s. 123— 134.

KRUPATKIN J. B., Vozmożen li kurs ćtenja na inostrannom jazyke? •— K N f  X X IV , 
1977, z. 2— 3, s. 321— 328.

KRZESZOWSKI T. P., Contrastiye analysis in a new dimension. —  PSiC L  VI, 1977, 
s. 5— 16.

LEWICKI E., Das objektiye Tcsten der Sprachfertigkeiten im programmierten Fremd- 
sprachenunterricht. -— ATJW 274, Germanica X X IV , 1977, s. 53— 57.

MARTON W., Foreign yocabulary learning as problem number one of language teaching 
at the adyanced level. —  IS B  II, 1977, no 1, s. 33— 57.

NOWAKOWSKI M., The lexicon and contrastiye language studies. — PSiC L  VI, 
1977, s. 25— 42.

PFEIFFER  W., Toward a theory of glottodidactics: Some methodological remarks. —  
K N f  X X IV , 1977, z. 2— 3, s. 261— 369.

SZCZODROWSKI M., Modele konfiguracji materiału językowego w planie lingwi- 
słyczno-dydaktycznym. —  WSP w Szczecinie, Rozprawy i Studia, XIV; Warszawa—Poznań: 
PW N, 1977, ss. 90.

SZULC A., Induction and deduction in foreign language teaching. -— K N f  X X IV , 
1977, z. 2— 3, s. 409— 419.

SZULC A., Laboratoire de langues comme moyen d’enseignement. -— Glottodidactica 
X , 1977, s. 41— 48.

t  ZABROCKI L., Grundfragen des Deutschunłerrichts in  fremdspraclilicher Umgebung: 
einige Grundprobleme des Fremdsprachenunterrichts. —  PAN, Oddział w Poznaniu, Neofi- 
lologia, 2: Warszawa —  Poznań: PW N, 1977, ss. 47.

ZANIEWSKI J., SZAFRAŃSKI M. (red.), I I  Ogólnopolskie sympozjum neofilologiczne. 
Wybrane referaty i  doniesienia [na temat metod i technik nauczania języków obcych], —  
Białystok 1975, ss. 151.

ZIOBRO R., Fremdsprachendidaktik in behayioristischer Sicht. —  A  UW  373, Germa­
nica X X X , 1977, s. 145— 154.

II. JĘZYKOZNAWSTWO INDOEUROPEJSKIE

1. Z a g a d n ie n ia  o g ó ln e

BEDNARCZUK L., Etnolingyistiniai santykiai priesistorineje Siaures rytij Europoje. 
[ =  Ethnolinguistic situation in the prehistorie North-East Europę]. —  Baltistica-Priedas 
II, Wilno 1977, s. 7— 14, summ.

HAMP E. P., Indo-Celtica. [RV durona- etc., Celtic duro-]. —  LPosn  X X , 1977, s. 9— 11.
KURYŁOWICZ J., Problemes de linguistigue indo-europeenne. —  Komitet Języko­

znawstwa PAN, PJ 90; Wrocław: Ossolineum, 1977, ss. 248, streszcz. poi. s. 231— 245.
KURYŁOWICZ J., Indo-europóen *» et grec a, z, o. —  BSL  L X X II, 1977, fasc. 1, 

s. 70— 72.
MAŃCZAK W ., Alternance *bhl*m dans les dósinences indo-europeennes. —  K N f  

X X IV , 1977, z. 2— 3, s. 339— 342.
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R U K E - DRAVIŃA Velta, Komparationskonstruktionen im Deutsolien und Schwe- 
dischen und dereń Entsprechungen im Polnischen, Lettischen und Litauischen. (Ein Beitrag 
zur konfrontativen Grammatik.) —  K N f  X X IV , 1977, z. 2— 3, s. 371— 378.

SŁAWSKI F., Zgodności leksykalne słowiańsko-germańskie. —  K N f  X X IV , 1977, 
z. 2— 3, s. 399— 402, Zslg.

TARANTOWICZ A., Zur strukturellen Alternationstheorie. (Historiscłie tlbersicht.) —  
ZN U Ł  seria I, 1977, z. 10, s. 61— 67, streszcz.

2. J ę z y k i  in d o -ir a ń sk ie  i to c h a r s k i

BtlH L ER  G., Podręcznik sanskrytu.—  Zob. V: Tłumaczenia.
KORCZAK-MICHALEWSKI S., Sanskrycko-polski słownik terminologiczny: Kundalini 

joga (wraz z Bibliografią leksykonów z zakresu filozofii indyjskiej) oraz Sanskrycko-polski 
słownik terminologiczny: Radża joga. —  Rada Uczelniana SZSP Uniwersytetu Warszawskiego; 
Warszawa: RU SZSP, 1977, obie broszury po 8 stron.

KURYŁOWICZ J., L’accent du mot en y.-iranien. — Monumentum II. 8 . Nyberg, 
vol. I. (Acta Iranica, 4), Teheran —  Lióge 1975, s. 499— 507.

PISOWICZ A., Fdrsi. Materiały pomocnicze do nauki języka perskiego. —  Uniwersy­
tet Jagielloński, Inst. Filologii Orientalnej; Skrypty uczelniane, 278; Kraków: Nakładem UJ, 
1977, ss. 243.

POBOŻNIAK T., Stanowisko języka tocharskiego. —  SprPANKr X X /1, 1977, s. 70— 72.
RECZEK J., Studia nad językiem staroperskim w ostatnim trzydziestoleciu. •—• ZNTJJ 

CCCCLI, P J  52, 1976 wyd. 1977, s. 67— 82, res.
SKALMOWSKI W., Afridi-Spricliwórter aus dem Nacblass von F. C. Andreas. —  

Orientalia Lovaniensia Periodica VIII, 1977, s. 331— 340.

3. J ę z y k  fr y g ij s k i

DŹAUKJAN G. B., O refleksach indocvropejskich zadnejazyćnych v frigijskom jazyke. —  
K N f  X X IV , 1977, z. 2— 3, s. 207— 216.

4. J ę z y k  g r e c k i

ECKMANN A., Tradycyjne znaczenie rzeczownika tó ovo[j.a u Jana Chryzostoma 
w „Expositiones in Psalmos”. —  R H K U L  X X V, 1977, z. 3, s. 55— 63, res.

KURYŁOWICZ J., Indo-europeen *9 et groc a, s, o. — Zob. wyżej II. 1.
POPOWSKI R., Imperatiwy w listach św. Pawła. Wybrana grupa opozycji typu „bądź­

cie” i typu „czyńcie”. — B H K U L  XX V, 1977, z. 3, s. 25— 47, res.

5. J ę z y k  ła c iń s k i

NAGNAJEWICZ M., Formuła qui appełlatur i jej warianty u Cycerona.-—• P IIK U L  
X X V , 1977, z. 3, s. 83— 103, res. [omawia użycie grecyzmów jak rhetor, grammalicus, sophistes 
etc.].

PLEZIA M. (red.), Słownik łaciny średniowiecznej w Polsce =  Lexicon mediae et infimae 
latinitalis Polonorurn. — PAN, Pracownia Słownika łaciny średniowiecznej; Wrocław: Os­
solineum, 1953.—- Vol. IV, fasc. 5 (3); .Grossus —  historia, coli. 614— 768, wyd. 1977; faso. 
6 (34): Historiace — hystrix, coli. 769— 886, wyd. 1977.

SAFAREWICZ J., Note sur la longueur de syllabes par position en latin classiąue. — 
Italia linguistica nuova ed antica. Vol. 1, Galatina 1976, s. 231— 236.



X X X V II 185

6. J ę z y k i  ro m a ń sk ie

a) Prace ogólne

GAWEŁKO M., Analyse typologiąue des adjectifs romans de ressemblance derivós 
de noms de personne. —  Stwdi italiani di linguistica teorica ed applicata VI, 1977, z. 1-—2, 
s. 141— 159.

MAŃCZAK W., Le latin classigue langue romane commune. —  PAN, Komitet Neofilo­
logiczny; Wrocław: Ossolineum, 1977, ss. 126, bibliogr., streszcz.

b) Język francuski

BAZYLKO S., Groupes consonantiąues primaires et secondaires a 1’initiale du mot 
dans le franęais contemporain. — La linguistiąue X II, 1976, fasc. 1, s. 63— 80.

BOGACKI K., Les predicats locatifs statiąues en franęais. Ltude de semantigue et de 
syntaxe. — Dissertationes Universitatis Varsoviensis, 125; Warszawa: Wyd. UW, 1977, ss. 141.

GAWEŁKO M., Erolalion des suffixes adjectivaux en franęais. —  PAN, Komitet Neofi­
lologiczny; Wrocław: Ossolineum, 1977, ss. 139, bibliogr., streszcz.

GAWEŁKO M., Łes dćficiences de 1’adjectif denominal en franęais. -—- Studia Neophilo- 
logica XLIV, 1977, s. 271— 285.

GAWEŁKO M., Sur la concurrence des types de Pascallpascalien. — Remie Romane 
X II, 1977, fasc. 1, s. 123— 126.

ŁEBEK H., Zarys gramatyki francuskiej. (Wyd. 6.) —  Warszawa: PW N, 1977, ss. 417.
MIODUNKA W., O badaniach słownictwa i gramatyki francuszczyzny mówionej. —  

PorJ  1977, z. 5, s. 206— 218.
SYPNICKI J., Histoire interne et externe de la langue franęaise. —  Poznań: Uniwersy­

tet im. A. Mickiewicza, 1977, ss. 213 [skrypt],
SYPNICKI J., Kemarąues sur la classe de composes en franęais modernę. —  K N f  

X X IV , 1977, z. 1, s. 31— 39.
UCHEREK E., Un probleme de syntaxe de 1’article indefini en franęais contemporain. —  

A UW  319, Romanica X II, 1977, s. 115— 120.
WRÓBLEWSKA-WIATER M., L’equivalence des verbes et des adjectifs devorbaux 

en -ble dans leur emploi predicatif. — LgSil II, 1977, s. 127— 137.

c) Inne języki romańskie

CONSTANTINESCLT A., Sur quelques survivances romanes dans la toponymie rou- 
maine. — Onomastica X X II, 1977, s. 47— 50.

WIDŁAK S., Rapports quantitatifs dans Thomonymie en italien. — ZN  UJ CCCCLI, 
P J  52, 1976 wyd. 1977, s. 15— 25, streszcz.

7. J ę z y k i  c e l t y c k ie

BEDNARCZUK L., Sporne problemy lenicji w celtyckim. —  K N f  X X IV , 1977, z. 2— 3, 
s. 133— 140.

8. J ę z y k i  g e r m a ń sk ie

a) Prace ogólne

ARMBORST D., The Germanie diphthongs *ai and *au in Old Frisian and Old English, 
and the origin of the Old English (West Saxon) digraph ie. —  S A P  IX , 1977, s. 55— 69.
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HAMP E. P., Crimean Gothic numerals: 1. ita  'one’, 2. Crim. Goth. '2’, '3’, '10’, 3. Crim. 
Goth. '7’ — '10’. -—- K N f  X X IV , 1977, z. 2— 3, s. 275— 277.

KURYŁOWICZ J., Zum germanischen Dentalprateritum. —  K N f  X X IV , 1977, z. 2— 3, 
s. 332— 338.

b) Język angielski

Bibliografia anglistyki polskiej, 1945— 1975: Językoznawstwo ■— Literaturoznawstwo — 
Bibliography of writings on English language and literaturę in Poland, 1915—1975. Opracowali: 
Alicja WEGNER (językoznawstwo), S. MAKOWIECKI, Krystyna NAPIÓRKOWSKA, 
Daniela ZACHARZEWSKA (literaturoznawstwo). Red. naukowy J. FISIAK. —  Warszawa: 
PW N, 1977, ss. 205.

CYGAN J., Angielskie czasowniki nieregularne.— J 0 8  X X I, 1977, s. 3—-11.
CYGAN J., English verb morphology. —  A U W  360, Anglica VI, 1977, s. 13— 24.
FISIAK J., A short grammar of Middle English: Graphemics, phonemics, and morphemics. 

(Wyd. 4 ) .— Warszawa: PW N, 1977, ss. 138, bibliogr., indeks, mapa.-
FISIAK J., Sociolinguistics and Middle English: Some socially motiyated changes 

in the history of English. — K N f  X X IV , 1977, z. 2— 3, s. 247— 259.
FRIES P. II., English predications of comparison. —- S A P  IX , 1977, s. 95— 103.
JANICKI K., Elements of British and American English. —  Warszawa: PW N, 1977, 

ss. 138.
KAŁUŻA H., The article in  English. — Warszawa: PW N, 1977, ss. 62, bibliogr.
KAŁUŻA H., The definitions of the English futurę and futurę perfect. —  JOS  X X I, 

1977, nr 3, s. 141— 145.
LASS R., On the phonetic specification of Old English /r/. — S A P  IX , 1977, s. 2— 16.
MIĘKISZ Maria, Some remarks on aspiration.— A U W  360, Anglica VI, 1977, s. 5— 11.
PERCOV N. V., Grammatićeskoe predstavlenie anglijskoj glagol’noj formy dlja celej 

aytomatićeskogo perevoda. —  Zob. wyżej I. 13.
POST M., Towards a semantic description of comparatiye constructions in English. —  

A U W  360, Anglica VI, 1977, s. 25— 32.
RYBARKIEWICZ W., On the naturę of the concepts “giyen” and “new” in linguistic 

analysis. —  S A P  IX . 1977, s. 77— 85.
RYBARKIEW ICZ W., The word order in Old English prose and the functional sen- 

tence perspectiye. — S A P  IX , 1977, s. 87— 93.
SĆIJR G. S., Sonie notes on Canadian English. — K N f  X X IV, 1977, z. 2— 3, s. 403— 408.
W EGNER Alicja, Some aspects of predicate relations in complex sentences in the fif- 

teenth century English. —  S A P  IX , 1977, s. 43—53.
WEGNER Alicja, Some remarks on infinitiyal nominalization in late Middle English. —  

K N f  X X IV , 1977, z. 1, s. 63— 68.

c) Język niemiecki

BELLMANN G., Zur lexikalischen Kiirzung im Deutschen. —  K N f  X X IV , 1977, 
z. 2— 3, s. 114— 150.

G R A BA R EK J., Zur Anwcndung der V alenztheorie bei der U ntersuchung alterer Texte. — 
A U N G  85, Filol. germańska 3, 1977, s. 3— 14, streszcz.

KRAWCZYK Irena, Angloamerikanismen in Brechts „Dreigroschenroman”. —  A U W  
274, Germanica X X IV , 1977, s. 45— 51.

ŁUSZCZYK S., Zum Modusgebrauch in der indirekten Rede der Zeitungssprache der 
DDR. —  K N f  X X IV , 1977, z. 1, s. 53— 62.

NOWICKA Irena, Zur Pluralbildung im Deutschen. — L M N f  IV, 1976, s. 105— 112.
PENZL H., Zum deutschen Verbalsystem bei I. Ch. Gottsehed (1762). — K N f  X X IV , 

1977, z. 2— 3, s. 351— 359.
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PROWATKE Christa, Untersuchungen von niederdeutschem Wortmaterial aus den 
drei Bezirken der DDR unter Beriicksichtigung phonologischer Erkenntnisse. — ATJW 274, 
Germanica X X IV , 1977, s. 73— 78.

PTASZNIK Bożena, Die Lexik der westdeutschen und der DDR-Presse. —  ZNTJG, 
Studium Języków Obcych, 1, 1976 wyd. 1977, s. 27— 32, streszcz. rezj.

TOMICZEK E., Rewolucja naukowo-techniczna a procesy językowe na przykładzie 
słownictwa współczesnego języka niemieckiego. —  ATJW 274, Germanica X X IV , 1977, s. 
79— 96, Zsfg.

ŻMUDZKI J., Ein Beitrag zur Analyse der Gegendsprache. — L M N f  IV, 1976, s. 113—
120.

d) Języki skandynawskie

JANIKOW SKI K., Allomorphischer Lautwechsel im Danischen. —  ATJW  274, Germa­
nica X X IV , 1977, s. 13— 22.

LINDQUIST Mariannę, STYPIŃSKA Małgorzata, Pd srenska. Podręcznik do nauki 
języka szwedzkiego dla początkujących. —  Warszawa: PW N, 1977, ss. 256.

STANDWELL G. J. B., A short introduction to Norwegian (Nynorsk). —  Uniwersytet 
im. A. Mickiewicza w Poznaniu; Poznań 1977, ss. 37 [skrypt],

9. J ę z y k i  b a łty c k ie

BEDNARCZUK L., Finno-Ugric loans in Baltic. — Journal of Baltic Studies VIII, 
1977, no 2, s. 99— 104.

[BREIDAKS A.] BREIDAK  A. B., K etimologii etnonima s d m s .— LPosn  X X , 
1977, s. 13— 16.

ĆEKMAN V. N ., K proisohożdeniju litovskogo akan’ja. -— A P S  X I, 1977, s. 167—-191, 
4 mapy.

[G EN IU SlEN E E.] GENJUSENE E. S., Tranzitivnye refleksiyy y  litoyskom jazyke. -— 
A B S  X I, 1977, s. 193— 209, summ.

HASIUK M., Kurie-ne-kurie priebalsip pakitimai Seimj snektoje. [ =  O pewnych alter- 
nacjach spółgłoskowych w litewskiej gwarze sejneńskiej]. ■— Baltistica-Priedas II, Wilno 
1977, s. 80— 82.

KOLBUSZEWSKI S. F ., Augśzemnieku ipatnibas J. Karigera yardnica. —  9. — 10. 
Artura Osola diena (Wissenschaftliche Konferenz zum Thema: Aktuelle Probleme der D ia­
lektologie), Ryga 1974, s. 3.

KOLBUSZEWSKI S. F., Jana Karigera Słownik polsko-łotewski na tle leksykografii 
b. Inflant Polskich. Studium z historii języka łotewskiego i dziejów kultury b. Inflant Polskich. —  
Uniwersytet im. A. Mickiewicza w Poznaniu, Filologia bałtycka, 1; Poznań: Wyd. UAM, 
1977, ss. 267, Zsfg., mapy.

KOLBUSZEWSKI S. F., Z badań nad językami bałtyckimi: O paru izofonach we wschod­
nich gwarach łotewskich i litewskich. — Sprawozd. Poznańskiego Tow. Przyjaciół Nauk nr 92, 
za r. 1974, Poznań 1976, s. 83— 88.

KUBICKA Weronika, Językirbaltyckie. Bibliografia. Cz. 4: Język litewski. A. Historia; 
B. Litewski język literacki. — Wydawnictwa Bibliograficzne Biblioteki Uniwersyteckiej w Ło­
dzi 16a i 16b; Łódź: Wyd. UL 1977, ss. 365 i 368— 710. [Cz. 1: 1967].

KUDZINOWSKI Cz., Indeks-słownik do „Bauksos Postile". Tom 1: A -N , ss. 543; tom 
2: O-Ź, ss. 527. —  Uniwersytet im. A. Mickiewicza w Poznaniu, Filologia bałtycka, 2; Poznań: 
UAM, 1977.

R U K E - D R AVIŃA Velta, Komparationskonstruktionen... —  Zob. wyżej II. 1.
RU K E-D RAVIŃA Velta, Zur Varianz lettischer Phraseologismen. —  LPosn  X X , 

1977, s. 27— 37.
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SAFAREWICZ J., Traits archaiąues de la langue lituanienne. —  -5W/ X X IV , 1977, 
z. 2— 3, s. 379— 385.

SMOCZYŃSKI W., Sporne problemy wokalizmu litew skiego.— S prP A N K r  X X /2,
lipiec—grudzień 1976, wyd. 1978, s. 331— 333.

TROST P., Schriftwerke ans Yorschriftsprachlieher Zeit. —  K N f  X X IV , 1977, z. 2— 3, 
s. 421— 425 [dotyczy jęz. starolitewskiego].

VRACIU A., Die Stellung der baltischen Sprachen im Eahmen des Indogermanischen 
(untcr besouderer Beriicksichtigung der alten baltoslavischen Sprachbeziebungen). —  A B S  
X I, 1977, s. 109— 166.

10. S tu d ia  k o n tr a s ty w n e

a) angielsko-polskie

FEDOROWICZ-BACZ Barbara, Materiał modifiers in Englisb and Polisb nominał 
phrases. — PSiC L  VI, 1977, s. 77— 90.

FEDOROWICZ-BACZ Barbara, Syntactic function of negative prefixes in English 
and Polish participial adjectiyes. — PSiCL  VI, 1977, s. 111— 122.

KOPCZYŃSKI A., Polish and American English consonant phonemes. A  contrastive
study. —• Warszawa: PW N, 1977, ss. 126, bibliogr.

LIPIŃSKA-GRZEGOREK Maria, Some problem,s of contraslive analysis: Sentences 
with nouns and verbs of sensual perception in English and Polish. ■—- Current Inąuiry into Lan­
guage and Linguistics, 13; Slavic Linguistics, 4; Edmonton (Canada) —  Champaing (USA): 
Linguistic Research, Inc., 1977, ss. 176, bibliogr.

MAJER J., Polish equivalents of the present perfect tense. —  Z N U L  seria I, 1977, 
z. 20, s. 81— 94, streszcz.

OLEKSY W., Direct special ąuestions in English and PoliBh. —  Z N U L  seria I, 1977, 
z. 20, s. 71— 80, streszcz.

OZGA Janina, Teaching English articulatory settings to Polish learners. — PSiCL  
VI, 1977, s. 123— 128.

PISARSKA A., The element of negation in English and Polish comparative construc- 
tions. — PSiCL  VI, 1977, s. 91— 89.

RUBACH J., Changes of eonsonants in  English and Polish. A  generative account. —  
PAN, Komitet Językoznawstwa, PJ 87; Wrocław: Ossolineum, 1977, ss. 182, streszcz.

SZWEDEK A., Word order, sentence stress, and reference in English and Polish. — Cur­
rent Inquiry into Language and Linguistics, Slavic Linguistics; Edmonton (Canada) —- Cham- 
paign (USA): Linguistic Research, Inc., 1976.

b) niemiecko-polskie

BZDĘGA A. Z., Zur Nominalphrase im Deutschen und Polnischen. —  K N f  X X IV , 
1977, z. 2— 3, s. 169— 181.

CZARNECKI T., Der Konjunktiv im Deutschen und Polnischen. Versuch einei Konfron- 
tation. — PAN, Komitet Neofilologiczny; Wrocław: Ossolineum, 1977, ss. 98, bibliogr., streszcz.

PRĘDOTA S., Der Forschungsstand der połnisch-deutschen Interferenz im Bereich 
der Aussprache. —  A U W  274, Germaniea X X IV , 1977, s. 59— 71.

TARANTOWICZ A., Zur Phonemalternation im Deutschen und Polnischen. —  ZN  EL 
seria I, 1977, z. 10, s. 69— Tl, streszcz.

WĄSIK Z., Zur konfrontatiyen Untersuchung der direkten Fragesiitze im Polnischen 
und im Deutschen. — A U W  274, Germaniea X X IV , 1977, s. 97— 115.

WIERZCHOWSKA Bożena, Some remarks on experimental-phonetic contrastive 
researcli in the Polish and German languages. —  Zob. wyżej I. 2.
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c) inne studia Tcontrastywne

CSAPÓ J., A contrastiye study of lexical rolations in English and Hungarian. — S A P  
IX , 1977, s. 105— 117.

JANIKOW SKI K., Fonemy języka duńskiego i niemieckiego. —  A UW  274, Germanie,a 
X X IV , s. 23— 35, Zsfg.

KOZŁOWSKA-RAŚ Rita, (Juantitatsdifferenzierungen im Polnischen und Schwedi- 
schen. —  K N f  X X IV , 1977, z. 1, s. 69— 79.

LEHMANN Dorothea, A confrontation of say, speak, talk, tell with possible German 
counterparts. —  PSiC L  VI, 1977, s. 99— 109.

VOMAĆKA I., The English perfect in relation to Czech yerbal categories. — LgSil 
II, 1977, s. 105— 127.

11. S to s u n k i m ię d z y j  ę z y k o w e

BANTA§ A., A bird’s eye-yiew of English influences upon the Romanian lexis. — S A P  
IX , 1977, s. 119— 133.

BOREJSZO Maria, Sposoby adaptacji formalnej włoskich zapożyczeń leksykalnych 
w języku polskim. —  PorJ  1977, z. 10, s. 443— 451.

BUDZISZEWSKA Wanda, O niektórych slawizmach w słownictwie meglenorumuó- 
skim. —  Studia z Filologii Polskiej i  Słowiańskiej XVI, 1977, s. 149— 161.

FRANOLIĆ B., La declinaison des substantifs croates d’origine franęaise qui se termi- 
nent par -e, -i, -o, -u. —  B P T J  X X X V , 1977 wyd. 1978, s. 153— 157.

GÓRNOWICZ IŁ, Rodzaje spolszczenia staropruskich nazw miejscowych na Powiślu 
Gdańskim. —  ZNUG P J  3, 1975 wyd. 1976, s. 35— 47, summ. rezj.

ILUK J., Zum Eindeutschungsprozess franzósischer Fremdworter.—  A U W  274, 
Germanica X X IV , 1977, s. 3— 12.

KARSZNIEWICZ Alicja, Die deutschen Entlehnungen in der polnischen Sprache. —  
A U W  274, Germanica X X IV , 1977, s. 37—44.

f  MITZKA W., Slayica im Deutschen Sprachatlas. -— K N f  X X IV , 1977, z. 2— 3, s. 
343— 349.

PRĘDOTA S., Die Anpassung des Wortschatzes fremder Herkunft an das niederlan- 
dische L autsystem .—  A UW  373, Germanica X X X , 1977, s. 155— 175.

RECZKOWA Barbara, Przyswojone w języku polskim francuskie wyrazy złożone. —  
Polonica III, 1977, s. 195— 208, summ.

SIPOS I., Adaptacia slovanskych miestnych nazvov y mad'arćine. —  Onomastica X X II, 
1977, s. 39— 45.

STANECKA-TYRALSKA B., Angielskie zapożyczenia leksykalne w języku polskich 
emigrantów (włókniarzy i górników) w Wielkiej Brytanii w hrabstwach Yorkshire, Lancashire 
i Staffordshire. —  Polonica III, 1977, s. 209— 218, summ.

ZARĘBA A., Z kontaktów językowych slowiańsko-niemieckich (śląskie gw. dziennie 
'codziennie’). —  K N f  X X IV , 1977, z. 2— 3, s. 453— 457, summ.

12. S ło w n ik i d w u ję z y c z n e

BZDĘGA A. Z., CHODERA J., KUBICA S., Podręczny słownik polsko-niemiecki =  
Handwórterbucli polnisch-deutsch. (Wyd. 2.) — Warszawa: Wiedza Powszechna, 1977, ss. 
XVI +  1018.

KUMANIECKI K., Słownik lacińsko-polski. Wg słownika H. Mengego i H. Kopii. 
(Wyd. 10.)-—- Warszawa: PW N, 1977, ss. VIII +  545.

KUPISZ K., K1ELSKI B., Podręczny słownik polsko-francuski =  Dictionnaire pra-
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tiąue polonais-franęais. Suplement opracowały: Jadwiga G a łu sz k a , K. S ie r o sz e w sk a , 
Jolanta S ik o ra . (Wyd. 3 z supl.). —  Warszawa: Wiedza Powszechna, 1977, ss. XV +  1150.

MARTENS Nico, MORCINIEC Elke, Mały słownik holendersko-polski i  polsko-holen­
derski =  Klein Nederlands-Poołs en Pools-Nederlands woordenboek. —  Warszawa: Wiedza 
Powszechna, 1977, ss. 892.

PIPR EK  J., IPPOLDT J., Wielki słownik polslco-niemiecki =  Grosswórterbuch pol- 
nisch-deutsch. Tom 1: A-O,  ss. XLVII +  983; tom 2: P-Ż, ss. X V III +  1138. (Wyd. 2.) —  
Warszawa: Wiedza Powszechna, 1977.

SCHMITZEK S., SYPNIEW SKA B., ŻURAKOWSKA M., M ały słownik niemiecko- 
-polski =  Kleinwórterbuch deutsoh-polnisch [oraz] CZOCHRALSKI J., M ały słownik polslco- 
-niemieeki =  Kleinwórterbuch polnisch-deutsch. (Wyd. 7) —  Warszawa: Książka i  Wiedza, 
1977, ss. XVI +  316; XV  +  336.

SOJA S., ZAWADZKA C., ZAWADZKI Z., Mały słownik włosko-polski i polsko-włoski =  
Piccolo dizionario italiano-polacco e polacco-italiano. (Wyd. 3 popr. i zaktualizowane.) — War­
szawa: Wiedza Powszechna, 1977, ss. X IX  +  461; XV -f 532.

SZWYKOWSKI L., TOMALAK J., M ały słownik francusko-polski i  polsko-francuski =  
Petit dictionnaire franęais-polonais et polonais-franęais. Transkrypcję fonetyczną oraz zasady 
czytania liter oprać. H. Ł eb ek . (Część fr.-pol.: wyd. 5; część pol.-fr.: wyd. 4.) —  Warszawa: 
Wiedza Powszechna, 1977, ss. X X V III +  326; VIII +  344.

III. JĘZY K I NIEINDOEUROPEJSKIE

BEDNARCZUK L., Finno-Ugric loans in Baltic. —  Zob. wyżej II. 9.
CIECIERSKA-CHŁAPOWA T„ CIOPIŃSKI J„ GL NE Y O., Tiirkęe Konuęuyoruz =  

Mówimy po turecku. —  Uniwersytet Jagielloński, Inst. Filologii Orientalnej, Skrypty uczel­
niane, 267; Kraków: Nakładem UJ, 1977, ss. 156.

CZAPKIEWICZ A., The verbs with hamza as first or third radical in modern Arabie 
dialects. —  PO  X V III, 1977, s. 27— 47.

GRZYMSKI K., Zagadki języka meroickiego. —  Problemy 1977, nr 5, s. 46— 47, il.
HUDSON G., Language classification and the Semitic prehistory of Ethiopia. — PO  

X V III, 1977, s. 119— 166.
KAŁUŻYŃSKI S., Die Sprache des mandschurischen Stammes Sibe aus der Gegend 

non Kuldseha. Band I: 1. F. Muromskis sibinische Terte, 2. Wórternerzeichnis. — PAN, Komitet 
Nauk Orientalistycznych, Prace Orientalistyczne, 25; Warszawa: PW N, 1977, ss. 286, il.

KURYŁOWICZ J., Tlie plural in Semitic. — Linguistic studies offered to Joseph Green- 
berg. (Ed. by Alphonse Juilland), Saratoga: Anma Libri, 1977, s. 95— 102.

MAJEWICZ A. F., Phonemic and phonetic correspondences between Polish and Ja- 
panese. ■— Glottodidactica IX , 1977, s. 121— 139.

MAJEWICZ A. Z., The structure of Cardinal numbers, II: Numerals in the Aranda 
translations of St. Luke’s Gospel of 1925 and 1956. — LPosn  X X , 1977, s. 39— 43.

PALVA Heikki, The descriptive imperative of narrative style in spoken Arabie. —  PO  
X V III, 1977, s. 5— 26.

SCHUHMACHER W. W., An Austronesian-Bantu relationship? — PO  X V III, 1977, 
s. 233— 235.

STACHOWSKI S., Studien iiber die neupersischen Lelinwórter im Osmanisch-Tiirki- 
schen. —  FO  X V III, 1977, s. 87— 118.

STACHOWSKI S., Studien iiber die arabisehen Lehnwórter im  Osmanisch-Tiirkischen. 
Teil II: K- M.  — PAN, Oddział w Krakowie, Prace Komisji Orientalistycznej, 15; Wrocław: 
Ossolineum, 1977, ss. 134. [Cz. I wyd. w r. 1975].

ZAJĄCZKOWSKI W., Beitrag zur Erforschung des karaimischen Wortschatzes. — 
FO X V III, 1977, s. 199— 204.
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IV. RECENZJE

1. R e c e n z je  p ra c  z z a k r e su  j ę z y k o z n a w s tw a  o g ó ln e g o

B a c h  Emmon, Syntactic theory. London: Holt, Rinehart and Winston, 1974. — Rec. 
J. DEW EES, LPosn  X X , 1977, s. 172— 177.

B e e h  Volker, Ansatze zu einer wahrheitswertfunktionalen Semantik. Miinchen: Max 
Hueber, 1973. —  Rec. J. POGONOWSKI, LPosn X X , 1977, s. 163— 166.

[C e p lit is  L.] C e p lit is  L. K., Analiz recevoj intonacii. Riga: Zinatne, 1974. —  Rec.
A. STELLE, A B S  XI, 1977, s. 382— 386.

D o n a ld so n  Weber D. Jr., A case. grammar description. The Hague-Paris 1973.—■ 
Rec. Hanna SKORNIA, LgSil II, 1977, s. 165— 170.

D y s k u s ja  w lingwistyce radzieckiej o przedmiocie językoznawstwa. [Budagoy R. A., 
O predmete jazykoznanija, Izyestija AN SSSR, serija Literatury i Jazyka, X X X I, 1972, 
nr 5, s. 401— 410 oraz wypowiedzi z nim polemizujące], —  Rec. R. PAZUCHIN, LPosn  X X , 
1977, s. 170— 172.

E r ie d  V. (ed.), The Prague School of linguistics and language teaching. —  Rec. C. 
M ANDELIUS, Linguistics 159, 1975, s. 73— 78.

F r u m k in a  R., Verojatnost’ elementoy teksta i recevoe poyedenije. Moskva 1971. —  
Rec. A. ZOMBIRT, K N f  X X IV , 1977, z. 1, s. 108— 109.

G r o d z iń sk i E., Zarys ogólnej teorii imion własnych. Warszawa: PW N, 1973. —  Rec. 
S. BAZYLKO, B SL  L X X , 1975, fasc. 2, s. 51— 55.

H órm an n  II., Psycholinguistics. Berlin 1971. —  Rec. Anna HUNCA, Boczniki F ilo­
zoficzne X X III, 1975, z. 4, wyd. 1977, s. 128— 131.

H y m a n  Larry M., Phonology: Theory and analysis. New York: Holt, Rinehart and
Winston, 1975. —  Rec. G. DOGIL, S A P  IX, 1977, s. 223— 226.

J a sse m  W., Podstawy fonetyki akustycznej. Warszawa: PW N, 1973. —  Rec. A. PLU ­
CIŃSKI, LPosn X X , 1977, s. 162— 163.

K u rcz  Ida, Psycholingwistyka. Przegląd problemów badawczych. Warszawa: PW N, 
1976. —  Rec. W. TŁOKIŃSKI, S A P  IX , 1977, s. 230— 233.

L eh rer  Adrienne, Semantic fields and lesical structure. Amsterdam 1974. —  Rec.
Anna JÓZEFOWICZ, K N f  X X IV , 1977, z. 1, s. 85— 89.

L is t  G., Psycholinguistik. Stuttgart 1972. — Rec. M. WITKOWSKA, Blottodidactica 
IX , 1977, s. 185— 187.

L y o n s  J., Chomsky. Warszawa 19752. — Rec. J. BRZESKA, Znak X X IX , 1977, 
nr 6, s. 742— 744.

M o tsch  W., Zur Kritik des sprachwissenschaftlichen Strukturalismus. Berlin: Akade- 
mie-Verlag, 1974. — Rec. Stanisława ROGALIŃSKA, LPosn  X X , 1977, s. 167— 170.

N a lim o v  V., Probabilistyczny model języka. Warszawa: PW N, 1976. —  Rec. E. 
WIERZBICKA, PH um  X X I, 1977, z. 7— 8, s. 225— 228.

N o w a k o w sk a  M., Language of motivation and language of actions. The Hague: Mouton, 
1973. —  Rec. J. BRZEZIŃSKI, Przegląd Psychologiczny X X , 1977, nr 2, s. 376— 380.

R eed  A. W., Place names of Australia. Sydney-Wellington-London 1973. —  Rec.
B. STANECKA-TYRALSKA, Onomastica X X II, 1977, s. 297— 309.

R o m p o r tl M., Studies in phonetics. (Janua Linguarum, Ser. inaior, 61.) Prague: Aca- 
demia — The Hauge: Mouton, 1973. —  Rec. W. JASSEM, Kratylos X IX , 1974 wyd. 1975, 
s. 178— 180.

R o se n b e r g  Sheldon (ed.), Directions in psycholinguistics. New York 1965. —  Rec. 
Jadwiga DĄBROWSKA, LgSil II, 1977, s. 171— 175.

S ig u rd  B., Struktura języka. Zagadnienia i metody językoznawstwa współczesnego. 
(Tłum. ze szwedz. Z. Wawrzyniak.) —  Rec. Wanda FAL, L M N f  IV, 1976, s. 237— 239.
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S ta n o sz  Barbara (red.), Lingwistyka a filozofia. Warszawa: PW N, 1977. —  Rec. 
W. MARCISZEWSKI, Nowe K siążki 1977, nr 14, s. 17— 18.

V a s ile v  S., Pilosofskij analiz gipotezy lingyistićeskoj otnositel’nosti. Kiev 1974.—  
Rec. W. STASZEK, SiFil 1977, nr 10, s. 167— 171.

W a n d r u sz k a  M., Interlinguistik. Umrisse einer neuen Sprachwissenschaft. (Serie 
Piper, 14.) Miinchen 1971. —  Rec. Maria ODROŃ-SAWICKA, LPosn  X X , 1977, s. 160— 162.

W e lte  W., Moderne Linguistik: Terminologie, Bibliographie. Miinchen 1974. —  Rec. 
Ch. SCHATTE, K N f  X X IV , 1977, z. 1, s. 100— 101.

Z a ręb in  a Maria, Rozbicie systemu językowego w afazji (na materiale polskim). Wrocław: 
Ossolineum, 1973. —  Rec. S. BAZYLKO, B SL  L X X I, 1976, fasc. 2, s. 18—20.

2. R e c e n z je  p ra c  z z a k r e su  ję z y k ó w  in d o e u r o p e js k ic h

A lo n so  D ., Obras completas. T. I: Estudios linguisticos peninsulares. T. II, 1: Estudios 
y  ensa.yos sobre literatura. Madrid: Editorial Gredos, 1972— 1973. — Rec. S. PIECZARA, 
LPosn X X , 1977, s. 138— 142.

A r tu r a  Ozola diena 9— 10. Riga 1974. —  Rec. S. F. KOLBUSZEWSKI, LPosn  X X , 
1977, s. 179— 184.

B alto-slavjanskieissledovanija. Moskya: Nauka, 1974. —  Rec. Irena MAR YNIAKOWA, 
A B S  X I, 1977, s. 374— 376.

B e c  P., Manuel pratiąue de philologie romane, I— III. Paris: A. et J. Picard, 1970— 1975. 
— Rec. S. PIECZARA, LPosn  X X , 1977, s. 143— 146.

Bo w en  Donald J., Patterns of English pronunciation. London: Rowley, 1975. —  Rec. 
K. JANICKI, S A P  IX , 1977, s. 217— 221.

C a n fie ld  Lincoln D ., D a v is  Cary J., An introduction to Romance linguistics. —  Rec. 
W. MAŃCZAK, Linguistics 192, 1977, s. 75— 78.

C a s te lla n i A., I piu antichi testi italiani. Bologna 1973. —  Rec. S. W IDŁAK, K N f  
X X IV , 1977, z. 1, s. 106— 108.

C o etsem  F ., K u fn er  H. (eds.), Toward a grammar of Proto-Germanic. ■— Rec. J. 
FISIAK , Linguistics 178, 1976, s. 70— 71.

C o r lj itea n u  N., Issledoyanije narodnoj latyni i ee otnośenij s romańskimi jazykami. 
Moskya 1974. —  Rec. M. BEDNARSK I, Eos LXV, 1977, s. 181— 183.

D o n a th  A., Wybór idiomów niemieckich. Warszawa 1976. —  Rec. F. GRUCZA, Nowe 
K siążki 1977, nr 5, s. 34— 35.

G ardę P., Histoire de Taccentuation slave. Vol. I— II. Paris 1976. — Rec. J. KURYŁO­
WICZ, B SL  L X X II, 1977, fasc. 2, s. 283— 289.

H u d d le s to n  R., An introduction to English transformational syntax. London: Long- 
man, 1976. —  Rec. Jadwiga NAWROCKA-FISIAK, S A P  IX , 1977, s. 221— 223.

J a k u b a it i s  T. A., G r a v ite  M. R., O zo la  V. A., R u b in a  A. V., S ik a  N. Ja., Lat- 
yiesu yalodas bieżuma yardnica. [Słownik frekwencyjny języka łotewskiego]. I— IV. Riga: 
Zinatne, 1966— 1976. —  Rec. Ju. M. PARŚUTA, A B S  X I, 1977, s. 377— 382.

J o r d a n  R., Handbook of Middle English grammar: Phonology. The Hague-Paris: 
Mouton, 1974. —  Rec. J. WEŁNA, S A P  IX , 1977, s. 226— 320.

K u r b a n o y  Ch., Rosoryskij jazyk. Dusanbe: Donis, 1976. —  Rec. A. GORBACZEWSKI, 
PO  1977, nr 4, s. 355— 357.

L e h e d y s  J., Lietuyii; kalba X V II—X V III a. yieśajame gyyenime. Vilnius 1976. —  
Rec. M. KOSMAN, Kwartalnik Historyczny L X X X , 1977, nr 3, s. 753— 754.

L e w is  J. W., A concise pronouncing dictionary of British and American E nglish .—  
Rec. K. JANICKI, Linguistics 159, 1975, s. 130— 134.

M a r tin e t  A., W a lte r  H., Dictionnaire de la prononciation franęaise dans son usage 
róel. -— Rec. W. MANCZAK, General Linguistics X V II, 1977, s. 45— 47.

M e la n g es  linguistiąues offerts a Emile Benvenistc. (Collection Łinguistiąue, LX X ). 
Paris 1975. —  Rec. J. RECZEK, B P T J  X X X V , 1977 wyd. 1978, s. 159— 161.
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M o r c in ie c  N., P r ę d o ta  S., Fonetyka kontrastywna języka niemieckiego. Warszawa: 
PW N, 1973. —  Rec. S. KANIUKA, LPosn  X X , 1977, s. 146— 152.

M o sz y ń sk a  Danuta, Morfologia zapożyczeń łacińskich i greckicli w staropolszczyźnie. 
(PJ PAN, 75). — Rec. J. SAFAREWICZ, J P  LV II, 1977, s. 64— 67.

N ils e n  Don L. F., N ils e n  Alleen Pace, Pronunciation contrasts in English. New York: 
Regents Publ. Comp., 1973. — Rec. S. PUPPEL, S A P  IX , 1977, s. 233— 234.

R e k e n a  A., Amatniecihas leksika daźas Latgales dienyidu izloksnes un tas sakari ar 
atbilstośajiem nosaukumiem slavu yalodas. [Terminologia rzemieślnicza w wybranych gwarach 
płd. latgalskich i jej związki z równoważnymi nazwami w językach słowiańskich], Riga: Zinatne,
1975. —  Rec. S. F. KOLBUSZEWSKI, A B S  IX , 1977, s. 369— 374.

S te e le  R. D., The segmental phonology of contemporary standard Polish. (Haryard 
Univ. Ph. D. Dissertation). Cambridge 1973. —  Rec. R. LASKOWSKI, Polonica III, 1977, 
s. 283— 293.

S te n  H., L ’emploi des temps en portugais moderne. Kobenhayn 1973. ■— Rec. L. W ÓJ­
CIK, K N f  X X IV , 1977, z. 1, s. 104— 106.

S u d n ik  Tamara M., Dialekty litovsko-slavjanskogo pogranic’ja. (Ocerki fonologićes- 
kich sistem). Moskva: Nauka, 1975. —  Rec. A. A. ZDANIUKIEWICZ, A B S  X I, 1977, 
s. 386— 389; M. KARAŚ, J P  LYII, 1977, s. 130— 136.

T e k a y ć ić  P., Grammatica storica dell’italiano. Vol. I: Fonematica, vol. II: Morfosin- 
tassi, vol. III: Lessico. Bologna: II Mulino, 1972. —  Rec. W. MANCZAK, LPosn  X X , 1977, 
s. 135— 138.

T o p o r o y  V. N., Prusskij jazyk. Sloyar’ [t. I:] A-—D. Moskya: Nauka, 1975. —  Rec. 
Irena MARYNIAKOWA, A B S  X I, 1977, s. 376— 377.

W a g n er  R. L., L’ancien franęais: Points de vue, programmes. Paris 1974. —  Rec. 
T. GIERMAK-ZIELIŃSKA, K N f  X X IV , 1977, z. 1, s. 83— 85.

W ilm e t  M., Le systeme de l’indicatif en moyen franęais. Genóye 1970. —  Rec. Alina 
KREISBERG, K N f  X X IV , 1977, z. 1, s. 92— 95.

3. R e c e n z je  p ra c  z z a k r e su  ję z y k ó w  n ie in d o e u r o p e js k ic h

C ohen  D., Le parler arabe des juifs de Tunis. Vol. I— II. Paris 1964— 1975. — Rec.
A. CZAPKIEWICZ, PO  X V III, 1977, s. 295— 299.

H a m ito -S e m it ic a . Proceedings of a colloąuium held at the School of Oriental and 
African Studies, London 18th —  20th March 1970. The Hague-—Paris: Mouton, 1975. —  Rec.
S. PIŁASZEWICZ, PO  1977, nr 3, s. 247— 251.

J a z y k o y a j a  situacyja v  stranach Afriki. Moskya 1975. —  Rec. E. RZEWUSKI, 
PO  1977, nr 1, s. 68— 70.

K lim a  V., R u ź ić k a  K. F., Z im a P., Black Africa: Literaturę and Language. Dordrecht
1976. —  Rec. S. PIŁASZEWICZ, PO  1977, nr 1, s. 64— 65.

K o sa c k  W ., Lehrbuch des Koptisehen, I— II. Graz 1974. —  Rec. W. MYSZOR, FO 
X V III, 1977, s. 292— 295.

K raf t Ch. H., K raf t M. G., Introductory Hausa. Berkeley 1973. -— Rec. NinaPAW LAK, 
PO  1977, nr 2, s. 1 5 4 -  155.

Z a b o rsk i A., Studies in Hamito-Semitic. Part I: The verb in Cushitic. Kraków: 
Nakładem UJ, 1975. — Rec. W. TYLOCH, PO  1977, nr 1, s. 55— 56.

H a se g a w a  Kiyoshi, Nihongo to eigo. Sono liassó to hyógon. [Japanese and English. 
Conceptions and their manifestations], TOkyó: The Simul Press Inc., 1974. —  Rec. A. F . 
MAJEWICZ, LPosn  X X , 1977, s. 156— 159.

V. TŁUMACZENIA

[ALFEROVA Z. V.] AŁFIEROWA Z., Teoria algorytmów. (Tłum. z ros. W. Śledziński.) —  
Warszawa: Państw. Wyd. Ekonomiczne, 1977, ss. 197. [Tyt. oryg. „Teorija algoritmoy”, 1973]. 
13 — B iu letyn  PTJ, t. X XXVII
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BENVENISTE E., Mowa a ludzkie doświadczenie. (Tłum. z franc. K. Falicka). —- 
Znale, styl, konwencja, 1977, s. 43— 58. [Tyt. oryg. „Le łangage et l ’experience humaine”, 
1965].

BENVENISTE E., Semiologia języka. (Tłum. z franc. K. Falicka). —  Ibidem, s. 11— 42. 
[Tyt. oryg. „Semiologie de la langue”, 1969].

BUHLER Gr., Podręcznik sanskrytu. (Przekład z niem. i oprać. B. Baranowski. Słow­
niczek polsko-sanskrycki oprać. A. Ługowski. Konsultacja i ogólna redakcja nauk. E. Słusz- 
kiewicz). —  Warszawa: Akademia Teologii Katolickiej, 1977, ss. 352. [Tyt. oryg. „LeitfadeD 
fur den Elom en* arcursu s des Sanskrit”, Wien 1927].

CHOMSKY N., Forma i znaczenie w języku naturalnym. (Tłum. z ang. K. Biskupski). —  
Znak, styl, konwencja, 1977, s. 98— 121. [Tyt. oryg. „Form and meaning in natural language”, 
1969],
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1977, ss. 474, indeksy.

KUBICKA Weronika, Języki bałtyckie. Bibliografia. Cz. 4. -— Zob. wyżej II. 9.
SMOCZYŃSKI W., Bibliografia prac z dziedziny językoznawstwa ogólnego i indoeuro- 

pejskiego publikowanych przez autorów polskich w kraju i za granicą oraz przez autorów 
obcych w Polsce w roku 1975 (z uzupełnieniami). — B P T J  X X X V , 1977 wyd. 1978, s. 163— 188.

2. S p r a w o z d a n ia  n a u k o w e

BIEŃ J. S., Lingwistyka informatyczna we Francji. — Polonica III, 1977, s. 243— 255.
DOBRZYŃSKA T\, MARKOWSKI A., Konferencja poświęcona teorii tekstu . — J P  

LYII, 1977, s. 3 1 0 -3 1 4 .
DOGIL G., Międzynarodowa konferencja fonologii historycznej (Ustronie, 17— 20 

III 1976). —  Z Y /  X X IV , 1977, z. 1, s. 1 1 1 -1 1 3 .
DZIĘGIELEWSKA Z., IY Sympozjum Instytutu Lingwistyki Stosowanej Uniwersy­

tetu Warszawskiego. -— JOS  X X I, 1977, nr 2, s. 127—128.
K RYK Barbara, X  Międzynarodowa konferencja studiów kontrastywnych polsko- 

angielskich (Lubostronie, 26— 28 IV 1976). —  K N f  X X IV , 1977, z. 1, s. 113— 114 [a także] 
PH um  X X I, 1977, nr 5, s. 2 1 4 -2 1 5 .

MELANOWICZ M., I Międzynarodowa konferencja Europejskiego Stowarzyszenia 
Japonistycznego. — PO  1977, nr 2, s. 145.

RYMUT K., X II Międzynarodowy kongres onomastyczny (Berno, 25— 29 VIII 1975). —  
Onomastica X X II, 1977, s. 319— 320.

SOKOŁOWSKA T., Konlerencja dotycząca problemów składni historycznej (Mogilany, 
23— 24 III 1976). —  PorJ 1977, z. 1, s. 36— 39.

SZAFRAŃSKI M., Allgemeinpolnischen Neuphilologensymposium (Białystok -— Biało­
wieża, 21—23 VIII 1975). — Glotlodidactica IX , 1977, s. 193— 197.

SZALEK M., II Walny zjazd Polskiego Towarzystwa Neofilologicznego (Poznań, 24—• 
26 IX  1976). — JOS  X X I, 1977, nr 2, s. 126— 127.

SZPAKOWICZ S., Letnia szkoła lingwistyki informatycznej w Pizie. — Polonica III 
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WALNE ZGROMADZENIE POLSKIEGO TOWARZYSTWA JĘZYKOZNAWCZEGO 
W D N IU  3 KW IETNIA 1978 R. WE WROCŁAWIU

Posiedzenie otworzył prezes Towarzystwa prof. dr F. Sławski. Zebranych powitał rektor 
Uniwersytetu Wrocławskiego prof. dr K. Urbanik.

W 1977 r. zmarli: prof. dr M. Karaś, prof. dr L. Zabrocki, prof. dr E. Ostrowska, zaś 
w styczniu 1978 r. prof. dr J. Kuryłowicz. Pamięć ich uczczono przez przedstawienie ich syl­
wetek naukowych oraz chwilą milczenia. Sylwetki zmarłych uczonych przedstawili: doc. 
dr J, Rusek, prof. dr F, Sławski, prof. dr A. Heinz.

Sprawozdania złożyli: sekretarz Zarządu (doc. dr K. Rymut), skarbnik (doc. dr B. 
Dunaj), redaktor Biuletynu (prof. dr A. Heinz). Protokół Komisji Rewizyjnej odczytał prof. 
dr A. Zaręba.

Po udzieleniu Zarządowi absolutorium w miejsce statutowo ustępujących członków Za­
rządu: prof. dra P. Zwolińskiego, doc. dra K. Rymuta, doc. dra H. Wróbla wybrano doc. dra W. 
Borysia, prof. draM. Szymczaka, prof. dra H. Górnowicza. P r e z e se m  Zarządu został ponownie 
prof. dr F. Sławski, z a s tę p c ą  prof. dr M. Szymczak, s e k r e ta r z e m  doc. dr W. Boryś, sk a r b ­
n ik iem  doc. dr B. Dunaj. C z ło n k a m i Zarządu zostali: prof. dr II. Górnowicz, prof. dr K. 
Dojna, prof. dr A. Furdal, prof. dr W. Śmiech, prof. dr T. Skubalanka. Skład Komisji Rewizyj­
nej i Sądu Koleżeńskiego pozostał bez zmian.

Przyjęto 37 nowych członków. Skreślono z listy członków PTJ 16 osób zalegających 
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Na wniosek prezesa PTJ przyznano tytu ł członka honorowego prof. drowi Wł. Kuraszkie- 
wiczowi.

Jako temat następnego Zjazdu zaproponowano zagadnienie Typologia jeżyków i uni- 
wersalia językowe.

Podczas Walnego Zgromadzenia zabrała głos przedstawicielka Ossolineum Anna Cieślą- 
rowa w sprawie uporządkowania tzw. znaków nietypowych w fonetycznych zapisach języko­
znawczych.

X X X V II ZJAZD NAUKOW Y POLSKIEGO TOWARZYSTWA JĘZYKOZNAWCZEGO

Zjazd odbył się we Wrocławiu w Auli Leopoldina Uniwersytetu Wrocławskiego w dniach 
3 i 4 kwietnia 1978 r. i poświęcony był zagadnieniu Problemy geografii lingwistycznej. W ygło­
szono na nim referaty:

1. A. F u r d a l, Zakres badań geografii lingwistycznej.
Dysk.: A. Heinz. Z. Zagórski

2. A. Z aręb a, Izoleksy jako kryterium ugrupowania dialektów.
Dysk.: A. Heinz, H. Orzechowska

3. J. B a sa ra , Geografia lingwistyczna w słowniku języka ogólnego i  w słowniku gwarowym.
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11. J. M azur, Gramatyczne a leksykalne zróżnicowanie obszaru językowego.

Dysk.: E. Smułkowa, Wł. Paryl
12. K. H a n d k e, Regularność i  nieregularność faktów fonetycznych w związku z wyznaczaniem 

granic gwarowych.
Dysk.: E. Smułkowa

13. B. F a liń sk a , Nazwy opisowe w kartografii lingwistycznej.
Dysk.: F. Kozarzewska

14. A. K o w a lsk a , Typy podziałów słowotwórczych w dialektach północnowschodniej Polski.
15. L in  der t, Nazwa wsi Charlęż i  je j znaczenie.
16. B. D u n a j, H. K u rek , J. L a b o c lia , Zagadnienie interferencji w badaniach dialektolcgicz- 

nych.
Dysk.: M. Kucała, J. Mazur, F. Kozarzewska, E. Pawłowski, B. Falińska, Wł. Paryl

17. A. K o w a lsk a , Badania diachroniczne nad regionalnymi odmianami polszczyzny.
18. B. R o c ła w sk i, Ze studiów fono statycznych nad kaszubszczyzną.
19. J. B a r tm iń sk i, Zasięgi zjawisk językowych w gwarze i  folklorze.

Dysk.: B. Siciński, M. Lesiów, N. Perczyńska
20. W. C ien k o w sk i, Powitania polskie na tle powitań w innych językach (socjolingwistyka 

i  geografia językowa).
Dysk.: B. Siciński, Z. Zagórski, H. Górnowicz, Cz. Bartula, J. Basara

21. J. T red er , Z geografii frazeologizmów (na materiale pólnocnopolskim).
Dysk.: B. Siciński, Z. Zagórski, M. Lesiów

22. R. Ł o b o d z iń sk a , Stan prac nad Słownikiem przezwisk polskich.
Dysk.: Z. Zagórski, M. Lesiów, J. Węgier, N. Perczyńska

23. L. T o m cza k , Próba systematyzacji przezwisk polskich na przykładzie województwa zamoj­
skiego.
Dysk.: M. Lesiów, J. Węgier, N. Perczyńska

24. R. S to p a , Baza artykutacyjna polszczyzny wobec baz niektórych języków zachodnioeuro­
pejskich.

CZŁONKOWIE TOWARZYSTWA W DN IU  3 KW IETNIA 1978 R.

Adami szyn Zbigniew, Opole, Kośnego 34 
m 5

Adamowski Jan, Lublin, Smyczkowa 4 m. 116 
Amplowa Teresa, Rzeszów, Turkiewicza 28 a 

m. 7

Anusiewicz Janusz, Wrocław, Śliczna 51 m. 33 
Awdiejew Aleksy, Kraków, Gołębia 20, Insty­

tut Filol. Pol. UJ 
Awedyk Sława, Poznań, os. Rzeczypospo­

litej 60 m. 3
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Awedyk Wiesław, Poznań, os. Rzeczypospo­
litej 60 m. 3

Bajerowa Irena, Kraków, Żelechowskiego 6 
m. 27

Bajor Kazimierz, Łódź, Zelwerowicza 13 
m. 31

Bal Józef, Kraków, Ugorek 4 m. 131 
Balij Michał, Michałowice k. Warszawy, 

Regulska 32, p-ta Opacz 
Bałdyga Ewa, Milanówek, Graniczna 20 
Bańczerowski Janusz, 1035 VórosYari, ut.

7-em 34, Węgry 
Bańczerowski Jerzy, Poznań, Michałowska 

18 m. 7
Bańkowski Andrzej, Częstochowa, Okólna 104 

m. 12
Baranek Elżbieta, Kraków, Centrum A bl. 6 

m. 67
Bargiel Maria, Łódź, Boya-Żeleńskiego 12 

m. 29
Bartmiński Jerzy, Lublin, Wołodyjowskiego 

6 m. 111
Bartnicka Barbara, Warszawa, Górskiego 1 

m. 61
Bartol Danuta, Warszawa, Kaspijska 6 m. 33 
Bartoszewicz Albert, Warszawa, Marsylska 

3 m. 24
Bartula Czesław, Kraków, Czarnowiejska 101 

m. 25
Basaj Mieczysław, Warszawa, Waszyngtona 

41 m. 4
Basara Anna, Warszawa, Jana Olbrachta 19 

m. 6
Basara Jan, Warszawa, Jana Olbrachta 19 

m. 6
Bazylko Sławomir, Warszawa, Daniłowiczow- 

ska 11 m. 21 
Bąba Stanisław, Poznań, Koronna 7 m. 20 
Bąk Piotr, Łódź, Tybury 14 m. 40 
Bąk Stanisław, Wrocław, Mikulskiego 16 
Bednarczuk Leszek, Kraków, Karmelicka 41 

m. 11
Bednarski Michał, Kraków, Wallenroda 55 

m. 72
Bellert Irena, Warszawa, Wilcza 69 m. 12a 
Biedrzycki Leszek, Warszawa. Wiejska 9 m. 79 
Bień Janusz Stanisław, Warszawa, os. Przy­

jaźń 10 m. 13 
Blicharski Michał, Sosnowiec, Spokojna 25 

m. 6
Bobran Marian, Rzeszów, Króla Stanisława 

Augusta 33 m. 39

Bogacki Krzysztof, Warszawa, Klaudyny 34 
m. 175

Bogacz Irena, Wrocław, Damrota 39 m. 3 
Bogusławski Andrzej, Warszawa, Opaczewska 

25 m. 33
Bojar Bożena, Warszawa, Krasiczyńska 2 

m. 109
Bolek Anna, Kraków, Tokarskiego 2 m. 332 
Boniecka Barbara, Lublin, Pana Balcera 1 

m. 243
Borawski Stanisław, Wrocław, Popowicka 148 

m. 33
Borecki Marian, Kraków, Helców 28 m. 24 
Borejszo Maria, Poznań, Libelta 10 m. 14 
Borek Henryk, Opole, Chabrów 21 m. 9 
Borońska Maria Grażyna, Sosnowiec, Ostro- 

górska 33 m. 238 
Borsukiewicz Lija, Lublin, Jóźwiaka 3 m. 4 
Boryś Wiesław, Kraków, Opolska 59 m. 210 
Bajerski Tadeusz, Lublin, Curie-Skłodowskiej 

4 m. 1
Bralczyk Jerzy, Sosnowiec, Fornalskiej 3B 

m. 77
Breza Edward, Sopot, Mickiewicza 63 m. 6 
Brocki Zygmunt, Gdańsk-Przymorze, P ia­

stowska 90 c m. 74 
Brzezinowa Maria, Kraków, Skarbińskiego 5 

m. 1
Brzeziński Jerzy, Lublin, Pana Wołodyjow­

skiego 3 m. 68 
Brzeziński Jerzy, Zielona Góra, Sucharskiego 

30 m. 2
Brzeziński Władysław, Kołobrzeg, Walki Mło­

dych 29 m. 1 
Brzostowski Mirosław, Warszawa, Górczewska 

24 m .7 4 a
Bubak Józef, Kraków, Wygodna 9 m. 7 
Buczyński Mieczysław, Lublin, Okrzei 

10 m. 57
Budziszewska Wanda, Warszawa, W aszyng­

tona 45/51 m. 37 
Bugajski Marian, Wrocław, Bacciarellego 43 

m. 8
Bugalska Halina, Gdańsk-Brzeźno, Walecz­

nych 11 m. 18 
Bulicz-Tornikidis Teresa, Wrocław, Nankiera 15 
Buttler Danuta, Warszawa, os. Przyjaźń 149 
Bzdęga Andrzej, Poznań, Grochowska 87a

Cegłowa Barbara, Poznań, Mickiewicza 1 
m. 4

Chłędowska Krystyna, Wrocław, Katowicka 
29 m. 4
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Chodurska Halina, Kraków, os. Dąbrow­
szczaków bl. 10 in. 5 

Chotkowska Jadwiga, Warszawa, Korotyń- 
skiogo 17 m. 91 

Chromik Zbigniew, Słupsk, Spacerowa 1 
Chruścińska-Waszakowa Krystyna, Warsza­

wa, Zjednoczenia 1 m. 226 
Cieńkowski Witold, Warszawa, Krakowskie 

Przedmieście 20/22 m. 6 
Ciesielska Teresa, Gdańsk, Startowa 23 G m. 3 
Cieślarowa Anna, Wrocław, Rynek 9, Os­

solineum
Cieślikowa Aleksandra, Kraków, Senatorska 

25 m. 58
Cimochowski Wacław, Gdynia, Skwer Koś­

ciuszki 18 m. 2 
Cybulski Marek, Łódź, Smetany 9 m. 54 
Cygal-Krupa Zofia, Kraków, Mała 1 m. 16 
Cygan Jan, Wrocław, al. Piastów 52 
Cyran Władysław, Łódź, Narutowicza 108 m. 7 
Czapkiewicz Andrzej, Kraków, Rzeźnicza 8 

m. 12
Czarnecki Tomasz, Warszawa, Polna 50 m. 33 
Czochralski Jan, Warszawa, Stanów Zjedno­

czonych 26 m. 17 
Czyżewski Feliks, Lublin, Langiewicza 5

Damborsky Jiri, Ostraya, Privozsk4 30, 
CSRS

Dąbrowska Anna, Wrocław, Nankiera 15, In­
stytut Filol. Pol.

Dąbrowska Jadwiga, Sosnowiec, T. Bando 10, 
Instytut Filol. Obcych 

Dąbrowski Stanisław, Szczecin, Santocka I3d  
m. 22

Dąmbska-Prokop Urszula, Kraków, Miecho­
wity 7 m. 62 

Dejua Karol, Łódź, Kopcińskiego 31 a m. 28 
Demartin Adam, Zielona Góra, Sucharskiego 

20 m. 11
Długosz-Kurczab Krystyna, Warszawa, Staffa 

7 m. 27
Dluska Maria, Kraków, al. Słowackiego 15 

m. 4a
Dobrogowska Katarzyna, Poznań, os. Przy­

jaźń 3H m. 145 
Dobrzyńska Teresa, Warszawa, Ząbkowska 

40 m. 114
Dobrzyński W alenty, Opole, Bzów 47 m. 6 
Drewniak Stanisław, Wrocław, Słowicza 17 

m. 14
Drobny Władysław, Szczecin, Krasickiego 1 

m. 1

Dubisz Stanisław, Warszawa, J. Bruna 22 
m. 149

Dukiewicz Leokadia, Poznań, os. Kraju Rad 
9 m. 47

Dulewiczowa Irena, Warszawa, Anielewicza 
23 m. 108

Duma Jerzy, Warszawa, Szekspira 4 m. 107 
Dunaj Bogusław, Kraków, Narzymskiego 26 

m. 12
Dwużnik-Jadacka Hanna, Warszawa, Cieszko­

wskiego 1/3 m. 71 
Dzióbałtowska-Chciuk Urszula, Łódź, Jana 16 

m. 14

Ehrlich Joanna, Lublin, Kolberga 28

Fal Wanda, Lublin, Leonarda 7 m. 90 
Fulińska Barbara, Warszawa, Grochowska 

337 m. 21
Fedorowicz-Bacz Barbara, Kraków, Boha­

terów Stalingradu 65/67 m. 15 
Feleszko Kazimierz, Warszawa, Ogólna 7 

m. 57
Fisiak Jacek, Poznań, Sienkiewicza 5 m. 4 
Fisiak Jadwiga, Poznań, Sienkiewicza 5 m. 4 
Foland Magdalena, Grodzisk Mazowiecki,

3 Maja 47
Fontański Henryk, Opole, Chabrów 30 m. 6 
| Franćić Vilim | , Kraków, Konopnickiej 5

(t 16 IX  1978)
Frankowska Maria, Toruń, Rydygiera 20 E 

m. 70
Friedelówna Teresa, Toruń, Rynek Nowo- 

miejski 25 m. 3 
Furdal Antoni, Wrocław, Kosmiczna 22 
Furman Anna, Wrocław, Próchnicka 170

Gajda Stanisław, Opole, Matejki 12 m. 9 
Gajdamowiez-Mazurek Alicja, Opole, Koś­

ciuszki 7 m. 7 
Gala Sławomir, Łódź, Lutomierska 127 m. 38 
Galster Irena, Warszawa, Leszczyńska 8 m. 16 
Gawełko Marek, Wieliczka, os. Kościuszki

4 m. 11
Glinka Stanisław, Warszawa, Podskarbińska 

7 B m. 35
Gniadek Stanisław, Poznań, Ratajczaka 27 

m. 7
Godowska Hanna, Warszawa, Okocimska 3 

in. 197
Godyń Jan, Kraków, Mazowiecka 102 m. 22 
Godziński Stanisław, Warszawa, Pereca 13/19 

m. 701
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Gołąb Zbigniew, 1130 East 59tb Street, 
Chicago, Illinois 60637 USA 

Gołębiowska Teresa, Kraków, Kielecka 36 
m. 22

Gondecka Tekla, Poznań, Gorczyńska 44 m. 6 
Górecka Wanda, Kraków, Spokojna 29 in. 6 
Górka Józef, Kraków, Kapclanka 5 m. 26 
Górnowicz Hubert, Gdańsk-Wrzeszcz, Par­

tyzantów 101 m .28 
Górska Halina, Toruń, Mickiewicza 79 m. 12 
Górski Konrad, Toruń, Bydgoska 14 m. 4 
Grabias Stanisław, Lublin, Skrzatów 2 m. 62 
Grala Maria, Poznań, Czerniejewska 7 m. 1 
Grek-Pabisowa Iryda, Warszawa, Polna 54 

m. 17
Grochowski Ludwik, Gdańsk, Szpaki 4 a m. 9 
Grochowski Maciej, Warszawa, Kielecka 46 

ni. 14
Gruchmanowa Monika, Poznań, Zamkowa 5 

m. 4
Grucza Barbara, Warszawa, Peplińska 33 
Grucza Franciszek, Warszawa, Peplińska 33 
Grybosiowa Antonina, Gliwice, Konarskiego 9 

m. 2
Grzegorczykowa Renata, Warszawa, Balono­

wa 23 m. 2 
Grzybowski Stefan, Bydgoszcz, Łomżyńska 

47b m. 16
Gussmann Edmund, Lublin, Pana Balcera 

12 m. 128

Halicka Irena, Białystok, Wiejska 4A m. 34 
Handke Kwiryna, Warszawa, Garwolińska 14 

m. 63
Ilasiuk Michał, Poznań, os. Przyjaźń 11 m. 88 
Heinz Adam, Kraków, Łobzowska 59 ni. 6 
Hcroj-Szymyńska Krystyna, Kraków, Opol­

ska 25 m. 151 
Hołubowicz Kazimierz, Wrocław, Karłowicza 

11 a
Hołyńska-Kossobudzka Tatiana, Warszawa, 

Targowa 15 m. 104 
Homa Edward, Słupsk, Banacha 7c m. 66 
Honowska Maria, Kraków, Karmelicka 14 m. 7 
Huszcza Romuald, Warszawa, Czerniakowska 

34 m. 4

Iglikowska Teresa, Warszawa, Kirasjerów 8 
m. 5

Iluk Jan, Wrocław, Nankiera 15

Jabłońska Antonina, Warszawa, Rakowiecka 
22a in. 5

Jakóbczyk-Rakowska Magdalena, Warszawa, 
Świerczewskiego 129/131 m. 10 

Jakubczak Ireneusz, Sosnowiec, Zamenhofa 
13 m. 40

Jakubowska Zofia, Warszawa, Marszałkowska 
20/22 m. 71 

Jałowiczor Krystyna, Szczecin, Legnicka 13 
m. 9

Janicki Karol, Poznań, os. Kraju Rad 27 m. 13 
Janikowski Krzyrsztof, Wrocław, Gersona 31 

m. 2
Jarodzka Helena, Wrocław, Sudecka 143b 
Jassem Wiktor, Poznań, Kniewskiego 15 a 

m. 3
Jaworski Michał, Warszawa, Ciasna 10 m. 10 
Jeszke Jerzy, Lublin, Sławińskiego 8a m. 57 
Jeżowa Maria, Warszawa, Opaczewska 16 m. 3 
Jochym-Kuszlikowa Ludwika, Kraków, al. 

Pokoju 8 m. 30
, Kraków, 18 StyczniaJodłowski Stanisław

84 in. 13 (f  8 II 1979)
Judycka Irmina, Warszawa, Bajońska 8 m. 3 
Juraszek Maria, Warszawa, Browarna 4 m. 21 
Jurkowski Marian, Warszawa, Prosta 14 

m. 162
Jurkiewicz Urszula, Lublin, Wołodyjowskiego 

6 m. 109

Kaczmarek Bożydar, Lublin, Skrzatów 2 
m. 10

Kaczmarek Leon, Lublin, al. Racławickie 29 
m. 1

Kaczmarkowski Michał, Lublin, Przy Stawie 4 
m. 64

Kaczmarska Anna, Wrocław, Próchnicka 144 
m. 7

Kakietek Piotr, Sosnowiec. Brzozowa 26 
Kalicka Krystyna, Kraków, al. Pokoju 21 

m. 24
Kalicki Tadeusz, Kraków, al. Pokoju 21 m. 24 
Kaliniewicz Maria, Poznań, os. Wielkiego 

Października 3 m. 94 
Kalisz Roman. Sopot, Kraszewskiego 27 m. 5 
Kaliszan Jerzy, Poznań, os. Kraju Rad 26 

m. 52
Kallas Krystyna, Toruń, Matejki 61 m. 82 
Kałkowska Anna, Kraków, Mazowiecka 49 

m. 30
Kałuża Irena, Kraków, Dembowskiego 7 
Kałużyński Stanisław, Warszawa, os. Przy­

jaźń bl. 162 
Kamieńska Elżbieta, Łódź, al. Kościuszki 

106/116 m. 21
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Kamińska Halina, Rzeszów, Jagiellońska 53 
m. 18

Kainińska-Szamaj Irena, Wrocław, P as­
teura 18 m .214 

Kamińska Maria, Łódź, Dąbrowskiego 63 m. 2 
Kania Stanisław, Zielona Góra, Warskiego 

28 m. 11
Kaniuka Barbara, Warszawa, Grzybowska 

30 m. 14 03
Kaniuka Władysław, Warszawa, Grzybowska 

30 m. 1403
Karnecka Maria, Wrocław, pl. Grunwaldzki 

6a m. 34
Karolak Stanisław, Warszawa, Inflancka 15 

m. 37
Karpiuk Maria, Kraków, Krowoderska 19 

m . 20
Kaufman Teresa, Wrocław, Zachodnia 11 m. 4 
Kaznowska Anna, Warszawa, Chłodna 11 

m. 618
Kaznowski Andrzej, Warszawa, Etiudy Re­

wolucyjnej 9 m. 87 
Kompf Maria Barbara, Warszawa, Grzybow­

ska 16/22 m. 1302 
Kompf Zdzisław, Opole, Matejki 12 m. 13 
Kęsikowa Urszula, Gdańsk-Oliwa, Rodakow­

skiego 1B m. 25 
Kielar Barbara, Warszawa, Śliska 3 m. 49 
Klebanowska Barbara, Warszawa-Ursus, W o­

łodyjowskiego 14 m. 30 
Klocha-Dwilewicz Henryka, Gdańsk-Oliwa, 

Chłopska 37 m. 5 
Klimek Zygmunt, Kraków, Priedlcina 28 c 

m. 58
Klimkowa Kazimiera, Kraków, Friedlcina 28 c 

m. 58
Klisiewicz Edward, Kraków, Żeńców 16 
Kobylińska Józefa, Kraków, 18 Stycznia 76 

m. 7
Kochański Witold, Warszawa, Szczawnicka 

10 m. 1
Kochman Stanisław, Sopot, Kolberga 2D  

m. 3
Kolbuszewski Stanisław Franciszek, Poznań, 

Pogodna 57/59 m. 16 
Kołwzan Wiktor, Wrocław, Ślężna 17 m. 7 
Komincz Leon, Opole, Krakowska 33b m. 12 
Konderski Stefan, Warszawa, Francuska 23 

m. 5
Kondratiuk Michał, Warszawa, Conrada-Ko- 

rzoniowskiego 18 m. 265 
Kopeć Jerzy, Wrocław, Nankiera 15, Instytut 

Filol. Pol.

Kopertowska Danuta, Kielce, Bohaterów 
Warszawy 17 m. 7 

Kopińska Grażyna, Warszawa, Burgaska 3 
m. 13

Kortas Jan, Łódź, Piramowicza 6, Katedra 
Filol. Rom. UŁ 

Korytkowska Małgorzata, Warszawa, Mal­
tańska 4 m. 33 

Koseska Violetta, Warszawa, al. Jerozolim­
skie 139 m. 48 

Kosyl Czesław, Lublin, Sowińskiego 17 m. 237 
Kotański Wiesław, Warszawa, Sarbiewskiego 

2 m. 117
Kowalewska Jolanta, Gdańsk, Polanki 63 
Kowalik Jadwiga, Kraków, Ziai 8 m. 4 
Kowalik Krystyna, Kraków, Łokietka 57A 

m. 11
Kowalik-Kaletowa Zofia, Kraków, Wrocław­

ska 68 m. 65 
Kowalska Alina, Czeladź, Paczyńskiej 6 
Kowalska Anna, Brwinów, Pszczelińska 8 

m. 29
Kownacki Edmund, Poznań, Koronna 5 m. 22 
Kozarzewska Emilia, Warszawa, Leszczyńska 

6 m. 8
Krassowska Halina, Gdańsk, Chopina 35 m. 2 
Krassowski Adam, Gdańsk, Chopina 35 m. 2 
Krawczyk Anna, Kraków, Wrocławska 66 

m. 32
Krążyńska Zdzisława, Poznań, os. Przyjaźń 

4t m. 314
Kroją Bogusław, Starograd Gdański, Gdań­

ska 7
Krupianka Aleksandra, Toruń, Żwirki i W i­

gury 60 ni. 5 
Krupska-Perek Anna, Łódź, Akademicka 5 
Krzeszowski Tomasz P ., Warszawa, Łowicka 

14 m. 11
Kubacki Zygmunt, Wrocław, al. Piastów 38 
Kubicka-Przywarska Wanda, Poznań, os. P ia­

stowskie 99 m. 90 
Kucała Marian, Kraków, Bronowicka 52 

m. 42 bl. III 
Kuczyński Andrzej, Poznań, os. Kosmona­

utów 10 m. 78 
Kudzinowski Czesław, Poznań, Klasztorna 4 

m. 7
Kunińska Jolanta, Kraków, Łokietka 57 A 

m. 76
Kupiszewski Władysław, Warszawa, A. Ma­

giera 24 b m. 9 
Kuraszkiewicz Władysław, Poznań, Kancler­

ska 15
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Kurek Halina, Kraków, Manifestu Lipcowego 
6 m. 6a

Karkowska Halina, Warszawa, pl. Przymie­
rza 1 m. 10 

Kuroczycki Tadeusz, Poznań, os. Przyjaźń 
2 0  m. 22

Kurzowa Zofia, Kraków, al. Słowackiego 12 
m . 6

Kuzior Anna, Kraków, Sarego 20 m. 12 
Kur.stler Mieczysław, Warszawa, Grzybowska 

5 m. 1401
Kwaśniewska-Mżyk Krystyna, Opole, pl. Le­

nina 6/7 m. 51 
Kwiek-Osiowska Janina, Nowy Sącz, Królo­

wej Jadwigi 33/34 
Kwilecka Irena, Poznań, Kramarska 3/5 ni. 5

Labocha Janina, Kraków, Friedleina 16b m. 4 
Lankiewicz Danuta, Warszawa, Słowackiego 

15/19 m. 60 
Laskowski Roman, Kraków, os. TJgorek bl. 

II 4 m. 20
Lawendowski Bogusław, Warszawa, Puławska 

43 m. 13
Lenkiewicz Zenon, Kraków, al. Pokoju 37 

m. 59
Lesz Maria, Łódź, Limanowskiego 108 m. 13 

bl. 227
Leszczyńska Irena, Lublin, Bieruta 22 m. 63 
Leszczyński Zenon, Lublin, Bieruta 22 m. 63 
Lewandowska Barbara, Łódź, Plantowa 13 a 

m. 57
Lewandowski Jan, Warszawa, Czerniakowska 

18 m . 131
Lewaszkiewicz Tadeusz, Słońsk, Piękna 7 
Lewicka Halina, Warszawa, Puławska 26 

m. 14
Lewicki Andrzej, Lublin, Kurantowa 4 m. 274 
Lindert Bronisława, Lublin, Langiewicza 3 

m. 29
Lipczuk Ryszard, Toruń, Łyskowskiego 25 F 

m. 61
Lubaś Władysław, Katowice, Kępowa 22 k

Łach Kazimiera, Warszawa, Świerczewskiego 
94 m. 49

Łapicz Czesław, Toruń, Warneńczyka 12 
Łapińska Janina, Warszawa, Smocza 21 m. 85 
Łapiński Ireneusz, Warszawa, Kozietulskiego 

1 m. 10
Lesiów Michał, Lublin, Irydiona 6 m. 37 
Łozińska Maria, Warszawa, Racławicka 33 

m. 36

Łuczyński Edward, Gdańsk-Oliwa, Polan­
ki 63

Maciejewska Maria, Toruń, Krasińskiego 63 
m. 9

Maciejewski Jerzy, Toruń, Światopełka 34a 
m. 7

Maciejewski W itold, Poznań, Inżynierska 8 
m. 6a

Majchrowski Jerzy, Łódź, Jana 2 m. 45 
Majewicz Alfred F., Warszawa, Dmochow­

skiego 4 m. 12 
Majowa Jadwiga, Warszawa, Międzylesie, 

Włodzicka 7 
Makarski Władysław, Lublin, Faraona 6 m. 75 
Malec Maria, Kraków, Pilotów 28 m. 17 
Malec Tadeusz, Lublin, Sławińskiego 8 m. 53 
Mańczak Witold, Kraków, Zakątek 8 m. 59 
Marcjanik Małgorzata, Zielona Góra, pl. Sło­

wiański 5
Margańska Krystyna, Kraków, Tokarskiego 

4 m. 216
Markowski Andrzej, Warszawa, Zamenhofa 8 

m. 33
Martysiuk Mikołaj, Poznań, os. Kraju Rad 11 

m. 124
Maryniakowa Irena, Warszawa, Polna 54 

m. 60
Mayenowa Maria Renata, Warszawa, San­

domierska 21 m. 1 
Mazur Jan, Lublin, Rutkowskiego 9 m. 39 
Mączyński Jan, Łódź, Lutomierska 127 m. 70 
Mendelius Cezary, Poznań, Palacza 18 
Mękarska Barbara, Kraków, Koniewa 61 
Michalak Maria, Wrocław, Wieczorka 105 

m. 2
Miohalewski Kazimierz, Łódź, Narciarska 

15/17 m. 11 
Mierzejewska Halina, Warszawa, Korzeniow­

skiego 10 m. 97 
Mieszek Aleksandra, Poznań, Rolna 5 
Mikołajczakowa Bożena, Poznań, os. Rzeczy­

pospolitej 90 m. 10 
Mikołajczak Stanisław, Poznań, os. Rzeczy­

pospolitej 90 m. 10 
Milejkowska Halina, Warszawa, os. Przyjaźń 

d m. 114
Minikowska Teresa, Toruń, Zjednoczenia 129 

m. 54
Miodek Jan, Wrocław, Bezpieczna 50 m. 8 
Mirowicz Anatol. Warszawa, Orla 4 m. 16 
Mizerska Teresa, Warszawa, Czerska 26/28 

m. 27
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Młodyński Józef, Pułtusk, 1 Maja 20 
Morciniec Norbert, Wrocław, Nankiera 15 
Morel-Melerowicz Anna, Poznań, os. Kosmo­

nautów 12 m. 3 
Moroń Bogusław, Gdańsk, Elbląska 67 D m. 1 
Morozowa Wanda, Kraków, Szlachtowskiego 

31 m. 2
Moszyńska Danuta, Gdańsk-Oliwa, Obrońców 

Wybrzeża 6A m. 80 
Moszyński Leszek, Gdańsk-Oliwa, Obrońców 

Wybrzeża 6A m. 80 
Mrózek Robert, Cieszyn, Kubisza 8 
Musiołek Karin, Wrocław', Legnicka 18 m. 26 
Muszyński Lucjan, Łódź, Rojna 60 m. 56 
Myszczjński Stefan, Białystok, Bema 99 m. 4

Nadurska Krystyna, Kraków, 18 Stycznia 
76 m. 7

Nagnajcwicz Marian, Lublin, Kowalska 5 
in. 10

Nagórko Alicja, Warszawa, Puszczyka 4 m. 31 
Nagucka Ruta, Kraków, Dzierżyńskiego 30 

m. 5
Namysłowska Wanda, Kraków, Manifestu 

Lipcowego 6, Prac. Jęz. Prasł.
Nieckula Franciszek, Wrocław, Dzierżoniow'- 

ska 23
Niedzielski Henryk, Kraków, Salwatorska 22 
Niezabitowska Anna, Kraków, Garncarska 5 

m. 4
Nizio Krystyna, Poznań, os. Piastowskie 56 

m. 32
Nowak Henryk, Poznań, Promienista 14c m. 7 
Nowak-Szcześniak Krystyna, Gdańsk-Wrze- 

szcz, Traugutta 115 A 
Nowakowska Alicja, Wrocław, Mickiewiczal8a 
Nowakowska Nina, Poznań, os. Kraju Rad 35 

m. 38
Nowrakowski Mirosław, Poznań, os. Kraju 

Rad 35 m. 38 
Nowicka Irena, Lublin, Pana Balcera 1 m. 102

Obara Jerzy, Wrocław, Trzebnicka 46 m. 8 
Oberlan Edmund, Toruń, Światopełka 22c 

m. 4
Oczkowa Barbara, Kraków, Traugutta 14a 

m. 1
Okoniowa Joanna, Kraków, Chocimska 5 m. 5 
Olechnowicz Mścisław, Łódź, Brzeźna 14 m. 5 
Olszewska Teresa, Lublin, Narutowicza 25 

m. 13
Orłoś Teresa, Kraków, Bracka 1 m. 4

Orzechowska Alicja, Kraków, Pułaskiego 10 
m. 55

Orzechowska Hanna, Warszawa, Nowotki 35 
m. 87

Ossowski Leszek, Wrocław, al. Piastów 36 
Ostaszewska Monika, Warszawa, Asnyka 2 

m. 22
Ostromęcka-Frączak BożeDa, Zgierz, os. Spa­

cerowa bl. 12 m. 11 
Oszywa Krystyna, Kraków, pl. Kossaka 2 

m. 10
Otfinowski Andrzej, Bydgoszcz, Giżycka 11 

m. 40
Ozga Janina, Kraków, Czarnowiejska 101 

m. 28
Ożdżyński Jan, Kraków, Zielińska 20 m. 16 
Ożóg Kazimierz, Kraków, Śliska 14 m. 81 a

Paderewska Maria, Warszawa-Ząbki, Sobies­
kiego 30 m. 1 

Pado Anna, Lublin, Skrzatów 2 in. 49 
Pakosz Maciej, Lublin, Niepodległości 26 

m. 43
Pankowski Czesław, Warszawa, Gąbińska 18 

na. 2
Pankowski Wojciech, Lublin, Złota 2 m. 5 a 
Paryl Władysław, Wrocław, Nankiera 15 
Pasieki Adam, Kraków, Opolska 29 m. 193 
Pasoń Anna, Warszawa, Waliców 20 m. 919 
Pawłowska Regina, Gdynia, Abrahama 62 

m. 17
Pawłowski Eugeniusz, Nowy Sącz, Długo­

sza 59
Pelcowa Halina, Lublin, Nowotki 14, Insty­

tut Filol. Pol. UMCS 
Pepłowski Franciszek, Toruń, Krasińskiego 

63 m. 8
Perczyńska Nina, Warszawa, Natolińska 3 

m. 93
Perzowa Henryka, Warszawa, Grójecka 41 

m. 17
Pfeiffer Waldemar, Poznań, Urocza 13 
Pianka Włodzimierz, Sosnowiec, Spokojna 

25A m. 2
Pieczara Stefan, Poznań, os. Kraju Rad 

bl. 26D m. 36 
Piernikarski Cezar, Sulejówek, Mokra 1 
Pietrak Halina, Lublin, Chopina 29 m. 11 
Pilich Jan, Cieohanów, Żeromskiego 8 
Pilorz Alfons, Lublin, Skierki 1 m. 38 
Piotrowicz Elżbieta, Piotrków Trybunalski, 

Narutowicza 7 
Piotrowski Jan, Wrocław, Prosta 4 m. 14



X X X V II 207

Pisarek Larysa, Wrocław, Na Ostatnim Gro­
szu 56 m. 6 

Pisarek Walery, Kraków, os. Słoneczne bl. 
2 m. 25

Pisarkowa Krystyna, Kraków, os. Słoneczne 
bl. 2 m. 25 

Piwko Jadwiga, Lublin, Pana Wołodyjow­
skiego 6 m. 28 

Pluta Feliks, Opole, Zamiejska 63 
Pobożniak Tadeusz, Kraków, Dzierżyńskiego 

147
Podobiński Stanisław, Częstochowa, Pieszy- 

niaka 7/9 m. 1 
Podracki Jerzy, Warszawa, Egejska 8 m. 76 
Pogonowski Jerzy, Poznań, Leśnych Skrza­

tów, Hotel UAM 
Polański Edward, Katowice, Poniatowskiego 

24 m. 8
Polański Kazimierz, Katowice, Sikorek 7 
Pomianowska Wanda, Pawłów k. Wierzbnika, 

Radkowice
Porayski-Pomsta Józef, Warszawa, Grzy­

bowska 39 m. 1308 
Pospiszylowa Anna, Olsztyn, Pana Tadeusza 

18 m. 6
Preyzuer Marcin, Kielce, Rewolucji Paździer­

nikowej 47 m. 95 
Prędota Stanisław, Wrocław, pl. Grunwal­

dzki 4 m. 25 
Przestaszewski Ludomir, Warszawa, Bruna 

22 m. 186

Przybycin Aniela

Rieger Janusz, Warszawa, Daniłowiczowska 
11 m. 25

Rittel Teodozja, Kraków, Chocimska 19 m. 3
Rocławski Bronisław, Gdańsk-Wrzeszcz, Woj­

ska Polskiego 39 m. 48
Rokoszowa Jolanta, Kraków, Nowosądecka 

25 m. 75
Ropa Adam, Kraków, Dzierżyńskiego 75 

m. 61
Rospond Stanisław, Wrocław, Mikulskiego 8
Rott-Żebrowski Teotyn, Lublin, Sowińskiego 

8 m. 20
Rubach Jerzy, Warszawa, Grójecka 71/73 

m. 15

Rudnicki Mikołaj , Poznań, Libelta 24 m. 4

, Ruda Śląska, Kokota 133

(t  6 II 1979) ~~
Przybysz-Piwko Maria, Marki k. Warszawy, 

Szkolna 7
Puppel Stanisław, Poznań, Newtona 6c m. 25 
Puzynina Jadwiga, Warszawa, Egejska 2 m. 55

Rachwał Maria, Kraków, Nawojki 6/8 m. 99 
Radowa Sabina, Sofia, Rakowski 189, Bułgaria 
Ranoszek Rudolf, Warszawa-Wierzbno, Mo­

dzelewskiego 69 m. 10 
Reczek Barbara, Wieliczka, Puszkina 14 
Reczek Józef, Kraków, al. Pokoju 8 m. 48 
Reczek Stefan, Rzeszów, Obrońców Stalin­

gradu 25 m. 44 
Reiclian Jerzy, Kraków, Syrokomli 11 m. 7 
Reichan Stanisława, Kraków, Syrokomli 11 

m. 7
Retelewska Teresa, Poznań, Wójtowska 21 
Richter Lutosława, Poznań, Gwiaździsta 18 

m. 2

(f  28 VI 1978)
Rudnik-Karwatowa Zofia, Warszawa, Grusz­

czyńskiego 9 m. 76 
Rusek Jerzy, Kraków, Ugorek bl. la  m. 24 
Rusiecki Jan, Warszawa, Madalińskiego 106 

m. 5
Ruszkiewicz Piotr, Sosnowiec, ZMP 6 m. 22 
Rutka Barbara, Warszawa, Świerczewskiego 

145 m. 42
Rutkowska Maria, Warszawa, Polna 4/10 

m. 75
Rybicka Halina, Warszawa, Żymirskiego 1 

m. 24
Rycyk Halina, Lublin, Langiewicza 5 m. 320 
Rymut Kazimierz, Kraków, Friedleina 28 c 

m. 12
Rzepka Wojciech Ryszard, Poznań, os. Zwy­

cięstwa 22 K m. 104 
Rzetelska-Feleszko Ewa, Warszawa, Ogólna 7 

m. 57

Safarewicz Jan, Kraków, Łokietka 1 m. 1 
Safarewiczowa Halina, Kraków, Łokietka 1 

m. 1
Sajewicz Michał, Lublin, Langiewicza 5 

m . 221
Saloni Zygmunt, Warszawa, Złota 61 m. 75 
Sambor Jadwiga Warszawa, Rembielińska 5 

m. 126
Saniewska Halina, Białystok, Wesoła 20B  

m. 38
Sarnowska Irena, Poznań, Rynek Łazarski 8 

m . 12
Satkiewicz Alozja Halina, Warszawa, B ie­

lańska 4 m. 27 
Sawicka Irena, Warszawa, Nowogrodzka 20 

m. la
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Schabowska Maria, Kraków, Miechowity 17 
m. 6

Schlaucli Margaret, Warszawa, Brzozowa 10 
m. 12

Schneider Leszek, Kraków, Czarnowiejska 101 
m. 34

Seifert Irena, Wrocław, Pasteura 28 m. 606 
Selimski Ludvig, Weliko Tyrnowo, Lewski 

27 a, Bułgaria 
Sędzik Władysław, Kraków, Manifestu Lip­

cowego 6, Prac. Jęz. Prasł.
Siatkowska Ewa, Warszawa, pl. Konsty­

tucji 4 m. 8 
Siatkowski Janusz, Warszawa, pl. Konsty­

tucji 4 m. 8 
Siatkowski Stanisław, Warszawa, Czernia­

kowska 56 m. 130 
Siciński Bogdan, Wrocław, Tuwima 6 

m. 2
Sieczkowski Andrzej, Warszawa, Wiktorska 

88 m. 30
Siekierska Krystyna, Warszawa, Kordeckiego 

62 m. 71
Siekierzycki Edward, Poznań, os. Przyjaźni 

10A m. 4
Sienkiewicz Jan, Lublin, Skrzatów 2 m. 22 
Sierociuk Jerzy, Lublin, Skrzatów 2 m. 74 
Sinielnikoff Roxana, Warszawa, Szaserów 

122 m . 2
Siudut Andrzej, Kraków, Stradom 2 m. 5 
Skoczylas-Stawska Honorata, Poznań, Ra- 

szyńska 38A m. 7 
Skorupka Stanisław, Warszawa, al. 3 Maja 

5 m. 22
Skubalanka Teresa, Lublin, Kurantowa 6 

m. 24
Skulimowska Halina, Wieliczka, Sienkiewi­

cza 14E
Skulina Tadeusz, Poznań, os. Kraiu Rad 33 

m. 53
Sławski Franciszek, Kraków, Kochanowskie­

go 11 m. 13 
Słuszkiewicz Eugeniusz, Toruń, Konopnickiej 

20 m. 5
Smoczyńska Magdalena, Kraków, Długa 31 

m. 13

, Lublin, Pana Wołody-

(t  9 II 1979) 
Smoczyński Wojciech, Kraków, Długa 31 

m. 13
Smolikowska Emilia, Milanówek, Brzozowa 

7a m. 14

Smółkowa Teresa, Warszawa, Ciołkowskiego 
16

Smulkowa Elżbieta, Warszawa, Daniłow­
skiego 1 m. 35 

Smyl Józef, Warszawa, Schillera 4 m. 33 
Sobierajski Zenon, Poznań, Szydłowska 39 

m. 11
Sochacka Stanisława, Opole, Oleska 45 m. 4 
Sokołowska Teresa, Warszawa, Czerniakow­

ska 28 m. 30 
Sokołowska Teresa, Warszawa, Asnyka 4 m. 6 
Sokołowski Jan, Wrocław, Bacciardlego 51 

m. 8
Sołtys Anna, Lublin, Langiewicza 5 m. 818 
Sroka Kazimierz, Gdańsk-Oliwa, Pomorska 

15A m. 30
Sroka Olga, Kraków, Krasickiego 34 m. 2 
Stachurski Edward, Kraków, Koniewa 61 

m. 29
Stamirowska Zofia, Warszawa, Złotych P ia­

sków 3 m. 50 
Stanecka-Tyralska Barbara, Łódź, Bratysław­

ska 17 m. 7 bl. 32 
Stanek Teresa, Kraków, Floriańska 36 m. 7 
Starzec Anna, Opole, Dekabrystów 13 m. 1 
Staszewska Zdzisława, Łódź, Żeligowskiego 

50/52
Steffen-Batóg Maria, Poznań, Gwardii Lu­

dowej 58 m. 7 
Stępniak Klemens, Warszawa, pl. Grzybow­

ski 2 m. 26 
Stieber Zdzisław, Warszawa, Rakowiecka 

22A m. 37
Stoffel-Ożóg Ewa, Wrocław, Pasteura 16 

m. 9
Stopa Roman, Kraków, Mogilska 52 m. 36 
Strokowska Anna, Łódź, Żubardzka 7 m. 72 
Strutyński Janusz, Kraków, Rolnicza 4 m. 6 
Styczek Irena, Warszawa, Puławska 176/178 A 

m. 56
Stypka Alicja, Warszawa, Jakubowska 22 m. 6 
Sujecka Regina, Kraków, Gołębia 24, Stu­

dium Języków Obcych UJ 
Sulisz Małgorzata, Wrocław, Mikulskiego 8 
Sułkowska Jadwiga, Warszawa, Kopernika 

18/8 m. 10
Sypnicki Józef, Kościan, Dzierżyńskiego 43 a 
Szczepińska Bożeńa, Gdańsk-Wrzeszcz, os.

Morena, Gojawiczyńskiej 4B  m. 30 
Szczodrowski Marian, Szczecin, Kaliny 15 

m. 21
Szewczyk Janina, Warszawa, Marchlewskiego 

20 m. 1104

Smoczyński Paweł 

jowskiego 6 m. 14
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Szkiłądź Celina, Warszawa, Świerczewskiego 
161 m. 17

Szkiłądź Hipolit, Warszawa, Świerczewskiego 
161 m. 17

Szlesiński Iwo, Łódź Źródłowa 41 m. 23
Szlifersztejn Salomea, Warszawa, Sandomier­

ska 18 m. 2
Szmańda Edward, Bydgoszcz, Chrobrego 17 

m. 4
Szulc Aleksander, Kraków, Łobzowska 61 

m. 11
Szulowska Wanda, Warszawa, Duracza 4 a 

m. 46
Szupryczyńska Maria, Toruń, Krasińskiego 

61 m. 7
Szwedek Aleksander, Bydgoszcz, Łomżyńska 

47B m. 6
Szwejkowska Helena, Wrocław, Klary Zet- 

kin 66 m. 6
Szybist Magdalena, Kraków, Koniewa 61 

m. 12
Szymański Tadeusz, Kraków, Opolska 25 

m. 151
Szymczak Mieczysław, Warszawa, Sobieskiego 

10 m. 71
Szymoniuk Maja, Sosnowiec, Fornalskiej 11 a 

m. 7

Ściebora Alina, Warszawa-Ursus, Mizerkiewi- 
cza 42 m. 27

Śmiech Witold, Łódź, Narutowicza 75B m. 4
Świdziński Marek, Warszawa, Malczewskiego 

33
Świerzowska Maria, Kraków, Majora 12 m. 10

Tabakowska Elżbieta, Kraków, Ułanów 38 a 
m. 32

Tabakowska Irena, Kraków, Młyńska 5 m. 24
Taborska Hanna, Warszawa, Iwicka 47 a 

m. 37
Kraków, Retoryka 20Taszvcki Witold

(t 8 VIII 1979)
Timoszuk Mikołaj, Warszawa, Polna 50 m. 16 
Toby-Tereszyńska Krystyna, Rzeszów, Bro­

niewskiego 26 m. 65 
Tokarski Jan, Warszawa, os. Przyjaźń 180 
Tokarski Ryszard, Lublin, os. Maki, Bukowa 

19 m. 45
Tokarz Emil, Sosnowiec, Borowskiego 12 

m. 89
Tomaszewska Sławomira, Łódź, Lutomierska 

127 m. 45
Tomczak Lucyna, Wrocław, Pasteura 18
14 — B iu letyn  PTJ, t. XXXVII

Tomiczek Eugeniusz, Wrocław, Popowicka 
90 m. 4

Topolińska Zuzanna, Warszawa, Stołeczna 
17c m. 72

Treder Jerzy, Wejherowo, os. Kaszubskie 6 
m. 45

Truszkowski Witold, Kraków, Wyspiańskiego 
15

Trześniowska Lidia, Kraków, Botaniczna 8 
m .  11

Tuora Maria, Warszawa, Baboszewska 6 
m. 37

, Toruń, Krasickiego 12 m. 23Turska Halina
(t 5 I 1979)

Twardzik Wacław, Kraków, al. Pokoju 21 
m. 37

Twardzikowa Jadwiga, Kraków, al. Pokoju 
21 m. 37

Ucherek Eugeniusz, Wrocław, Popowicka 12 
m. 4

Urbańczyk Stanisław, Kraków, Rakowicka 
10B m. 10

Wagner Zdzisław, Kraków, Szlak 1 a m. 5 
Wajda Ludwika, Kraków, Tokarskiego 4 

m. 416
Wajszczuk Jadwiga, Warszawa, Puszczyka 

14 m. 2
Walczak Bohdan, Poznań, Ciechocińska 19 
Walczak Grzegorz, Warszawa, Grzybowska 5 

m. 315
Warchoł Stefan, Lublin, Sowińskiego 33 
Wawrzyniak Zdzisław, Kraków, Kapelanka 3 

m. 23
Wawrzyńczyk Jan, Łódź, Plantowa 13 a m. 7 
Wąsik Zdzisław, Wrocław, Kazimierska 23 

m. 8
Wątor Ignacy, Rzeszów, Waryńskiego 10 

m. 129
Wątróbska Halina, Gdańsk, Głęboka 6 m. 26 
Wegner Alicja, Poznań, Sezanieckiej 3 m. 19 
Weigt Zenon, Łódź, Stalowa 18 
Weinsberg-Wayda Adam, Warszawa, Świer­

czewskiego 53 m. 48 
Wełna Jerzy, Warszawa, Waliców 20 m. 1507 
Wesołowska Danuta, Kraków, Nowowiej­

ska 29 m. 20 
Węgier Janina, Szczecin, 9 Maja 78 m. 15 
Widerman Krystyna, Warszawa, Rappers- 

wilska 7 m. 5 
Widłak Stanisław, Kraków, al. Krasińskiego 

32 m. 4
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Wieczorek Halina, Łódź, Olimpijska 7 m. 145 
Wieczorek-Prabucka Urszula, Poznań, Orze­

chowa 13 m. 8 
Wieliczko Kazimierz, Poznań, Stefańskiego 5 
Wierzbowski Ludwik, Gdańsk, Łagiewniki 

64B m. 10
Wierzchowska Bożona, Warszawa, Rakowiec­

ka 22a m. 12 
Wierzchowski Józef, Warszawa, Rakowiecka 

22 a m. 12
Wikarjak Jan, Poznań, Szydłowska 37 m. 4 
Wilczewska Krystyna, Toruń, Krasińskiego 

63 m. 7
Wiśniewska Halina, Lublin, Łabędzia 17 m. 41 
Wiśnie-wski Zenon, Opole, Struga 16 
Witkowska-Gutkowska Maria, Łódź, Górskie­

go 9 m. 30 bl. 325 
Witkowski Wiesław, Kraków, Orzeszkowej 6 

m. 7
Wojnar-Rymaszewska Janina, Wrocław, W iel­

ka 32 m. 11 
Wojtasiewicz Olgierd, Warszawa, Hoża 5/7 

m. 31
Wolińska Olga, Katowice, os. Tysiąclecia 

29 m. 130
Wolnicz-Pawłowska Ewa, Warszawa, Sied­

lecka 1/15 m. 241 
Wołodźko Emilia, Kraków, Komandosów 11 

m. 45
Wołoszyk-Pisarska Alicja, Poznań, Marchew- 

skiego 124/126, Instytut Filol. Ang. 
Wołowik Barbara, Opole, Chabrów 50 m. 23 
Wopiński Henryk, Opole, Oleska 45 m. 9 
Woronczak Jerzy .Wrocław, Abramowskiego 60 
Woronczakowa Lucyna, Wrocław, Abramow­

skiego 60
Woźniewicz Władysław, Poznań, os. Kosmo­

nautów 21 m. 30 
Wójcikowska Elżbieta, Warszawa, Waliców 

20 m. 203
Wojtowicz Janina, Warszawa, Białobrzeska 

34 ni. 153
Wojtowicz Marian, Poznań, Nad Wierzba- 

kiem 27 in. 12 
Wrocławska Elżbieta, Warszawa, Solec 79 

ni. 98
Wronicz Jadwiga, Kraków, Winiarskiego 32 

m. 91
Wróbel Henryk, Katowice, Plebiscytowa 35 

m. 9
Wyderka Bogusław, Nysa, Głuchołaska 4 
Wysocka Felicja, Kraków, Daszyńskiego 16 

m. 36

Zaborski Andrzej, Kraków, Worcella 9 m. 5 
Zabrocki Tadeusz, Poznań, Kanclerska 11 
Zagórska-Brooks Maria, 63 Lodges La Bala- 

Cymoyd Pa 19004 USA  
Zagórski Zygmunt, Poznań, os. Przyjaźni 

13P m. 167 
Zajda Aleksander, Kraków, Gołębia 20, In­

stytut Filol. Pol.
Zaleska Teresa, Kraków, Bitwy pod Lenino 5 

m. 110
Zaleski Jan, Kraków, Bitwy pod Lenino 5 

m. 110
Zaremba Małgorzata, Warszawa, Żurawia 6/12 

m. 18
Zaręba Alfred, Kraków, Armii Ludowej 6 

m. 26
Zarębina Maria, Kraków, Armii Ludowej 

6 m. 26
Zaron Zofia, Warszawa, os. Przyjaźń bl. 79 

m. 7
Zawadzki Zdzisław, Toruń, Nowotki 10 m. 2 
Zazowska Eugenia, Kraków, os. Szklane D o­

my 1 m. 72 
Ząbkowska Jadwiga, Warszawa, Świerczew­

skiego 71 m. 40 
Zdancewicz Tadeusz, Poznań, os. Manifestu 

Lipcowego 10 m. 4 
Zdancewiczowa Leokadia, Poznań, os. Ma­

nifestu Lipcowego 10 m. 4 
Zdaniukiewicz Alojzy Adam, Olsztyn, Grun­

waldzka 24 m. 19 
Zdrojewska Bronisława, Poznań, Szpitalna 2 

m. 3
Zduńska Helena, Warszawa, Bruna 16 m. 23 
Zgółkowa Halina, Poznań, Koronna 7 m. 1 
Zieniukowa Jadwiga, Warszawa, Sokolicz 3 a 

m. 57
Zierhoffor Karol, Poznań, Hetmańska 43 m. 9 
Zierhoffer Zofia, Poznań, Hetmańska 43 m. 9 
Zinkiewicz-Tomankowa Bożona, Kraków, os.

Dąbrowszczaków 2 m. 111 
Zmarzer Wanda, Warszawa, Lipowa 7 m. 6 
Zwoliński Przemysław, Warszawa, Koper­

nika 8/18 m. 32 
Zych Edward, Jelenia Góra, skrytka poczt. 58

Żabska Bogusława, Wrocław, Sienkiewicza 
88 m. 2

Żarski Waldemar, Wrocław, os. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej 97 m. 17 

Żeberek Teresa, Kraków, Młyńska 4 m. 81 
Żelazko Kazimierz, Warszawa, F. Joliot- 

Curie 9 m. 34
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O d R e d a k c j i

K om itet R edakcyjny B iu letynu  prosi uprzejm ie P . T. A utorów  o p rze­
strzeganie następujących  zasad:

1. R efera ty  należy składać w 2 egz. najdalej do 30 września; po zakw ali­
fikow aniu do d ruku ukażą się one pod koniec roku  następnego.

2. Pierwszeństwo m ają  refera ty  wygłoszone na  Zjeździe P T J . Treść refe­
ra tu  winna dotyczyć problem atyki językoznaw stw a ogólnego.

3. Z uwagi na m iędzynarodowy charak ter czasopisma wskazane jest re ­
dagowanie referatów  w językach kongresowych. R efera ty  pisane w języku pol­
skim m uszą mieć streszczenie angielskie lub francuskie o objętości ok. 0,5 strony.

M a s z y n o p i s  o objętości nie przekraczającej 20 stron ( =  1 ark . druku) 
winien być sporządzony zgodnie z ogólnie przy jętym i konwencjam i i norm am i 
(30 wierszy na  stronie, po ok. 60 znaków w wierszu). Z uwagi na rygorystycznie 
stosowane wymogi ta k  wydawnicze, ja k  i drukarskie należy koniecznie prze­
strzegać następujących zaleceń:

1 . pisać tek st na papierze fo rm atu  A 4 jednostronnie, z podw ójnym  od­
stępem  między wierszami i z m arginesam i: górnym  — 2,5 cm (na stronie p ierw ­
szej —  8 cm), lewym — 3,5 cm, praw ym  — 1,5 cm; wcięcie akapitow e =  3 ude­
rzenia;

2 . przypisy pisać na oddzielnych stronach z zachowaniem interlinii tek stu  
głównego i ciągłości paginacji; pierwszy wiersz przypisu rozpoczynać wcięciem 
akapitow ym ;

3. wszelkie wyróżnienia (kursywa, spacja, wersaliki) zaznaczać ta k  
w tekście głównym, jak  i w przypisach ołówkiem; znaki transkrypcji fonetycznej 
i inne nietypow e symbole zestawić osobno i szczegółowo opisać.

X a jednej stronie m aszynopisu dopuszcza się co najw yżej 5 poprawek.

K o m ite t K edakcyyny

Kraków, 30 stycznia 1979 r.
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